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czytelnicy, 


„Sześćdziesiąt lat minęło, jak jeden 
dzień" — chciałoby się zaśpiewać chó- 
ralnie tegorocznemu jubilatowi — ma- 
gazynowi, który właśnie trzymacie 

w rękach. Staruszek, o którym mowa, 
niejedno już w życiu widział i prze- 
szedł — był m.in. świadkiem czasów, 
gdy filmy oglądało się wyłącznie w ki- 
nie (bo wynalezienie telewizji było 
jeszcze pieśnią przyszłości), w prasie 
reklamowano najpierw „cudowny płyn 
Simi, co odtłuszcza cerę lśniącą i usu- 
wa z niej nieczystości wszelakie”, 

a potem towarzysza Stalina, który owe- 
go płynu nie potrzebował, wszak sam 
krystalicznie czysty był jak łza... 

Nasz dziadunio kochany („Film”, nie 
Przyjaciel Narodów, rzecz jasna) wy- 
chował był w tym czasie parę pokoleń 
dorodnych dzieci — dziennikarzy, re- 
daktorów, krytyków, którzy zarażali fil- 
mową pasją setki tysięcy czytelników. 
Wielu z nich do dziś z rozrzewnieniem 
spogląda na pieczołowicie oprawione 
roczniki „Filmu”, dumnie prężące się 
na półkach... 

Chociaż nasz jubilat, niczym współcze- 
sny Faust, wielokrotnie poddawał się 
operacjom plastycznym i innym ma- 
gicznym zabiegom upiększającym, pod 
skórą wiecznego młodzieńca zawsze 
zachowywał tę samą tożsamość — lojal- 
nego przyjaciela wszystkich, którzy ko- 
chają kino, zawsze służącego dobrym, 
nawet jeśli krytycznym, słowem. Mam 
nadzieję, że „Film”, który czytacie 


sałatka szefa 


obecnie, według Was godnie reprezen- 
tuje swoją własną tradycję. 

Od pół wieku u boku naszego 60-latka 
wiernie kroczy urodziwa konkubina 

— Złota Kaczka. Swoją drogą, kto z mo- 
ich redakcyjnych przodków mógłby 
pomyśleć, że pięć dekad później hasło 
„Złote Kaczki” nabierze tak wielo- 
znacznego wydźwięku... Omijając jed- 
nak (z żalem) wątki pozafilmowe, z ra- 
dością donoszę, że nasz 50-letni plebi- 
scyt został rozstrzygnięty po raz kolej- 
ny. Złota Kaczka to nagroda szczegól- 
na, bo przyznawana przez Was, Sza- 
nowni Czytelnicy. W czasach, gdy 
większość spraw załatwianych jest za 
pomocą ściemnionych machinacji 

i rzekomych listów od ministra Ziobry, 
pozostajemy jedną z ostatnich enklaw 
prawdziwej władzy ludowej, zwanej 
demokracją. Zapraszam Was do zapo- 
znania się, co wynikło z Waszego gło- 
sowania. Sam przeżyłem chwilę per- 
wersyjnej satysfakcji, kiedy okazało 
się, że w tym roku na topie jest ponury, 
bezduszny urzędas w parze z żoną 
świętego ćpuna. Bez szukania analo- 


gii, proszę. 
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11.08 HARD CANDY 


O co chodzi? Thriller psychologiczny. Te- 
mat jak najbardziej na czasie. Czternasto- 
latka poznaje przez Internet sympatyczne- 
go 32-letniego fotografa. Podejrzewając go 
o pedofilię, postanawia go zdemaskować. 
Umawia się na spotkanie w jego domu. 
Kło za tym stoi? 14-latkę zagrała 19-letnia 
Ellen Page, fotografa — Patrick Wilson. Re- 
żyserował David Slade. 


18.08 MONSTER HOUSE 


O co chodzi? Animacja wyprodukowana 
przez Stevena Spielberga i Roberta Zemec- 
kisa. Rezolutny dwunastolatek DJ Walters 
od dawna obserwuje dom, co do którego ma 
podejrzenia, że coś jest z nim nie tak. Coraz 
więcej rzeczy z otoczenia domu znika w ta- 
jemniczych okolicznościach. Kiedy przepa- 


da także właścicielka podejrzanego domo- 





1.09 vorveR 





O co chodzi? Pedro Almodóvar znowu Oopo- 
wiada o kobietach. Główną bohaterką jest 
piękna Raimunda, której życie rozminęto się 
z marzeniami. Mieszka w Madrycie, w bied- 
nej dzielnicy emigrantów. Haruje od rana do 
nocy jako sprzątaczka i kelnerka, a w domu 
czeka na nią mąż-wałkoń. Ponury temat Al- 
modóvar ubrał w kostium zwariowanej kome- 
dii. Krytycy mówią o udanym powrocie mi- 
strza do formuły jego wcześniejszych filmów. 
Kło za tym stoi? Almodóvar zaprosił do 
współpracy swoje ulubione aktorki — Car- 
men Maurę i Penćlope Cruz. 


PLC" LLU f*74(- 


18.08 





stwa, DJ wraz z przyjaciółmi wyrusza na re- 
konesans. Odkrywa, że dom jest w rzeczy- 
wistości.. wiecznie głodnym potworem, 
który pożera wszystko i wszystkich. 

Kło za tym stoi? Reżyser Gil Kenan. W ory- 
ginalnej wersji swoich głosów użyczyli 


m.in. Steve Buscemi i Kathleen Turner. 


18.08 


PRZYGODA NA ANTARKTYDZIE 


O co chodzi? Scenariusz oparty na auten- 
tycznych wydarzeniach. Dwójka naukow- 
ców szuka na Antarktydzie meteorytu. 
Okoliczności zmuszają ich do przerwania 
wyprawy i powrotu bez swoich psich za- 
przęgów. Tropem ich wyprawy wyrusza re- 
porter „National Geographic". 

Kło za tym stoi? Reżyser Frank Marshall 


(„Kongo”) w głównych rolach obsadził Pau- 


la Walkera i Paula Biggsa. 
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, policjantów 


25.08 MIAMI VICE 


O co chodzi? Kinowa wersja popularne- 
go w latach 80. serialu „Policjanci z Mia- 
mi". Colin Farrell i Jamie Foxx zastąpili 
Dona Johnsona i Philipa Michaela Tho- 
masa w rolach Sonny 'ego Crocketta i Ri- 
cardo Tubbsa, pogromców przestępców 
z Florydy. W tle szybkie samochody i rów- 
nie szybkie łodzie, piękne kobiety i pla- 
żowe plenery. Ciekawe, czy w filmie po- 
jawi się pupilek Crocketta — leniwy aliga- 
tor imieniem Elvis. 

Kło za tym stoi? W drugoplanowych ro- 
lach wystąpili Ciaran Hinds i Gong Li. 
Reżyserował Michael Mann. 


1.09 DOA: DEAR OR ALIVE 


O co chodzi? Reżyser „Iransportera”, Co- 
rey Yuen sfilmował popularną grę kom- 
puterową. Producenci „DOA' zapowia- 
dają, że w ich filmie bohaterki są bardziej 
niebezpieczne od „Aniołków Charliego”, 
akcja szybsza niż w „Speed. Niebez- 
pieczna szybkość”, a pojedynki mistrzów 
walk wschodnich lepsze niż w filmach 
Jackie Chana. Pozwolimy sobie zacho- 
wać sceptycyzm. 

Kto za tym stoi? Eric Roberts, Devon Aoki, 
Derek Boyer, Sarah Carter. 


15.09 CHAOS 





O co chodzi? Nie mylić z filmem, który 
przygotowuje Xawery Żuławski. Dwóch 
nadgorliwy żółtodziób i je- 
go doświadczony partner — tropią zło- 
dzieja, który okradł bank. Przestępca do- 
skonale zna metody pracy policji. 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 
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20.10 


Kło za tym stoi? Reżyserował Tony Giglio. 
Główne role grają spece od kina akcji: 
Jason Statham („T[ransporter") i Wesley 
Snipes (cykl „Blade”). Ryan Phillippe 
(„Miasto gniewu”) po raz kolejny zado- 


wolił się rolą policyjnego żółtodzioba. 


22.09 


MY SUPER EX-GIRLFRIEND 





O co chodzi? Pozornie historia jakich 
wiele — chłopak poznaje dziewczynę, za- 
czyna się z nią umawiać, wkrótce jednak 
ma dosyć znajomości. Problem w tym, że 
porzucona dziewczyna jest superboha- 
terką obdarzoną niezwykłymi mocami. 
Życie pechowego playboya zostaje obró- 
cone w piekło. 

Kło za tym słoi? Reżyser Ivan Reitman (,„Po- 
gromcy duchów "'), scenarzysta Don Payne 
(pracował przy „Simpsonach”) oraz aktorzy 
Uma Thurman, Luke Wilson i Anna Faris. 


20.10 SNAKES ON A PLANE 





O co chodzi? Agent FBI i nastoletni świa- 
dek lecą na proces szefa mafii. Do samo- 
lotu, którym podróżują, ktoś wpuszcza 
500 jadowitych węży. „Nasz film łączy 
dwie najpopularniejsze fobie strach 
przed lataniem i strach przed wężami”, 
chwali się reżyser David R. Ellis („Komór- 
ka"). Podobno Samuel L. Jackson przyjął 
rolę od razu po przeczytaniu tytułu scena- 
rlusza. My na jego miejscu zrobilibyśmy 
dokładnie co innego... 

Kto za tym stoi? Oprócz Jacksona z węża- 
mi walczyć będą m.in. Julianna Margulies, 
Nathan Phillips i Benjamin McKenzie. 











AKCJA > 5 pytań 
TRZEBA ODWAGI, BY KOCHAĆ! 


CLAUDE LELOUCH, mistrz francuskiego kina, odwiedził Polskę. 6 jego 
filmów, w tym najnowszy — „Odwaga miłości , pokazano w ramach 
festiwalu „Zydowskie Motywy”. Rozmawiał z nim Michał Burszta. 






Pana filmy często spotyka- 
ją się ze złymi ocenami 

krytyki. Czy przejmuje się 

pan tymi opiniami? 

Claude Lelouch: Przy pierw- 
szym filmie to mnie dotknęło, 
ale chciałbym zwrócić uwagę, 
że moje pierwsze obrazy, tak 
krytykowane, są w tej chwili cy- 
towane przez krytyków. Myślę, 
że czas weryfikuje wiele rzeczy. 
Filmy źle oceniane 40 lat temu 


są obecnie poważane, tak więc 


nie przywiązuję teraz większej 
wagi do zdania krytyki. 
Czy uważa pan film 
„Kobieta i mężczyzna” 
za swój najlepszy, najbar- 
dziej znaczący? 
CL: Myślę, że to polska wizja 
mojego kina i mojej sztuki. Na 
świecie, poza „Kobietą i męż- 
czyzną ', wiele filmów, które na- 
kręciłem, odniosło sukces. Na 
pewno nie jestem postrzegany 


jako reżyser jednego filmu. 
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Do gtównej roli w swym 
ostatnim filmie „Odwaga 
miłości” wybrał pan Ma- 
thilde Seigner, mtodq ak- 
torkę, siostrę Emmanuelle. 
Dlaczego właśnie ją? 
CL: Pracowałem z wieloma ak- 
torkami. Zawsze starałem się 
wybierać te, które najlepiej od- 
dają ducha danej epoki. Myślę, 
że w „Odwadze..." Mathilde 
najpełniej go urzeczywistnia. 
Praca z nią była przyjemnością. 
Tytut „Odwaga miłości” 
brzmi trochę jak wyzwanie, 
trochę jak z harlequina. 
Skąd się wziąt? 
CL: Tytuł 


w miarę jak opracowywałem 


narzucił się sam, 
l poruszałem kolejne tematy. 
Uważam, że w obecnych cza- 
sach przeżywanie miłości staje 


się coraz trudniejsze, trzeba du- 


aude Llelouc 


żo odwagi, by kochać. To teraz 
dużo trudniejsze niż 200, 300 
a nawet 50 lat temu. Miłość sta- 
ła się czymś bardzo skompliko- 
wanym i trudnym. Współcze- 
sność nie sprzyja miłości, a to 
sprawia, że mężczyźni zaczęli 
się bać. Zdecydowałem się na 
ten tytuł, bo uważam, że dziś po- 
trzeba dużo odwagi, by kochać. 
Czy po zrealizowaniu pra- 
wie 50 filmów nie czuje się 
pan już zmęczony kinem? 
CL: Nie, nie czuję się zmęczony. 
Myślę, że za jakiś czas zrobię 
kolejny film i wiem, że będę się 
wtedy czuł tak, jakbym kręcił po 
raz pierwszy. I dopóki nie opu- 
ści mnie to wrażenie, będę robił 
filmy. Kino to moje życie, bez 
niego nie potrafiłbym już funk- 
cjonować. Chciałbym umrzeć, 
kręcąc film. * 





. HOPKINS-ORKIESTRA 
rozpoczyna zdję- 

cia do „Slipstream”. Jest nie tylko 
reżyserem filmu, ale także odtwórcą 
jednej z ról, autorem scenariusza 
i twórcą oprawy muzycznej. „Slip- 
stream” to historia hollywoodzkiego 
scenarzysty (Christian Slater), który 
pewnego dnia odkrywa, że wymy- 
ślone przez niego postaci pojawiły 

| się w realnym Świecie, natomiast 
on sam trafi do wymyślonej przez 
siebie rzeczywistości 


FIŃSKIE ŻARTY 

Samuli Torssonen z przyjaciółmi 
pracuje nad kolejną częścią „Star 
Wreck”. Ten amatorski cykl, paro- 
diujący „Star Trek”, ma oddanych 
wielbicieli na całym Świecie. Po- 
przednia część, „In the Pirkinning”, 
była przebojem Internetu (na swój 
domowy komputer ściągnęto ją po- 
nad 4 miliony osób). Nowy film 

— „ron Sky” — można będzie zoba- 
czyć w Internecie i w kinach 


PRZEKRĘT PO POLSKU 


Konrad Niewolski pracuje nad 
swoją pierwszą komedią. Jego 
„Job” — historia trzech życiowych 
niedorajdów — zapowiadany jest 
jako czarna komedia absurdu, 
przypominająca klimatem „Prze- 
kręt" Guya Ritchie ego. Główne role 
grają , Andrzej Andrze- 
jewski i Tomasz Borkowski. 
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„Meksykański generał z cygarem” 
narysowany przez studenta ASP podczas 
rozmowy telefonicznej z kolegą na temat 
nieobecności na przysposobieniu obronnym. 





Wybiły darmowe godziny 


KE. Nowe taryfy Plusa to prawdziwa rewolucja w abonamentach. 
(A Zamiast darmowych minut — darmowe godziny. 

Możesz mieć, na przykład, nawet 6 godzin rozmów za 50 złotych. 
Dlatego nie przejmuj się czasem. Rozmawiaj godzinami. ń 


$ Sprzedaż: 0 801 400 601 
Szczegóły w regulaminie i na www.plusgsm.pl 
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Od twardziela do znawcy kobiecej duszy. 
Bogusław Linda reżyseruje kobiecy film 
„JASNE, BŁĘKITNE OKNA”. 


ecia, zrób »Nagi instynkt«. Usiądź jak Sharon Stone. Pora- 
dzisz sobie” — ttumaczy Bogusław Linda Beacie Kawce. Dla 





aktorki znanej widzom z telenoweli „Samo życie" film Lindy 
jest fabularnym debiutem. 

Reżyser uśmiecha się szelmowsko i przysiada na fotelu przed mo- 
nitorem. To jego punkt dowodzenia, z którego obserwuje kolejne 
ujęcia filmu. Aktorka, ubrana w kusą sukienkę, siada na fotelu 
i zakłada nogę na nogę. „Ok. Tak jest dobrze. Zaczynamy ujęcie. 
Bryndal na stanowisko” — krzyczy Linda. Na otoczoną czterema 
kamerami oraz ttumem (statyści) publiczności scenę wbiega Ra- 
fał Bryndal, znany prześmiewca i autor „Rozmów rolowanych" 
w Radiu Zet. 


Bryndal w „Jasnych, błękitnych oknach" jest obscenicznym gospo- 
darzem talk show. Kiedy tylko zaczyna zadawać pytania naszej 
„Sharon”, Linda zrywa się z fotela, wbiega na miejsce akcji i poka- 
zuje bohaterom, w jaki sposób powinni zagrać. „Bryndal, to nie jest 
radio. Samo mówienie nie wystarczy. Becia — musisz szybciej reago- 
wać. W telenoweli przez 10 minut możesz grać zdziwienie, w filmie 
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nie ma na to czasu”. Ujęcie powtarzane jest kilkakrotnie. „Oddałam 
się Bogusiowi. On jest niesamowity. Cały film ma już w głowie. 
Uczę się przy nim pracy w filmie" - ttumaczy Kawka. Po chwili, za- 
palając trzeciego papierosa, dodaje: „Mało kto wie, że ja już raz za- 
grałam u Bogusia w filmie. W »Sezonie na leszcza«. Byłam z nim 
w łóżku. To był epizod, ale dla mnie znaczący” — wspomina aktorka. 


Scenariusz „Jasnych, błękitnych okien" powstał na podstawie jej 
pomysłu. To opowieść o przyjaźni dwóch dziewczynek, a później do- 
rosłych kobiet. „Io w części autobiograficzna historia" — przyznaje 
Kawka. Grana przez nią bohaterka — Beata — już w wieku 13 lat wie- 
dzała, że chce być aktorką. Marzyła o wielkiej karierze i sławie. Wy- 
jechała do Warszawy i została gwiazdą telenowel. Sygita, jej przy- 
jaciółka z dzieciństwa (w tej roli Joanna Brodzik), też miała marze- 
nia. Chciała być szczęśliwa, mieć rodzinę i dzieci. Nie opuściła 
swojego rodzinnego miasteczka. Została krawcową i jej marzenia 
się spełniły. „Spotykają się po latach i wracają wspomnieniami do 
dzieciństwa — opowiada Linda. — Urzekł mnie ten scenariusz. Może 
dlatego, że sam coraz częściej wspominam swoje młode lata i zasta- 


nawiam się nad życiem" — dodaje. I zarządza przerwę obiadową. 

„Od trzech dni nie mogę nic jeść. To chyba z nerwów i tremy”" 
— zwierza się Kawka. Joanna Brodzik, która w filmie nie wygląda jak 
robiąca zawrotną karierę dziewczyna z wielkiego miasta, przyznaje 
z kolei, że miała kłopoty ze snem. „Niech się pani nie dziwi. To mo- 
ja pierwsza główna rola w filmie fabularnym. W dodatku u Lindy". 





FOTO: MAKSYMILIAN RIGAMONTI 


W gładkiej fryzurze, niemal bez makijażu i w nierzucających się 
w oczy ciuchach kontrastuje z Beatą Kawką. „Ja jestem dziewczy- 
ną z prowincji, ona jest znaną aktorką. Mimo dzielących nas do- 
świadczeń, wciąż się rozumiemy. Sama pochodzę z małego mia- 
steczka i gdybym kilkanaście lat temu podjęła inną decyzję, była- 
bym dzisiaj bibliotekarką. Rozumiem Sygitę i dzięki temu mam 
nadzieję, że podołam tej roli" — mówi Brodzik. Linda twierdzi, że 
z wiekiem coraz bardziej rozumie kobiety. „Okazuje się nawet, że 
robię film, który będzie mówił w ich — kobiet — imieniu. Nie ma 
strachu. Nie zamierzam zniewieścieć" — dodaje. „Na żywo” nie 
wygląda na twardziela. Zresztą od wielu lat mówi, że ma dość wi- 
zerunku wyniesionego z filmów „Kroll” i „Psy”. Gra niewiele, re- 
żyseruje też raz na kilka lat. „Mam wrażenie, że mogę sobie na ta- 
ki komfort pozwolić. No i pozwalam” — wyjaśnia. 


„Jasne, błękitne okna” miał tylko reżyserować. „Ale zostałem 
sprytnie wmanewrowany. Gram epizodyczną rolę. Męża jednej 
z głównych bohaterek. Więcej nie powiem" — dodaje. Po chwili 


TEKST: OLGA SZWARC 


CATWETa 


wyręcza go Beata Kawka: „Boguś będzie grał mojego męża, dy- 
rektora z telewizji. To mała, ale bardzo znacząca postać". 
W filmie, do którego zdjęcia realizowane są w Warszawie i w Niem- 


czy na Dolnym Śląsku, oprócz Lindy pojawią się jeszcze Stanisła- 





wa Celińska i Jerzy Trela. „Oni będą »nieśli« drugi plan naszego fil- 
mu" — mówi reżyser. Czy nie obawia się o uniesienie pierwszego 
planu? „Dziewczyny sobie poradzą. Na początku trochę się bałem. 
Teraz już wiem, na czym stoimy i w ciągu 30 dni zrobimy dobry 
film" — zapewnia i zwołuje całą ekipę do hali zdjęciowej, mieszczą- 
cej się w jednym z warszawskich studiów filmowych. 

Kawka dopala kolejnego papierosa, poprawia długie rude wło- 
sy i sprawdza w odbiciu samochodowej szyby swój makijaż. „Te- 
raz gramy scenę z wiolonczelą" - komenderuje Linda. Akcja na- 
dal rozgrywa się w telewizyjnym studio, gdzie kręcony jest talk 
show. Arkadiusz Tomiak, operator filmu, decyduje, w którym 
miejscu postawić kamery. Linda tłumaczy Kawce, jak ma zagrać 
tę scenę i pokazuje statystom, w jaki sposób powinni zrobić 
meksykańską falę i wydawać gromkie okrzyki zadowolenia. 
„Najlepiej by było, gdyby Linda zagrał wszystkie role. On tu jest 
najlepszy” — komentuje chłopak „grający" publiczność. Linda 
chwyta wiolonczelę, Bryndal podśpiewuje znaną „Prześliczną 
wiolonczelistkę" Skaldów, a Beata Kawka patrzy na wszystkich 
zdziwionym wzrokiem. To dopiero początek zdjęć, coś się musi 
dla niej z tego chaosu wyłonić. Nie tylko przecież wymyśliła ten 
film i gra w nim główną rolę, ale jest również współproducent- 
ką „Jasnych, błękitnych okien”. * 
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LUCAS$ KONTRATAKUJE 


Myśleliście, że skompletowaliście już 
wszystkie możliwe wersje „Gwiezdnych 
wojen”? Nic z tego. Czeka was kolejny 
wydatek. We wrześniu w Stanach 
Zjednoczonych pojawią się NME 
ENGGGGEMEME trzech najstarszych 
filimów gwiezdnej sagi: „Nowej na- 
dzieł”, „Imperium kontratakuje” i „Po- 
wrotu Jedi”. Filmy będą wydane od- 
dzielnie. Każdy zostanie uzupełniony 
o wersję poprawioną cyfrowo. Płyty 
mają być w sprzedaży, niestety, tylko 
do 31 grudnia. 


DISNEY BEZ HAMBURGERÓW 


Podobno Disney Co. i McDonald's za- 
kończą współpracę. Ostatnimi filmma- 











IX Festiwal Muzyki 
Filmowej, Łódź 


Off jak gorąco, Łódź 











































Młodzi i Film, Koszalin 


$ciemnisko 2006, 


Bohaterem tegorocznego festiwalu 
będzie kompozytor Henryk Kuźniak 
(Mabank”, „Seksmisja”, „Na ktopo- 
ty... Bednarski”). Zaplanowano 
6 koncertów, m.in. koncert filmo- 





| Festiwal Kina Niezależnego. 
W programie konkurs na najlepszy 
film niezależny, retrospektywy 
(m.in. grupy Sky Piastowskie), 
warsztaty filmowe (prowadzone 


XXV Koszaliński Festiwal Debiutów 
Filmowych. W programie imprezy 
międzynarodowy przegląd debiu- 
tów fabularnych, konkurs, pokazy 
pozakonkursowe, panel o szłuce 


V| Przegląd Amatorskich Filmów 
Krótkometrażowych. Jak zapewnia- 
ją organizatorzy, nie chodzi o żad- 
ne ściemnianie, tylko o propagowa- 
nie nieprofesjonalnej twórczości fil- 








wych piosenek Kuźniaka w nowych 
aranżacjach. Planowane są także 
projekcje filmów, do których Kuź- 
niak skomponowa! muzykę. 
www.kinomuzeum.pl/fmf.htm 





m.in. przez Piotra i Dominika Ma- 
twiejczyków), pokazy filmów nieza- 
leżnych z Irlandii i Finlandii. Projek- 
cje odbywają się w kinie Charlie. 

www.charlie.pl 


montażu i warsztaty filmowe, labo- 
ratorium scenariuszowe, dyskusje 
z twórcami i widzami, seminarium 
filimoznawcze „Gramatyka filmu”. 
www.mif.org.pl 


mowej. W programie animacje, fa- 
buty, reportaże z lat 2003-2006, 
ale nie dłuższe niż 30 minut. Poka- 
zy w kinie Mózg. 
www.palac.bydgoszcz.pl 





mi, które będą razem promować, są 
prawdopodobnie „Auta” i „Piraci z Ka- 
railbów: skrzynia umarlaka”. Disney 
chce wypróbować nowe, bardziej 
dynamiczne metody promocji. Spe- 
ce od rynku przypuszczają jednak, że 
chodzi raczej o to, by nie być kojarzo- 
nym z fastfoodową żywnością, która 
jest jednym z powodów otyłości 
wśród amerykańskich dzieci. 


Bydgoszcz 





6.06 - 8.06 XXI Forum „Wokół kina”, Rzeszów. Spotkanie branży kinowej i dystrybutorów. Prezentacja najnowszej ofer- 
ty filmowej. 

14.06 - 22.06 VII Festiwal Filmów Latynoamerykańskich. W programie pokaz filmów z Carlosem Gardelq, najstyn- 
niejszym wykonawcą tanga. www.manana.pl 

16.06 - 17.06 Festiwal Szkolnych Filmów Fabularnych SZEFF 2006, Kalisz Pomorski. Prezentacja i promocja filmów 
zrobionych przez młodzież w wieku szkolnym. www.szef.com 

23.06 - 2.07 XXVIII Międzynarodowy Festiwal Filmowy, Moskwa. W konkursie gtównym startuje „Kto nigdy nie Żył...” 


— filmowy debiut reżyserski Andrzeja Seweryna. www.miff.ru 
Tygodnie 
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„EPOKA LODOWCOWA 2: ODWIŻ — 1,0116 PARITEM 5 1. EPOKA LODOWCOWA 2: ODWILŻ 73 NDZ s 
2. STRASZNY FILM 4 157: WRECZ 2 2. STRASZNY FILM 4 so NIKO : 
3. JAN PAWEŁ II 1556 NĘECJEJ >? 3. THE BENCHWARMERS s« NOCYJ «4 
4. WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI 1323 NNĘZEJ 2 4. SILENT HILL 3: EMEOJ 2 
5. WSZYSTKO GRA 1234 NEEDEB 5. TAKE THE LEAD 3:1 NNEOU 
6. PLAN DOSKONAŁY s. FNĘTTĘ © 6. THE WILD 294 NEEZJ : 
7. NAGI INSTYNKT 2 610 WRERTEN 5 7. PLAN DOSKONAŁY 282 MEKOB o 
8. V JAK VENDETTA s: BIC 4 8. THE SENTINEL 2 NMEEZJ 2 
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„Cały dzień razem == 





NA START 


a sześć dni Kraków zamieni się w stolicę światowego dokumentu. Program 46. Krakow- 
skiego Festiwalu Filmowego (30.05-4.06) zapowiada się imponująco. Dwa konkursy: 





międzynarodowy (w którym wystartują filmy z Azji, USA, Australii i Europy, 
w tym sześć filmów polskich) oraz ogólnopolski, w którym o Złote Lajkoniki rywalizo- 
wać będą 43 filmy, m.in. PEEGRZEDIZENNNIELONOJECSZEMEI, , Radość pisania" An- 
toniego Krauze, „Portrecista" Ireneusza Dobrowolskiego i „Kino objazdowe” Marcina 
Sautera. Dwa ostatnie filmy zostały włączone do programu konkursowego dosłownie 
w ostatniej chwili — decyzję w tej sprawie podjął w kwietniu Dyrektor Artystyczny festi- 
walu, profesor Tladeusz Lubelski. Będą też projekcje pozakonkursowe. W sumie organi- 
zatorzy zamierzają pokazać blisko 400 filmów. Po raz pierwszy w historii festiwalu od- 
będą się Targi Filmowe. Będzie także Dragon Forum, pierwszy w Polsce pitching fil- 
mów dokumentalnych. Historia Krakowskiego Festiwalu sięga 1961 roku. Najpierw 
miał on charakter ogólnopolski, 3 lata później na stałe dołączono przegląd między- 
narodowy. Przewodniczącym tegorocznego jury w konkursie ogólnopolskim jest Jan 
Jakub Kolski, w konkursie międzynarodowym — Jerzy Stuhr. Nagrodę specjalną za 


całokształt twórczości, Smoka Smoków, otrzyma Kazimierz Karabasz. 


Instytut dzieli 


Dyrektor Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej nych i 5 animowanych. Najwięcej pieniędzy, 6 milio- 
Agnieszka Odorowicz podjęta pierwsze decy- _ nów złotych, Instytut przyznał filmowi „Post mortem” 
zje o dofinansowaniu projektów filmowych. Nie _ Andrzeja Wajdy. Po 2 miliony 400 tysięcy dostali Ja- 
przyszło jej to podobno łatwo, bo ciekawych propozy cek Bromski i jego „lerminator” (kontynuacja „U Pana 
cji było więcej niż środków finansowych. Wśród dofi- Boga za piecem”), a także „Nightwatching” Pełera 
nansowanych projektów jest 14 petnometrażowych fil- _ Greenawaya, jedna z 8 koprodukcji międzynarodo- 
mów fabularnych (w tym 4 debiuty), 26 dokumental- _ wych, które Odorowicz postanowiła wspomóc. 


25 czerwca w warszawskiej Filharmonii wystąpi jedna z najstynniejszych orkiestr symfonicz- 
nych — Filharmonia Narodów. Na koncercie wykona kompozycje znanych twórców muzyki filmowej 
(m.in. Johna Williamsa), zaliczane do kanonu światowego kina. Orkiestra została założona przez Justu- 
sa Franza i składa się z mtodych muzyków pochodzących z 40 krajów. Do tej pory dała ponad tysiąc 


koncertów na całym świecie. Występowała m.in. dla papieża Jana Pawia Il. Do Polski przyjeżdża na za- | 


proszenie firmy Tchibo, a koncert ma uświetnić stulecie urodzin Zino Davidoffa. 
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wykona dzieła najbardziej 
znanych twórców muzyki 
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„Commander in 


MIASTO GRZECHU 


tacja telewizyjna ABC musiata walnąć się w pierś i przeprosić 

mieszkańców Hyattsville. Mieszkańcy miasteczka w stanie Mary- 
land poczuli się urażeni serialem „Commander in Chief”. W jednym 
z odcinków Hyattsville zostało bowiem przedstawione jako siedli- 
sko przemocy i przestępczości. Tymczasem Hyattsville reklamuje 
się w Internecie jako „doskonałe miejsce do życia, pracy i wycho- 
wywania dzieci”. Rzecznikowi prasowemu władz miasteczka nie 
spodobała się zwłaszcza informacja, jakoby w Hyattsville w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy popełniono jedenaście morderstw. 
„Nie mieliśmy tylu morderstw w ciągu ostatnich dziesięciu lat" 
— protestował. Stacja ABC pokajała się, ale jednocześnie oświad- 
czyła, że skoro serial nie jest dokumentem, dla dobra fabuły ma 
prawo zniekształcać to i owo z rzeczywistości. 


ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 
ULUBIONY FILM! 
www.film.com.pl 
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Eddie Murphy zagra okropną pannę 
młodą i jej nieszczęsnego wybranka 
w komedii „Norbit” Johna Foxa. 


| Jane Fonda, Felicity Huffman i Lind- 


say Lohan spotkają się na planie 
„Georgia Rule” Garry'ego Marshalla. 


| Będzie to komediodramat o zbunto- 





wanej nastolatce (Lohan) wysłanej 
przez matkę (Huffman) na letnie wa- 
kacje do babki (Fonda). 


/ Hollywood lubi się powtarzać. Skoro 


„Capołe” odnióst sukces... trzeba 
nakręcić następną biografię pisarza. 
Hoffmana w roli Capoteego zastąpi 
Toby Jones, na drugim planie poja- 
wią się Sandra Bullock, Daniel Craig 
i Gwyneth Paltrow. 


Al Pacino zostanie właścicielem ka- 
syna w „Ocean's Thirteen”. Jak zwy- 
kle zagrają też George Clooney, Matt 
Damon i Andy Garcia. Julia Roberts 
i Brad Pitt na razie milczą. 


Viggo Mortensen i David Cronenberg 


| pracują nad kolejnym wspólnym fil- 


mem. „Eastern Promises” będzie hi- 
storią akuszerki, która — prowadząc 


na wiasną rękę śledztwo w sprawie 
śmierci młodej kobiety — trafia na 


trop gangu handlującego żywym to- | 


warem. Czyli znowu seks i przemoc. 


Jan de Bont zapowiedziat sequel 
„Draculi”. Akcja jego filmu ma się 








rozgrywać ćwierć wieku po wyda- | 


rzeniach z powieści Brama Stokera. | 


Przeciwnikiem Księcia Ciemności 
będzie inspektor policji. 


Benicio Del Toro, Forest Whitaker, 
Catherine Keener i Michelle Williams 
zagrają w „Where the Wild Things 
Are" Spike'a Jonzea. Będzie to hi- 
storia chłopca, który trafia do krainy 
zamieszkanej przez potwory. Del 
Toro oraz Whitaker mogą zagrać 
bez charakteryzacji. 


Jennifer Ehle (Lizzy z telewizyjnej 
„Dumy i uprzedzenia”) zastąpi Sa- 


manthę Morton w policyjnej sadze | 


„Pride and Glory”. Edward Norłon | 


i Colin Farrell jeszcze w obsadzie. 


Raper 50 Cent nie daje za wygraną. 
Mimo kiepskich recenzji, które zebrał 
za swoją grę w „Get Rich or Die Try- 


in”, planuje kolejny filmowy występ. | 


W „Live Bet” zagra uczestnika niele- 
galnych walk. 
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W STYLU 


O czym pisał „Film” dawno, dawno temu, 
kiedy większości z nas nie było jeszcze na 
świecie? Przypominamy fragment naszego 
magazynu tym razem sprzed 40 lat. 


E SPORT W 1965 Yiimy pornograficzne natrafiają w Japonii na 
rumowego — 4omiańujem poż coraz większy opór Władz administracyjnych 
gg O KOK Zaczęto zamykać kina wyświetla niemora|- 
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m Wamiym rade "cprydcne 444 połskie flimy Wróthomotraiewe. Majwięknwe omi oskarieni o propagowanie pornografii w 


„EKSPORT W 1965" (W MEKSYKU 7x 


W Meksyku doszło ostatnio do in- mil Kryteria moralne 


Z „Małego Rocznika Filmowe-  szientów”swowodowanych" 'uestere- gryjna odpowiedź na 


monialną ignorancją Amerykanów. jaz morałse — aka- 
pok 





go” z 1965 roku dowiaduje-  Sefetsz"tueuzazeiieieji | VDR-DVD300 
my się, że plan eksportu pol- Gapa zeaaniaza ek, aragdae a » » Kamera wideo DVD | 

y ć p oka PKWN KSIĄŻĘ — REŻYSEREM > 
skich filmów fabularnych nagrania. Sinatry—uiumięte 3 *Pierwsza na świecie kamera 

sę zażzemą EE Comytaj loda GASA Moc m e DVD z systemem 3CCD, 

został wykonany w 106 pro- ARE AZKIE cKy ALI 4 ycia 2006 r. 
centach do krajów kapitali- | Szrns”%ześtieae area | Kambodw, eawiednanych eagle prze hury. : 3 * 
stycznych w 101 procen- kodowanie da z m „reaeaya ma bt Posługując się kamerą DVD e.cam, od razu ujrzysz: 
tach do krajów socjalistycznych, | | w | E K N 0 
pomimo pewnych, trwających „KSIĄŻĘ — REZYSEREM” i 


w ostatnich latach trudności. Sprze- Książę Narodom Sihanouk, głowa !ZIĘA! Dy A 

dano znaczne ilości filmów starszej państwa kambodżańskiego, nakręcił : > m 

produkcji (nowe rynki zbytu: Zjedno- _ barwny film, który nosi tytuł „Aspara”. | te ŻY 9 Ł 0 9 $ 0 B R AZ U 
czona Republika Arabska i Indone- Główne role grają czionkowie rodziny lziek pt nemu stal jtorowi obra 
zja). W roku 1965 największym po- _ książęcej. Film zrealizowany został 


wodzeniem u zagranicznych kontra- w najpiękniejszych zakątkach Kam- 
hentów cieszyły się filmy: „Pierwszy bodży, odwiedzanych często przez 


Dzięki systemowi 3CCD, stosowanemu 





w profesjonalnym sprzęcie wideo, kamery 





dzień wolności" (12 krajów), „Pin- turystów. „Aspara” nie jest jednak Panasonic DVD e.cam gwarantują przejrzysty 
gwin”, „Pasażerka”, „Trzy kroki po — jak twierdzi autor — filmem „rodzin- i piękny obraz o bardzo dokładnym 
ziemi”, „Beata”, „Banda” (wszystkie nym”; ma być szeroko rozpowszech- K odwzorowaniu naturalnych kolorów. 
te filmy do 6 krajów), „Popioły”, niany w kraju i za granicą. ? S=J Optyczny stabilizator obrazu ([0.1.S.) 
„Faraon”, „Koniec naszego świata” („FILM” nr 31, 31 lipca 1966 r.) j kontroluje ruchy ręki i sprawia, że ujęcia są 
I „Gluseppe w Warszawie”. ostre i wyraźne. Chwytaj niezapomniane 
(„FILM” nr 23, 5 czerwca 1966 r.) _ „PORNOGRAFIA asz(© 2 £ chwile, nagrywając je kamerami - MiniDV, 
PRZED SĄDEM" DVD lub na kartę SD. 


„JANKESI W MEKSYKU” Filmy pornograficzne natrafiają w Ja- 


W Meksyku doszło ostatnio do incy- ponii na coraz większy opór władz 


nłów nych remo- ini jnych. to zam | 
dentów spowodowanych bezceremo administracyjnych. Zaczęto zamykać PiGKG ECHA AGAz RA; KańskoGkcj 





nialną ignorancją Amerykanów. Za- kina wyświetlające niemoralne filmy, infolinia: 0 801 351 903 

częto się od pokazu najnowszego fil- _ nakiadać grzywny na tych, którzy je 

mu Franka Sinatry „Marriage on the rozpowszechniają. Ostatnio odbyła 

Rocks” („Małżeństwo na skałach”), się w Tokio rozprawa sądowa; na ta- > — 

w którym pokazuje się Meksyk jako wie oskarżonych stanęli reżyser Tet- anasonic 
prymitywny kraj pozbawiony najbar- suji Takechi i dystrybutor Satoru Mu- PP POP = 

dziej elementarnych urządzeń saniłar- — rakami z wytwórni Nikkatsu. Zostali €ecam ideas for life 
nych, wody do picia itd., opierający oni oskarżeni o propagowanie porno- 

jedynie swą egzystencję na „przemy- _ grafii w filmie „Czarny śnieg” (o życiu Szukaj w specjalistycznych sklepach shopiapanasonic: 


, | Bee. : i AS CZĘSTOCHOWA: PL. Daszyńskiego 13, tel. 034 365-67-95, e-mail: panasonic.czestoch(lde.shop.pl; 
śle udzielania rozwodów”. Film zosta! _ prostytutki w okolicy amerykańskiej GDAŃSK: ul. Grunwaldzka 82 - C.H. Manhattan, tel. 058 767-77-85, e-mail: rtvblijonczak.pl; 


zakazany, a wszelkie nagrania Sina- bazy wojskowej). Dowodem rzeczo- GLIWICE: ul. Zwycięstwa 52a, tel. 032 231-27-89, e-mail: panasonic.gliwicefie.shop.pl; 
KATOWICE: ul. Młyńska 17, tel. 032 253-84-95, e-mail: panasonic.katowicefde.shop.pl; 


try — usunięte z meksykańskich pro- wym było sześć Scen Z tego filmu. KRAKÓW: ul. Karmelicka 28, tel. 012 633-73-15, e-mail: biurofabigfox.com.pl; ŁÓDŹ: ul. Nawrot 6, 
gramów radiowych. („FILM” nr 51/52, tel. 042 632-78-30, e-mail: salonfiwandw.com.pl; POZNAŃ: ul. Dąbrowskiego 97, tel. 061 848-05-39, 

e-mail: panashopfdpolsonic.com.pl; RZESZÓW: ul. Kościuszki 4, tel. 017 862-42-74, e-mail 
(„FILM” nr 26, 26 czerwca 1966 r.) 25 grudnia 1966 r.) ryspol_kfdpoczta.onet.pl; SUWAŁKI: ul. 1 Maja 1C, tel. 087 566-48-62, e-mail: klmelektronikfdpro.onet.pl; 


SZCZECIN: AL Niepodległości 16, tel. 091 488-30-27, e-mail: biurofdelta.szczecin pl; WARSZAWA: 
ul. Świętojerska 16, tel. 022 831-53-84, e-mail: saysofdsaysonic.com.pl; WROCŁAW: ul. Sw. Mikołaja 21, 
tel. 071 347-11-81, e-mail: mikolajaldzuber.com.pl 








CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Mistrz polskiego kina 
oddał! Muzeum Uni- 
wersytetu Jagielloń- 
skiego swoją szpadę. 
Ściskat ją podczas uroczystości 
przyjęcia do grona francuskiej Aka- 
demiii Sztuk Pięknych w 1997 roku. 
Do szpady dorzucił także frak 
ozdobiony gustownym haftem, 
który miał na sobie podczas tej sa- 
mej uroczystości. 









komiks 


ję. Ostrowi 
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Najpierw pojawiła się 
Ń pogłoska, że Abrams 
M ma nakręcić 11. film 
z seri „Słar Irek”. Reakcje na ten 
news były mieszane. Część Trekkies 
obawiała się, że Abrams wyśle Spo- 
cka na wyspę „Zagubionych”. Po- 
tem przemówił sam Abrams i za- 
pewnił, że o kręceniu „Star Trek” nie 
było i nie ma mowy. Ostatnio jakby 
zmienił zdanie i stwierdził, że chętnie 
by taki film nakręcił. A mówią, że to 
kobiety zmienne sq. 


No, trochę przesadzili- 
śmy. W planowanej 
przez wytwómię Dra- 
gonslayer Films bio- 
















Icineso 
kę alla Się nie 


czytający brytyjski magazyn 


delce Keeley Hazel, 


Keira Knightley jest fadniejsza 
od Angeliny Jolie. 
Tak przynajmniej 


uważają panowie 
„FHM”. 


W plebiscycie na najseksowniejszą ko 
bietę 
Keirę 


świata bez wahania wskazali na 


Drugie miejsce przypadło mo- 


a trzecie Scarlett 


Johansson. Angelina Jolie, dotychcza- 
sowa zwyciężczyni podobnych zesta- 


spadła aż na czwarte miejsce 


grafii Jjimiego Hendriksa może za- 
braknąć... jego muzyki. Wytwómia 
kupiła prawa do kompozycji Hen- 
driksa od pewnego prawnika, który 
twierdzi, że podpisał z muzykiem 
kontrakt w 1966 roku. Jednak fun- 
dacja Experience Hendrix uważa, 
że tyko ona ma prawa do tej mu- 
zyki. Spór znalazł finał w sądzie, któ- 
ry przyznał rację fundacji. 


i wytwórnie nie kwapią 
się z jej angażowa- 
niem, bo Kidman żą- 
da za rolę 25 milio- 
nów dolarów. To zdaniem Hollywo- 
od stanowczo za dużo, bo aktorka 
już od dawna nie może pochwalić 
się żadnym sukcesem kasowym. 
W podobnej sytuacji są zresztą Ed- 
die Murphy i Jjm Carrey, których fi- 
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nansowe wymagania nie pokry- 
wają się z „zarobkami” ich filmów. 


Będzie producentem 
filimowej wersji musi- 
calu „Mamma Mia”. 
Show zbudowany jest 
na 22 piosenkach szwedzkiego 
kwartetu. Pretekstem do ich wysłu- 
chania są perypetie młodej kobie- 
ty szukającej w przedzień swojego 
ślubu ojca, którego nigdy nie po- 
znała. W tym nagłym zainteresowa- 
niu Hanksa ABBĄ węszymy spisek 
— na pewno w piosence „Dancing 
Queen" odkrył kolejny klucz do ko- 
du da Vinci. 


Premiera jego „Apo- 
całypto” została prze- 
tożona z sierpnia na 
grudzień. Oficjalnie 
dlatego, że latem publiczność jest 
intelektualnie rozleniwiona i nie ze- 
chce oglądać filmu, w którym wszy- 
scy mówią w niezrozumiałym języku. 
Nieoficjalnie uważa się, że Gibson 
i wytwómia Disney liczą na nomina- 
cje do Oscara. Tak naprawdę 
wszystkiemu winne są podobno 
deszcze - kręcąc „Apocalypto”, 
Gibson natrafit na wyjątkowo obfite 
opady, które opóźniły zajęcia. 
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W mniej nie 37 sekund. 
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TEKST: ANITA ZUCHORA FOTO: KONRAD ĆWIK 


NAJLEPSZA POLSKA AKTORKA 
- ZA ROLĘ W FILME „SKAZANY NA BLUESA 


4/4 MAKIJAŻ I FRYZURY: WILSON, STYLIZACJA: EWA NOGALSKA, TOP: GOSIA BACZYŃSKA — KOLEKCJA LEXUS, DŻINSY: ZARA 





złote kaczki 


FILM: Zostałaś laureatką 50., jubileuszowej edycji Ztotych Kaczek przy- 
znawanych przez naszych czytelników. 

Jolanta Fraszyńska: Zawsze jest tak, że trzeba kogoś wybrać. 

F: Ale to czytelnicy cię wybrali... 

JF: Może przez wrodzoną skromność jestem taka niedowierzająca. 
F: Dobrze, jeszcze raz, nasi czytelnicy wybrali cię najlepszą polską ak- 
torką ubiegłego roku za rolę Goli Riedel w „Skazanym na bluesa”. 

JF: Naprawdę? Jest mi bardzo miło. A poważnie — cieszy mnie, że 
ta rola zostaje kolejny raz zauważona. To sygnał, że udało nam się 
osiągnąć pewną jakość, bez względu na to, czy film jest doskonały, 
czy nie. Mówię: „nam”, bo Tomek Kot, moim zdaniem, nie został 
dostatecznie dopieszczony za rolę Ryśka. 

F: Jak trafitaś do obsady „Skazanego na bluesa”? 

JF: Poszłam na casting, znając tylko materiał związany z rolą Goli, 
żony Riedla. Akurat wróciłam z wakacji, gdy zadzwoniła do mnie 
moja agentka, Lucyna Kobierzycka. Ona sprytnie umie wyczekać, 
aż reżyserzy przesieją wszystko. Kidawa-Błoński w pierwszych wy- 
obrażeniach o obsadzie nie rozważał aktorów znanych i lubianych. 
F: Więc już na wstępie miataś trudne zadanie. 

JF: Tym bardziej że skoro rolę Riedla dostał aktor debiutujący, to aby 
uzyskać wiarygodność, reżyserowi pewnie zależało, by jego part- 
nerkę również zagrała aktorka nieopatrzona. Na castingu, który był 
chyba najbardziej wyczerpujący w mojej pracy, zagrałam prawie 
wszystkie sceny. Mieliśmy prawdziwe zdjęcia próbne. Przyznam, że 
takich konkursów na role życzyłabym sobie zawsze. Po takim 
sprawdzianie, gdybym tej roli nie dostała, wiedziałabym, że tylko 
dlatego, że do niej nie pasowałam. Niestety, na większości castin- 
gów decyzje zapadają na nieznanych zasadach. 

F: Reżyser od razu dał ci tę rolę? 

JF: Do końca zostałyśmy dwie: ja i Edyta Jungowska. Ja miałam ja- 


kieś cechy, których nie miała Edyta, i odwrotnie. Ostateczna decy- 
zja była w rękach Gośki Riedel. Na pewno nie bez wpływu był fakt, 
że ja też jestem Ślązaczką. Kobietą stamtąd, która akceptuje fakt, 


że na męża się czeka z obiadem, że kobieta jest od pielęgnowania 
tradycji. Może Gola sądziła, że ja to lepiej rozumiem. 

F: Jesteście do siebie podobne? 

JF: Skąd. Gola Riedel jest kobietą słusznego wzrostu. Na pewno ma 
z metr siedemdziesiąt. Nie jest takim kieszonkowcem jak ja. W ze- 
stawieniu z monstrualnym Kotem — to dopiero stworzyliśmy parę! 
Ale zażarło. Najmniejsza aktorka i najwyższy aktor. 

F: Co ciekawe, niedobry film i tak okazał się sukcesem. Prawdopo- 
dobnie dlatego, że zbliżał się do gatunku w Polsce zupełnie niewyko- 
rzystanego — biografii muzyków rockowych, gwiazd, bohaterów maso- 
wej wyobraźni. Do tego o tak tragicznym losie. 

JF: Żeby było jasne, ja ten film lubię. Ma pewne pęknięcia, ale jest 
tam kilka pięnych rzeczy — na przykład ta autentyczna więź między 
bohaterami. I jeszcze scena, w której przychodzą zabrać Ryśka do 
wojska. Wtedy z Goli wychodzi prawdziwa Ślązaczka. Jak nie ma 
obfitego biustu, żeby się obronić, to ma niewyparzoną gębę. 

F: Dla mnie w tym filmie brakuje próby odpowiedzi na pytanie, dla- 
czego Riedel stat się bohaterem. Nie wyjaśnia tego muzyka w filmie, 
również z osobowości filmowego Ryśka nie da się tego wywnioskować. 
Raczej przeciwnie — jest egoistyczny, nielojalny i destrukcyjny. No i do 
tego przez caty czas niechlujny. 

JF: To nie pierwszy taki zarzut. To prawda, w tym filmie nie ma jego 
wielkości, jak ktoś powiedział: „świetności faceta". W Riedlu było 
coś pierwotnie człowieczego. Łaknął kontaktu, umiał go nawiązać. 
I nawet przez fanów nie był traktowany jak gwiazda, ale jak ktoś bli- 
ski. On miał taką nawet przerysowaną potrzebę bratania się. O es- 
tetykę, dbanie o image bardzo upominała się Karolina, córka Riedla, 
która przez większość czasu była na planie. Jednak, niestety, Rysiek 
w „Skazanym na bluesa" jest skloszardziały. 

F: Może nie można zrobić dobrego filmu o muzyku, jeżeli koncerty roc- 
kowe nie są doświadczeniem pokoleniowym reżysera, a może nie da 
się opowiedzieć autentycznie czyjejś dramatycznej biografii, kiedy 
część jej głównych bohaterów może ją ocenzurować? 


A 






NAJLEPSZY FILM POLSKI 
„KOMORNIK” 

Reż. Feliks Falk 

Film Feliksa Falka ma równie wielu 
zwolenników, co przeciwników 
(choć wśród naszych czyteników, 
jak widać, przeważają zwolennicy). 
Nagrodzony w Gdyni Ztotymi Lwami 
polski kandydat do Oscara broni 
się przede wszystkim sprawną 
tytutową rolą Andrzeja Chyry, który 
wcielił ssę w bezwzględnego mało 
-miasteczkowego komornika-karie- 
rowicza, oraz wiarygodnym obra- 
zem zdeprawowanego lokalnego 
środowiska. 
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NAJLEPSZY FILM ZAGRANICZNY 

„ZA WSZELKĄ CENĘ” 

Reż. Clint Eastwood 

Eastwood pokazał najwyższą reżyser- 
ską formę, opowiadając historię sta- 


NAJLEPSZA AKTORKA ZAGRANICZNA 
HILARY SWANK 

Rolą Maggie Fitzgerald, młodej 
dziewczyny, która ze wzruszającą 
determinacją walczy (i to dosłow- 
rego, rozczarowanego trenera bok- nie), żeby być kimś, 32-letnia Hilary 
su, młodej dziewczyny, dla której udowodniła swoje nieprzeciętne 
umiejętności. By przygotować się 
do roli, przez kilka miesięcy trenowa- 
ta boks i przytyła 10 kg. Ale Oscar 


za kreację w filmie Eastwooda nie 


tenże boks ma być życiową szansą, 
oraz pomocnika, który jest między 
nimi mediatorem. Ewangeliczne 
poditeksty, zaskakujący finał, porusza- 


jący realizm sprawiły, że obraz zgar- 
nąt niemal wszystkie ważne Oscary: 
dla filmu, reżysera, aktorki pierwszo- 
planowej (Hilary Swank) i aktora dru- 
goplanowego (Morgan Freeman]. 


był jej pierwszym — 1999 roku dosta- 
ta go również za brawurową główną 
rolę w filmie „Nie czas na tzy”, gdzie 
zagrała dziewczynę, która chciataby 
być chłopakiem. 


FOTO: DR, ARCHIWUM 


Balam się kontaktu z Golą Riedel. Pewnie wzajemnie. 
Tutaj przychodzi jakaś aktorka, którą ona ogląda co 
niedzielę w serialu, a tutaj żona, którą trzeba zagrać. 
Kiedy się spotkałyśmy, zobaczyłam tylko te jej Oczy. 


JF: Cały czas muszę odpierać twoje zarzuty, że zagrałam w niedo- 
statecznie dobrym filmie. A ja chciałabym się cieszyć, że zagra- 
tam rolę, którą się zauważa. Pewnie film byłby o wiele lepszy, 
gdyby nie pieniądze — jakkolwiek banalnie to zabrzmi. My go ra- 
zem ze scenami koncertów nakręciliśmy w około 20 dni! Poprzed- 
ni film, w którym zagrałam, „Ławeczka”, również klasyfikowany 
jako zły, powstał w 12 dni! Wtedy też przyjęłam rolę, bo wydała 
mi się interesująca, ale realizacja odbyła się na wariackich papie- 
rach. Tekst dostałam miesiąc przed zdjęciami, zmieniali się reży- 
serzy. Od kulis to wszystko jest dość śmieszne. Jedynym wyjściem 
jest ratowanie się poczuciem humoru, którego ja mam po metr 
osiemdziesiąt. 

F: Osobisty kontakt z Golą pomógł ci ją zagrać? 

JF: Bałam się kontaktu z nią. Pewnie wzajemnie. Tutaj przychodzi ja- 
kaś aktorka, którą ona ogląda co niedzielę w serialu, a tutaj żona, 
którą trzeba zagrać. Kiedy się spotkałyśmy, zobaczyłam tylko te jej 
oczy. Ib mi wystarczyło. Nawet nie usiłowałam za wiele z nią roz- 
mawiać. Mogłam przygotować się dwojako: albo zdokumentować 
jej biografię i trzymać się jej kurczowo, albo pójść za sercem i za wła- 
snym wyobrażeniem, co można przeżyć w takiej sytuacji. I uznałam, 
że ta druga droga będzie lepsza. Dopiero po filmie zastanawiałam 
się nad jej wyborami życiowymi. Dlaczego ktoś nie odchodzi, dla- 
czego pozostaje w toksycznej sytuacji, dlaczego nie ratuje siebie. 
Ale zrozumiałam to dopiero po skończeniu filmu. Bo dowiedziałam 
się, że ona również nie była wolna od problemu z narkotykami. 


| tyle mi wystarczyło. 
Nawet nie usiłowalam 
za wiele z niq rozmawiać. 


F: Nie wiedziałaś tego, grając w filmie? 

JF: Nie. Ktoś mógłby mieć pretensje, że Gola w filmie została wy- 
bielona, bo prawda była o wiele boleśniejsza. Ale to sprawa reżyse- 
ra. Na potrzeby filmu mógł zrobić z tą historią, co chciał. To jest film 
fabularny, a nie dokument. W świat poszła taka Gola i fajnie. 

F: Jak zareagowała po obejrzeniu filmu? 

JF: Podeszła do mnie i zapytała: „Skąd wiedziałaś, że tak czułam?”. 
F: Lubisz inne swoje role? 

JF: Niektóre. Tę w „Białym małżeństwie". Lubię ten film, lubię na 
niego patrzeć i z czasem coraz bardziej doceniam własną w nim 
rolę. Dziwię się nawet, jak mogłam zagrać tak dojrzale, mając 23 
lata. Teraz to powiem z perspektywy czasu: to jest bardzo dobra 
rola. Ale jestem przekonana, że ten prawdziwy materiał dla mnie 
do zagrania jeszcze przyjdzie. Razem z reżyserem. I na razie brak 
wielu propozycji mnie nie niepokoi. Mam średnią krajową zaan- 
gażowania w ten zawód, która mnie absolutnie cieszy. Nie prze- 
męczam się, mam czas na inne rzeczy i nie ma też ciszy-niszy. 
Nie mam aż tak wielkich ambicji i ciśnienia. Najbardziej chciała- 
bym grać od czasu do czasu w czymś naprawdę fajnym. A na faj- 
ne rzeczy trzeba niekiedy trochę zaczekać. + 





NAJLEPSZY AKTOR ZAGRANICZNY 
BILL MURRAY 

56-letni Bill Murray triumfalnie wrócił 
na szczyt główną rolą w filmie Sophii 
Coppoli „Między stowami” (2004). 
Artysta świetnie wypadł w roli starze- 
jącego się aktora, do tego rewela- 
cyjnie nawiązał do swoich talentów 
komicznych. Rola Dona Johnstona 
w „Broken Flowers" Jjma Jarmuscha 
mieści się w podobnej konwencji. 
„Zamiast angażować Alaina Delona 
albo Jacka Nicholsona, wybrałem 
Murraya, który nie ma w sobie nic 

z amanta, ale jest bardzo ludzki” 

— mówił „Filmowi” Jarmusch. 


NAJLEPSZE WYDANIE DVD 

„CHARLIE | FABRYKA CZEKOLADY” 
Wybór oczywisty, bo 2-płytowe wyda- 
nie DVD fantasmagorycznego mora- 
litetu Tima Burtona, będącego ada- 
ptacją powieści Roalda Dahla, wyróż- 
nia się na rynku. Na płytach, oprócz 
filmu, znalazło się 5 krótkometrażówek 
opowiadających o tworzeniu „Char- 
liego”, poszczególnych postaciach, 
dekoracjach, efektach specjalnych 

i ścieżce dźwiękowej; historia życia 
Roalda Dahla; dokument pokazujący 
proces tresowania wiewiórek i tworze- 


nia przy pomocy jednego aktora 
amnii karzetków. 


WYDARZENIE 

UCHWALENIE USTAWY 

O KINEMATOGRAFII 

Gdy 30 czerwca 2005 Sejm uchwalił 
Ustawę o kinematografii, wszyscy, któ- 
rzy chcieli wierzyć, że jeszcze warto 
będzie chodzić na polskie filmy, ode- 
tchnęli z ulgą. Zdobyto sto milionów 
złotych, m.in. na nowe pomysły, sce- 
nariusze, dla debiutantów i młodych 
twórców. Powołanie Polskiego Instytu- 
tu Sztuki Filmowej, przy założeniu, że 
częścią z tych stu milionów zasilimy 
kino europejskie, otwiera nam drzwi 
do funduszy przekazywanych na ki- 
nematografię w innych krajach UE. 


FILM 60-LECIA 
„RĘKOPIS ZNALEZIONY 
W SARAGOSSIE" 
Reż. Wojciech Jerzy Has 
„Nie musisz brać dragów, wystarczy, 
że obejrzysz ten film” — takim hastem 
reklamowała „Rękopis..." (1964) Fun- 
dacja Francisa Forda Coppoli, która 
przed rokiem sfinansowała restaura- 
cję obrazu oraz wydała go na DVD 
w Stanach. Właśnie dziełu Wojciecha 
Jerzego Hasa, adaptacji powieści Ja- 
na Potockiego z 1813 roku, postano- 
wiliśmy przyznać nagrodę specjalną 
z okazji ó0-lecia istnienia miesięcznika 
„Film” oraz 50-lecia Złotych Kaczek. 

W NASTĘPNYM NUMERZE: 


Pierwsze pół roku dziatania Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Czy sen polskich filmowców zaczął się spełniać? 
Dlaczego „Rękopis znaleziony w Saragossie” Wojciecha Jerzego Hasa wciąż pozostaje największym osiągnięciem polskiej kinematografii? 
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FILM: Właśnie wrócił pan z festiwalu polskich filmów w Los Angeles. 
Jak został tam przyjęty „Komornik”, za rolę w którym dostat pan od 
czytelników „Filmu” Złotą Kaczkę? 

ANDRZEJ CHYRA: Dobrze. Tak jak wcześniej w Berlinie. Wielu się po- 
dobał, choć były i zastrzeżenia. Zresztą powtarzające się. Być może 
więc zabrakło jakiegoś elementu, ja nieczysto zagrałem... 

F: To była ważna rola dla pana? 

AC: Tak, choćby dlatego, że po raz pierwszy prawie nie schodzę 
z ekranu. „Komornik" to opowieść o człowieku, który swoim losem, 
reakcjami i wyborami musi skupić uwagę widza, a jednocześnie go 
nie zmęczyć. Grając dużą rolę, ma się więcej sznurków w ręku. Moż- 
na nimi bardziej odpowiedzialnie i skutecznie pociągać. 

F: Kiedy decydował się pan na tę rolę, nie przeszkadzało panu, że Lu- 
cjan Bohme jest dość podobny do Gerarda z „Długu”? 

AC: W jakimś sensie te role mają w sobie coś podobnego i rzeczywi- 
ście w pierwszym odruchu chciałem odmówić. Ale kiedy przyjrza- 
łem się im dokładniej, wiedziałem, że podobieństwo jest dość po- 
wierzchowne. Obydwaj bohaterowie zajmują się odzyskiwaniem 
czy odbieraniem czegoś ludziom. Obaj są skuteczni i bezwzględni. 
Obaj gardzą ludźmi. Zasadnicza różnica jest taka, że Bohme w „Ko- 
morniku" to pełny charakter, człowiek intymnie oglądany. W „Dłu- 
gu" to była chodząca tajemnica. 

F: Nie boi się pan zaszufladkowania? 

AC: Że będę specjalistą od czarnych charakterów? Nie. Byleby to 
były fajne role. Może zresztą one mi lepiej wychodzą. 

F: Bo idealista w „Persona non grata” Krzysztofa Zanussiego nie byt 
już taki wyrazisty. 

AC: Dlatego, że ja sam do końca nie wiedziałem, czy on rzeczywiście 
jest idealistą, czy nie. Czy po prostu zastraszonym oportunistą, czło- 
wiekiem pozbawionym talentu. A to jednak warto wiedzieć... 

F: Ten rok jest dla pana wyjątkowy. Prawdopodobnie zobaczymy czte- 
ry filmy z pana udziatem. Staje się pan powoli specjalistą od głównych 
ról w polskim kinie. 

AC: Rzeczywiście, tych ról jest aż nieprzyzwoicie dużo. Ale propo- 
zycje jakoś tak się doganiały. Wydawało mi się, że każda następna 
ma w sobie coś interesującego. Zaczęło się od Konrada Niewol- 
skiego. Praca z Konradem jest zawsze trochę na krawędzi. Można 
sobie pozwolić na ryzyko i on takie ryzyko lubi. Nie ma ograniczeń 
i uprzedzeń, które paraliżują niektórych twórców. Jest do przodu. 
Jednak zanim zaczęliśmy zdjęcia, dostałem propozycję od Marka 
Koterskiego. 

F: Jemu też trudno odmówić... 

AC: Bardzo chciałem to zrobić. Przeczytałem scenariusz, który zu- 
pełnie mnie poraził. Nie miałem wątpliwości. A później była „Sa- 
motność w sieci". 

F: To dość ryzykowna decyzja. Pan w romansie? 


złote kaczki 


AC: Postanowiłem sprawdzić, co można zrobić z melodramatem. 
W Polsce właściwie nie robi się kina gatunkowego. Jedyny gatu- 
nek, jaki się u nas pojawił, to komedia romantyczna. Choć film, 
który zrobiliśmy z Niewolskim, to thriller. 

F: Ale „Samotność w sieci” to nie jest najlepsza literatura. 

AC: Kwestia gustu. Mam wrażenie, że można dużo z nią zrobić, jest 
pojemna: mnogość wątków, sytuacji. To tylko sprawa wyboru, które- 
go dokonał Czarek Harasimowicz, autor scenariusza. Mam nadzie- 
ję, że udało się nam zrobić coś ciekawego. 

F: I czwarty film... 

AC: Na koniec pojawił się Schlóndorff. Nie żałuję. Choć zagranie 
Wałęsy to ryzykowne zadanie. Schlóndorff jednak nie chciał dosłow- 
ności. Pracowaliśmy z założeniem, że powstaje przypowieść. Wy- 
szedł film optymistyczny i jestem pewien, że żaden Polak by go nie 
nakręcił. Jesteśmy zbyt obciążeni tym, co się wydarzyło po 1989 ro- 
ku. A Schlóndorff, dzięki dystansowi, widział w tym porywające zda- 
rzenie historyczne i ludzi, którzy — mając głęboko szczere i szlachet- 
ne pobudki — przekroczyli siebie i zmienili historię. 

F: Jak pracowało się panu ze Schlóndorffem? 

AC: Mieliśmy bardzo dobry kontakt. Zrobiła na mnie wrażenie jego 
ogromna sprawność. To było inspirujące spotkanie. Świetna Katha- 
rina Thalbach w roli Anny Walentynowicz. Sytuacja była trochę 
dziwna, bo grała po niemiecku i będzie dubbingowanma. 

F: Która z ról, przyjętych już przez pana, wydaje się najciekawsza? 
AC: Najbardziej intryguje mnie ta w filmie Andrzeja Wajdy o Katy- 
niu. Nie mam jeszcze scenariusza, bo on ciągle się rodzi. To film, 
w którym trzeba być pewnym tego, co się robi. Nikt jeszcze tego te- 
matu nie dotknął, ani w filmie, ani w literaturze. To też taki temat, 
z którym nie potrafimy sobie poradzić, ale nic dziwnego, to nasza 
tragedia. Dlatego ważne będzie, żeby nas nie zżarło poczucie od- 
powiedzialności, powagi tematu i jego tragiczności. 

F: Ostatnio mniej gra pan w teatrze. To świadoma decyzja, by skupić 
się na kinie? 

AC: Musiałem się na coś zdecydować. Wszystkich srok za ogon 
nie da się ciągnąć, zresztą ja ich i tak dużo złapałem. Ale musia- 
łem odpuścić i nawet zrezygnowałem z kilku ciekawych propozy- 
cji. Teraz znowu będę robił coś dla teatru. Jestem w trakcie prób 
w warszawskich Rozmaitościach. Roboczy tytuł to „Don Giovan- 
ni”. To będzie miks z Moliere'a i libretta opery Mozarta. To dopie- 
ro jest wyzwanie. 

F: A telewizja? Wydaje się, że należy pan do grupy aktorów, którzy 
dość niechętnie występują w telewizji. 

AC: Dostaję propozycje, ale nie można zapełniać sobą wszystkiego 
i chciałbym zachować jakąś obrobinę higieny. Choć uważam, że to 
dobrze, że w telewizji oglądamy polskie seriale z polskimi aktora- 
mi. Może to rozbudzi apetyt widzów na film. g 


Rzeczywiście, tych moich ról jest w ostatnim czasie aż 


nia 


nieprzyzwoicie dużo. Ale propozycje jakoś fak się doga- 
y Wydawalo mi się, że każda nasięona ma w sobie 


coś interesującego: Niewolski, Koterski, schlondorff. 
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posejdon 


Największą popularnością kino katastroficzne cieszyło się jednak 
w latach 70. Do kryzysu ekonomicznego, z jakim zmagała się 
wtedy Ameryka, doszła wojna w Wietnamie i studenckie protesty, 
GUOCAWAUSKECUZY CYJ LAZACZ OWO WA ZN IOAYCOWCANACICTA WAN 10 
wstały sztandarowe pozycje kina katastroficznego: „Irzęsienie 
ziemi” Marka Robsona, „Płonący wieżowiec" Johna Guillermina 
i Irwina Allena oraz pierwowzór „Posejdona” — „Tragedia Posejdo- 
na” Ronalda Neame'a. 


| ZILEDA YGĘZI 


Hollywood wraca dziś do kina katastroficznego z tych samych po- 
wodów, co w latach 70. W Ameryce utrzymuje się poczucie zagro- 
żenia związane z kolejnymi ostrzeżeniami przed atakami terrory- 
stycznymi. Nakłada się na to pesymistyczna ocena przedłużającej 
się interwencji w Iraku, narastający kryzys ekonomiczny, a ostatnio 
fala protestów imigrantów. Ameryce potrzebny jest kolejny katali- 
zator negatywnych emocji. 

Powrót do kina katastroficznego związany jest także z desperacką 
walką Hollywood o widza. Sezon letni to — obok świąteczno-zimo- 
wego — najważniejszy okres dla amerykańskiego przemysłu filmo- 
wego. To wtedy wprowadza się największe i najdroższe produkcje, 
to wtedy powinno liczyć się największe zyski. Teoretycznie to wła- 
śnie w sezonach letnim (który w USA zaczyna się wraz z majowymi 
premierami) i świątecznym Amerykanie najchętniej chodzą do kina. 
Tymczasem ubiegłoroczne lato było w Stanach (nomen omen) kata- 
strofalne. Do kin przyszło o 70,5 miliona widzów mniej niż rok 
wcześniej i była to najniższa frekwencja od 1997 roku. Przychody ze 
sprzedaży biletów były najniższe od 2001 roku. 

Co się stało? Czyżby Amerykanie przestali oglądać filmy? Nie. Po 
prostu zna azła się mocna alternatywa dla kin. W latach 70. wro- 
O UW LCN CHOC WIZA WCS A WICYCECNYCECO(AWTA CNA DZACZCJALICH 
rynek DVD. Amerykanie wolą albo oglądać filmy na płytach DVD, 
które poza samym filmem mają atrakcyjny zestaw dodatków, albo 
ściągać nielegalnie premierowe tytuły z Internetu. Na horyzoncie 
pojawił się kolejny silny przeciwnik — telefonia komórkowa, która 
coraz częściej umożliwia oglądanie filmów na monitorze telefonu. 
Do kin może widzów przyciągnąć tylko coś wyjątkowego, czyli wi- 
dowiskowa demolka. Coś, co warto oglądać tylko w sali kinowej, 
a nie na ekranie telewizora, komputera czy telefonu. 

„Posejdon”" to nie pierwszy katastroficzny film, jaki powstał w ciągu 
ostatnich lat. Wcześniej było „Jądro Ziemi” Jona Amiela (2003) 
i „Pojutrze”" Rolanda Emmericha (2004). „Posejdon” ma jednak 
szansę osiągnąć to, co im się nie udało — odnieść sukces kasowy. Je- 
go największym plusem jest osoba reżysera. 


A OR OWAL O UCZE! 

Jeśli bowiem chodzi o filmowe widowiska, 65-letni Wolfgang Peter- 
sen to właściwy człowiek na właściwym miejscu. Do Ameryki przy- 
jechał z Niemiec. Wśród swoich mistrzów wymienia twórców fran- 
cuskiej Nowej Fali. Jednak o ile jego rodak, który też tworzy w Ame- 





ryce, młodszy o cztery lata Wim Wenders, pozostał wierny kinu ar- 
tystycznemu, Petersen nigdy nie ukrywał, że interesuje go czystej 
wody komercja. „Może w Europie miałem więcej twórczej swobody, 
ale tylko w Hollywood mogę zrealizować każde filmowe marzenie" 
— mawia. Ma na swoim koncie kasowe przeboje: „Niekończącą się 
opowieść" (1984; ponad 120 milionów dolarów wpływów na całym 
świecie), „Na linii ognia" (1993; 102 miliony dolarów tylko w USA) 
1 „Air Force One" (1997; 173 miliony dolarów w USA). 

Dał się poznać jako sprawny rzemieślnik. Nie przekracza grafiku 
zdjęć ani zaplanowanego budżetu. Nie przejawia jak Michael Bay 
skłonności do kosztownych ekstrawagancji. Nie rujnuje budżetu jak 
James Cameron, powtarzając ujęcia w nieskończoność. Ważne też, 
że Petersen ma już w swoim dorobku dwa filmy wodne — „Okręt” 
i „Gniew oceanu". Oba stały się hitami. „Okręt” (1981) był przez kil- 
kanaście lat najbardziej kasowym filmem europejskim wyświetla- 
nym w kinach amerykańskich (został zdetronizowany dopiero przez 
„Cztery wesela i pogrzeb"). Wpływy z „Gniewu oceanu" (2000) 
w USA wyniosły 183 miliony dolarów, a na całym świecie film zaro- 
bił ponad 300 milionów. 

Kino Petersena jest solidne, choć może robione nieco przyciężką 
(niemiecką) ręką. Reżyser trzyma się gatunkowych zasad i obranej 
konwencji. Nie szuka nowatorskich rozwiązań. Jego kino może 
wydawać się nawet archaiczne, bo robi swoje filmy tak, jakby czas 
zatrzymał się 30, a nawet 50 lat temu. Jego „Troja” (2004) znako- 
micie wpisałaby się w ramy „kina sandałowego" z lat 50., między 
„Benem Hurem" a „Kleopatrą"”. „Air Force One" był powtórką 
z cyklu „Port lotniczy”, który powstawał w latach 60. i 70. „Okru- 
chy pamięci" (1991), pierwszy amerykański film Petersena, to 
z kolei ukłon w stronę Hitchcocka. 

Petersen robi kino bardzo tradycyjne zarówno od strony czysto 
warsztatowej, jak i pod względem samej struktury filmu. Niczym 
widza nie zaskakuje, daje mu dokładnie to, czego się spodziewa. 
A właśnie powtórka z tradycji przy powtórce z „Iragedii Posejdona” 
była najbardziej pożądana. 


28 FILM czerwiec 2006 





Powrót do przeszłości 


W swoim zamiłowaniu do tradycji Petersen posunął się tak daleko, 
że postanowił ograniczyć ilość komputerowych efektów specjalnych 
(a i tak jest ich w filmie około 600), by większość scen nakręcić w de- 
koracjach. „Nikt tego nie robił od 40-50 lat!" — entuzjazmuje się sce- 
nograf William Sandell. 

Pomysł, by kręcić film na pokładzie prawdziwego statku, szybko od- 
rzucono, bo utrudniłoby to zdjęcia i podniosło koszty. Zresztą żaden 
z istniejących statków turystycznych nie dorównał wizjom Sandella, 
który z Petersenem zrobił już cztery filmy. Sandell podobnie, jak Pe- 
tersen, dobrze czuje się w tematyce morskiej. Projektował dekoracje 
do „Gniewu oceanu" i „Piekielnej głębi” Renny 'ego Harlina. Za de- 
koracje do „Pan i władca. Na krańcu świata" Petera Weira dostał na- 
grodę Brytyjskiej Akademii Filmowej. 

Petersen chciał, żeby Posejdon był statkiem naprawdę luksuso- 
wym — mieszczącym ponad 4 tysiące osób, wysokim na 20 pięter, 
długim na 337 metrów. 800 kabin, luksusowa sala balowa, kasyno, 
restauracje, tarasy widokowe, baseny, siłownia i wielkie akwa- 
rium. Morskie widoki i ujęcia statku od zewnątrz zostały wykre- 
owane na monitorze komputera. Tak właśnie powstała początko- 
wa sekwencja, zapowiadana przez Petersena jako wyjątkowa. Wi- 
dzimy w niej statek w pełnej krasie — ujęcie zaczyna się pod wodą, 
potem kamera wędruje wzdłuż kolejnych pokładów i zatacza krąg 
nad statkiem. Na jednym z pokładów widać biegnącego człowie- 
ka. Jest nim Dylan Johns grany przez Josha Lucasa. „lo ujęcie 
trwa dwie i pół minuty. Jedynym rzeczywistym elementem jest 
w nim Josh — został sfilmowany na tle zielonego ekranu i potem 
wkomponowany w cyfrowy obraz statku. To najbardziej śmiała se- 
kwencja, jaką zrobiono w historii efektów cyfrowych, a jednocze- 
śnie całkowicie realistyczna. Jestem przekonany, że oglądając ją, 
ludzie nie pomyślą: »Ale efekty!«, tylko: »Skąd wytrzasnęjli taki su- 
perstatek?!«" — mówi Petersen. 

Większość dekoracji powstała w dwóch wersjach: normalnej i do gó- 
ry nogami, odwróconej o 180 stopni. Pierwszy wariant był potrzeb- 


a 





ny do początkowych sekwencji, kiedy Posejdon odbywa regularny 
rejs turystyczny, a pasażerowie korzystają z licznych atrakcji przygo- 
towanych przez armatora. Druga wersja dekoracji, ta do góry noga- 
mi, została wykorzystana w scenach rozgrywających się po uderze- 
niu fali, kiedy Posejdon przewraca się do góry dnem. 

Dekoracje wypełniły aż pięć hal zdjęciowych w budynkach wytwór- 
ni Warner Bros. w Burbank w Kalifornii. Była wśród nich hala nr 16, 
w której sześć lat temu Petersen kręcił „Gniew oceanu". Po tamtym 
filmie w hali został jeden z największych zbiorników wodnych, 
w którym mieści się prawie 5 mln litrów wody. Przydał się teraz Pe- 
tersenowi do kręcenia scen w zatopionej, odwróconej o 180 stopni 
sali balowej. W sąsiadującej z „szesnastką” hali nr 20 (w której Ho- 
ward Hawks nakręcił „Wielki sen" z Bogartem) wybudowano kopię 
sali balowej sprzed katastrofy. 

Realizacja sceny zatopienia sali balowej była przedsięwzięciem wy- 
magającym chirurgicznej wręcz precyzji. Petersen wiedział, że mu- 
si nakręcić ją za pierwszym podejściem. Przygotowania trwały czte- 
ry miesiące. O godzinie zero na plan wylano 350 tysięcy litrów wo- 
dy. Z hukiem posypało się szkło. Statyści i kaskaderzy rozbiegali się 
w nieudawanym popłochu, bo żywioł był tylko częściowo kontrolo- 
wany. „Nigdy nie wiadomo, co taka masa wody może zrobić" — przy- 


„Posejdon” Petersena jest rema- 

ke em „Iragedii Posejdona” Ronal- 
da Neame'a. Oba filmy wykorzysta- 
ty pomysł z powieści Paula Gallico. 
Książką wydaną w 1969 roku mało 
kto się zainteresował. Natomiast jej 





w 1972 roku — „Iragedię Posejdona” 


1. Bal sylwestrowy 
— nic nie zapowia- 
da katastrofy. 

2. Josh Lucas. 

3. Emmy Rossum 

i Kurt Russell. 





znaje Petersen. Dla kamer wybudowano klatki zabezpieczające, 
które wytrzymałyby nawet zderzenie z rozpędzonym samochodem. 
W pobliżu planu czekały karetki pogotowia — na wypadek, gdyby 
sytuacja wymknęła się spod kontroli. 


Praca nad filmem, w którym plan zostaje wywrócony do góry no- 
gami, stawia dodatkowe wyzwania przed ludźmi od rekwizytów. 
Spadające przedmioty — sztućce, meble, różnego rodzaju gadżety 
— musiały mieć swoje duplikaty z miękkiej gumy, tak, aby nikogo 
nie zraniły. 

Przed niecodziennym wyzwaniem stanęli także projektanci kostiu- 
mów. Do katastrofy dochodzi podczas sylwestrowego przyjęcia. 
Kiedy „Posejdon”" przewraca się najpierw na burtę, a potem dnem 
do góry, nie tylko ludzie i przedmioty przemieniają się w obiekty la- 
tające. „Fruwać” zaczyna również to, co pasażerowie jedli i pili. 
Bob Morgan, prawa ręka projektantki kostiumów Eriki Edell Phil- 
lips, razem ze swoimi współpracownikami zebrał wszystko, co za- 
wierało menu — poczynając od kawy przez wina i sosy, na deserach 
kończąc. Tak zaopatrzeni zajęli parking wytwórni, by stoczyć tam 
prawdziwą bitwę, obrzucając się jedzeniem. „Chcieliśmy zobaczyć, 


PIEPWSZA KATASTROFA wata rei EGO A 


pierwsza ekranizacja była numerem 
Gwa na liście kasowych hitów w USA 


przegonił tylko „Ojciec chrzestny” 
Coppoli. „Tragedia... " kosztowała 
5 milionów dolarów. Zajęcia trwały 
70 dni. Główne role zagrali Gene 
Hackman, Shelley Winters i Emest 
Borgnine. Filmowy statek był dok- 
ładną repliką Queen Mary. W sce- 


nografii wykorzystano elementy de- 


koracji z „Kleopafry” i „Hello Dolly”. 


Scenę zatopienia sali balowej po- 
wtarzano kilkakrotnie. Za każdym 
razem zużywano 40 tysięcy litrów 
wody. Do katastrofy wykorzystano 
model długości 6,5 metra. „Irage- 
dia Posejdona” dostała 8 nominacji 
do Oscara i ostatecznie zdobyła 

2 statuetki — za piosenkę i za efekty 
specjalne. EC 
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wek za pracę w trudnych warunkach. Dochodziły jeszcze kwestie 
zdrowotne — co kwadrans trzeba było robić przerwy, żeby nie dopu- 
ścić do wyziębienia organizmu. 

Nie było takich problemów z gumowymi kukłami. Streszczając 
„Posejdona”, Petersen mówi, że najpierw pokazuje kilka tysięcy 
osób, potem to grono zmniejsza do kilku setek, a wreszcie ograni- 
cza je do kilku osób. Potrzebował do filmu dużej ilości sztucznych 
zwłok. Źródła zbliżone do produkcji nie są zgodne, ile „trupów” 
przygotowano — podobno tylko w scenie w sali balowej było ich 
300. Niektóre z tych syntetycznych ciał mogliście wcześniej zoba- 
4. 350 tysięcy li- czyć w „Wyspie” Michaela Baya oraz w serialu „24 godziny”. Wy- 
trów wody zalato 
plan. Aktorzy byli 
naprawdę przera- 
żeni - Mike Vogel 

i Richard Dreyfuss. 
5. Matka uspokaja 
swego synka - Jim- 
my Bennett i Jacin- 


glądały bardzo realistycznie, ale ekipa postanowiła podnieść sto- 
pień realizmu i wśród sztucznych zwłok porozkładano ucharakte- 
ryzowanych statystów. Nikt jednak nie uprzedził o tym aktorów. 
Mike Vogel (ekranowy narzeczony Emmy Rossum) wspomina, że 
kiedyś prawie nadepnął na rękę, którą uważał za fragment sztucz- 
nych zwłok. Tuż po zakończeniu ujęcia zobaczył, że „zwłoki” za- 


da Barrett. 

częły oddychać. 

Tropem „Titanica” 

Czy taki powrót do przeszłości spodoba się widzom? Całkiem moż- 

liwe. Pod względem budżetu „Posejdon nie ustępuje najostrzej pro- 

mowanym tytułom tego roku — kosztował 150 milionów dolarów, ty- 

le samo co „Mission: Impossible 3" i „X-Men. Ostatni bastion”. Wy- 
co się stanie, kiedy zacznie się obracać pomieszczeniem pełt- twórnia Warner Bros. zadbała także o reklamę. W trakcie stu dni 
nym ludzi jedzących obiad” — ttumaczy Morgan. Zebrane zdjęć na plan filmowy zaproszono dziennikarzy z popularnych, po- 
w ten sposób dossier wykorzystano potem, odtwarzając święconych kinu, amerykańskich stron internetowych takich, jak 
plamy na kostiumach. Zamiast jedzenia użyto farb akrylo- „Dark Horizons" czy „Coming Soon". Co tydzień na planie gościł 
wych. Chodziło o to, żeby plamy nie zniknęły przy dłuższym wysłannik innej strony. Każdy z nich pisał sprawozdanie. Relacje te 
kontakcie z wodą. O utworzyły „Ihe Poseidon Journals" („Dzienniki z Posejdona”), które 
Ograniczenie ilości zdjęć z zielonym czy niebieskim ekra- można przeczytać w Internecie (adres pierwszej części: www.mo- 


nem skomplikowało życie aktorom. Rozpoczynając zdjęcia, Pe- vieweb.com/news/64/8964.php). 


tersen zapowiedział im, że chce widzieć, „jak się pocą i jak się Tradycja w połączeniu z rozmachem realizacyjnym i przemyślaną 
boją”. Kazał im więc zwisać z wysokości kilku metrów, pet- promocją może zapewnić sukces. „Titanic” Jamesa Camerona też 
zać w wąskich szybach wentylacyjnych, a przede wszystkim był filmem bardzo tradycyjnym, też rozgrywał się na wodzie, też 
pływać — na powierzchni i pod wodą. Często dorzucał jeszcze miał wątek miłosny i też nikt nie dawał mu większych szans na suk- 
dodatkowe utrudnienia w postaci płonących plam ropy. Na py- s—--4 ces (wytwórnia 20th Century Fox rozważała nawet przerwanie zdjęć 
tanie, czy łatwo było zmusić aktorów do przebywania tak długo? jako mniejsze finansowe zło). A przecież to właśnie film Camerona 
w wodzie, Petersen odpowiada, że był to spory kłopot. Aktorzy bun- od blisko dziewięciu lat zajmuje pierwsze miejsce na liście najwięk- 


towali się, robili się drażliwi i zaczynali domagać się wyższych sta- szych przebojów kasowych wszech czasów. + 





_ ASIAlEK PŁYNIE... 
„A STATEK PŁYNIE” Fedeń- 
co Feliniego (1983) — trans- 
4 atiantyk w przedzień I wojny 
światowej, na pokładzie wy- 
buchowa mieszanka — high 
ife i sertoscy uchodźcy. 


„NIEZAPOMNIANY RO- 
MANS” Leo McCarteya 
(1957) — kultowy film fanek 


„PO TRAGEDII POSEJ- 
DONA” Irwina Allena 
(1979) — poszukiwacze 
4E£ komedii romantycznych; 
romans playboya oraz 
piosenkarki na statku. 


skarbów (oraz guzów) 
we wraku nieszczęsnego, 





zatopionego Posejdona. 


„BRITANNIC W NIEBEZ- 

| PIECZEŃSTWIE” Richarda 
; Lestera (1974) - 1200 pa- 
sażerów, 7 bomb i zama- 


s „OSTATNI PROM” 

£ waldemara Krzystka (1989) 
— dylemat pasażerów pro- 

mu do Hamburga: wracać 


„IITANIC” Jamesa Came- 
rona (1997) - namiętny 
romans wszech czasów 
ponad społecznymi po- 
działami, ale w cieniu 
góry lodowej. 


chowiec żądający pół do Polski stanu wojennego 





miliona dolarów okupu. czy uciekać? 
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McDemotta w „American Psycho” 
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zabawnej brytyjskiej komedii „Być jak Stanley Kubrick" 


IA 


dawał się w Londynie za autora „2001: Odysei kosmicznej”. W bio- 


Briana W. Cooka wciela się w autentyczną postać Alana 
Conwaya, który przez pewien czas z powodzeniem po- 


graficznym „Klimcie” gra słynnego austriackiego malarza art no- 
uveau — to już trzecia (po „Czasie odnalezionym” i „Les ames for- 
es") współpraca aktora z Raoulem Ruizem, niekonwencjonalnym 
reżyserem chilijskiego pochodzenia. Pod koniec czerwca polską 
premierę będzie miał „Rozpustnik” Laurence'a Dunmore'a, opo- 
jeść o skandalizującym angielskim poecie z XVII wieku, Johnie 
iimocie (zagrał go Johnny Depp). Malkovicha zobaczymy tutaj 
roli króla Karola II. Na początku kwietnia aktor przyjechał na pa- 
rę dni do Warszawy, specjalnie na premierę „Być jak Stanley Ku- 
rick". Zdążył wtedy odwiedzić klub Le Madame (zanim ostatecz- 
nie wszedł tam komornik) i poprzeć protest przeciw jego zamknię- 
ciu. Podczas wywiadu chętniej niż o filmach, w których zagrał, mó- 
wił o sztuce, polityce... 


FILM: Powiedział pan kiedyś: „Nie oglądam filmów, ledwo mogę na 
nie patrzeć. Wydają mi się ptaskie i absurdalne”. Czy współczesne ki- 
no naprawcqę nie niesie ze sobą nic interesującego? 

ohn Malkovich: Jeżeli macie na myśli produkcje wielkich studiów 
filmowych, to nie, raczej nie są w stanie mnie niczym zainteresować. 
Szczerze mówiąc, nie chodzę często do kina. Na pewno znalazłyby 
się filmy, które by mi się spodobały, ale ich nie oglądam. Po prostu 
jestem zbyt zajęty. 

F: A pańskie filmy? Nie lubi pan oglądać filmów nawet z własnym 
udziatem? 

M: Nie za bardzo, to zależy... 

F: Wielką popularność zdobył pan w latach 80. Nie wspomina pan 
woich wczesnych filmów z sentymentem? 

M: Może „Pola śmierci” Rolanda Joffć'a z 1984 roku. To był pierw- 
szy znaczący film, w jakim zagrałem. Istotne dla mnie okazało się 
eż „Pod osłoną nieba" Bernardo Bertolucciego z 1990 roku. Na pla- 
nie poznałem kobietę, asystentkę reżysera, z którą dzisiaj mam dwo- 


Dystyngowany | 
pozer. Deklaruje, że nie przepada za kinem, ale 
gra tak dużo, że zasłużył na miano aktorskiego 
pracoholika. W naszych kinach trwa festiwal fil- 
mów z udziałem JOHNA MALKOVICHA. 


malkovich 


zdystansowany, chyba trochę 


je dzieci. To oznaczało koniec pewnego etapu mojego życia oraz po- 
czątek kolejnego. Zresztą wcale nie miałem zagrać w tym filmie. 
Bernardo chciał obsadzić Williama Hurta, ale akurat jego przyja- 
ciółka spodziewała się dziecka i nie mógł przyjąć propozycji. Na 
pewno byłby świetny, lepszy ode mnie. 

F: Widzowie i krytycy przyjęli „Pod ostonqą nieba” dość chłodno. 

JM: To był pierwszy film Bertolucciego po oskarowym „Ostatnim ce- 
sarzu”. Wszyscy spodziewali się superprodukcji. Ja bardzo cenię 
ten film. I myślę, że tak naprawdę nie ma znaczenia, czy ludzie coś 
lubią, czy nie. Kiedyś nie polubili „Obywatela Kane'a", z kolei po la- 
tach spodobał im się „Angielski pacjent"... Tak to już jest. W 1996 
roku zrobiłem ze Stephenem Frearsem film „Mary Reilly". Ludzie 
nie chcieli wtedy zaakceptować nowego wizerunku Julii Roberts, ja 
też nie pasowałem im do Julii. Uważam, że to świetny film, ale po- 
nieważ kosztował 50 mln dolarów, to w USA widzom nie spodoba- 
ło się, że Julia się nie uśmiecha. Nic nie mogę na to poradzić. 

F: Często pracuje pan w Europie. Z wiekowymi mistrzami — jak Mi- 
chelangelo Antonioni lub Manoel de Oliveira, z eksperymentatora- 
mi - jak Raoul Ruiz... 

JM: Lubię sposób, w jaki pracują, lubię ich osobiście. Dla mnie pra- 
ca z takimi reżyserami, jak Michelangelo czy Manoel, to rodzaj 
łączności z kinem, które od 10-15 lat właściwie już nie istnieje. Te- 
raz wszystko musi być robione bardzo szybko, być takie „topowe”. 
A ci starzy mistrzowie robią filmy, jakby wciąż żyli w przeszłości. 

F: Czy to nie ryzyko? Granie w matych europejskich produkcjach? 
JM: To nie ryzyko, to wolność. Rozumiem finansowy aspekt tych 
przedsięwzięć. Jeśli chcesz zrobić mały artystyczny film, powinie- 
neś mieć na koncie sukces komercyjny, którym zarobisz na swoje 
wymarzone dzieło. Dlatego biorę udział w produkcjach hollywo- 
odzkich, by potem robić to, na co mam ochotę. 

F: Występuje pan często w filmach początkujących reżyserów, ostatnio 
u Gartha Jenningsa („Autostopem przez galaktykę”), Briana W. Cooka 
(„Być jak Stanley Kubrick”), Laurence'a Dunmore'a („Rozpustnik”). Czy 
próbuje im pan w ten sposób pomóc? Wypromować ich dzięki swoje- 
mu nazwisku i pozycji w branży? 
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JM: Nie traktuję tego jako działalności socjalnej. Widziałem bardzo 
doświadczonych twórców reżyserujących bardzo źle i debiutantów 
reżyserujących bardzo dobrze. Czytam scenariusz, słucham, co mło- 
dzi artyści mają do powiedzenia, potem zgadzam się wystąpić albo 
nie. To nie rodzaj dobroczynności. Jeżeli przyjdzie do mnie młodzie- 
niec z okropnym scenariuszem, raczej spotka się z odmową. Ale to 
fakt, pracowałem z wieloma debiutantami, często owocnie, z dużym 
sukcesem, czasem z pewnymi problemami. 

F: Zagrat pan tytutową rolę w filmie Raoula Ruiza „Klimt”. Mamy ostat- 
nio do czynienia ze specyficzną modą na ekranizacje biografii styn- 
nych ludzi. Aktorzy z ochotą biorą w nich udziat, bo za dobrą imita- 
cję postaci z encyklopedii można dostać Oscara. 

JM: Ja go na pewno nie dostanę (śmiech). Raoul Ruiz nie byłby 
w stanie zrobić niczego „typowego”. On nie stara się być trendy. 
„Klimt” to piękny, poetycki film. Trudno zresztą w przypadku mo- 
jej roli mówić o jakiejś imitacji. Owszem, są zdjęcia Gustava Klim- 
ta, ale nie można na nich zobaczyć, jak się zachowywał, jak się po- 
ruszał, jak mówił... 

F: Jak więc przygotowywał się pan do roli? Czytat pan jakieś biogra- 
fie Klimta? 

JM: Tak, przeczytałem kilka, ale to nie ma znaczenia, to nie poma- 
ga. Czytanie książki jest bardziej pomocne przy pisaniu scenariu- 
sza. Kiedy jednak ma się już scenariusz w ręku, to znaczy, że histo- 
ria jest gotowa. Ruiz to bardzo dobry pisarz. Lubię nie tyle tematy, 
które wybiera, co sposób, w jaki o nich opowiada. Te biografie, któ- 
re przeczytałem, pozwoliły mi po prostu poznać fakty z życia Gu- 
stava Klimta. 

F: A Alan Conway z „Być jak Stanley Kubrick”? To także postać, która 
istniata naprawdę. W dodatku zmarł niedawno, jest więc sporo mate- 
riatu, na którym można było się oprzeć, budując rolę. 

JM: O tak, Conway jest bardziej popularny od Klimta, bo występo- 
wał w telewizji, a przecież tylko to się dziś liczy. To czyni cię sław- 
nym. Nigdy nie spotkałem go osobiście. I tak naprawdę to nie jego 
chcieliśmy pokazać w filmie. Ot, jeden z szarych londyńskich ty- 
pów w przeciwdeszczowych płaszczach, mówiących łamiącym się, 
piskliwym głosikiem. Musieliśmy go trochę ubarwić. To nie jest 
film o konkretnej osobie, raczej o zjawisku naśladowania znanych 
ludzi. Zresztą Conway też nic nie wiedział o Kubricku. Naśladując 
go, kierował się własną fantazją. 

F: Cztery lata temu wyreżyserował pan film według powieści Nicolasa 
Shakespeare'a „Tancerz”. Z dobrym efektem. Nie zamierza pan znów 
stanąć za kamerq? 

JM: Myślę, że „lancerz” był na tyle dobrym filmem, że nie muszę 
już reżyserować następnego. Chociaż... może... W teatrze mogę 
reżyserować, to zajmuje tylko około 6 tygodni. Wystarczy jeden te- 
lefon, żebym się tego podjął. A „lancerz” zajął mi 8 lat. Po coć Po 
co znosić wszystkie kłopoty związane z produkcją filmu? Nie na- 
rzekam, jednak nie jestem na tyle głupi, żeby pakować się w to zbyt 
często. Wiąże się to z wieloma problemami. Nie chodzi o samo re- 
żyserowanie, to urocze zajęcie, ale o cały proces, dzięki któremu 
film może zaistnieć. O pozyskiwanie producentów, promocję, itp... 
Kiedy przygotowywałem się do realizacji ,lancerza”, ciągle słysza- 
tem pytania: „A kto to jest Javier Bardem? " (bo on wtedy jeszcze 
nie był gwiazdą), „A po co robisz film o polityce? ", „A o co tutaj 
właściwie chodzi? ". Nie spieszy mi się, żeby jeszcze raz przecho- 
dzić przez coś podobnego. 

F: Podczas wizyty w Warszawie zdecydował się pan poprzeć zamykany 
właśnie klub Le Madame. Dlaczego pan to zrobił? 
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JM: Jacek Szumlas z firmy Solopan już rok temu wspominał mi 
o tym miejscu. Mówił, że dzieją się tam ciekawe rzeczy. Jak rozu- 
miem, władze chcą zamknąć klub, żeby stworzyć kolejne centrum 
handlowe, gdzie będzie sobie można kupić zegarek czy coś podob- 
nego. Po co? Dlaczego niszczyć miejsce, do którego ludzie mogą 
przyjść, by zajmować się sztuką, poezją, teatrem, kinem? Sam je- 
stem krwawym kapitalistą, czerpię zyski z kilku biznesów i dlatego 
wiem, jak ważne jest wspieranie podobnych miejsc. Czy szefowie Le 
Madame są wypędzani, bo ktoś podkupił ten lokal? Czy to centrum 
handlowe podniesie wartość okolicy, gruntów? 

F: To przede wszystkim decyzja polityczna, obecna ekipa rządząca 
nie lubi tego klubu. Jest zbyt alternatywny, „gay friendly”... 

JM: Naprawdę?! Nie lubię, gdy władza zanadto zajmuje się kulturą. 
Jeżeli chodzi o Le Madame, to przecież wszystko zostało tam stwo- 
rzone od podstaw przez osoby, które się w to zaangażowały. Spotka- 
tem tam wielu miłych ludzi, widać, że to ważne dla nich miejsce. Co 
prawda, to nie moja walka, ale z drugiej strony sam kiedyś współ- 
tworzyłem teatr, który przez wiele lat nie mógł znaleźć dla siebie sta- 











Bawią mnie marsze pokoju, gdzie idq 
ludzie w koszulkach z Che Guevarq, który 
potrafił strzelić nastolatkowi w głowę. 





„Rozpustnik” 
„Być jak Staniey Kubrick” 
„Klimt” 


łego lokum. Wyrzucano nas z miejsc, które stwarzaliśmy od pod- 
staw. Oczywiście, działaliśmy dalej, to nie było w stanie nas po- 
wstrzymać, ale dziś wciąż nie wiem, dlaczego muszą dziać się takie 
rzeczy. Nie widzę w tym sensu. 
F:. Skoro już dotknęliśmy tematów politycznych. Czy interesuje się 
pan polityką? Jaka jest pana opinia na temat prezydenta Busha, 
wojny w Iraku? Większość amerykańskich artystów jest nastawiona 
antybushowsko. 

Nie wyrabiam sobie opinii, nie mając informacji, a nie wierzę 
w wartość informacji przekazywanych obecnie przez media. Podam 
przykład ilustrujący, o czym mówię. Na pewno dobrze wiecie, czym 
był Las Katyński. Kiedy byłem chłopcem, mówiono mi, że zrobili to 
naziści, którzy zabili 4 tysiące polskich oficerów. Później okazało się, 
że ofiar było kilkakrotnie więcej i że wcale nie zrobili tego Niemcy. 
Sołżenicyn powiedział: „Nierozwaga i powierzchowność są głów- 
nymi plagami XX wieku”. Nigdzie nie widać tego tak dobrze, jak 
w świecie dzisiejszych mediów. Nie byłem w Iraku, nie wiem, co się 
tam dzieje. Zobaczymy za 10-20 lat. Pewnie dopiero wtedy cała 
prawda wyjdzie na jaw. Teraz wiemy tylko to, co powiedziano 
w BBC czy CNN. Tfochę za wcześnie, by o tym mówić, by osądzać. 
Czytam właśnie biografię Stalina — zmarł 53 lata temu, a wciąż pi- 
szą o nim książki i odkrywają nowe fakty. Wierzę wyłącznie w to, co 
zobaczę na własne oczy, usłyszę na własne uszy, co wynika z moich 
własnych doświadczeń. Nie biorę na poważnie tego, co mówią lu- 
dzie, dopóki nie stanie się to historią, dopóki nie zyskam odpowied- 
niego dystansu, bo zbyt wiele razy dałem się nabrać i to z różnych 
stron. Jestem sceptykiem. Wiem pewne rzeczy, czuję je, ale czy wła- 
ściwie? Owszem, antyamerykanizm jest teraz na fali, to moda, jak 
kiedyś był nią hula-hop. Bawią mnie marsze pokoju, gdzie idą lu- 
dzie w koszulkach z Che Guevarą, który potrafił strzelić nastolatko- 
wi w głowę. Słyszę często: „Bądź zaangażowany”. Akurat! + 
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TEKST: PAWEŁ T. FELIS 


rawda jest (o(oFAZBITOVACZ) 
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się w naszym uwielbieniu dla współczesnych 
„celebrities—- 


FOTO: ARNAUD BAUMAN/AUFAVRE/EAST NEWS 


hociaż realizuje filmy od ponad 20 lat, a ostatnio nie boi się 
nawet współpracy z Hollywood, jego nazwisko wciąż zna- 
ne jest głównie wąskiej grupie kinomanów. Atom Egoyan 
urodził się 46 lat temu w Egipcie, jego rodzice byli ormiańskimi ar- 
tystami, on sam wychował się i mieszka w Kanadzie. Ten kulturo- 
wy melanż od początku miał wpływ na jego filmy: w dużej mierze 
autobiograficzne, mówiące o poszukiwaniu własnej tożsamości na 
styku różnych kultur („Słodkie jutro”, „Ararat"). Jedną z obsesji ar- 
tysty jest seks. Ten fakt spowodował, że w ubiegłym roku o Egoy- 
anie zrobiło się głośno. Reżyser zaatakował amerykańskich cenzo- 
rów, którzy wymusili na nim złagodzenie kluczowych fragmentów 
jego najnowszego filmu „Gdzie leży prawda” (m.in. przemontowa- 
nie biseksualnej sceny z udziałem Kevina Bacona, Colina Firtha 
oraz Rachel Blanchard). Obraz, opowiadający o mrocznych tajem- 
nicach pary popularnych komików, trafia do Polski prawie dokład- 
nie 12 miesięcy po premierowych pokazach, które odbyły się pod- 
czas ubiegłorocznego festiwalu w Cannes. 





FILM: Czy to prawda, że będąc nastolatkiem pracował pan jako boy 
hotelowy? 

Atom Egoyan: Skąd pan to wie? Rzeczywiście, wychowywałem się 
na zachodzie Kanady i dorabiałem sobie przez krótki czas w hote- 
lu Empress w Victorii. To było dziwne zajęcie. Niby tylko sprzątasz 
czyjś pokój, dostarczasz jedzenie, a przecież wchodzisz w cudzą 
prywatność. I okazuje się to zaskakująco łatwe. 

F: Podobno spotkał pan wtedy Johna Wayne'a? 

AE: Przynosiłem coś do jego pokoju. I nagle ja — 16-letni chłopak 
— przez chwilę mogłem rozmawiać z legendą! Byłem tak spięty, że 
kompletnie nie wiedziałem, jak się zachować. Przypomniałem so- 
bie o tym wiele lat później, kiedy w hotelu w Toronto spotkałem się 
z Melem Gibsonem — jego firma produkowała mój film „Podróż Fe- 
licji”. Ktoś przyniósł jedzenie do pokoju i poprosił o autograf. Zwy- 
kle pracownikom nie wolno tego robić, jednak to taka sytuacja, któ- 
rej trudno się oprzeć. Jak często możesz stać twarzą w twarz z Me- 
lem Gibsonem? 

F: Pokojówka z pana filmu „Gdzie leży prawda” prosi głównych boha- 
terów — stynnych komików — o coś więcej: o wywiad do studenckiej 
gazety. Wydaje się, że gwiazdorzy bawią się jej naiwnością. Ale ona 
okazuje się niebezpieczna, bo może ich zdemaskować, zedrzeć ich 
publiczny wizerunek. 

AE: Może to zrobić właśnie dlatego, że jest pokojówką. Od dawna fa- 
scynuje mnie hotelowy pokój — ta dziwna przestrzeń, w której do- 
chodzi do starcia między tym, co publiczne, a tym, co prywatne. 
Sławni ludzie zawsze mają dwie twarze — pierwszą normalną, przy- 
ziemną, a drugą „wymanicurowaną”, wykreowaną na potrzeby pu- 
bliczności. Czasem tych twarzy jest jeszcze więcej. Pokój hotelowy 
to rodzaj drugiego domu, świeckiego sanktuarium, które można so- 
bie kupić. Wymagasz, bo płacisz. Za jedzenie, za spokój, ale również 
za ciało, bo w hotelach prostytucja nie jest niczym wyjątkowym. Lu- 
dzie pozwalają sobie w hotelowym pokoju na rzeczy, których nigdy 
normalnie by nie zrobili. Tak jak Lanny i Vince, bohaterowie „Gdzie 
leży prawda". 

F: Nie bat się pan, że problem stawnych ludzi, którzy ukrywają swoje 
mroczne osobowości, jest już w kinie dość wyeksploatowany? 


gdzie leży prawda 


AE: Zdawałem sobie z tego sprawę, dlatego tej historii nie należy 
traktować dosłownie. To raczej odwołanie do mitu, który jako pierw- 
szy opisał Freud. Wszyscy funkcjonujemy w wiecznym konflikcie 
między „id” i „super-ego”, między naszymi instynktami a zewnętrz- 
nymi zasadami, które definiują, jak należy się zachowywać. W po- 
dobnym rozkroku stoją moi bohaterowie. Lanny wydaje się impul- 
sywny i nieprzewidywalny, a Vince — spokojny i „cywilizowany ". Ta- 
kie role przyjęli jako sceniczni partnerzy, jako sławny duet komików, 
który przypomina wręcz małżeństwo. Ale w rzeczywistości to Vince 
ma pewną tajemnicę i ukrywa przez lata swoją naturę. 

F: Ale jest też inna tajemnica: zagadka morderstwa. To również świa- 
dome odwołanie do konwencji? 

AE: Tak, bo po raz pierwszy chciałem zrobić film gatunkowy. Z mor- 
derstwem, śledztwem młodej dziennikarki, myleniem tropów oraz 
otwartym zakończeniem. To mój skromny hołd dla kina, na którym 
się wychowałem: wystawnych produkcji w rodzaju „Gildy”, filmów 
Hitchcocka, klasycznych obrazów noir. I to zarówno w formie, jak 
i sposobie pokazywania relacji między bohaterami, którzy nawza- 
jem sobą manipulują. 

F: Dlaczego tak fascynuje pana problem popularności? 

AE: Bo żyjemy w czasach „celebrities". Z każdej strony atakują nas 
zdjęcia sławnych ludzi, a kino i telewizja ciągle kreują nowych ido- 
li. Sam jako dziecko marzyłem, by poznać kogoś sławnego i zaprzy- 
jaźnić się z nim. To naiwne, ale nawet jako dorośli ludzie interesu- 
jemy się życiem gwiazd i chodzimy na filmy z aktorami z okładek 
kolorowych gazet. Nie byłoby kultury „celebrities" bez fotografii. 
A w naszych czasach jesteśmy zdominowani przez obrazy. W swo- 
ich filmach staram się pytać widzów, jak można się przed tym bro- 
nić? Czy można to w jakiś sposób kontrolować? 

F: Jako reżyser zdecydował się pan jednak zrobić film z dużym budże- 
tem i aktorskimi gwiazdami: Colinem Firthem oraz Kevinem Baconem. 
Czy za pracę w Hollywood musiał pan zapłacić jakąś cenę? 

AE: Zwykle ceną jest obsada: musisz mieć gwiazdy, żeby film przy- 
ciągnął widzów i budżet mógł się zwrócić. Ale w wypadku „Gdzie 
leży prawda" nie był to problem, bo to film o sławie i sławnych lu- 
dziach. Celowo chciałem zaangażować aktorów, którzy funkcjonu- 
ją w publicznej wyobraźni. Wybrałem Colina Firtha, żeby mógł wy- 
stąpić w całkowicie innej roli niż te z „Dziennika Bridget Jones" 
czy „Dumy i uprzedzenia”. A Alison Lohman, która ma 27 lat, mo- 
gła wreszcie zagrać kobietę w swoim wieku, a nie — jak dotychczas 
— dorastającą dziewczynę. 

F: Pytatem jednak o artystyczne kompromisy. 

AE: Przy takim filmie na pewno czuje się silną presję. Trzeba lawi- 
rować między własną wizją a wymogami dużych studiów, które lu- 
bią narzucać swoje dziwaczne pomysły, konwencjonalne struktury 
itp. Wyjście jest jedno — za projektem może stać duży producent 
i duże pieniądze, ale chodzi o to, by widz oglądający później film 
w kinie w ogóle tego nie widział. 

F: Warto tak lawirować? 

AE: Żyjemy w świecie, w którym kino jest przemysłem i nie ma sen- 
su się na to obrażać. Ale szczerze przyznam, że sam najbardziej ce- 
nię swoje pierwsze, skromne filmy, nawet jeśli nie miały takiej wi- 
downi jak „Podróż Felicji". I do takich małych, niezależnych pro- 
jektów mam zamiar wrócić. + 
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takeshis' 


WARSINIANO (©) 


Zastanawialiście się kiedyś, kto jest najpopu- 
larniejszym człowiekiem w Japonii* Wbrew 
pozorom to nie żaden aktor reżyser, gwilaz- 
dor talk-show, pisarz, malarz czy publicysta, 
lecz 59-letni facet, który uprawia wszystkie 
te zawody na raz — TAKESHI KTIANO. 

W tym miesiącu do naszych kin wchodzi 
jego najnowszy film: „lakeshis'”. 





rzeprowadzić wywiad z Kitano to jak spotkać na audiencji 

Dona Corleone. Dyskretnie oświetlony gabinet w luksuso- 

wym paryskim hotelu. W rogu fortepian, obok skórzana kana- 
pa, na secesyjnym stoliku czerwone wino i obcinarka do cygar. Mój 
rozmówca każe mi czekać. Wreszcie pojawia się bez słowa powita- 
nia, a za nim wkraczają dwaj japońscy towarzysze. Jeden — młody, 
energiczny, po amerykańsku uśmiechnięty. Drugi — starszy, ponury, 
z gazetą w ręku. Przez resztę wywiadu będzie nad nią siedział przy 
fortepianie, paląc papierosy i nie mówiąc ani słowa... 
Skojarzenia z „Ojcem chrzestnym” mają jeszcze inne podłoże. Take- 
shi Kitano, którego filmy słyną z licznych scen przemocy, stosuje ją 
również poza kinowym ekranem. W 1986 roku wraz z „osobami to- 
warzyszącymi" wtargnął do redakcji japońskiego brukowca, który 
wydrukował jego zdjęcia ze spotkania z młodziutką dziewczyną. Je- 
den z dziennikarzy wylądował po tej interwencji w szpitalu... Kiedy 
ma się tę świadomość, podczas wywiadu z reżyserem tzw. „trudne 
pytania" niechętnie przechodzą przez gardło. Nawet mimo faktu, że 
Kitano wygląda jak dobrotliwy pan w średnim wieku, który unika 
kontaktu wzrokowego i co jakiś czas gwałtownie śmieje się z wła- 
snych dowcipów. Choć świetnie mówi po angielsku, woli korzystać 
z usług tłumacza — tego młodego, uśmiechniętego. 
„Jakie jest przesłanie pańskiego nowego filmu?" — zagajam bez- 
piecznie. „Io nie jest dobre pytanie" — odpowiada tłumacz, nie prze- 
kazując mojemu rozmówcy ani słowa. „Nalegam jednak, aby pan 
Kitano udzielił odpowiedzi" — naciskam. „Proszę mi uwierzyć, to nie 
jest dobry pomysł — cedzi ttumacz, a uśmiech na jego twarzy gaśnie. 
— Pan Takeshi kręci filmy, które mają wiele znaczeń. Odpowiadanie 
na tak postawione kwestie jest jego zdaniem bezcelowe. Jeśli mamy 
kontynuować spotkanie, to proszę o kolejne pytanie". 
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Świat usłyszał o Kitano po raz pierwszy na początku lat 70., gdy ja- 
ko Beat Takeshi założył duet Two Beats uprawiający japoński kaba- 
ret manzai. Od tamtego czasu zdołał zyskać sławę w większości 
dziedzin związanych z przemysłem rozrywkowym — jest gospoda- 
rzem ośmiu programów telewizyjnych pokazywanych przez różne 
japońskie stacje, ma na koncie kilka tomików poezji oraz kilkadzie- 
siąt książek, jest felietonistą paru gazet (pisze nie tylko o sztuce, ale 
także o polityce i sporcie), potrafi profesjonalnie stepować, nagrał 
jako wokalista kilka singli, z których jeden wszedł do japońskiego 
Top 10, a od kilku lat z powodzeniem uprawia malarstwo. Do tego 
jest profesorem tokijskiej Akademii Sztuk Pięknych. „Często jestem 
pytany, jak ja to wszystko godzę, jak znajduję czas i kiedy odpoczy- 
wam — śmieje się Kitano. — To tak, jakbyście spytali rybę, jak na- 
uczyła się żyć pod wodą. Nie traktuję tego, co robię, jako pracy, to 
po prostu coś, co definiuje moje życie”. 

W rankingach na osobę publiczną cieszącą się w Japonii najwięk- 
szym zaufaniem wyprzedza nawet premiera. Paradoksalnie, w Eu- 
ropie pozostaje postacią niemal anonimową. Jeśli już bywa kojarzo- 
ny, to raczej jako aktor-reżyser, co z kolei w rodzinnym kraju trakto- 
wane jest z pobłażaniem jako uboczny efekt jego multimedialnej 
działalności; ot, taki gwiazdorski kaprys. „Na początku ludzie śmia- 
li się na moich filmach, nawet jeśli na ekranie tryskała krew i ury- 
wały się kończyny, bo myśleli, że to taki mój nowy komediowy za- 
bieg. Musiały minąć lata, zanim moi rodacy zaczęli mnie traktować 
bardziej poważnie, ale nadal są nieufni" — skarży się Kitano. 

Jego reżyserskim debiutem był „Brutalny glina" z 1989 roku — krwa- 
wa opowieść o gliniarzu-czyścicielu, który działa według własnej 
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takeshis' 


wykładni prawa. Coś w stylu Brudnego Harry 'ego, ale z potencjo- 
metrem okrucieństwa rozkręconym do maksimum. To film ważny, 
bo zawiera wszystkie elementy charakterystyczne dla późniejszego 
stylu Kitano, dopieszczanego m.in. w „Sonatine” (1993) i obsypa- 
nym nagrodami „Hana-bi” (1997). 


Jakie to cechy? Po pierwsze: gwałtowne eksplozje nie zawsze uza- 
sadnionej przemocy, kręcone statyczną kamerą. Kitano wyjaśnia, 
że takie pozornie beznamiętne ukazywanie okrucieństwa to efekt 
szoku, jakiego doznał niegdyś po obejrzeniu dokumentalnych taśm 
z czasów wojny wietnamskiej, nakręconych przez komendanta saj- 
gońskiej policji. „Kamera pozostaje całkowicie nieruchoma, cho- 
ciaż na ekranie szaleje przemoc. To jedna z najbardziej szokujących 
rzeczy, jakie kiedykolwiek widziałem. Staram się odtworzyć w swo- 
ich filmach tamto wrażenie" — mówi reżyser. 

Po drugie: absolutny brak mimiki u Kitano-aktora, który na ekranie 
posyła do piachu dziesiątki nieszczęśników bez najmniejszego 
mrugnięcia powieką, co czasami bywa po prostu... zabawne. „Je- 
stem z zawodu komediantem, uwielbiam się śmiać, a dla mnie 
śmiech i śmierć to syjamskie bliźnięta — ttumaczy artysta. - Obydwu 
towarzyszy ten sam rodzaj nagłego suspensu, oddziałują w nieprze- 
widziany sposób. Wiem to, bo w 1994 roku przeżyłem bardzo po- 
ważny wypadek motocyklowy. Przez ponad miesiąc leżałem w szpi- 
talu, długo nie odzyskując przytomności. Lekarze mówili mojej ro- 
dzinie, że z tego nie wyjdę. Od tamtej pory co jakiś czas budzę się 
rano spanikowany i uspokajam się dopiero po upewnieniu, że nie 
jestem w szpitalu. A brak mimiki? Cóż, moja twarz to dziesiątki na 
nowo pozszywanych kawałków mięśni, które zostały rozszarpane 
podczas wypadku. Trudno wprawić tę skancerowaną masę w ruch". 
Uśmiech Kitano, kiedy wspomina makabryczne chwile, maskuje 
fakt, że (co zdarzyło mu się wyznać podczas jednego z wcześniej- 
szych wywiadów) ów „wypadek” w rzeczywistości był próbą samo- 
bójstwa, spowodowaną pogłębiającą się depresją... 

Po trzecie: bohaterowie filmów Kitano poruszają się niemal wyłącz- 
nie w gangsterskim świecie yakuzy, osławionej japońskiej mafii. 
„W moim kraju, co jest niezrozumiałe dla Europejczyków, yakuza 
jest praktycznie oficjalną, bardzo potężną organizacją — mówi reży- 
ser. — Każdy aspekt życia społecznego ma z nią coś wspólnego. Po- 
za tym relacje panujące w yakuzie są odzwierciedleniem japoń- 
skiego społeczeństwa. W naszym kraju najważniejsza jest tradycja 
silnej rodziny i wynikające z niej znaczenie stosunków rodzic-dzie- 
cko, a w pracy: szef-podwładny. Kto nie rozumie roli i sposobu 
funkcjonowania yakuzy, ten nigdy nie zrozumie Japończyka". 

I wreszcie po czwarte: każdy film Kitano-reżysera zawiera przynaj- 
mniej jedną scenę rozgrywającą się w nadmorskich plenerach. Wy- 
jaśnienie tego faktu okazuje się banalne: „W Japonii nie jestem 
w stanie swobodnie kręcić w miastach, ponieważ cały czas prze- 
szkadzają ludzie, którzy mnie zaczepiają, proszą o zdjęcia i auto- 
grafy. Przez to zawsze mam potem w kadrze coś, co nie powinno 
się tam znaleźć”. 


Większość krytyków i spora część publiczności uważa, że szczyt re- 
żyserskiego kunsztu Kitano to film „Zatoichi” (2003), który rozsze- 
rzył grono jego zwolenników poza grupę maniaków kina artystow- 
skiego. Paradoksalnie, „Zatoichi” był jego pierwszym filmem, od 
czasu reżyserskiego debiutu, który powstał na podstawie cudzego 
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pomysłu. Kitano stworzył bowiem, na zamówienie swej przyjaciółki, 
interpretację jednej z najstarszych filmowych serii w Kraju Kwitną- 
cej Wiśni. Coś na kształt japońskiego Jamesa Bonda, gdzie zamiast 
agenta 007 mamy ociemniałego samuraja, mistrza miecza i hazar- 
du. W jego rolę od 1962 roku wcielał się ten sam aktor — Shintaro 
Katsu. Takeshi Kitano pierwszy zerwał z tą tradycją i sam zagrał ty- 
tułową postać. Nie był jednak zadowolony z efektu. „Zostałem na- 
mówiony na film, jakiego sam nigdy bym nie nakręcił. Czułem się 
trochę niczym szef najlepszej i najbardziej wyrafinowanej restaura- 
cji w mieście, którego pewnego dnia proszą o przyrządzenie zwy- 
kłego hamburgera i okazuje się, że staje się on najpopularniejszym 
daniem w karcie" — mówi reżyser. 

Jego najnowszy film jest za to potrawą dla smakoszy. Na tle stosun- 
kowo łatwego w odbiorze, popularnego „Zatoichi” (w sumie film za- 
robił ponad 2,5 mln dolarów), „lakeshis'" wygląda na zaplanowane 
komercyjne samobójstwo. Ale jego powstanie nie byłoby możliwe 
bez sukcesu poprzednika. „Nowy film narodził się z pomysłu, który 
towarzyszył mi przez lata. Chciałem nakręcić rzecz o przenikaniu 
się rzeczywistości i wyimaginowanych światów — tłumaczy Kitano. 
— O śnie, który rozgrywa się we śnie, który także okazuje się snem... 
i tak w nieskończoność. Jednak za każdym razem, kiedy rozmawia- 
łem z producentami o realizacji tego pomysłu, słyszałem: »Może 
następnym razem«. Dopiero »Zatoichi« utorował mi drogę". 


ATAK KLONÓW 


W „Iakeshis'" Kitano odgrywa dwie postaci, które łączy tylko fizycz- 
ne podobnieństwo, cała reszta diametralnie je różni. Beat Takeshi to 
aktorski megagwiazdor, przemieszczający się najnowszym rolls-ro- 
yce'em, czczony przez fanów niczym David Beckham. Z kolei Take- 
shi Kitano jest mrukliwym, bezrobotnym niezgułą. Jego marzenia 
o wielkiej karierze kończą się na byciu regularnie odrzucanym pod- 
czas filmowych castingów. Osią tej opowieści są przeplatające się lo- 
sy obu mężczyzn, osadzone w korowodzie luźno związanych (lub 
niezwiązanych) ze sobą surrealistycznych wydarzeń i postaci. Ma- 
my więc m.in. zawodników sumo przebranych w dziecięce stroje, 


gigantyczną gąsienicę, stepujących gangsterów oraz androgynicz- 
ną Miwę Akihiro (autentyczna postać), zdziwaczałą gwiazdę japoń- 
skiej piosenki, przypominającą swoim entourage'em Violettę Villas. 
Oczywiście, jak to u Kitano, większość z tych kreatur ginie w filmie 
od ran postrzałowych... 

Do końca nie wiadomo, który Takeshi istnieje „naprawdę”, a który 
jest tylko wyimaginowanym alter ego tego drugiego. Czy jest to za- 
tem film o Panu Nikt, obsesyjnie pragnącym sławy i pieniędzy, czy 
odwrotnie — opowieść o gwieździe, która wspięła się tak wysoko, że 
panicznie boi się upadku do poziomu szarego człowieka? Kitano 
wykręca się od jednoznacznej odpowiedzi: „Postanowiłem użyczyć 
moim bohaterom własnego nazwiska i pseudonimu, ale nie oznacza 
to, że filmowy Takeshi jest dosłownym odbiciem mnie samego. Ra- 
czej odzwierciedleniem odbioru mojej postaci w świadomości ja- 
pońskiej publiczności. Starałem się odpowiedzieć na pytanie, jak 
przeciętny człowiek wyobraża sobie nadętą gwiazdę pop funkcjonu- 
jącą w niewyobrażalnej dla niego rzeczywistości. Taki był zamysł, 
ale podczas realizacji filmu i potem w trakcie jego montażu, cała 
koncepcja wywróciła się do góry nogami". 

Czym więc jest „lakeshis''* Pomnikiem wystawionym samemu So- 
bie? Autoironicznym spojrzeniem na sławę i jej konsekwencje? 
A może jednym i drugim? Po tych pytaniach zapada długotrwałe 
milczenie. Kilka minut później mój rozmówca bez pożegnania wy- 
chodzi z sali, a za nim podąża posępny kamrat zza fortepianu. Jedy- 
nie ttumacz z kamienną miną zdradzającą, że nawykł do ekscentry- 
zmu Kitano, odczytuje z kartki oficjalną wypowiedź reżysera, 
umieszczoną w materiałach prasowych dotyczących filmu: „W efek- 
cie procesu twórczego powstało coś, co nie przestaje zadziwiać na- 
wet mnie samego i po każdym obejrzeniu gotowego filmu odkry- 
wam w jego znaczeniu coś nowego. Czuję, że nie należy on już tyl- 
ko do mnie. Podobną taktykę radzę zastosować widzom — obejrzyjcie 
ten film kilka razy, zanim go osądzicie!". b 





TAJNIKI JAPOŃSKIEJ KUCHNI 


SKŁADNIKI, BEZ KTÓRYCH FILMY KITANO NIE MOGŁYBY SIĘ OBEJŚĆ 


* manzai — rodzaj tradycyjnego ja- 
pońskiego kabaretu, w którym duet 
skontrastowanych aktorów (tsukko- 
mi - to ten „nomalny”, bokke 

— „zwaiowany”) zabawia publicz- 
ność komedią pomyłek, gagami 
sytuacyjnymi i stownymi. 

* bunraku — tradycyjny, japoński 
teatr lalkowy, w którym każdą z ma- 
ionetek porusza trzech animato- 
rów widocznych dla publiczności. 
Film Kitano „Lalki” ooowiada m.in. 
historię gwiazdki pop, która zostaje 
zmasakrowana w wypadku i posta- 
nawia żyć z dala od ludzi. Nie 
chce być przez nikogo widywana, 
więc młody fan wykłuwa własne 
oczy, by móc się z nią spotkać. „lo 
alegoria japońskiej kultury, opartej 
na uwielbieniu dla sztucznych idoli" 
— mówi reżyser. 


* yakuza — słowo pochodzi od 
kombinacji cyfr 8 (ya), 9 (ku), 3 (sa) 
— najgorszego rozdania w tradycy|- 
nej japońskiej grze karcianej. Pierw- 
si yakuza byli zawodowymi hazar- 
dzistami. Dziś jest to największa 
przestępcza organizacja na świe- 
cie, której rytuały (np. gigantyczne 
tatuaże jej członków, obcinanie 
palców za niełojalność itd.) pobu- 
dzają wyobraźnię filńmowców. 

*,„8 i 1/2” Federico Felliniego 

— Opowieść o wypalonym reżyse- 
rze, który ucieka w marzenia sen- 
ne, odnajdując w nich inspirację 
do nowego filmu. Jakieś skojarze- 
nia z „lakeshis”? 

* „Być jak John Malkovich” Spi- 
ke'a Jonze'a — rzecz o tym, jak to 
jest, kiedy zwykły człowiek na mo- 
ment staje się idolem. 
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spike lee 


zapeczka z daszkiem i bluza z logo ulubionej drużyny ko- 

szykarskiej New York Knicks. Do tego monstrualnie wiel- 

ki, tęczowo kolorowy worek na plecach. Ktoś mógłby wziąć 
Spike'a Lee za jednego z setki amerykańskich dziennikarzy, okupu- 
jących podczas festiwalu filmowego w Wenecji tamtejszy hotel 
Excelsior. Cichy, spokojny, długo myślący przed każdą odpowiedzią 
— Lee nijak nie pasuje do wyobrażenia o „angry black man". Do We- 
necji przyjechał, by promować cykl krótkich etiud „Wszystkie nie- 
widzialne dzieci”, zrealizowany na zamówienie UNICEF-u przez 
kilku wybitnych reżyserów. Obok Spike'a udział w przedsięwzięciu 
wzięli m.in. Emir Kusturica, Ridley Scott i John Woo. Na polskie 
ekrany film miał trafić już w czerwcu, w ostatniej chwili premierę 
przeniesiono na jesień. 


FILM: Chciałabym cię poprosić, żebyś coś mi wytłumaczył, ale trochę 
boję się twojej reakcji... 

Spike Lee: (śmiech) Dlaczego? 

F: Masz opinię reżysera dość, hm... nerwowego! Podobno pobiłeś Wi- 
ma Wendersa, wówczas szefa jury festiwalu w Cannes, gdy ten nie 
docenił twojego filmu. 

SL: Słucham? 

F: To nie wszystko. Byłeś bliski powtórzenia tego samego w stosunku do 
Quentina Tarantino za zbyt częste używanie stowa „nigger” (czarnuch) 
w „Jackie Brown”, a aktorowi Charitonowi Hestonowi życzyteś kulki po 
filmie „Zabawy z broniq”... 

$L: Skąd ty to wszystko wiesz? Kto ci to naopowiadałć Z Wendersem 
to bzdura! Media niepotrzebnie rozdmuchały całą sprawę. Do żad- 
nych rękoczynów nie doszło. Powiedziałem Wendersowi, co myślę. 
Na tym się skończyło. Chodziło o mój film „Do the Right Thing”. Ale 
skoro media przypięły mi etykietę rozrabiaki, to powiem ci, że do tej 
pory trzymam w szafie... kij do krykieta z wypisanym na nim imie- 
niem Wendersa (śmiech). Nie, nie żartuję! To było dawno, jakieś 15 
lat temu, teraz już się tak nie buntuję, nie szaleję. Życie nauczyło 
mnie, że nagrody nigdy nie są obiektywne. Co do Tarantino, to przy- 
jątem jego przeprosiny, sam zaś przeprosiiem Hestona. No, ale to ty 
chciałaś mnie o coś zapytać. Śmiało! 

F: Nigdy nie oceniatam nikogo po kolorze skóry, ale kiedy pojecha- 
tam do Nowego Jorku, w wielu miejscach publicznych, w metrze, na 
poczcie czy w banku, gdzie pracują Afroamerykanie, czutam się oso- 
bą niepożądaną, niemile widzianą, choć sama staratam się być 
uprzejma dla każdego. To chyba nie fair? 

$L: To, o czym mówisz, to tylko jedna strona medalu. Powinnaś jed- 
nak pamiętać, że ci ludzie przez setki lat doznali od białych tak wie- 
lu upokorzeń, iż dzisiaj nie zawsze potrafią zdobyć się na obiekty- 
wizm. Ja, mówiąc w moich filmach o rasizmie i uprzedzeniach ra- 
sowych, nie idealizuję Murzynów. Weźmy „Autobus” z 1996 roku. 
Czarni bohaterowie tego filmu, podróżujący na manifestację prze- 
ciw rasizmowi, domagają się zrozumienia i poszanowania ze strony 
białej większości pasażerów, ale tak naprawdę nie potrafią wyegze- 
kwować tego od samych siebie. Nie podoba mi się też — i mówię 
o tym głośno — murzyńska fascynacja kulturą gangsterską, zainspi- 
rowana hip-hopem. 
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spike lee 


F: Nie lubisz hip-hopu? Chyba się przestyszatam... 

SL: Jestem fanem czystego rapu. Dziś lansuje się modę, która wręcz 
nakazuje młodym Afroamerykanom przeklinać w każdym zdaniu. 
Trzeba publicznie palić jointy, pić alkohol i trzymać się za narządy 
płciowe, bo tak zachowują się gangsterzy z getta. To jakiś obłęd. 
Staram się pokazać nie tyle „czarną”, ile po prostu uniwersalną, 
skomplikowaną ludzką naturę, realistyczne życie. 

F: Czy dlatego w filmie „Wszystkie niewidzialne dzieci” portretujesz mu- 
rzyńskie getto i jego mieszkańców w sposób, który tamie wyobrażenia 
biatych, dzięki czemu w beznadziejnie ponurej historii rodziny dotknię- 
tej wirusem HIV widz odnajduje promyk nadziei? 

$L: Dokładnie tak! Mój film to historia Blanki, nastoletniej dziew- 
czynki, córki narkomanki, która urodziła się z wirusem HIV. Rodzi- 
ce ukrywają prawdę o jej chorobie. Bohaterka przypadkiem dowia- 
duje się, że jest nosicielką. Mimo tragedii, rodzina nie rozpada się. 
Tych ludzi łączą silne, emocjonalne więzi. Choć nieszczęścia nie da 
się wyeliminować, będą razem starali się przez to przejść. Wśród 
czarnych są także tacy ludzie. Podobnie jest z gettem, które białym 
kojarzy się tylko z nędzą, brudem, narkotykami i prostytucją. Ja po- 
kazuję, że to miejsce, w którym żyją również normalni, dobrzy, cho- 
ciaż biedni ludzie, że getto bywa kolorowe, a jego mieszkańcy ma- 
ją swoje drobne radości i chwile szczęścia. 

F: Słuchając cię i oglądając twoje filmy, można by pomyśleć, że wzra- 
stateś w czarnym getcie albo przynajmniej w rodzinie dziatacza Czar- 
nych Panter... 

$L: (śmiech) Ależ skąd! Wychowałem się na Brooklynie i miałem cat- 
kiem szczęśliwe dzieciństwo. Ale rozumiem Harlem i Bronx. 

F: Jaki wpływ na drogę, którą ostatecznie wybrałeś w życiu, mieli twoi 
rodzice? 

$L: Ogromny. Zarówno ja, jak i moje rodzeństwo jesteśmy bardzo 
wdzięczni rodzicom za to, że nie zniechęcili nas do sztuki. Mój brat 
David jest fotografem, a siostra Joie i brat Cinque piszą scenariusze 
1 grają w moich filmach. Bardzo ważne okazało się to, że oboje ro- 
dzice byli wykształceni. Mama, która niestety już nie żyje, uczyła li- 
teratury 1 sztuki, a ojciec komponował muzykę jazzową. Nie wiem, 
czy odziedziczyłem to po tacie, ale byłem bardzo żywiołowym, 
spontanicznym dzieckiem i już jako kilkumiesięczny bobas tak ostro 
dawałem się mamie we znaki, że nazwała mnie „Spike” (w wolnym 
tłumaczeniu „gwóźdź”, „szpic”). 

F: No właśnie, bo twoje prawdziwe nazwisko to nie Spike Lee, ale... 
$L: Shelton Jackson Lee! Pamiętam, że kiedy miałem 4-5 lat, strasz- 
nie stawiałem się matce, gdy ta próbowała wyciągać mnie z domu 
na przedstawienia grane na Broadwayu. Nie chciałem ich oglądać. 
Mama była jednak nieugięta. Cały czas zachęcała nas do nauki 
i czytania książek. Nawet gdy byłem na studiach, czasem odsyłała 
moje listy z powodu błędów. Poprawiała je czerwonym atramen- 
tem. Oboje rodzice wbijali nam do głowy, że musimy być co naj- 
mniej pięć, sześć razy lepsi od naszych białych kolegów, jeśli chce- 
my odnieść sukces. 

F: Miata rację? 

$L: O, tak! Dziś wiem, że solidne wykształcenie, pracowitość, talent, 
pozycja zawodowa, sukces w show-biznesie czy kinie powoli prze- 
łamują rasowe stereotypy, pozwalają wyrwać się z biedy, otwierają 
perspektywy. Włączasz radio i słuchasz Lenny'ego Kravitza albo 
Boba Marleya i już nie myślisz o nich w kategoriach „czarny”. Kie- 
dy jednak widzisz czarnego, który stoi na ulicy, przeklina i pije pi- 
wo, to myślisz o nim pogardliwie: „głupi, brudny czarnuch”. Jestem 
dumny i cieszę się z sukcesów Afroamerykanów w każdej dziedzi- 
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nie. Kiedy moi przyjaciele Denzel Washington i Halle Berry otrzy- 
mali Oscary, byłem naprawdę wzruszony, ale to jeszcze nie znaczy, 
że wszyscy szefowie wielkich hollywoodzkich wytwórni przekonali 
się do talentu czarnych aktorów. 

F: A wpływ twojego ojca? Czy nie myślateś raczej o karierze jazzmana 
niż filmowca? 

$L: Nie, chociaż gdyby nie ojciec, być może nigdy nie zrealizował- 
bym jednego z moich pierwszych filmów — „Mo' Better Blues". Od 
dzieciństwa żyłem w kręgu jazzu, ocierałem się o środowisko jazz- 
manów. I pomyślałem sobie, że wszystkie filmy, które kręcą o muzy- 
kach murzyńskich biali reżyserzy, nie są prawdziwe. Obejrzałem 
„Birda” Clinta Estwooda oraz „Około północy” Bertranda Tavernie- 
ra. Oni portretują dekadencję, ich bohaterowie są postaciami tra- 
gicznymi. Tymczasem bohater „Birda”, Charlie Parker, był ogromnie 
zabawnym facetem. Chciałem pokazać jazz radosny i porywający, 
bo taki zapamiętałem z czasów, gdy jako 4-latka ojciec zabierał mnie 
do klubów jazzowych Brooklynu. 

F: Jakim ty jesteś ojcem dla twoich dzieci? Co starasz się im wpoić? 
$L: Moja córka Satchel ma już 11 lat, a synek Jackson — 8. Oboje 
z żoną Tonyą dbamy, by nie spędzali zbyt dużo czasu, słuchając 
„brudnego”" rapu, bawiąc się grami komputerowymi lub oglądając 
telewizję. Komputery zabijają wyobraźnię, a programy reality show 
pokazują ludziom, że aby odnieść sukces, wystarczy trochę szczę- 
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szowinistę. 


m 


ścia i że nie jest to związane z ciężką pracą. Nie chcę, by moje dzie- 
ci rosły w takim przekonaniu. Powtarzam im to samo, co mnie po- 


wtarzała moja mama: „Nigdy nie bądź do końca usatysfakcjonowa- 
ny i nie daj się zwieść ani łatwym zwycięstwom, ani nazbyt gorli- 
wym pochlebcom”. Sam staram się tego trzymać, nie rezygnując 
przy tym z marzeń. Wiele radości sprawiło mi wspólne z Tonyą na- 
pisanie książki dla dzieci. Satchel i Jackson byli naszymi pierwszy- 
mi krytykami. Cieszę się także, że mój synek podziela moje zamiło- 
wanie do koszykówki i razem chodzimy na mecze NY Knicks. 

F: Styszatam, że któregoś dnia zwolniłeś dzieci z lekcji historii w szkole, 
by zamiast stuchać wykładu obejrzaty twojego „Malcolma X”. Jednak 
dla wielu biatych i niektórych czarnych ten charyzmatyczny przywód- 
ca ruchu Czarnych Panter, walczący o równouprawnienie Afroamery- 
kanów, a przy tym usprawiedliwiający używanie przemocy stał się sy- 
nonimem rasistowskiej, szowinistycznej propagandy... 

SL: No tak, zaraz usłyszę pewnie, że jestem rasistą w drugą stronę, 
antysemitą i seksistą. Nie chce mi się nawet tego specjalnie prosto- 
wać, bo to idiotyzmy. 

F: Przepraszam, ale ja tego nie powiedziatam... 

SL: Dlaczego kiedy w filmach Woody'ego Allena występują sami 
biali, to nikt się temu nie dziwi, a kiedy Spike Lee robi film o czar- 
nych, to uważa się go za szowinistę? Czy jak wyjaśnię po raz nie 
wiem który, że moja żona jest Żydówką, to zarzut o antysemityzm 
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wreszcie przestanie mnie nękać? Feministkom z kolei obiecuję po- 
prawę. Faktycznie, postaci kobiece w moich wczesnych filmach nie 
były dopracowane, ale to jeszcze nie seksizm. Po premierze „Cloc- 
kers" w 1995 roku zatelefonował do mnie ktoś z magazynu dla ho- 
moseksualistów i zapytał: „Dlaczego jesteś przeciw gejom? Niektó- 
re postacie w twoich filmach używają słowa »faggot« (pedał). Wy- 
daje mi się, że powinieneś być wrażliwszy na to, co czują geje”. To 
jakaś paranoja! 

F. Jesteś reżyserem kontrowersyjnym, budzisz żywe emocje, a twoja 
kariera zmieniła sytuację czarnych artystów w amerykańskim kinie. 
Przyczyniteś się do wypromowania takich czarnoskórych gwiazd, jak 
wspomniani już Denzel Washington, Halle Berry, ale także Laurence 
Fishburne, $amuel L. Jackson, Wesley Snipse. To bardzo dużo. 

SL: Chyba mnie przeceniasz. Wprawdzie udało mi się zachować 
w Hollywood względną niezależność, ale producenci niespecjal- 
nie się o mnie biją. Patrzą na wyniki oglądalności moich filmów 
i mówią: „Cóż, Spike nigdy nie nakręcił przeboju”. Jednak nie 
zamierzam rezygnować. Pieniądze zarobione na reklamówkach 
i teledyskach inwestuję w ambitniejsze projekty. Jeden z moich 
ostatnich filmów — „Plan doskonały" — krytycy uznali za najbar- 
dziej mainstreamowy w moim dorobku, ale uważam, że nie mam 
się czego wstydzić. Nie zdradziłem swoich ideałów. Staram się 
promować młodych i zdolnych czarnych aktorów, bo mają w so- 
bie spontaniczność, bardzo w kinie potrzebną. Z białych podob- 
ny temperament mają tylko Włosi. Nadal zamierzam co roku krę- 
cić jeden prawdziwy, nieszablonowy film o życiu czarnoskórych 
mieszkańców Brooklynu. 

F: Jakbym styszata samego Woody'ego Allena... Na pewno wiesz, że 
jesteś do niego porównywany. Mówią o tobie „Czarny Woody Allen” 
albo „Woody Allen z Brooklynu”. Jak się z tym czujesz? 

SL: Lubię poczucie humoru i ironię Allena, choć jest z zupełnie in- 
nej bajki. Skoro krytycy wymyślili mi taką etykietę, to niech już 
tak zostanie. 

F: Allenowski Manhattan od twojego Brooklynu dzieli most i znacznie 
więcej, ale was tączy nowojorski patriotyzm. Podobnie jak Allen niena- 
widzisz ruszać się z Nowego Jorku. 

SL: To prawda. W tym mieście powstała większość moich filmów. Al- 
len portretuje biały, inteligencki Manhattan, a ja czarną część Bro- 
oklynu. Jego bohaterowie spotykają się w eleganckich restaura- 
cjach i prestiżowych galeriach sztuki, a moi umawiają się w fast fo- 
odach, małych zakładach fryzjerskich, na boiskach do streetballu. 
Każdy z nas mówi o świecie, który zna najlepiej. 

F: Woody Allen stynie z wielu obsesji i dziwactw, a jakie są twoje? 

SL: Nie jestem hipochondrykiem i nie panikuję, gdy startuje samo- 
lot (śmiech). Podobno jestem najgłośniejszym kibicem New York 
Knicks i szybko to się nie zmieni, bo do końca sezonu wykupiłem 
sobie najlepsze miejsca na widowni. Poza tym jak widzę kapelusz 
na łóżku, to wolę nie prowokować losu. Rezygnuję wtedy z podej- 
mowania ważnych decyzji. Taki mój mały, prywatny przesąd... No 
i nie mam prawa jazdy. Nie umiem jeździć samochodem. W Ame- 
ryce to naprawdę poważne dziwactwo. RJ 
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LiCzyliście, że odnowa polskiego kina 
nadejdzie z offu? Pelimometrażowy 
debiut 

może rozwiać wasze nadzieje. 


potykamy się w montażowni na warszawskim Służewcu. 

Dominik Matwiejczyk kończy tutaj pracę nad trailerem swo- 

jego nowego filmu — „Krótkiej histerii czasu”. Twórca, znany 
dotąd przede wszystkim w środowisku offowym, dostał na tę reali- 
zację od głównego producenta, TVP milion złotych. Już po wstęp- 
nych pokazach prasowych (premiera światowa odbyła się w maju 
na Festiwalu Polskich Filmów w Los Angeles) obraz wywołał dys- 
kusję w środowisku krytyków i dziennikarzy. Jak to się stało, że 
obiecujący reżyser o sporym niezależnym dorobku podjął się tema- 
tu tak miałkiego? „Krótka histeria czasu” jest zaledwie standardo- 
wą komedią romantyczną (w rolach głównych pojawiają się m.in. 
Kamilla Baar i Mateusz Damięcki) wzbogaconą o wątki SF Czy 
Matwiejczyk musiał zrobić ten film? Czy nie zniszczył w ten spo- 


sób własnej offowej reputacji? 


Urodził się w 1979 roku, filmy zaczął kręcić niewiele później. „Naj- 
pierw to była tylko zabawa — wspomina. — Jednak z filmu na film 
moje produkcje stawały się coraz bardziej zaawansowane, przemy- 
ślane. To był okres ćwiczenia warsztatu, uczenia się na własnych 
błędach. Z początku w ogóle nie używałem montażu, wszystko by- 
to kręcone liniowo. Na poważnie zacząłem robić filmy 5 lat temu". 
Zdawał do łódzkiej Filmówki, ale się nie dostał („Byłem zaraz po li- 
ceum i nie wiedziałem za bardzo, o co w tym wszystkim chodzi"). 
Skończył dwuletnie studium filmowe we Wrocławiu. I cały czas ro- 
bił własne filmy. „Generalnie uczyłem się, oglądając filmy innych. 
Mam ulubionych reżyserów i filmy, które mnie inspirowały. Na mo- 
im planie nigdy nie pojawił się żaden opiekun artystyczny. W cza- 
sach studenckich byłem na planach trzech spektakli Teatru Telewi- 
zji oraz na planie »Wojaczka« Lecha Majewskiego, mogę więc po- 
wiedzieć, że zobaczyłem, jak to mniej więcej wygląda; spodobała 
mi się praca Majewskiego z aktorami". 

Nie mówi o swoich innych doświadczeniach telewizyjnych: w jed- 
nej z jego internetowych biografii czytam, że jako operator oraz asy- 
stent realizatora wizji pracował przy „Gladiatorach”, „Amazon- 
kach", „Barze” i „Dwóch światach”. Czy to jest CV, które zapewnia 


obecnie powodzenie u producentów? Matwiejczyk rozsądnie za- 
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uważa, że dzisiaj nie liczą się pieczątki i papiery, tylko efekty. „Pa- 
pier był w Polsce potrzebny, ale kiedyś. Teraz obowiązują reguły ryn- 
ku. Jeśli zaproponujesz coś ciekawego i to się spodoba, to brak dy- 
plomu nie jest problemem. Oczywiście, jakichś podstaw trzeba si 
nauczyć, jednak wydaje mi się, że istnieje też inna droga niż szko- 
ła. Wszystkiego można nauczyć się w praktyce — spotykając się z re- 
żyserami, asystując, robiąc własne filmy. Korzyść jest wtedy taka, ż 
nie nabiera się szkolnych nawyków". 


Długi czas kręcił filmy z bratem Piotrem (rocznik 1980, właśnie pra- 
cuje nad swoim debiutem pełnometrażowym „Wstyd”, w którym 
grają m.in. Dorota Segda i Artur Barciś ). „W końcu postanowiliśmy 
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wyjść ze swoimi filmami do ludzi, zaczęliśmy wysyłać je na festiwa- 
le filmów amatorskich" — opowiada Dominik. Odnieśli potężny suk- 
ces. W biografii Matwiejczyka możemy przeczytać, że „jest zdobyw- 
cą ponad 60 nagród” za krótkie i średnie metraże, których nakręcił 
kilkadziesiąt. To dość oszałamiająca liczba. 

Nie ukrywam przed Dominikiem, że nie znam większości jego twór- 
czości. Nie wydaje się zdziwiony. I wygląda na to, że do swojego of- 
fowego dorobku nie przywiązuje przesadnie wielkiej wagi. „Okres 
offowy, niskobudżetowy jest naturalnym etapem w twórczości każ- 
dego reżysera — tłumaczy. — Należy to jednak przeskoczyć, nie da ra- 
dy robić takich filmów całe życie, to nie jest praca, która pozwala wy- 
powiedzieć się tak, jak by się chciało. Środki, a raczej ich brak, są po- 
ważnym ograniczeniem. Paradoksalnie, robiąc takie filmy, traci się 
niezależność. Nie można sobie na wszystko pozwolić, kiedy kręci się 
film bez pieniędzy, bez profesjonalnych aktorów, bez ekipy". Mam 
wrażenie, że Dominik postrzega offowość nie jako stan ducha, ale 
stan portfela, a ściślej, budżetu, z którym pracuje. Że wybór obiegu 
offowego, z którym dotąd go kojarzono, nie wynikał z jakiegoś nie- 
zależnego etosu, ale z układu niezbyt szczęśliwych okoliczności. 
A konkretnie — braku pieniędzy na większą produkcję. Matwiejczyk 
się broni: „lo nie jest tak, że ja nagle zacząłem robić inne filmy, że 
mój sposób myślenia czy pisania scenariuszy zrobił się bardziej ko- 
mercyjny, bo czuję się odpowiedzialny za to, by te pieniądze się 
zwróciły. Cały czas chcę opowiadać historie i to wciąż są moje sce- 
nariusze. Tyle, że kiedyś udawało mi się robić filmy bez pieniędzy, 
a teraz robię je z pieniędzmi. To cały czas jest moje i w środku czuję 
się twórcą niezależnym, mimo rosnących budżetów”. 


Problem w tym, że poprzednie produkcje Matwiejczyków rozbudzi- 
ty nadzieje na coś więcej niż tylko sprawnie opowiedziane historie. 
„Ugór”, zwycięzca konkursu niezależnego podczas ubiegłoroczne- 
go festiwalu w Gdyni, mówił o antagonizmie między dwoma brać- 
mi mieszkającymi na wsi — jednego z nich ciągnęło do miasta, cze- 
mu przeciwstawiał się drugi. Film łączył ciekawą grę psychologicz- 
ną z konkretną społeczną obserwacją. W porównaniu z „Ugorem” 
nowa produkcja Dominika ani nie komentuje współczesności, ani 
nawet nie ujawnia indywidualności autora. Już sam stylistyczny po- 
mysł, by komedię romantyczną połączyć z elementami fantastyki 
naukowej, nie wróży nic dobrego. Film ma spore szanse, by znaleźć 
się w panteonie realizacji, o których wszyscy chcielibyśmy jak naj- 
szybciej zapomnieć — obok „Wirusa” Jana Kidawy-Błońskiego czy 


48 FILM czerwiec 2006 








„Krótka 
histeria czasu”. 
„Ugór”. 
„Krew z nosa”. 


„Operacji koza" Konrada Szołajskiego. „lo wszystko opinie kryty- 
ków. A filmy robi się nie dla krytyków, tylko dla widzów — reaguje 
na zarzuty Matwiejczyk. — Gdybym trzymał się kina niezależnego 
i robił tylko filmy offowe, one nigdzie by nie dotarły, miałyby krót- 
ki żywot festiwalowy. To mnie niespecjalnie bawi. A że pojawiają 
się głosy, że powinienem do tego wrócić? Nic na to nie poradzę. 
Nadal będę robił takie filmy, jakie lubię. Nie będę się odżegnywał 
od większych budżetów, bo nie jestem ideologiem czy buntowni- 
kiem, żeby sobie w domu filmy klecić". 

Oczywiście, Dominik chce zachować niezależność, tyle że definiu- 
je ją dość oszczędnie. Jego zdaniem, reżyser niezależny to ten, któ- 
ry pisze sam dla siebie scenariusz i ma kontrolę nad ostatecznym 
montażem filmu. „Wydaje mi się, że w Polsce to jest do zrobienia, bo 
nie ma u nas systemu producentów, którzy wymagają ostatniego 
wglądu w montaż, by sprawdzić, czy to się sprzeda, czy nie. Bardzo 
się zdziwiłem podczas współpracy z telewizją, która produkowała 
mój film. Nie pojawiły się żadne naciski, wszystko było do końca 
przeze mnie przemyślane — i obsada, i scenariusz. To jest mój autor- 
ski film. Nie pomyślałem, że skoro dysponuję większymi pieniędz- 
mi, to powinienem teraz zrobić film bardziej komercyjny. Scenariusz 
powstał dużo wcześniej, jeszcze zanim pojawiła się ta okazja. Zro- 
biłbym go tak czy siak, nawet bez pieniędzy”. 


Matwiejczyk mówi ujmująco szczerze. Nie sadzi się na intelektu- 
alistę. Kiedy pytam go, dlaczego kręci filmy, czy ma jakieś obsesje, 
które nie dają mu spać i motywują do pracy, dowiaduję się, że nie. 
„Chcę po prostu robić dobrze opowiedziane historie" — powtarza po 
raz kolejny. Jest osobą skromną, która wie, czego chce, i konse- 
kwentnie do tego zmierza. Chciałbym widzieć w nim reżysera o sil- 
nej osobowości, ale zadając bardziej szczegółowe pytania o kontek- 
sty jego sztuki, trafiam w próżnię. To nie tylko wrodzona skromność 
artysty, ale pewien „brak właściwości". Widać ją także w „Krótkiej 
histerii czasu”. 

Pytany o plany na przyszłość Dominik zapowiada, że ma pomy- 
sły na eksperymentalne filmy, które — jeśli dojdzie do ich realiza- 
cji - mogą zostać zakwalifikowane jako offowe. Boi się, że mogą 
być kłopoty ze znalezieniem dystrybutora. Czy nie tego właśnie 
powinniśmy mu życzyć? * 
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KAMILLA BAAR PO ROLI W „VINCIM” 
ZEBRAŁA ŚWIETNE RECENZJE, ZDOBYŁA 
UZNANIE WIDZÓW I... ZNIKŁA. WŁAŚNIE 
WRACA W NOWYM PROJEKCIE DOMINIKA 






yglądało, że to początek olśniewającej kariery w holly- 
woodzkim stylu. Młoda, zdolna i piękna aktorka zade- 
biutowała u znanego i cenionego reżysera. Publiczność 
od razu ją kupiła. Internauci komentowali: „Z młodego pokolenia 
ona jest zdecydowanie najlepsza. Jestem kinomanem, oglądam set- 
ki filmów i pierwszy raz widzę taki profesjonalizm u debiutantki!'; 
„Świetna aktorka, ma w sobie coś wspaniałego. Oby tak dalej, a bę- 
dzie w czołówce”; „Urzekła mnie, choć gustuję w blondynkach". 
Krytycy wyrazili uznanie. Jako jedyna debiutantka dostała nomina- 
cję do Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego AD 2005, dla aktora/aktor- 
ki młodego pokolenia. Wydawało się, że po takim sukcesie jej twarz 
na stałe zagości w kinie i telewizji, że będziemy ją oglądać w jakimś 
serialu, a przynajmniej w programach telewizyjnych, do których za- 
prasza się znanych i lubianych. A tu cisza. Nie ma jej w kinie, nie 
ma w serialu, nawet nie tańczy w TVN. 

Od zdjęć do filmu „Vinci” Juliusza Machulskiego minęły dwa lata. 
Nie od dziś wiadomo, że nasze kino nie oferuje wielu fantastycz- 
nych ról dla młodych aktorek. Ale czy na pewno nie ma w nim miej- 
sca na 27-letnią Kamillę Baar? 

„Nie czuję się w żaden sposób pominięta. Przeciwnie — mówi i wy- 
jaśnia swoje niepopularne w dzisiejszych czasach podejście do za- 


MATWIEJCZYKA. CO SIĘ 

Z NIĄ DZIAŁO PRZEZ 
OSTATNIE DWA LATA? 
DLACZEGO POLSKIE KINO 
NIE ANGAZUJE MŁODYCH, 
ZDOLNYCH I PIĘKNYCH 


TEKST: MONIKA ZAKRZEWSKA-BLAUTH AKTOR E K? 


wodu. — W życiu i w pracy wybieram jakość, nie ilość. Mogę robić je- 
den film raz na dwa lata, ale ważne, bym miała poczucie, że to coś 
istotnego. Myślę, że wtedy będzie szansa, by uprawiać ten zawód 
przez wiele lat i nie znudzić sobą ani widzów, ani siebie. Choć oczy- 
wiście, jak każdy, czekam na ciekawe scenariusze". 

Czy to znaczy, że między „Vincim” a „Krótką histerią czasu” Domi- 
nika Matwiejczyka, która właśnie trafia do kin, nie było żadnych cie- 
kawych propozycji? „Krótko po premierze »Vinciego« wygrałam ca- 
sting do »Nadziei«, filmu w reżyserii Stanisława Muchy według sce- 
nariusza Krzysztofa Piesiewicza. Razem z reżyserem oraz całą ekipą 
czekałam pokornie, aż produkcja wystartuje. Teraz budżet jest za- 
mknięty i zaczęły się zdjęcia. Wiedziałam, że czeka tam na mnie 
piękna rola Klary i ona dawała mi radość. Upływające miesiące nie 
były stratą czasu, raczej spokojnym oczekiwaniem". 


SERIAL? NIE, DZIĘKUJĘ 


Kamilla założyła sobie, że nie będzie grała wieloodcinkowych ról 
w serialach. „Zagrałam w dwóch serialach: »Na dobre i na złe« 
i »Oficerze«. W tym pierwszym poznałam Maćka Dejczera i dobrze 
nam się pracowało. Dlatego kiedy robił »Oficera«, zaprosił mnie do 
roli Żabki. Tzw. seriale zamknięte dają możliwość dogłębnego prze- 
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krótka histeria czasu 


myślenia roli oraz wnikliwego zastanowienia się nad jej koncepcją. 
Każdy trwający 45 minut odcinek jest prawie jak film, daje możli- 
wość pracy z kamerą, a to jest cenne”. 

„Propozycje serialowe płyną drzwiami i oknami — przyznaje Kamil- 
la. — Ale ja jestem ambitna i chcę w tym zawodzie zmagać się z trud- 
nościami, walczyć uczciwie o swoje miejsce. Serial jest jak bezpiecz- 
na przystań, gdzie niewiele może mnie zaskoczyć i kilka lat gram 
jedną historię. A ja lubię zmiany. Zwłaszcza ludzi jestem ciekawa, 
ciągle chcę poznawać kogoś nowego, wyjeżdżać i szukać”. Dlatego 
konsekwentnie odmawia. Podobnie jest z rolami filmowymi, które 
jej nie przekonują. Jak twierdzi, na pewnym etapie miała już wyrzu- 
ty sumienia, że nie może tak ciągle odmawiać. „Przycisnęłam się 
i zgodziłam na projekt, z którego nie jestem do końca zadowolona. 
Zawiodło porozumienie i to, co najważniejsze: słuchanie siebie. 
Trudno. Może następnym razem będę ostrożniejsza”. 

Wkrótce po „Vincim” zaczęły spływać oferty ról bliźniaczo podob- 
nych do tej, którą tam zagrała. „Wszyscy twierdzili, że jestem taka 
przedsiębiorcza i odważna jak Magda w »Vincim«. Wszystkie role 
były takie same. Nie chciałam tak grać. Zastanawia mnie, dlaczego 
w Polsce aktorów się szufladkuje. To niesprawiedliwe. Magda była 
rolą przemyślaną, budowałam ją w spokoju przez kilka miesięcy. Te- 
raz podobnych w charakterze ról po prostu już nie chcę grać, nawet 
za cenę zniknięcia z dużego ekranu na dłuższy czas”. 

Tłumaczy, że gdyby brała propozycje, jak lecą, to nie miałaby czasu 
na analizę, przemyślenia. Musiałaby pracować bez refleksji. „Lubię 
pracować w spokoju. Te dwa lata od »Vinciego« to był dla mnie czas 
owocny i efektywny, dużo zobaczyłam, przestałam być taką idealist- 
ką, w to miejsce wstawiłam pokorny realizm, wyszłam za mąż i od- 
byłam kilka pięknych podróży”. 

To niezbyt popularna postawa. Aktorzy raczej narzekają, niż szczy- 
cą się tym, że nie grają. Kamilla uparcie przekonuje, że nie intere- 
suje jej bieganie na wszystkie castingi. „Miałam sporo szczęścia, bo 
zadebiutowałam u Machulskiego. Naprawdę nie zdawałam sobie 
sprawy, że ten debiut przyniesie mi tak wiele dobrego, że ludzie za- 
uważą mnie już po pierwszej roli". 

Oczywiście, zdarza się, że kiedy stara się o ciekawą rolę, przegrywa 
casting. Przekonuje jednak, że przegrane zdjęcia próbne nie są dla 
niej porażką. „Mogę przegrać z kimś, ale nie przegrywam ze sobą”. 
Jak traktuje to współzawodnictwo? Mówi, że ma silne poczucie od- 
rębności. „Każdy człowiek jest inny. Od dzieciństwa — tak wychowa- 
li mnie rodzice — nie odczuwam zazdrości, uwielbiam natomiast po- 
zytywną rywalizację. Walka o rolę w sprawiedliwej grze to w aktor- 
stwie dodatkowy dreszczyk emocji". 


TEATR, CZYLI DOM 


Kamilla żałuje, że polskie scenariusze tak często są pisane tenden- 
cyjnie i brakuje im fantazji. Że mało jest ról barwnych, połamanych, 
mięsistych, w których dużo się dzieje. Dlatego obszarem, który fa- 
scynuje i pociąga ją najbardziej, jest teatr. Poza tym to świetne na- 
rzędzie dla twórczych poszukiwań aktora. „Tu wszystko jest możli- 
we. Gram nawet dziecko" — śmieje się. Ma angaż w warszawskim 
Teatrze Narodowym, najlepiej płacącym teatrze w kraju. „Dlatego, 
jeśli chodzi o pieniądze, absolutnie nie mogę narzekać. Mogę sobie 
pozwolić na wybieranie i odrzucanie propozycji". Przyznaje, że oba- 
wiała się tego angażu, bo zależało jej na wolności, ale — jak twierdzi 
— ma niezwykle tolerancyjnego dyrektora, który nie staje na drodze 
jej innym niż teatralne projektom. Dlaczego akurat teatr? Mówi, że 
to było absolutne zauroczenie. Kiedy mieszkała w rodzinnych Ty- 
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chach, jeździła do krakowskiego Starego Teatru lub Teatru Słowac- 
kiego. Wspomina spektakl Jerzego Grzegorzewskiego w Starym 
Teatrze. „Jak to u Grzegorzewskiego, aktorzy grali na widowni, wi- 
downia na scenie, wszystko przemieszane. Nagle stanął koło mnie 
Jan Nowicki i popatrzył mi głęboko w oczy. Niby nic, a dla mnie to 
było ogromne i niezapomniane przeżycie". 

Mówi, że teatr to jej dom. „Teraz gram na małych scenach, więc 
kontakt z publicznością jest bardzo bliski, wręcz namacalny. Za 
każdym razem myślę, że to jakiś cud, zwłaszcza jeśli gram tekst 
współczesny i emocje kumulujące się w nas, aktorach i w widzach, 
rozmawiają ze sobą”. To w teatrze realizuje się zawodowo. Chadza 
też na premiery innych. „Lubię pójść do teatru jako widz i dać się 
ponieść, ale często chodzę też na spektakle kolegów, żeby się zain- 
spirować. Teraz w teatrze dużo się dzieje, panuje wolność w środ- 
kach wyrazu. Lubię być na bieżąco i czyjąś rolą się zafascynować". 


1. „Vinci” MZ 7 
Juliusza | 0 80] 


Machulskiego. 

















2. Na planie 
„Krótkiej 
histerii czasu” 
Dominika 
Matwiejczyka. 


3. „Hamiet” 
w reżyserii 
Łukasza 
Barczyka 
— spektakl 
Teatru TV. 


Jak się ma do tego kino? Kamilla odpowiada, że w ogóle nie myśla- 
ła, że będzie grała w kinie. Kamera ją krępuje. „Wstydzę się, jak ktoś 
zaczyna mnie filmować. Muszę mieć wszystko przemyślane i być 
przygotowana od a do z. Kiedyś tego nie miałam. Tata mówi, że ja- 
ko dziecko uwielbiałam obiektyw aparatu. Mam setki zdjęć z dzie- 
ciństwa”". To Juliusz Machulski wypatrzył ją na przedstawieniu dy- 
plomowym i zaprosił na casting do filmu. 

Zanim jednak zdawała do szkoły teatralnej, wiedziała, że musi wy- 
konywać wolny zawód. Dlatego pomyślała, że aktorstwo będzie 
szansą podjęcia przygody na całe życie, ucieczką od stabilizacji, 
możliwością pracowania wciąż w innych miejscach, z innymi ludź- 
mi. „Zawsze lubiłam podróżować, przeprowadzać się. Pociągało 
mnie bycie wieloma ludźmi naraz, nie tylko sobą, poznawanie swo- 
ich możliwości. I to się w tym zawodzie doskonale sprawdza. Wiel- 
kich rozczarowań na tym tle nie przeżyłam. Staram się uważnie kie- 
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rować swoją drogą. Próbuję układać tak każdy dzień i swoje życie, 
żeby nie rozczarować się i nie trafiać niespodziewanie na rafy". 


MNÓSTWO POMYSŁÓW 


Dlaczego zgodziła się zagrać u znanego dotąd z offowych produk- 
cji Dominika Matwiejczyka? „Czekałam na scenariusz z rolą inną 
niż w »Vincim« i tutaj to znalazłam. Zagrałam rolę, którą Ameryka- 
nie nazywają »unactable«, czyli jestem »klasową pięknością i podo- 
bam się chłopakom«. To eksperyment, bardzo chciałam coś takiego 
zrobić i już wiem, jak to jest" — uśmiecha się. Zagrała Julię, dziew- 
czynę na pierwszym roku fizyki, w której kocha się Tomasz, też stu- 
dent (Mateusz Damięcki). Scenariusz przypominał jej „Cudowne 
lata", Winnie Cooper, Kevina Arnolda, amerykańską młodzież jeż- 
dżącą starymi samochodami. „Widziałam wcześniejsze filmy Domi- 
nika — mówi. — Podobało mi się jego patrzenie na ludzi, odwaga 
w obserwacjach. Ma własny świat i mnóstwo pomysłów. Ten scena- 
riusz był inny niż to, co widziałam wcześniej, z czym Dominika ko- 
jarzyłam. Okazało się, że łączy nas spojrzenie na wiele spraw i po- 
czucie humoru". O realizacji filmu opowiada ze śmiechem. Przy- 
znaje, że to była radosna twórczość. Nie było ważne, czy wyrzuca- 
li ich ze szkoły, bo była przerwa, i kręcili gdzieś pod wiatą, czy 
uciekł tramwaj, więc kręcili na chodniku. „Raz kręciliśmy scenę 
w kinie i w tle na ścianie odbijał się plakat reklamujący polską ko- 
medię romantyczną. Wszyscy byliśmy zaangażowani, żeby za ple- 
cami bileterek i szefowej zakleić go plakatem bez tak jawnej rekla- 
my tytułu i żeby nas za to nie wyrzucono. On jak na złość ciągle się 
odklejał... To były fantastyczne dni. Świetni ludzie”. 

Kamilla mówi, że jest zadowolona ze swojej pracy: „Udało mi się 
przeprowadzić to, co chciałam. Zbudować taką efemeryczną po- 
stać. Do końca nie wiadomo, czy ona naprawdę jest, czy to tylko 
wytwór wyobraźni Tomasza. »Krótka histeria czasu« to pierwszy 
krok Dominika w stronę profesjonalizmu. Bardzo się cieszę, że przy 
tym byłam". 

Przekonuje również, że warto inwestować w młodych: „Im więcej 
i im lepiej będziemy grali i reżyserowali, tym wiarygodniejsi stanie- 
my się dla widzów i to na nas ludzie będą chodzić do kina, do te- 
atru. Musimy stanowić drużynę i się wspierać”. 


SZKODA CZASU 


Kiedy pytam, u kogo chciałaby zagrać, twierdzi, że nie ma takiej 
listy pod poduszką. „Chodzi — najprościej rzecz ujmując — o spo- 
tkanie, ale, oczywiście, najfajniej jest spotykać ludzi w tym samym 
wieku, nas łączy najwięcej". To nie znaczy, że teraz zamierza 
przyjmować propozycje zawodowe wyłącznie od młodych. „Nie 
ma takiej roli w dobrym scenariuszu, której nie byłabym ciekawa. 
W każdej jest materiał do nowych odkryć. Marzę, by dojrzewać do 
ról odważnych. Uprawiam zawód osobisty, pracuję na sobie. Dla- 
tego szkoda życia na coś, co nie jest ważne”. 

Powstająca właśnie „Nadzieja” Stanisława Muchy daje wielbicie- 
lom talentu Kamilli (nomen omen) nadzieję na częstsze podziwia- 
nie jej na ekranie. Ona sama powtarza, że wszelkie sukcesy długo 
kiełkują. „Aktor musi mieć w sobie pokorę czekania na coś, co jest 
dobre. To nie polega na tym, że jak zrobiłam jedną rzecz, to na- 
tychmiast muszę robić drugą i czwartą. Chcę być uczciwa w pra- 
cy, której się podejmuję. I mimo że wielu ludzi wie już, kim jestem 
i jak się nazywam, chcę mieć możliwość popełniania błędów 
i uczenia się. Wolę, żeby ktoś za mną tęsknił, niż mówił: »Znowu 
ta Kamilla«. Nadmiar szkodzi”. * 
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AREZZO OOOOWOOSOCEE 
Jeszcze zrobię coś 


- wystrzałowego 


tristan i izolda 


Dotąd ARTURA REINHARTA znaliśmy przede wszystkim 

z kameralnych zajęć do filmów Doroty Kędzierzawskiej. 
Nowa wysokobudżetowa wersja „Iristana I Izoldy” 

to początek amerykańskiej kariery polskiego operatora. 


FILM: „Tristan i Izolda” to pana pierwsza duża produkcja zagraniczna. 
Jak pan do niej trafit? 

ARTUR REINHART: Kontakt z reżyserem „Tristana i Izoldy", Kevinem 
Reynoldsem, zawdzięczam filmowi „Nic” Doroty Kędzierzawskiej 
z moimi zdjęciami. Ten film okazał się dla nas bardzo szczęśliwy. 
Michael Nyman po zobaczeniu go napisał muzykę do naszej kolej- 
nej wspólnej produkcji — „Jestem”. A Reynolds wręcz zakochał się 
w „Nic”. Zaprosił mnie do współpracy, mówiąc, że chce, by „Tristan 
i Izolda" byli jakoś podobni wizualnie do „Nic”. 

F: W Polsce osiągnął pan już chyba wszystko. Trzykrotnie przyznawano 
panu nagrodę za najlepsze zdjęcia na festiwalu w Gdyni. Teraz wybie- 
ra się pan do Hollywood? 

AR: Do samego Hollywood, by robić filmy w wielkich studiach, to 
nie. Ja lubię te nasze, kręcone w Europie, małe filmy, które zdoby- 
wają widzów na całym świecie. „Jestem” będzie w dystrybucji ki- 
nowej w Japonii, w październiku wejdzie w Stanach. Takie filmy 
dają mi wielką satysfakcję. Rozumiem, że można je cenić lub nie, 
jednak są „jakieś”, mają własną formę i mówią o rzeczach dla nas 
ważnych. Ale pilnie czytam też scenariusze, które docierają do 
mnie ze Stanów. Większość jest nieciekawa, a konkurencja w wal- 
ce o te najbardziej interesujące pozostaje ogromna. Nie czuję pre- 
sji, by jechać do Stanów i polować na okazje, chociaż moja agent- 
ka bardzo mnie na to namawia. Nie chcę robić czegoś wyłącznie 
dla pieniędzy, bez wewnętrznej satysfakcji. W pewnym momencie 
zorientowałbym się, że pracuję w wielkiej fabryce, do której przy- 
chodzi się na siódmą i wychodzi po przepracowanej dniówce, 
z uczuciem znużenia. Moim marzeniem jest równowaga. Z jednej 
strony, to nasze kino powstające w zespole zaufanych ludzi, pod 
pełną kontrolą artystyczną. Z drugiej — filmy, które ze względu na 
duży budżet dają autorowi zdjęć potężne możliwości. 

F: Nie zostat więc pan porwany przez amerykańskie kino akcji? 

AR: Potrafię sobie wyobrazić, że biorę udział w przedsięwzięciu z tej 
dziedziny. Wbrew potocznym opiniom lubię szybki montaż, nie 
czuję się zamknięty w jednej kategorii filmów. W trakcie studiów 
w łódzkiej Filmówce zrobiłem parę szkolnych filmów, które mieści- 
ty się w przegródce „kino akcji”. Teraz nadal mam potrzebę zrobie- 
nia czegoś wystrzałowego, dynamicznego. Kłopot w tym, że nie 
mam ciekawych propozycji. 

F: W „Tristanie i Izoldzie” po raz pierwszy filmowat pan sceny bitewne. 
Jakie to przeżycie? 

AR: Na taką skalę rzeczywiście nigdy wcześniej tego nie robiłem. To 
zadanie przywołało chłopięce wspomnienia kinowe, kiedy ogląda- 
łem efektowne starcia wojsk. Ale żeby stworzyć emocjonujący obraz 


bitwy, trzeba swoje odcierpieć. Konieczna jest żelazna dyscyplina 
i odporność na stres. Ja skupiłem uwagę na najważniejszych posta- 
ciach uczestniczących w walce. Bitewną „siekaninę” filmowały pod 
moim nadzorem dwie inne ekipy. 

F: W filmie Reynoldsa wątpliwości budzi fakt, że nie zaakcentowano 
tu szaleństwa związku pary bohaterów — burzącego wszelkie bariery 
i bardzo intensywnego erotycznie. 

AR: Wyjaśnienie jest proste. Sceny walk i sceny miłosne kręciliśmy 
wariantowo w wersji delikatniejszej i ostrzejszej, nie wiedząc, dla 
jakiej kategorii wiekowej film będzie przeznaczony. Mieliśmy na- 
dzieję, że uda się przemycić wersję mocniejszą. Ostatecznie do kin 
trafiła wersja łagodniejsza. 

F: Lubi pan mieć bliski kontakt z aktorami podczas zdjęć. Czy w takiej 
dużej produkcji byto to w ogóle możliwe? 

AR: W Ameryce operatorowi nie wolno rozmawiać z aktorem. Nasz 
szwenkier prawie przypłacił rozmowy z aktorką wyrzuceniem z pra- 
cy. A pierwszą rzeczą, którą ja zrobiłem, było... złamanie tej zasady. 
W polskiej szkole operatorskiej współpraca operatora z aktorem to 
rzecz oczywista. 

F: Polscy operatorzy robią duże kariery w Ameryce. Pan podąża śla- 
dem swoich mistrzów: Pawła Edelmana i Stawomira Idziaka... 

AR: Wchodząc w zawód, miałem dużo szczęścia. Po pierwszym ro- 
ku wydziału operatorskiego awansowałem od razu na trzeci, a na 
czwartym wyciągnął mnie ze szkoły Paweł Edelman. Zostałem je- 
go szwenkierem. Suma korzystnych przypadków sprawiła, że edu- 
kację w Filmówce wspominam bardzo sympatycznie (śmiech). Póź- 
niej miałem okazję współpracować z różnymi operatorami i ważne 
były dla mnie ich nazwiska, osiągnięcia, nie zaś to, jakim kinem 
w danym momencie się zajmowali. Pracowałem z Witkiem Sobo- 
cińskim, który jest legendą polskiego kina, z Idziakiem. Rzeczywi- 
ście, mogłem uczyć się warsztatu od najlepszych. 

F: Studia zaczynat pan na wydziale reżyserii... 

AR: Nie miałem żelaznego postanowienia, że będę filmowcem. 
Pasjonowałem się fotografią, ale to niczego nie przesądzało. 
Kiedy zdecydowałem się zdawać, wybrałem reżyserię. Jednak 
po roku studiów zrozumiałem, że to nie jest to, co mnie najbar- 
dziej interesuje. Podjąłem racjonalną decyzję. Ciężko przycho- 
dziło mi pisanie scenariuszy, dialogów. To, co mnie zadowalało, 
rodziło się w bólach. Zrozumiałem, że tak naprawdę najważniej- 
szy jest dla mnie obraz. Układając swoje szkolne historie, myśla- 
tem przede wszystkim o rozwiązaniach wizualnych. Poza tym 
jestem wyleczony z kompleksu kogoś, kto aspiruje do liderowa- 
nia, przewodzenia. * 
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WSZYSCY ARTYŚCI 
TO OPORTUNIŚCI? 








TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECK 


zamiast New Aje mamy powtórkę z czasów Gogola. 


powiadał mi znajomy, 


który przygotowywał 
dla telewizji krótki ma- 





teriał informacyjny o spekta- 
klu „Darkroom” (wspomina- 
item o nim w poprzednim felie- 
tonie), że redaktorzy nadzorują- 
cy wpadli w popłoch, kiedy 
przeczytali: „Przedstawienie to 
opowiada o przyjaźni młodego 
geja ze starszym mężczyzną 
z Rodziny Radia Maryja”. Zdzi- 
wiony autor newsa zapytał, cóż 
jest takiego strasznego i zdroż- 
nego w zupełnie neutralnym, 
opisowym zdaniu — czyżby na 
przykład istniał zapis cenzural- 
ny na słowo „gej'? Wręcz prze- 
ciwnie! Nieziemską trwogą na- 
pełniła telewizyjnych wyjadaczy 
nazwa własna: „Radio Maryja”, 
zwłaszcza użyta w TAKIM ze- 
stawieniu. „Ale dlaczego?" — do- 
pytywał się dalej mój znajomy. 
I otrzymał tradycyjny zestaw od- 
powiedzi: „No wiesz, jakie są 
czasy... Nigdy nic nie wiado- 
mo... Trzeba uważać... Trzeba to 
zmienić... Na wszelki wypa- 
dek". W efekcie, widzowie do- 
wiedzieli się, że „Darkroom”" 
opowiada o „przyjaźni młodego 
geja ze starszym konserwaty- 
stą”. Śmiech na sali. Ten sam, 


który towarzyszy mi, gdy czy- 
tam wyborne charakterystyki 
mentalności carskiego urzędni- 


czyny, stworzone piórem Gogo- 
la i Czechowa. 

Dzień później dostałem mejla 
od Łukasza Maciejewskiego, 
który — jako ekspert Polskiego 
Sztuki 
w kategorii „film dokumental- 


Instytutu Filmowej 
ny” — przeczytał nadesłane mu 
do oceny scenariusze. Cytuję 
wiadomość: „Powiało grozą. 
Nie ze względu na wartości 
merytoryczne (a raczej ich 
brak), ale z powodu niebywałej 
hipokryzji i myślowego oportu- 
nizmu reżyserów i producen- 
tów. Na tych dziesięć projektów 
siedem to filmy religijne (np. 
historia łez Maryi na obrazie 
w Lublinie) oraz historyczne: 


RZ 





kunktatorskie reminiscencje 
z komuny, prześladowań Ży- 
dów i chrześcijan. Poczułem się 
jak w starożytnym Rzymie”. 
Starożytny Rzym, carska Rosja, 
komuna oraz średniowieczne 
cuda skrzętnie kolekcjonowane 
w procesie kanonizacyjnym 
JP2. I kto by pomyślał, że ma- 
my Anno Domini 20068 New 
Age? Very Old Age! 

„Gdzie się podziały tamte pry- 
watki?...'. W pałacu prezy- 
denckim odbyła się feta ku czci 
rodzimych filmowców nagra- 
dzanych na festiwalach. Stawi- 
li się karnie, licząc zapewne na 
splendory i pieniężne gratyfi- 
kacje. Dostali dyplomy „z wy- 
razami' i staropolski uścisk 
dłoni prezesa. I po raz kolejny 
mogli się dowiedzieć, że „kino 


jest najważniejszą ze sztuk" 
(zaraz, zaraz, który prawicowy 
klasyk to powiedział? Zresztą 
to już nieprawda, najważniej- 
sza jest teraz telewizja). 

Szef Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich, miłośnik chiń- 
skiego imperium, Jacek Brom- 
ski podziękował partii rządzącej 
za poparcie Ustawy o kinema- 
tografii. Zachodzę w głowę, dla- 
czego, skoro prezydent Kaczyń- 
ski oficjalnie do PIS-u nie nale- 
ży? Czyżby dlatego, że wszyscy 
(polscy) artyści to oportuniści? 
Jak dobrze, że istnieją jeszcze 
takie imprezy jak Doc Review: 
przegląd światowego dokumen- 
tu. Pochodzi człowiek, popatrzy 
i przypomni mu się, że powin- 
nością artysty jest bycie w opo- 
zycji. Wobec każdej władzy. %$ 


Powinnością artysty jest bycie w ooozycji wobec każdej władzy. 
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a scanner darkly 


TEKST: KAMIL CHUDZIK 


eanu Reeves siedzi na niebieskim kwiatku. Patrzy prosto 

w oczy widza, a raczej w obiektyw kamery. Kadr powoli od- 

dala się, obejmując stopniowo całą łąkę, rozciągającą się 
w słonecznej kalifornijskiej dolinie. Tak wygląda jedna ze scen no- 
wego filmu Richarda Linklatera „A Scanner Darkly”, którego świa- 
tową premierę, po wielu zmianach, ustalono na 7 lipca (czy i kiedy 
trafi do Polski — nie wiadomo). 
Prosta filmowa metafora, z której realizacją poradziłby sobie przecięt- 
nie zdolny student reżyserii. A jednak Linklaterowi, weteranowi reży- 
serskiego fachu (jego najbardziej znane filmy to „Przed wschodem 
słońca" oraz „Szkoła rocka”), jej nakręcenie zajęło kilka miesięcy. 
Dlaczego? Bo „A Scanner Darkly”, kinowa adaptacja kultowej książ- 
ki Philipa K. Dicka z 1977 roku, nie jest „zwykłym” filmem. Linklater 
nie pracował z prawdziwym kwiatem, krajobrazem ani nawet z ży- 
wym Keanu Reevesem, lecz z jego rysunkową wersją, powstałą dzię- 
ki zastosowaniu metody zwanej rotoscopingiem. Metody, która daje 
kinematografii potencjalnie wielkie możliwości, ale w praktyce jest 
jeszcze wysoce niedoskonała. „Nie wiedzieliśmy, w co się pakujemy 
— mówił Linklater w jednym z wywiadów. — Na przykład kręcąc sce- 
nę z kwiatem, nie mogliśmy sobie poradzić z zamianą pojedynczych 
płatków i łodyg w rozległą, wielokolorową roślinność. Robiliśmy 
wszystko, a na ekranie nadal dostrzegalne było lekkie, ale wyraźne 
migotanie obrazu”. 


Rotoscoping — w skrócie — jest techniką animacji polegającą na zamia- 
nie prawdziwej sekwencji filmowej w sekwencję rysunkową. Sposób 
ten wynalazł w 1914 roku pionier animacji, Max Fleischer, na potrze- 
by filmowej seri „Out of the Inkwell", w której prawdziwy clown, gra- 
ny przez brata wynalazcy, towarzyszył animowanej postaci o imieniu 
Koko. Pierwsi adepci rotoscopingu mozolnie odmalowywali poszcze- 
gólne sceny filmu, wyświetlane z rzutnika, klatka po klatce, na spe- 
cjalnym materiale. Później ołówek zastąpiło cyfrowe pióro, a materiał 
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ekran komputera. Pierwszym przykładem zastosowania rotoscopin- 
gu na szerszą skalę był film „Wizards” Ralpha Bakshiego z 1977 roku. 
Reżyser rok później znów sięgnął po tę metodę w adaptacji „Władc 
Pierścieni". Tym razem skłoniła go do tego decyzja producentów, któ- 


rzy poskąpili środków na „prawdziwe” sceny batalistyczne. W jego 
ślady poszedł George Lucas, któremu również odmówiono zwiększe- 
nia budżetu „Gwiezdnych wojen”. To dlatego słynne miecze świetlne 
w rzeczywistości były drewnianymi kijami, które później, w procesie 
rotoscopingu, zamieniono na fantastyczną broń... 

Rotoscoping wykorzystywano w licznych teledyskach (np. „Take 
On Me" A-ha) i przy tworzeniu eksperymentalnych produkcji, takich 
jak „Walking Life" wspomnianego Linklatera — onirycznej, rysunko- 
wej impresji osnutej wokół tematyki marzeń sennych. Ostatnio roto- 
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a scanner darkly 


scopingiem posłużyli się twórcy „węgierskiej odpowiedzi na 
»South Park«" — filmu „Dzielnica!”, wyświetlanego również w Polsce. 
Jednak to właśnie „A Scanner Darkly" przejdzie do historii jako 
pierwszy, pełnometrażowy film w całości oparty na tej technologii. 
W dodatku z udziałem pierwszoligowych, hollywoodzkich gwiazd. 
Podstawowym narzędziem współczesnego rotoscopingu nie jest już 
rysik animatora, lecz arcyskomplikowany software — program Roto- 
shop, autorstwa Boba Sabistona, napisany przy okazji powstawania 
„Waking Life". Na potrzeby „A Scanner Darkly" dodano do niego kil- 
ka tysięcy nowych funkcji. Na świecie jest zaledwie kilka osób, które 
potrafią wykorzystać wszystkie opcje Rotoshopu. Dlaczego więc Link- 
later zdecydował się utrudnić sobie życie, zamiast nakręcić zwyczaj- 
ną fabułę? „Czułem, że nie będzie lepszego sposobu, by uchwycić od- 
jechaną rzeczywistość, opisaną w książce Dicka" — mówi reżyser. 
Akcja opowieści rozgrywa się w nieodległej przyszłości w Kalifornii, 
która stała się stanem policyjnym. Jej mieszkańcy nieustannie podda- 
wani są kontroli oraz inwigilacji, prowadzonej przez rządowych re- 
krutów. Jednym z nich jest Fred (Keanu Reeves), zaangażowany 
w śledztwo w sprawie handlu nowym, groźnym narkotykiem, zwa- 
nym „Substancją D". Jednym z jego efektów ubocznych okazuje się 
rodzaj schizofrenii — nieświadomego przyjmowania różnych osobo- 
wości. Głównym podejrzanym w sprawie jest handlarz narkotykami, 
niejaki Bob. Problem w tym, że Fred, sam uzależniony od „Substancji 
D", nie zdaje sobie sprawy, iż Bob to jego alter ego... 

Dotychczasowe filmowe adaptacje powieści Dicka zwykle okazywały 
się dużymi sukcesami — wystarczy przypomnieć „Łowcę androidów ", 
„Pamięć absolutną" czy „Raport mniejszości”. Jednak „A Scanner 
Darkly”, również typowany na hit, wydaje się na tym tle pozycją wy- 
jątkową. Po pierwsze, oryginalna historia została napisana na podsta- 
wie osobistych doświadczeń Dicka z narkotykami. Notabene, gwiaz- 
dy pojawiające się w filmie (Winona Ryder, Robert Downey Jr., Woody 
Harrelson), także „zasłynęły” swego czasu z narkotykowych eksce- 
sów. Po drugie — o ile reżyserami poprzednich adaptacji Dicka byli 
eksperci w dziedzinie kina SF (Steven Spielberg, Ridley Scott), o tyle 
wybór Linklatera, specjalisty od kina obyczajowego, wydaje się co naj- 
mniej zaskakujący. Sam reżyser tłumaczy, że dzięki tej produkcji kino 
animowane ma szansę dotrzeć do starszej i szerszej publiczności, upo- 
wszechnić się jako gatunek równie doceniany, co „zwykłe” filmy fabu- 
larne. „Poza kilkoma telewizyjnymi klasykami, takimi jak »Beavis 
i Butthead« czy »South Park«, w USA nie było dobrego filmu animo- 
wanego dla dorosłych od czasów serii »Heavy Metal« z 1981 roku 
— mówi Linklater. — Przez wiele lat żyliśmy z przeświadczeniem, że do- 
rośli nie oglądają kreskówek. Ale zawsze ktoś mówił: »Nie oglądają, 


aż w końcu zaczną! Wszystko, czego trzeba, to jeden dobry film«". 


Przed rozpoczęciem produkcji wydawało się, że nie może być nic ła- 
twiejszego. W końcu aktorzy filmu animowanego nie wymagają ma- 
kijażu, zmian kostiumów, powtórek ujęć, bo i tak ostateczny wizual- 
ny rezultat powstaje w procesie rotoscopingu. Na dodatek gwiazdy 
„A Scanner Darkly" — Winona Ryder i Keanu Reeves — zgodziły się 
na udział w zdjęciach za symboliczną jak na nich stawkę 72 tys. do- 
larów (za udział w jednej części „Matriksa" Reeves inkasował ponad 
15 mln). Wstępny budżet filmu zamknął się w kwocie 6,7 mln dola- 
rów. Zdjęcia trwały zaledwie 6 tygodni — znacznie krócej, niż się spo- 
dziewano. „Ib był pewnego rodzaju socjalistyczny wysiłek — mówi 
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menedżer Reevesa, Erwin Stoff. - Nie było żadnych sporów. Atmos- 
fera letniego obozu sprzyjała dobrej chemii między nami". 

Problemy zaczęty się w momencie, kiedy nakręcony materiał trafił 
w ręce zespołu 30 animatorów pod wodzą Boba Sabistona, z którym 
Linklater pracował już wcześniej przy „Waking Life". Po prawie dwóch 
miesiącach okazało się, że ekipa zrobiła minimalny postęp. Sabiston 
rozdzielił bowiem pracę na pięć zespołów, między którymi zabrakło 
komunikacji. W efekcie zatracona została jednolitość stylu animacji. 
Dodatkową przeszkodą okazał się fakt, że większość z zatrudnionych 
animatorów... nie potrafiła obsługiwać oprogramowania do rotosco- 
pingu. Na cztery miesiące przed planowaną premierą produkcja nie 
została ukończona nawet w połowie. Te doniesienia zaniepokoiły 
Marka Gilla, szefa firmy Warner Independent Pictures, która miała 
dystrybuować film. Na spotkaniach „sztabu kryzysowego" Sabiston 





Głównym boha- 
terem filmu jest 
Fred (Keanu 
Reeves), ćpun 
zwerbowany 
do inwigilowa- 
nia gangster- 
skiej szajki han- 
dlującej nowym 
narkotykiem 

— $ubstancją D. 


POLICE 





próbował zrzucić swoją winę za opóźnienie na rzekomy niedostatek 


pieniędzy i ludzi. Wreszcie zdecydowane działanie podjął Tommy Pal- 
lotta, producent filmu (wspierali go współproducenci, m.in. George 
Clooney i Steven Soderbergh). Przy drzwiach studia postawił ochro- 
niarzy, kazał zmienić zamki, skonfiskował komputery. Sabiston został 
zwolniony. Jego miejsce zajęli Jason Archer i Paul Beck, którzy — zda- 
niem producenta — przejawiali bardziej praktyczne i profesjonalne po- 
dejście do sprawy. Studio podwyższyło budżet do 8,7 mln dolarów 
i dało Liklaterowi kolejnych 6 miesięcy na ukończenie filmu. 

Pallotta wprowadził w obozie animatorów typowo disneyowski reżim 
— ścisły harmonogram pracy i podział kompetencji. Każdej postaci 
w filmie przypisano jednego animatora w celu zapewnienia spójnego 
wyglądu rysunkowych bohaterów. Producent ingerował też w sposób 
rysowania poszczególnych postaci — na przykład męskie rysy Reeve- 





sa miały być podkreślane przez silniejsze wydobycie rzeźby mięśni. Ta 
szkoła animacji, z powodzeniem stosowana w dużych studiach, elimi- 
nuje indywidualne zapędy rysowników, które mogłyby zniszczyć jed- 
nolitą wizję reżysera. 

Prace nad filmem przedłużyły się jednak o kolejnych 15 miesięcy. 
Przez większość czasu Linklater komunikował się z zespołem anima- 
torów na odległość, kręcąc równocześnie film „Bad News Bears”, 
a następnie pracując nad adaptacją książkowego bestsellera „Fast 
Food Nation". Jak mówi, trzymał się z dala od „A Scanner Darkly" 
nie z lenistwa, ale dlatego, że obserwowanie mozolnego procesu pro- 
dukcji sprawiało mu „niemal fizyczny ból”. „Wariowałem, bo czułem, 
że to wszystko szło po prostu za wolno — mówi Linklater. — Czasem 
zerkałem przez ramię animatora, wracałem za kilka tygodni i widzia- 
łem, że niewiele posunął się naprzód. Żeby pozostać przy zdrowych 
zmysłach, postanowiłem skupić się na innych rzeczach”. 

W grudniu 2004 roku, tuż przed kolejnym planowanym terminem pre- 
miery, film został poddany ocenie publiczności na kilku zamkniętych 
pokazach. Reakcje nie były zbyt entuzjastyczne. Jeden z widzów 
stwierdził, że animacja wyglądała „jakby niedorozwinięta małpa ryso- 
wała swoim krzywym paluchem po burym pergaminie". Nie udało się 
również wyeliminować drgania obrazu. Z braku czasu Linklater po- 
stanowił sięgnąć po sprawdzoną, starą szkołę montażu — obciął sceny 
w miejscach, gdzie wyglądały najgorzej i połączył ich końce za pomo- 
cą efektu rozmycia. Kiedy wydawało się, że film jest już gotowy i data 
premiery przewidziana na wrzesień 2005 staje się jak najbardziej re- 
alna, pojawił się nowy problem... 


Studio Warnera ogłosiło, że nie jest gotowe od strony promocyj- 
no-marketingowej do wprowadzenia filmu na rynek. „Jest milion rze- 
czy, które należy zrobić po zakończeniu produkcji, aby film się sprze- 
dał — mówi Mark Gill. — Na przykład zaplanować publiczne projekcje, 
rozwinąć strony internetowe i zrobić trailer". Gill dodaje, że głównym 
powodem braku odpowiedniego przygotowania jego firmy była nowa- 
torska technika użyta w filmie. „Animacja przy użyciu nowoczesnej 
technologii stwarza nie lada wyzwanie" — przyznaje. 

Najnowsza, ponoć ostateczna data premiery ustalona została na 
7 lipca. Niefortunnie w tym samym okresie swoje animowane filmy 
wprowadzają inne wielkie studia — DreamWorks („Skok przez płot”) 
i Pixar („Auta”). Oprócz tego w kinach szaleć będą nieanimowane 
megaprodukcje — „Superman: Powrót" czy druga część „Piratów 
z Karaibów". „No cóż, mamy nadzieję, że nasz film okaże się najbar- 
dziej błyskotliwą produkcją lata" — mówi z nadzieją Gill. 

Duże nadzieje ma także Linklater, który przewiduje, że „A Scanner 
Darkly" będzie pierwszym nowofalowym filmem animowanym dla 
dorosłych: „W studiach Warnera pracuje wielu utalentowanych ludzi, 
jednak wszyscy mają wspólny kompleks polegający na tym, że robią 
filmy dla dzieci, a więc mniej ważkie. Chcieliby, by ich wysiłek doce- 
niła w końcu szersza widownia. Może »A Scanner Darkly« stworzy 
w końcu taką szansę”. 

Mimo że produkcja „A Scanner Darkly" była dla Linklatera wielomie- 
sięczną traumą, reżyser nie przestaje być optymistą. „Nie chciałbym 
robić kolejnego animowanego filmu — mówi. — Wolę uniknąć tych tor- 
tur”. Ale już po chwili dodaje: „Myślę jednak, że znalazłby się sposób, 
by zrobić to znowu, tym razem bez bólu”. 

W tekście wykorzystano materiały z magazynu „Wired ”. E2 
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TERNECIE OFICJALNE 
RANKINGI POPULARNO- 
ŚCI ZNACZĄ NIEWIELE. 
TU KAŻDY MOŻE MIEĆ 
WŁASNEGO IDOLA. 


owozelandczyk Craig Parker gra we „Władcy Pierścieni" elfa 
Haldira. W „Drużynie Pierścienia" pojawia się tylko w kilku 





scenach. W „Dwóch wieżach” ma trochę większą rolę — razem 
z oddziałem elfów przychodzi z odsieczą oblężonym w Helmowym 
Jarze i bohatersko ginie z łapy orka. Niby niewiele, ale wystarczyło, 
by Parker-Haldir zdobył sympatię fanów „Władcy Pierścieni". Zaczął 
jeździć na konwenty wielbicieli twórczości Tolkiena i jej ekranizacji. 
Bezpośrednie kontakty z publicznością zrobiły swoje. Zaowocowały 
stronami w Internecie. Bo, jak mówi Niemka Claudia: „Ktoś taki, jak 
Craig, zasługuje na choćby odrobinę wsparcia i uwagi. Jest uprzejmy, 
zawsze uśmiechnięty i życzliwy dla każdego fana". 

Claudia poznała Parkera w listopadzie 2002 roku na niemieckim zlo- 
cie fanów „Władcy Pierścieni”. Wkrótce potem założyła swoją stronę. 
„Rozmawialiśmy na forum o Craigu i ktoś rzucił: »Craig ma tyle stron 
w języku angielskim, a żadnej strony niemieckiej. Zróbmy taką stro- 
nę!«" - wspomina genezę powstania www.craigparker.de. Początkowo 
dzieliła się pracą z kilkoma innymi fanami Parkera. „Tylko ja wiedzia- 
łam coś o robieniu stron internetowych. Zastrzegłam jednak, że będę 
tylko pomagać, bo nie mam zbyt wiele wolnego czasu” — opowiada. 
Strona się rozrastała, a Claudię coraz bardziej wciągała praca nad nią. 
W końcu postanowiła robić stronę sama. „Irudno było koordynować 
działania różnych webmasterów, a poza tym lubię mieć nad wszyst- 
kim pełną kontrolę" — tłumaczy swoją decyzję. Dziś www.craigpar- 
ker.de jest jedną z najprężniej działających stron poświęconych Parke- 
rowi. Fani to doceniają. Od kwietnia 2003 roku przez trzy lata stronę 
odwiedziło ponad 11 tys. osób. Natężenie wejść w ciągu tygodnia jest 
różne. Rośnie po każdym zjeździe fanów „Władcy Pierścieni”, na któ- 
rym pojawia się Parker. Claudia szacuje, że miesięcznie na jej stronę 
zagląda 2500-3000 osób. 


Aktor | wędkarz 


Z kolei Christopher Atkins jest gwiazdą dwóch ról. Swój kwadrans sła- 
wy przeżył na początku lat 80., a więc w czasach, kiedy o Internecie 
nikt jeszcze nie słyszał. Muskularny blondyn o uśmiechu jak z denty- 


Od góry: Gerard Butler - zagrat 
i zaśpiewat w „Upiorze w operze”. 


Craig Parker byt elfem we „Władcy 
Pierścieni”. Czy ktoś z was go nie 


zauważył? 


Christopher Atkins w „Btękitnej 
lagunie” prężyt muskuty i uśmiechat 
się jak w dentystycznej reklamie. 





stycznej reklamy zagrał w „Błękitnej lagunie" i musicalu „The Pirate 


Movie". Wciąż występuje, ale w filmach, o których większość z was 
nigdy nie słyszała i nie usłyszy. Co jednak nie znaczy, że nie ma swo- 
ich stron w Internecie. Jedną z nich jest www.geocities.com/piratemo- 
viepage/chris.html. Strona powstała pod koniec lat 90. Jej administra- 
torką jest Amerykanka Rene. Najpierw, w 1997 roku, założyła stronę 
poświęconą „[The Pirate Movie". Kiedy została zasypana przez inter- 
nautów prośbami o informacje na temat Atkinsa, postanowiła założyć 
także stronę aktora. Traf chciał, że stronę odwiedził znajomy Atkinsa, 
który poinformował o jej istnieniu samego zainteresowanego. Atkin- 
sowi strona się spodobała, więc skontaktował się z Rene i udzielił bło- 
gosławieństwa. Dwa lata temu strona zyskała status oficjalnej. Można 
na niej kupić zdjęcia z autografem aktora albo za 20 dolarów zamówić 
telefoniczną rozmowę z Atkinsem, który zadzwoni do was z urodzino- 
wymi życzeniami. Rene prowadzi też stronę firmy Atkinsa produkują- 
cej sprzęt wędkarski (www.rockyriveroutdoors.com). 

Strona Atkinsa nie cieszy się taką popularnością, jak Parkera, ale i tak 
odnotowuje 80-100 wejść dziennie. Kiedy dwa miesiące temu amery- 
kańska telewizja pokazała program o dziecięcych gwiazdach (Atkins 
był jednym z bohaterów), liczba wejść wzrosła nawet do 1500! 
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SzKOCKie ciasteczka 


Gerarda Butlera znacie na pewno, chociaż niekoniecznie z nazwiska. 
Ma na swoim koncie kilkanaście ról. Był Księciem Ciemności w „Dra- 
culi 2000", walczył ze smokami we „Władcach ognia”, całował Ange- 
linę Jolie w „Lara Croft. Tomb Raider”, śpiewał w „Upiorze w operze". 
Wkrótce pojawi się jako król Sparty w „300”" według komiksu Franka 
Millera oraz w dreszczowcu „Butterfly on a Wheel" u boku Pierce'a 
Brosnana. Jeśli umiejętnie pokieruje swoją karierą, zostanie gwiazdą. 
Poza atrakcyjną prezencją może mu w tym pomóc silny szkocki ak- 
cent. Od czasów Seana Connery 'ego taki akcent jest w cenie — działa 
na kobiety jak najlepszy afrodyzjak. 

Strona www.gerardbutler.net (w skrócie GB.Net) powstała w lutym 
2001 roku z inicjatywy Amerykanki Tamary. Jest nie tylko największą 
spośród kilkunastu poświęconych Butlerowi, ale także najlepszą, co 
zgodnym chórem przyznają wszyscy sympatycy aktora. W ciągu pię- 
ciu lat istnienia odnotowała pięć milionów wejść! Przyciąga bogatym 
archiwum, w którym znajduje się ponad półtora tysiąca artykułów na 
temat Butlera oraz ponad 15 tysięcy jego zdjęć. Do tego dochodzą za- 
pisy audio i wideo różnych występów aktora. 

Przy GB.Net działa polskojęzyczne forum. Zarejestrowały się na nim 
53 wielbicielki Butlera. Większość z nich na stronę i forum wchodzi 
codziennie. Niektóre nawet po trzy-cztery razy na dobę. Znakomicie 
się ze sobą dogadują, wymieniają filmami z Butlerem oraz informacja- 
mi, gdzie i co można o ich ulubieńcu przeczytać. Ale rozmawiają nie 
tylko o Butlerze. Na forum zawiązują się przyjaźnie. Ciasteczka — jak 
same siebie nazywają (spolszczona wersja Tarts, angielskiej nazwy fa- 
nek Butlera) — korespondują także z fankami z innych krajów, które 
poznały dzięki GB.Net. Przed ostatnią Gwiazdką wysyłały do siebie 
własnoręcznie zrobione kartki z życzeniami „trwania w Gerrymanii 
i dobrego samopoczucia na forum, które często nazywamy Gerrylan- 
dem". Liczyła się pomysłowość i dobra zabawa. Największy aplauz 
zdobyła kartka, do której dołączona była bibułka nasączona Joe Ma- 
lone, zapachem, którego używa Butler. 


Nowy Członek rodziny 


Takie fanowskie uwielbienie zazwyczaj kojarzy się z nastolatkami. Ła- 
twiej je zaakceptować, zwalając wszystko na burzę hormonów. Tym- 
czasem, gdy robię ankietę wśród polskich fanek Butlera, portret zbio- 
rowy, który się z niej wyłania, niewiele ma wspólnego z nastolatkami. 
Owszem, wśród Ciasteczek jest 16-letnia gimnazjalistka i tegoroczna 
maturzystka, ale także kilka studentek, spodziewająca się dziecka 30- 
-latka, 39-letnia nauczycielka angielskiego, urzędniczki państwowe 
po czterdziestce i 57-letnia emerytowana nauczycielka. 

Gdy pytam, jak ich pasję przyjmują bliscy i znajomi, zazwyczaj pada- 
ją odpowiedzi w rodzaju: „Mój mąż podchodzi do mojego zaurocze- 
nia z pobłażliwością, ogląda filmy razem ze mną”; „Gerry został ofi- 
cjalnie przyjęty przez mojego męża jako »nowy członek rodzinyc”, 
„Mąż zachowuje twarz pokerzysty, synowie tylko przewracają oczami, 
ale grzecznie wszystkie klipy wideo znalezione przeze mnie w Inter- 
necie przegrywają na płytki CD". Tylko jedna z fanek Butlera pisze 
w mailu: „Nie rozgłaszam na lewo i prawo, że jestem fanką Gerarda, 
ponieważ nasze społeczeństwo nie jest tolerancyjne. Obowiązują 
u nas zasady, co wolno, a czego nie wolno, co wypada, a czego nie wy- 
pada robić w pewnym wieku. Nie potrafimy tak, jak Amerykanie cie- 
szyć się życiem i robić tego, na co mamy ochotę". 

W sumie na GB.Net zalogowało się już blisko 10 tysięcy fanek w róż- 
nym wieku. Strona dysponuje stosownym zestawieniem — wielbicielki 
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Gerard Butler 
— fanka na stronie 
aktora zgromadziła 
15 tys. jego zdjęć. 


Christopher Atkins 

- za 20 dol. można 
zamówić z nim roz- 
mowę telefoniczną. 


Craig Parker 

— bardzo chętnie 
spotyka się z fanami. 
Butlera w wieku 13-17 lat stanowią 13,56%, 18-25 lat — 23,77%, 26-34 
lata — 17,19%, powyżej 50-tki — 15,71%. Najliczniejszą grupę tworzą 
panie w przedziale od 35 do 50 lat — blisko 30%. Przy stronie poza fo- 
rum polskojęzycznym działają także fora m.in. w języku koreańskim, 
japońskim, włoskim. W sumie 14 wersji językowych. 

Amerykanki raczej nie ingerują w ich działalność. Przynajmniej dopó- 
ki użytkowniczki przestrzegają zasad. „Od czasu do czasu dają znać 
w postaci jakiegoś posta, że zaglądają do nas, ale nie jest to niesym- 
patyczne” — mówi mi polska moderatorka. A zasady są jasne. Najważ- 
niejsza to poszanowanie prywatności idola. Na GB.Net nie znajdzie- 
cie żadnych zdjęć Butlera zrobionych przez paparazzi czy plotek na 
temat jego życia miłosnego. 


FONKA miesiąca 


Większość stron jest finansowana przez ich autorów. Rene stronę At- 
kinsa umieściła na własnym serwerze. Mówi, że jedyny wydatek, ja- 
ki poniosła, wiązał się z wykupem domeny. Claudia płaci rocznie 50 
euro za możliwość korzystania z serwera. Działalność GB.Net jest 
wspierana przez dotacje fanek. Wszystkie finansowe nadwyżki prze- 
kazywane są przez moderatorki na cele charytatywne. Do tej pory 
GB.Net zebrało ponad 100 tysięcy dolarów, którymi zasilono m.in. 
fundacje pomagające ofiarom tsunami, walczące z rakiem i wspiera- 
jące szpitale dziecięce. 

Zresztą ważna jest nie tylko pomoc finansowa. Fani dzielą się zdję- 
ciami, zeskanowanymi wycinkami prasowymi, prywatnymi kolekcja- 
mi. „Bez takiej pomocy, bez zgody na wykorzystywanie zdjęć z pry- 
watnych zbiorów, prowadzenie tak dużej strony byłoby po prostu nie- 


możliwe" — zapewnia Claudia. Strona GB.Net wybiera nawet fankę 
miesiąca, czyli osobę najbardziej zasłużoną dla strony i promowania 
osoby Butlera. 

Strony poświęcone jednemu aktorowi zwykle utrzymują ze sobą kon- 
takt, wymieniając się informacjami i zbiorami. Claudia współpracuje 
np. z administratorką www.parker-blue.net. Ta strona jest młodsza od 
niemieckiej. W obecnym kształcie istnieje od ubiegłego roku. Odnoto- 
wuje tysiąc wejść tygodniowo. Prowadząca ją Mel także poznała Par- 
kera, uczestnicząc w różnych fanowskich imprezach. 


SIIa w ntemecie 


Ile czasu zajmuje robienie takiej strony? Trzeba przecież trzymać rękę 
na pulsie kariery ulubieńca, informować na bieżąco o wszystkich no- 
wościach -— czyli stronę aktualizować (na solidnie prowadzonej stronie 
zawsze znajdziecie informację, kiedy była aktualizowana po raz ostat- 
ni). Strony z przestarzałymi informacjami szybko tracą użytkowników. 
„Były chwile, gdy poświęcałam stronie godzinę dziennie. Teraz to go- 
dzina-dwie tygodniowo. Chciałabym poświęcać więcej czasu, ale mo- 
je studia są bardzo absorbujące — mówi Claudia. — Oczywiście, wszyst- 
ko zależy także od tego, co dzieje się w karierze Craiga — czasami nie 
ma żadnych newsów tygodniami, a czasami trzeba uaktualniać stronę 
dosłownie codziennie". 

Skąd autorzy stron czerpią wiadomości? Bywa, że newsy zdobywają 
bezpośrednio od bohatera strony. Pod tym względem w komfortowej 
sytuacji jest Rene. Narzekać nie może też Tamara. Jej strona, co praw- 
da, nie ma statusu oficjalnej, ale śmiało mogłaby za taką uchodzić. Bu- 
tler regularnie na nią zagląda i jest w stałym kontakcie z autorkami. 
Taki układ jest dla twórców stron na pewno korzystny — wiadomości są 
wiarygodne, często zdobywane przed innymi stronami. Ale kryje w so- 
bie także niebezpieczeństwo kontroli ze strony idola. Wzmaga też po- 
czucie lojalności wobec ulubieńca. Kiedy Butler poprosił o wycofanie 
z galerii jego zdjęć z papierosem, prośba została spełniona. Nie dziwi 
więc, że Mel mówi: „Wolę, by Craig nie wiedział, co robimy online". 
Claudia informacje wyszukuje w Internecie. ,„Wsadzam nos wszędzie 
— śmieje się. - Bo wiadomości o Craigu mogą być w różnych miej- 
scach". Parker wie o istnieniu strony. „Powiedziałam mu o niej pod- 
czas spotkania na konwencie. Zarumienił się, kiedy to usłyszał. Ale 
nie sądzę, by na nią zaglądał. Podobno nigdy nie zagląda na żadną ze 
swoich stron, bo boi się tego, co mógłby tam przeczytać". 

Jednak coraz więcej aktorów, śladem Butlera, docenia możliwości, ja- 
kie kryją nieoficjalne strony internetowe i osobiste układy z ich twór- 
cami. O sile internetowych fanów może świadczyć historia z życiory- 
su Leonardo DiCaprio. Piękny Leonardo bardzo chciał zagrać główną 
rolę w ekranizacji powieści „American Psycho”. Miał za sobą wytwór- 
nię. Ale grupie fanów książki ten pomysł się nie spodobał. Mieli swo- 
jego kandydata: Christiana Bale'a. Dziś, po roli Batmana, Bale uważa- 
ny jest w Hollywood za kasowego gwiazdora. Ale pod koniec lat 90. 
mało kto o nim słyszał. Wszyscy natomiast słyszeli o DiCaprio. Spra- 
wa wydawała się przesądzona, jednak fani książki razem z fanami Ba- 
le'a (skupionymi wokół nieoficjalnej strony) zaczęli zbierać podpisy 
pod internetową petycją popierającą kandydaturę Bale'a. Wytwórnia 
w końcu ustąpiła. Bale dostał rolę. 

Fanki Butlera również już raz pokazały swoją siłę. Kiedy kilka mie- 
sięcy temu brytyjski tygodnik „Hello” ogłosił internetowy plebiscyt 
na najprzystojniejszego aktora, wśród fanek z GB.Net nastąpiła peł- 
na mobilizacja. Butler wygrał miażdżącą przewagą głosów, zostawia- 
jąc daleko w tyle Johnny'ego Deppa, Viggo Mortensena, a nawet Or- 
lando Blooma! R 
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przyznaje Złote Sachery, jest właścicielem Nuovo Sa- / 
histo- cher, rzymskiego kina, w którym od 24 marca codziennie odbywaje ; 
się cztery projekcje „Ńajmana”. Równocześnie nowy film reżysera 
NO krąży po całych Włoszech w 370 kopiach. Co więcej, z „Lamico dis 
famiglia" Paolo Sorrentino reprezentuje Italię na tegorocznym festi- 
walu w Cannes, a włoscy krytycy wróżą, że powtórzy sukces „Poko- 
jju syna”, który pięć lat temu przyniósł Morettiemu Złotą Palmę. 


Polityczna historia miłosna 
„Chciałem zrobić film, który opowiadałby o dzisiejszych Włochach. 
Kino polityczne ZM pw EA pO 


»Kajman« jest obrazem, w którym przedstawiam historię małżeń- 
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Moretti na konferencji prasowej zorganizowanej po premierze. Mi- 
mo takich deklaracji motywy obyczajowe w „Kajmanie” pozostają 
w cieniu wątków politycznych. 

Historia końca miłości Bruna, reżysera filmów klasy B, i Paoli, nie- 
poradnej śpiewaczki operowej, potraktowano tu pretekstowo. Pod- 
czas jednego z przeglądów filmów trashowych do Bruna zgłasza się 
Teresa, młoda aktywistka owładnięta ideą nakręcenia fabularyzo- 
wanego dokumentu o Berlusconim. Bruno, któremu ledwo starcza 
na margheritę bez dodatków, porzuca dotychczasowe plany i chwy- 
ta się tego pomysłu. Wspólnie usiłują wprowadzić projekt w życie, 
korzystając z pomocy polskiego producenta Stuhrovskiego — w tej 
roli Jerzy Stuhr demonstruje efektowny crawl w basenie na dachu 
rzymskiego apartamentowca. Zaczyna się polityczne widowisko, 
w którym w rolę Berlusconiego wciela się nie jeden, ale trzech ak- 
torów, a ich grę wzbogacają fragmenty autentycznych wystąpień 
polityka. „Kajman” jest przede wszystkim komentarzem politycz- 
nym, Moretti idzie jednak w zaparte: „Zdumiewa mnie, że ktokol- 
wiek mógł uznać ten film za polityczny”. 


Filmowe sumienie narodu 


Tymczasem twórca znany jest ze swojego zaangażowania w polity- 
kę. Po sukcesie „Pokoju syna” Moretti zamienił kamerę na mikrofon 
i poświęcił się głównie animowaniu działalności obywatelskiej. Wraz 
z ugrupowaniami umiarkowanej lewicy nawoływał do sanacji wło- 
skiej sceny politycznej. W pamięci Włochów zapisał się zwłaszcza 
jako spontaniczny i charyzmatyczny mówca — we wrześniu 2002 ro- 
ku podczas wiecu na rzymskim placu Świętego Jana na Lateranie 
niezapowiedziany wszedł na podium, żeby nawoływać do odnowie- 
nia debaty publicznej i sprzeciwu wobec monopolistycznych prak- 
tyk Berlusconiego. „Nie traćmy się z oczu. Bądźmy w kontakcie. 
My, obywatele, możemy kształtować politykę, może tworzyć ją każ- 
dy z nas. Ważne, by działać razem, pozostawać wspólnotą intere- 
sów!” — skandował Moretti. Cztery lata później, tuż przed premierą 
„Kajmana”, tłumaczył się magazynowi „Lespresso” z odwrotu od 
działalności politycznej: „Nie zrezygnowałem z polityki dlatego, że 
byłem zmęczony czy rozczarowany. Po prostu zdecydowałem się 
wrócić do swojego zawodu, który dostarcza mi wiele satysfakcji. Ni- 
gdy nie chciałem zmieniać pracy — moje zaangażowanie polityczne 
było czymś prowizorycznym i bezinteresownym”. 

Moretti, serwując widzom „Kajmana”, pokazał, że rola polityczne- 
go sumienia narodu mimo wszystko na trwałe przypadła mu do gu- 
stu. Tyle tylko, że tym razem twórca ubrał komunikat o masowych 
ambicjach w ekskluzywną formę, czytelną raczej dla koneserów niż 
wymachujących pięściami rzymian. Tullio Kezich, dziennikarz 
„Corriere Della Sera”, w rozmowie z „Filmem” komentuje: „Irzeba 
zadać podstawowe pytanie: czy »Kajman« to udany film? Powie- 
działbym, że podczas pierwszej części można się nad tym zastana- 
wiać: cała ta zabawa obrazem w obrazie, poruszanie się między 
nieistniejącymi tytułami a prawdziwymi postaciami z filmowego 
obiegu, pożyczanie sobie do ról aktorskich autentycznych reżyse- 
rów (Virzi, Sorrentino, Montaldo) każe myśleć, że to raczej rzeczy- 
wistość wąskiego grona”. 

Wydaje się, że „Kajman” to film dla bardzo konkretnego widza: 
sympatyzującego z polityczną opozycją, wyrobionego w kinowych 
konwencjach i rządnego publicystycznych komentarzy. „Po co krę- 
cić film o Berlusconim? Mamy go wszyscy na co dzień, wszedł nam 
wszystkim głęboko w głowy. Nakręćmy lepiej jakąś komedię, ludzie 
chcą komedii" — mówi w filmie Moretti, obsadzony m.in. w roli ak- 
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tora odrzucającego propozycję zagrania Berlusconiego. Padające 
w „Kajmanie” cierpkie uwagi Morettiego uprzedziły to, co stało się 
z odbiorem obrazu. Po świetnym otwarciu (400 tysięcy euro zysku 
w pierwszy weekend po premierze) historia o wiecznie uśmiechnię- 
tym Silvio zaczęła dramatycznie spadać we wszystkich statystykach 
(w tej chwili zamyka box office). Pierwszy skład włoskiej inteligen- 
cji przetoczył się już przez sale kinowe, a dla „Kajmana” powoli bra- 
kuje widowni. Do Nuovo Sacher wciąż ustawia się kolejka. Ale za- 
ledwie tydzień temu przed socrealistycznym budynkiem kina, na 
którym jeszcze widnieje napis „Świetlica urzędników państwo- 
wych”, kłębiły się ttumy. „Przede wszystkim oburzonych pięćdzie- 
sięciolatków " — mówi pracujący w Nuovo Sacher bileter. Teraz film 
zaczął istnieć głównie jako przedmiot politycznych analiz i obiego- 
wej opinii, że „Moretti nieźle namieszał". 






3 nakręcenia filmu 
o kontrowersyj- 
nym premierze 

musiał wywołać 
potężny zamęt. 

I wywołał. 


To nie jest „Fahrenheit 9/11" 


W kraju, w którym chyba tylko futbol wywołuje więcej emocji niż 
polityka, pomysł nakręcenia filmu o kontrowersyjnym premierze 
musiał wywołać zamęt, tym bardziej że wsparła go niezła strategia 
marketingowa. Plotki o tym, że Moretti chce nakręcić film o Berlu- 
sconim, krążyły po Włoszech już od maja 2004 roku. Twórca trzymał 
widownię i krytyków w niepewności przez ponad cztery miesiące. 
Ostatecznie w październiku na łamach dziennika „La Repubblica" 
ogłosił, że film o włoskim premierze rzeczywiście powstanie, a jego 
tytuł inspirowany będzie jedną z wypowiedzi politologa Franco Cor- 
dero (chodzi o znany w Italii bon mot: „Ponieważ Berlusconi repre- 
zentuje kulturę Kajmanów, nie przemknęła mu przez głowę idea 
podzielności władzy”). I na tym koniec. Szczegóły filmowego pro- 
jektu objęto ścisłą tajemnicą. Na plan nie wpuszczano dziennikarzy, 
aktorom zabroniono udzielania wywiadów. Moretti z wdziękiem 
tłumaczy, dlaczego zdecydował się na takie obostrzenia: „Nie opo- 
wiadałem o fabule »Kajmana«, bo jakoś w ogóle nie przepadam za 
rozmowami o tym, co dzieje się w moich filmach. Poza tym to taka 
dziecięca radość: pozwolić ludziom odkrywać historię bezpośrednio 
z ekranu". Reżyser zdecydowanie zaprzecza, jakoby utrzymywanie 
wszystkiego w tajemnicy miało na celu rozbudzenie zainteresowa- 
nia filmem. Moretti: „Io żadna strategia, tak po prostu lepiej się pra- 
cuje. Również »zbiegnięcie się« premiery filmu z wyborami nie by- 
to przemyślanym zabiegiem. Termin wejścia »Kajmana« do kin za- 
powiedzieliśmy półtora roku temu, w tym czasie wielokrotnie całe 
Włochy spodziewały się przedterminowych wyborów. To raczej 
kwestia przypadku. Poza tym ciężko nie trafić z premierą w jakieś 
wybory. W tym kraju wybiera się ciągle: parlament, samorząd". 

Do ogłoszenia wyników wyborów prasa powściągliwie reagowała 
na wejście „Kajmana” do kin. Przytaczano przede wszystkim rela- 
cje z premiery zakończonej „umiarkowanym entuzjazmem, bo czy 
można bić brawo na pogrzebie" („La Repubblica"), część gazet nie 
zamieściła recenzji w obawie przed naruszeniem przedwyborczego 
parytetu partyjnego. Debatę nad filmem wywołało dopiero poelek- 
cyjne zamieszanie i ostateczna porażka Berlusconiego. „Nie sądzę, 
by »Kajman« mógł wpłynąć na choćby jednego głosującego, od 
miesięcy Włosi wiedzą już, na kogo chcą głosować. Prócz przypo- 
mnienia pewnych tematów i wartości, mój film niczego nie zmieni" 
— twierdził Moretti na tydzień przed zaplanowanymi na 9 i 10 kwiet- 
nia wyborami. Wraz z pojawiającymi się informacjami o wynikach 


W kraju, w którym chyba 
wywoluje więcej emocji niż polityka, pomysli 


kajman 
tylko futbol 


publicyści zaczęli zastanawiać się, czy nie była to reżyserska kokie- 
teria. Corrido Augias, dziennikarz i politolog, mówi „Filmowi!: 
„Osobiście raczej przychylam się do opinii, że »Kajman« nie wpły- 
nął na wyniki wyborcze, choć wielu analityków dopuszcza taką 
możliwość. Nie jesteśmy jednak w stanie stwierdzić tego na pewno. 
Film posłużył uświadomieniu nam kondycji Włoch, tego, jak nisko 
upadła kultura polityczna. I tu odniósł absolutny sukces”. 
Przewaga zwycięskiego centrolewicowego bloku Romano Prodiego 
nad centroprawicowym Domem Wolności skupionym wokół Berlu- 
sconiego wyniosła zaledwie 25 tysięcy głosów (około połowy wi- 
downi „Kajmana” z pierwszego weekendu). Fakt, że decydujące 
krzyżyki postawili włoscy emigranci, a pierwszą publicznością fil- 
mu była grupa zdecydowanej opozycji, rozczarowuje poszukiwaczy 
spiskowych teorii. Moretti jest raczej głosem jednej z orientacji po- 
litycznych niż autorem przewrotu politycznego. 

Również Lorenzo Leone, krytyk filmowy, wątpi w polityczną siłę 
sprawczą „Kajmana”: „Wejście filmu do kin w czasie kampanii 
wyborczej przekształciło premierę »Kajmana« w wydarzenie bez 
precedensu w historii naszego kraju. Bardzo nieliczne środowiska 
poświęciły choć trochę uwagi samemu filmowi, większość kryty- 
ków skupiła się na kontekście politycznym. Tymczasem obraz in- 
spirowany jest filmami o zaangażowaniu obywatelskim w typie ki- 
na Petriego czy Rosiego, a nie kinematografią w stylu Moore'a. 
Nie ma tu ani śladu z »Fahrenheit 9/11«!". 


Z. Rywinem w tle 

Moretti nie stworzył nowego rządu, dzięki „Kajmanowi" udało mu 
się jednak wykreować nową rzeczywistość językową. Reżyser już 
wcześniej wsadzał w usta aktorów zwroty, które miały wejść do po- 
tocznego języka, teraz przebił sam siebie. „la wasza Italietta między 
horrorem a folklorem" — kwestia wypowiadana przez Jerzego Stuh- 
ra jest najczęściej cytowanym zdaniem z „Kajmana”. Stuhr ttuma- 
czy: „Io jedno z najbardziej krytycznych zdań, które pada w filmie. 
Moretti chciał, żeby ten osąd wygłosił cudzoziemiec. Taki zarzut 
pojawiający się z zewnątrz brzmi dobitnie. A zdystansowane spoj- 
rzenie na Włochy pozwala rzeczywiście zdać sobie sprawę z pęk- 
nięcia kraju. Horror to obecna sytuacja, nadużycia władzy, degra- 
dacja prawa, folklorem jest cała wyeksploatowana turystyczna kon- 
wencja, epatowanie makaronem, winem i słońcem". 

Bohater wykreowany przez Stuhra to jedna z najbardziej drama- 
tycznych postaci w „Kajmanie”. Polski aktor gra jowialnego krezu- 
sa. W projekt filmu o Berlusconim angażuje się wyłącznie ze wzglę- 
du na udział Michele Placido — podstarzałego aktora-erotomana, 
którego Stuhrovski po nakręceniu politycznej farsy chce obsadzić 
w polskim serialu kryminalnym. Grana przez Stuhra postać odsyła 
polskiego widza do zupełnie innej rzeczywistości, materiału na film 
co najmniej tak zjadliwy, jak „Kajman”. Czy podobną rzecz warto by 
zrealizować nad Wisłą? Stuhr: „Gdyby ktoś umiał napisać podobną 
rzecz w polskich warunkach, byłbym pierwszym chętnym do wzię- 
cia udziału w projekcie. Ale kto by to napisał? Tu potrzeba subtelno- 
ści, dowcipu, a przede wszystkim wielkiej odwagi. Realizacja takie- 
go pomysłu byłaby dla pewnych polskich środowisk niemałym szo- 
kiem... Oni by chyba wszyscy z tych stołków pospadali...". 2 
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CIĄG FINANSOWYCH PORAŻEK, 
ARTYSTOWSKICH EKSPERYMENTÓW 
| NIECENZURALNYCH DOKUMENTÓW 
— [AK WYGLĄDA FILMOWA KARIERA 
ZESPOŁU THE ROLLING STONES. 

Bemowie. Niemal równocześnie na nasze ekrany trafi 


1 8 „Stoned”, fabularna biografia pierwszego gitarzysty 


Stonesów, Briana Jonesa, zmarłego tragicznie w 1969 roku. Film, 
statyczny i nudnawy, na całym świecie przyjmowany jest dość 
chłodno. Mamy więc kolejną okazję, żeby zapytać: dlaczego jedne- 
mu z największych rock'n'rollowych zespołów w dziejach niespe- 
cjalnie udała się przygoda z kinem? 


BEATLESI, CZYLI PRZEŁÓM 

Udała się kilku innym. Z pewnością Beatlesom. Beztroskie kome- 
die z ich udziałem — „A Hard Day's Night" (1964) oraz „Help!” 
(1965) — świetnie wpisywały się w atmosferę swingującego Londy- 
nu połowy lat 60. Wcześniej gwiazdy muzyki pop angażowano wy- 
tącznie do nieskomplikowanych ról w standardowych produkcjach 
wielkich wytwórni. W USA przed kamerami stawał Elvis Presley, 
w Wielkiej Brytanii z miernymi efektami na duży ekran trafili m.in. 
Helen Shapiro, Cliff Richard oraz zespół Dave Clarke Five. Filmo- 
wy debiut Beatlesów był przełomem. W ich ślady poszedł Bob Dy- 
lan. „Don't Look Back", nakręcone w konwencji cinema verite, 
ukazujące tournće artysty po Anglii w 1966 roku, stało się pierw- 
szym dokumentem rockowym z prawdziwego zdarzenia. 

Rolling Stonesi pierwszy raz pojawili się w filmie w 1965 roku w ma- 
ło znaczącym dokumencie „Gather No Moss”. Rok później powstał 
„Charlie is My Darling" pokazujący życie zespołu podczas irlandz- 
kiej trasy koncertowej. W świecie profesjonalnego kina jako pierw- 
szy z ekipy Stonesów zadebiutował Brian Jones. Zimą 1966 roku 
skomponował ścieżkę dźwiękową do filmu „Mord und Totschlag" 
Volkera Schlóndorffa. Obraz pojawił się na festiwalu w Cannes, lecz 
światowy rozgłos reżyser zyskał dwanaście lat później dzięki „Bla- 
szanemu bębenkowi". Trudno ocenić dokonania Jonesa, do dziś nie 
ukazała się bowiem płyta z muzyką do filmu. Opublikowano nato- 
miast DVD z filmem „Dziewczyna na motocyklu”, z Marianną Fa- 
ithfull w roli głównej. Obok ówczesnej dziewczyny Jaggera wystą- 
pił pierwszy amant kina francuskiego, Alain Delon. Po premierze 
w 1968 roku film uznano za „cudowny śmieć". 


czerwca The Rolling Stones wystąpią na warszawskim 
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W drugiej połowie lat 60. Stonesi wciąż czekali na swoją filmową 
szansę. Że kino o nich nie zapomni, było pewne, bo w oczach an- 
gielskiego establisnmentu przeobrazili się wtedy w pobudzających 
wyobraźnię wrogów publicznych nr 1. 12 lutego 1967 roku Scotland 
Yard przeszukał dom gitarzysty Keitha Richardsa w Redlands. Na- 
lot nastąpił po zmasowanym ataku mediów na Stonesów. Zdjęcia 
skutego w kajdanki Jaggera, którego skazano na trzy miesiące wię- 
zienia za posiadanie czterech tabletek benzendryny, legalnie kupio- 
nych we Włoszech, pokazały absurdalność sytuacji. Richards za do- 
puszczenie do palenia w jego domu marihuany dostał rok więzie- 
nia! Na ulicach demonstrowała młodzież. „The Times" opublikował 
artykuł w obronie muzyków pod wymownym tytułem „Kto łamie 
motyla kołem?". W wyniku tych zdarzeń, wiosną 1967 roku, naro- 
dziła się młodzieżowa kontrkultura. Podział na „nich” i „nas” stał się 
faktem. Gdy wyszło na jaw, że cała sprawa była spreparowana przez 
policję, tragedia przerodziła się w triumf oskarżonych. Dzięki aferze 
The Rolling Stones stali się drugim po Beatlesach najsłynniejszym 
zespołem świata i symbolem rockowej rewolucji. 

Na wiosnę 1968 roku do studia, w którym Stonesi nagrywali płytę 
„Beggars Banquet", zawitał sam Jean-Luc Godard, francuski guru 
kina artystycznego. Pracował nad dokumentem mającym przedsta- 
wić obraz kontestującej epoki. Zdjęcia z nagrywania „Sympathy for 
the Devil" trafiły do filmu, który wziął tytuł od kontrowersyjnej pio- 
senki. W Europie był pokazywany jako „One Plus One". 


PRAWDZIWE NIMFY, PRAWDZIWE GWIAZDY 


W 1966 roku John Lennon zagrał w komedii „Jak wygrałem wojnę” 
Richarda Lestera. Choć nie była to imponująca rola, Jagger chciaf 
pójść w jego ślady. Że wszystkich słynnych wtedy muzyków był, af 
lepszym kandydatem na gwiazdę wielkiego ekranu. Już bea? 
menedżer Stonesów, Andrew Loog Oldham, planował wykorzystać 
jego charyzmę i obsadzić go w roli Alexa, bohatera „Mechanicznej 
pomarańczy”. Spóźnił się, prawa do książki Anthony'ego Burgessa 
kupił Stanley Kubrick. Później pojawiały się pomysły kolejnych fil- 
mów z udziałem Stonesów, w jednym Mick i Keith mieli grać śre- 
dniowiecznych rycerzy, ale wszystko kończyło się w fazie projektów. 
Aż w końcu w 1968 roku pojawił się ekscentryczny reżyser Donald 
Cammell i powstał „Performance”. 

Mick zagrał w nim zblazowanego, żyjącego w izolacji gwiazdora 
rocka Turnera, którego los łączy z gangsterem Chasem. W tej roli 
wystąpił James Fox, który zyskał sławę dzięki kreacji w „Służącym" 
Josepha Loseya. W roli partnerek Jaggera pojawiły się Anita Pallen- 
berg, dziewczyna Keitha Richardsa, oraz młodociana francuska 
wieśniaczka Michele Breton. 





- wybiłny dokumenł o niesfawnej amerykańskiej frasie 


koncertowej The Rolling Stones z 1969 roku. To właśnie wtedy umarł pacyfistyczny hipisowski sen. 
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the rolling stones 


Marianne Faithfull napisała w autobiografii: „Jeszcze przed roz- 
poczęciem zdjęć »Performance« był jak tygiel, w którym mieszają 
się diabelskie składniki: narkotyki, zamiana partnerów, sztuka 
i życie. (...) Nikt nie odtwarzał roli, wszyscy po prostu byli sobą. 
Prawdziwi gangsterzy, prawdziwe gwiazdy rocka, prawdziwi nar- 
komani, prawdziwe nimfy”. 

Przed kamerą dochodziło do prawdziwych zbliżeń między Mic- 
kiem i Anitą (wycięte sceny erotyczne dostały główną nagrodę na 
festiwalu filmów pornograficznych w Amsterdamie), pojawiały się 
prawdziwe narkotyki, odbywały się prawdziwe seanse czarnej ma- 
gii. Po premierze film uznano za dekadencki i deprawujący. Wy- 
twórnia Warner Brothers, która oczekiwała — według słów Faithfull 
— „hollywoodzkiej wersji naszego życia”, zamknęła „Performance” 
na dwa lata w szafie. Rozczarowanie firmy było tym większe, że 
w filmie nie było ani jednej nowej piosenki Stonesów. Keith Ri- 
chards zniesmaczony tym, co działo się na planie, odmówił współ- 
pracy i w końcu Jagger sam nagrał przeciętną piosenkę „Memo To 
Turner". Zanim w sierpniu 1970 roku „Performance” trafił do ame- 
rykańskich kin, został skrócony o 15 minut „realistycznych scen 
przemocy oraz erotycznych zabaw”. 

Mimo że dziś film uznawany jest za jedno z najwybitniejszych dzieł 
brytyjskiego kina, stał się przekleństwem dla większości jego twór- 
ców. Fox oszalał, a pomocy szukał w sekcie chrześcijańskich funda- 
mentalistów, Pallenberg i Breton popadły w ciężkie uzależnienie he- 
roinowe, Cammell nakręcił jeszcze tylko cztery nic nieznaczące fil- 
my, aż w końcu, dziesięć lat temu, strzelił sobie w łeb. Najmniej po- 
turbowany wyszedł z tej historii Jagger, choć nigdy więcej nie zagrał 
ważnej roli w filmie fabularnym. Jedynym beneficjentem był drugi 
reżyser i operator, Nicolas Roeg, który nakręcił później m.in. dosko- 
nały horror „Nie oglądaj się”, „Człowieka, który spadł na Ziemię” 
z Davidem Bowie i „Bad Timing" z Artem Garfunkelem. 


W grudniu 1968 roku, czyli zaledwie dwa miesiące po zakończeniu 
zdjęć do „Performance”, Jagger znów stanął przed kamerą i do te- 
go w towarzystwie pozostałych Stonesów. Wreszcie mógł podjąć ry- 
walizację z Beatlesami, tym bardziej że ich trzeci film, „Magical 
Mystery Tour", poniósł porażkę. Jagger wymyślił rock'n'rollową 
ekstrawagancję. Chodziło o sfilmowanie zwariowanego koncertu 
w cyrku, w którym udział wzięłyby, oprócz Stonesów, inne gwiaz- 
dy brytyjskiej sceny muzycznej, a także klauni, akrobaci, potykacze 
ognia, a nawet tygrys. Za kamerą stanął Michael Lindsay-Hogg, 
znany jako reżyser telewizyjnego programu muzycznego „Ready, 
Steady, Go!”, na scenie pojawili się m.in. The Who, Taj Mahal, Je- 
thro Tull, Marianne Faithfull i supergrupa The Dirty Mac, w której 
skład weszli John Lennon, Eric Clapton, Mitch Mitchell i Keith Ri- 
chards. Kiedy w końcu o pierwszej w nocy, po 14 godzinach filmo- 
wania, na scenę weszli The Rolling Stones, byli już tak zmęczeni, 
że wypadli dość blado. Jagger uznał, że sekwencje zespołu należy 
nagrać jeszcze raz i wydanie płyty oraz filmu „Rock and Roll Cir- 
cus” odłożono na... 26 lat. 

W 1969 roku nastąpiło gwałtowne przyspieszenie w karierze Stone- 
sów. 9 czerwca ogłoszono, że szeregi zespołu opuścił Brian Jones. 
Niespełna miesiąc później gitarzysta nie żył, w nocy z 2 na 3 lipca 
utopił się w basenie w swojej posiadłości w Cotchford Farm. Nie 
wszyscy chcieli w to uwierzyć i z czasem jego śmierć obrosła w le- 
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gendę. Jej zagadkę prókuje rozwiązać brytyjski reżyser Steptlen 
Wooley/wy filmie „Stoned”.-Twierdzi w nim, że Brian został zabity 
przez badowlańca, którego muzyk tego samego dnia wyrzucił z pra> 
cy. Wędług recenzenta magazynu „Rolling Stone" film, w którym 
„nie ma oryginalnych piosenek Stonesów, a Jagger, Richards oraz 
Charlie Watts zostali zredukowani do postaci pobocznych, jest mar- 
twy już wxdniu premiery”. 
Dwa dni pośmierci Briana zespół dał bezpłatny koncert w londyń- 
skim Hyde Parku. Przyciągnął rekordową liczbę ćwierć miliona wi- 
dzów. Miek odczytał fragment poematu „Adonis” Percy'ego Shel- 
leya. Z kaftonowych pudełek wypuszczono pięć tysięcy białych mo- 
tyly, Go miało być metaforą uwolnienia udręczonej duszy Briana. 
Pierwszy od dwóch lat koncert Rolling Stonesów wypadł dobrze, ale 
nie porywająco. Możemy się o tym przekonać, oglądając dokument 
„The Stones In The Park”, zrealizowany przez Granada TV. 





nie stali się gwiazdami 
wielkiego ekranu. Ale czy 
naprawdę tego chcieli? 


Następnego dnia po koncercie Jagger z Faithfull byli już w samolo- 
cie do Australii. Lecieli wspólnie na plan filmu o XIX-wiecznym ba- 
nicie Nedzie Kellym. Reżyserem był Tony Richardson, czołowy 
przedstawiciel brytyjskiego kina Młodych Gniewnych, autor wybit- 
nej „Samotności długodystansowca" i kasowego przeboju „Iom Jo- 
nes”. Niestety, nad nowym filmem zawisło fatum. Zaraz po przyby- 
Ciu na miejsce Faithfull zażyła 150 tabletek uspokajających i choć ją 
odratowano, to w śpiączce spędziła osiem dni. Mick już samym wy- 
glądem wzbudzał kontrowersje. Krótkie włosy i długa, ruda broda 
sprawiały, że nie przypominał seksownego idola rocka. W tytułowej 
roli wypadł tak drętwo, że później długo nie otrzymał żadnej filmo- 
wej propozycji. „Ned Kelly" poniósł dotkliwą porażkę. 


DOKUMENTY NA CENZUROWANYM 


W czasie, gdy Beatlesi nie występowali na żywo, a Bob Dylan zaszył 
się na farmie w Woodstock, The Rolling Stones w naturalny sposób 
stali się największą rock'n'rollową atrakcją. W listopadzie 1969 roku 
triumfalnie przemierzyli Stany Zjednoczone, dając 23 koncerty, 
a przed każdym z nich byli zapowiadani jako „The Greatest Rock 
and Roll Band In The World". I nie było w tym cienia przesady. Na 
zakończenie tournće, 6 grudnia, zaplanowano bezpłatny koncert 
w Altamont w pobliżu San Francisco. Jego celem było pokonanie 
mitu Woodstock. O ile jednak sierpniowy festiwal stał się symbolem 
miłości i pokoju, o tyle Altamont zdobyło mroczną sławę. Ochronia- 
rze z motocyklowego gangu Hell's Angels zasztyletowali Afroame- 
rykanina Mereditha Huntera, dziesiątki osób zostało pobitych, dwie 
zginęły przejechane przez samochody, jedna utonęła. Straty mate- 
rialne oszacowano na 400 tys. dolarów. „W Altamont ostatecznie po- 
grzebano hipisowski sen" — pisała prasa po koncercie. Niesławna 
trasa koncertowa została przedstawiona w filmie „Gimme Shelter" 
braci Alberta i Davida Mayslesów. Dodajmy — jednym z najlepszych 
rockowych dokumentów w historii. 


W następnych latach pojawiło się wiele filmów relacjonujących tra- 
sy Stonesów. W 1981 roku „Let's Spend The Night Together" zreali- 
zował Hal Ashby, jednak jeszcze tylko jeden dokument dorównuje 
poziomem „Gimme Shelter". Chodzi o „Cocksucker Blues" pokazu- 
jący amerykańskie tournće z 1972 roku. Nakręcił go Robert Frank, 
który bardziej niż na dokonaniach artystycznych skoncentrował się 
na zdarzeniach zakulisowych. Film zawiera tak drastyczne sceny 
(demolowanie hotelu, wbijanie igieł w żyły, alkoholowe libacje), że 
sam zespół zablokował jego dystrybucję. 


BŁAZEN MICK I PIRAT KEITH 


Dopiero jedenaście lat po nakręceniu „Neda Kelly'ego", w 1980 ro- 
ku, Jagger wrócił na plan filmowy jako aktor. Werner Herzog, słyn- 
ny niemiecki reżyser zaangażował go do filmu „Fitzcarraldo”. 
Oparta na faktach opowieść o szalonym Irlandczyku, który pod ko- 
niec XIX wieku postanowił wybudować operę w amazońskiej dżun- 
gli, okazała się sukcesem artystycznym. Niestety, bez udziału Jag- 
gera, który nie ukończył swojej partii. Film był kręcony w Peru, a traf 
chciał, że wybuchła wtedy wojna między tym krajem a Ekwadorem. 
Przerażony idol rocka uciekł z planu. Strzępy roli Jaggera zostały 
uwiecznione w dokumencie „Burden of Dreams”, pokazującym hi- 
storię dramatycznej realizacji „Fitzcarralda”. 

W rolach fabularnych wokalista Stonesów pojawił się jeszcze trzy 
razy — wyłącznie w epizodach, na dodatek w filmach mało znaczą- 
cych („Freejack” z 1992 roku, „Bent” z 1997, „The Man from Elysian 
Fields" z 2001). Był również producentem, jednak z równie małym 
powodzeniem. Współfinansowane przez niego filmy, „Running Out 
Of Luck" (1987), „Enigme" (2001) oraz „The Woman" (2004), nie 
zrobiły kariery. 

Stonesi nigdy nie stali się gwiazdami wielkiego ekranu. Ale czy na- 
prawdę tego chcieli? Jeżeli ktokolwiek z nich, to Jagger. Jednak to 
przecież nie on w oczach fanów uchodzi za uosobienie rock'n'rollo- 
wego ducha zespołu. Nie przez przypadek w fabularyzowanym ze- 
stawie klipów do swojego pierwszego solowego albumu, „Blame it 
on the Night”, wyreżyserowanym przez Juliana Temple'a w 1985 ro- 
ku, zagrał rozkapryszonego błazna. Dla wielu taki był zawsze. Cią- 
gle szukał uznania w kręgach establishmentu, w końcu przyjął na- 
wet tytuł szlachecki z rąk królowej angielskiej. Czy kinowa kariera 
nie była dla niego kolejnym etapem tego poszukiwania szerokiego 
sukcesu? Keith Richards, prawdziwe sumienie Stonesów, skomen- 
tował kiedyś: „Zapytałem Micka, po jaką cholerę chce być gwiazdą 
filmową. A on na to: »Keith, jesteś muzykiem. Ja nie gram na ni- 
czym«. Brzmiało to niebezpiecznie. Dla potrzeb filmu ściął włosy 
i zaczął dbać o swoje dłonie”. 

No właśnie: może Stonesi nie odnieśli filmowego sukcesu, bo wcho- 
dząc w lukrowany hollywoodzki świat, musieliby na dobre porzucić 
pieczołowicie budowany wizerunek złych rock'n'rollowych chłop- 
ców? Może glamourowa rzeczywistość kina i buntowniczy rock ma- 
ją ze sobą za mało wspólnego, by myśleć o ich udanym mariażu? 
Jagger próbował tego połączenia, ale ze średnim skutkiem. W grun- 
cie rzeczy przygoda z filmem lepiej wyszła Richardsowi. Mimo że 
gitarzysta nie garnął się na ekran (w 1969 roku wystąpił w filmie 
Volkera Schlóndorffa „Michael Kohlhas"), to został świetnie zapa- 
miętany z superprodukcji „Piraci z Karaibów”. Oczywiście, nie wy- 
stąpił w niej osobiście, ale Johnny Depp zbudował swą rolę, wzoru- 
jąc się na zachowaniu muzyka. I ubawił tym wszystkich. KS 
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felieton 


Prawie jak Rambo 


A gdyby tak nakręcić film „Wszyscy jesteśmy 


wielbiam filmy, jak oj- 

ciec ma synka" — dekla- 

ruje w „Hi Way" boha- 
ter odgrywający rolę reżysera. 
Krótki tekst, ale zabawny i nie- 
źle wykręcony. Gorzej z całym 
filmem. Zrobiony na jedno ko- 
pytko, nie pozwolił twórcom, 
niestety, spaść na kopytka 
cztery. Może dlatego, że nie 
sposób oddać się reklamie i za- 
chować jednocześnie arty- 
styczne dziewictwo (czyli ory- 
ginalność). Nie bez powodu 
przecież Henry Fonda w „Pew- 
nego razu na Dzikim Zacho- 
dzie” twierdził: „Nie ufam 
człowiekowi, który nosi jedno- 
cześnie i pas, i szelki”. Takie 
podwójne ubezpieczenie po 
prostu zbija z tropu, zwłaszcza 
jego postronnych świadków. 
Pewnie dlatego, oglądając „Hi 
Way”, cały czas wysilamy mó- 
zgownicę, by się domyślić, co 
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plusowe (nie: pluszowe) Mu- 
mionki promują tym razem. 
Na szczęście finał sporo nam 
w głowach rozjaśnia. W każ- 
dym razie wychodzimy z kina 
z głębokim przekonaniem, że 
w tym nieco przydługim spocie 
chodziło... o reklamę kutych 
bram. Strasznie zresztą zalata- 
nych, bo na pilota. 

No, ale kręcić, tak jak śpiewać, 
każdy teraz u nas może. Na 
przykład taki Mariusz Pujszo, 
który po katastrofalnej „Legen- 
dzie" zamierza nam wkrótce 
zafundować swój kolejny film. 
Jest też jednak i dobra wiado- 
mość: artysta obiecuje, że po 
tym heroicznym wyczynie wię- 
cej reżyserować już nie będzie. 
Trzymamy za słowo. Podobne 
deklaracje składa również Ma- 
rek Koterski, ale tu akurat li- 
czymy, że twórca poruszające- 
go spirytualnego misterium 
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„Alkoholizm figuris" 
zmieni zdanie i coś nam jesz- 
cze wykręci, zwłaszcza że Adaś 
Miauczyński zaczął wreszcie 


cum 


skutecznie fastrygować swoją 
rozdartą duszę i prostować 
swoje pokręcone ścieżki. W tej 
sytuacji reżyser może więc już 
bezpiecznie puścić swojego 
ulubionego bohatera samopas 
i zająć się znacznie ciekaw- 
szymi historiami i postaciami. 
Jak choćby życiem i dziełem 
Andrzeja Leppera. Mógłby 
z tego wyniknąć pierwszy pol- 
ski film o spełnionym śnie 
amerykańskim. W końcu nie 
masz u nas (u nasz?) bardziej 
hollywoodzkiego bohatera nad 
wicepremiera. 

Nie wiem, czy ten film winien 
nosić tytuł „Wszyscy jesteśmy 
Andrzejami" ani czy główną 
rolę w nim należałoby powie- 
rzyć Sylvestrowi Stallone'owi, 


ale jednego jestem pewien: to 
dzieło powinno się kończyć do- 
kładnie tak jak „Rambo 2”. Już 
widzę tę scenę finałową (tą?), 
kiedy nasz bohater, po uwol- 
nieniu kraju od Leszka Balce- 
rowicza oraz od liberałów 1 li- 
bertynów z PO, PCK i PCV, po 
przeoraniu wszystkich ugorów 
oraz zwalcowaniu wszystkich 
wybojów, po daniu wszystkim 
w papę (no, z małymi wyjątka- 
mi) i odpuszczeniu wszystkich 
długów (bez wyjątku), postana- 
wia zejść ze sceny, ponieważ 
z radością uświadamia sobie, 
że wszystko, co miał dla kraju 
zrobić, zostało już zrobione. 
Bez wahania acz z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku 
decyduje się zatem porzucić 
zgiełk tego świata, by gdzieś 
tam na wiejskim uboczu sycić 
się małą czerstwą stabilizacją 
i upajać życiem prostym jak 
bat. Kiedy więc zatroskana Re- 
nata B., wierna towarzyszka 
pracy i walki, zapyta go na od- 
chodnym: „Jak teraz będziesz 
żył, Andrew?", on spokojnie 
wypije trzecią kawę i rzeknie 
do niej: „Z dnia na dzień”, 
a potem ruszy w stronę słońca, 
ku horyzontowi, gdzie maja- 
czyć będą niezliczone stada bi- 
zonów, sprowadzonych nad 
Wisłę przez męską latorośl na- 
szego bohatera-wicepremiera. 
Tak, właśnie sobie uprzytomni- 
łem, że ja także uwielbiam fil- 
my, jak ojciec ma synka, choć 
muszę przyznać, że lubię też 
dzieła, jak stryjek ma kijek. $ 


Nie mamy lepszego bohatera nad wicepremiera. 
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Rachel Blanchard i Alison Lohman. 
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Gdzie leży prawda 


Premiera: 9.06 
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(WHERE THE TRUTH LIES) Kanada/Wik. Brytania/USA 2005. Scenariusz i reżyseria: Atfom Egoyan (według powieści Ruperta Holme- 
sa). Zdjęcia: Paul $arossy. Muzyka: Mychae!l Danna. $cenografia: Philiio Barker. Obsada: Kevin Bacon, Colin Firth, Alison Lohman, 
David Hayman, Maury Chaykin, Rachel Blanchard. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 106 








DZIENNIKARKA PRÓBUJE ROZWIĄZAĆ ZAGADKĘ ZBRODNI SPRZED LAT, W KTÓRĄ 
ZAMIESZANI SĄ DWAJ ESTRADOWI SHOWMANI. 


Klucz do nowego filmu Atoma 
Egoyana (a jego dziet nigdy nie 
da się otworzyć bez solidnego 
klucza) znajduje się już w orygi- 
nalnym tytule, który jest grą stów. 
Angielskie „Where the Truth 
Lies” może bowiem znaczyć 
zarówno „gdzie leży prawda”, 
jak i „gdzie kłamie prawda". 
Problem dotarcia do prawdy 
- a w zasadzie niemożności do- 
tarcia do niej — to obsesja kana- 
dyjskiego reżysera (armeńskie- 
go pochodzenia, który, co cie- 
kawe, urodził się w Egipcie) 
i niemal każdy jego film, czy to 
„Słodkie jutro" czy „Podróż Fe- 
licji”, jest wariacją na ten te- 
mat. Świat według Egoyana 
jest nieprzenikniony, nieoczy- 
wisty, pokryty łuszczącą się, 
kolorową i miłą fasadą. Wyłażą 
spod niej emocje i pragnienia, 
które do miłych bynajmniej już 
nie należą. 

Tak jest i tym razem. Sięgając 
po powieść Ruperta Holmesa, 
Atom Egoyan opowiada intry- 
gującą historię pary estrado- 
wych showmanów, którzy 
święcili triumfy w latach 50., 
a których drogi niespodziewa- 
nie i raz na zawsze rozeszły 
się po tym, jak w ich hotelo- 
wym apartamencie znaleziono 
zwłoki młodej kobiety. Męż- 
czyzn wprawdzie uniewinnio- 
no, lecz cała sprawa położyła 
się cieniem na ich karierze. Po 
dwudziestu latach młoda, am- 
bitna dziennikarka (w roli Ka- 
ren — Alison Lohman) postana- 


EJ — Niepokojący film znanego kanadyjskiego reżysera o tym, że i prawda ktamie 


wia odgrzebać starą historię 
i dotrzeć do prawdy o tragicz- 
nych wydarzeniach. 

Jak się łatwo można domyślić, 
wcale nie będzie to prawda, 
której spodziewa się wydawca, 
Karen, a nawet ani matka ofia- 
ry, ani starzejący się już dawni 
gwiazdorzy, Vince (Colin Firth) 
i Lanny (Kevin Bacon). Co wię- 
cej — nie będzie to prawda, któ- 
rej spodziewamy się my, wi- 
dzowie. Film Atoma Egoyana 
jest rodzajem układanki, w któ- 
rej każdy kolejny element 
wprowadza korektę do tego, co 
myśleliśmy o bohaterach, a na- 
sze sądy są nieustannie przez 
reżysera podważane. 

Te same sceny oglądane na 
początku filmu na końcu oka- 
zują się nieść zupełnie inny 
sens, niż nam się wydawało. 
Reżyser, zaglądając za kulisy 
wielkiej machiny show-biz- 
nesu, zagląda tak naprawdę za 
kulisy rzeczywistości, szukając 
tam okruchów prawdy. Tak, jak 
w scenie, w której Vince wy- 
prowadza za kulisy właśnie 
chamskiego widza, rzucające- 
go antysemickie komentarze, 
by tam go skopać. 

Tymczasem na estradzie po- 
dział ról wygląda inaczej: to 
Vince odgrywa rolę eleganta, 
subtelnego faceta z klasą, 
Lanny zaś gbura, złośliwca, 
prymitywa. Ale między tymi 
mężczyznami jest jeszcze coś 
więcej niż sekret ich estrado- 


wego sukcesu i tajemnica 


zbrodni sprzed lat. Zmierzając 
do tej wiedzy, Karen nie raz 
skręci w ślepą uliczkę, zdając 
się na fałszywe sygnały i pod- 
dając manipulacjom. Mimo że 
sądzi, iż to ona sama umiejęt- 
nie manipuluje oboma męż- 
czyznami, prowadząc z nimi 
seksualną grę. I właśnie gra 
między ludźmi oparta na po- 
żądaniu, na ukrytych pragnie- 
niach, to kolejna z obsesji 
Egoyana. Podobnie jak w in- 
nych jego filmach i tu mamy 
do czynienia z fatalną, nisz- 
czycielską mocą pożądania. 
Podążając tropem Karen, bę- 
dziemy przy okazji musieli 
zrewidować wiedzę na temat 
jej samej, z pozoru niewinnej, 
ambitnej młodej dziennikarki, 
a tak naprawdę... 

Atom Egoyan znów obiera 
rzeczywistość z kolejnych 
warstw niczym cebulę. Znów 
zrobił film wizualnie wychło- 
dzony i niemal depresyjny. 
Film, który prowadzi do wnio- 
sków przygnębiających i bu- 
dzących najgłębszy niepokój: 
że oto nic nie jest takim, jakim 
się wydaje. Lub, jak to zgrab- 
nie ujęła Izabela Trojanowska 
słowami znanego tekściarza 
Andrzeja Mogielnickiego 
w jednym ze swych prze- 
brzmiałych songów: „Tyle sa- 
mo prawd, ile kłamstw pośród 
mijających dni, że sam diabeł 
nie odróżni ich"... 
MAŁGORZATA SADOWSKA, 
„PRZEKRÓJ” 
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Rytm to jest to! 


Premiera: 2.06 
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(RHYTHM IS IT!) Niemcy 2004. Reżyseria: Thomas Grube, Enrique $anchez Lansch. 
Zdjęcia: Renć Dame, Marcus Winterbauer. Muzyka: Karim Sebastian Elias. Dystrybu- 


cja: Against Gravity. Czas: 100 





MŁODZIEŻ Z BERLIŃSKICH 
OSIEDLI PRZYGOTOWUJE 
BALET „ŚWIĘTO WIOSNY”. 


Muzyka tagodzi obyczaje. W nie- 
mieckim dokumencie zbliżają się 
do siebie berlińscy blokersi i muzy- 
ka klasyczna. Grube i Sanchez 
Lansch ukazują kolejne etapy 





przygotowań do wystawienia 
baletu „Święto wiosny” Igora 
Strawińskiego. Na deskach ber- 
lińskiej filnarmonii ma wystąpić 
250 tancerzy-amatorów, w wie- 
ku od 8 do 30 lat, w tym wielu 
emigrantów. W energetyczne 
sceny prób wplecione są opo- 
wieści trojga uczniów, dyrygen- 


ta orkiestry sir Simona Rattle 
oraz głównego choreografa Roy- 
stona Maldooma. 

Pierwsze sceny filmu budują po- 
nury klimat — w rytmie niemiec- 
kiego hip-hopu pokazywane są 
posępne obrazki: bloki, nad któ- 
rymi wiszą ciężkie chmury, mło- 
dzież patrząca wilkiem. W koń- 
cu kamera pojawia się w lokal- 
nej szkole. Kolejne wypowiedzi 
ilustrują banalną tezę, że nasto- 
latków bez perspektyw trzeba 
dowartościować i wesprzeć, bo 
wtedy wykorzystają swój poten- 
cjał. Maldoom chce im wpoić 
protestancki etos pracy, którego 
podstawą jest rozwijanie swoich 
umiejętności, stawianie przed 
sobą kolejnych wyzwań i samo- 
dyscyplina. 

Dlaczego młodzi nie mają moty- 
wacji? Pochodząca z rozbitej ro- 
dziny Marie mówi, że po prostu 
nie chce jej się. Tyle. W tle sły- 
chać melancholijną muzykę, 
która bardziej niż opowieść na- 
stolatki buduje nastrój smutku 
i beznadziei. Już nie tak wprost 
autorzy filmu formułują zarzut, 
że podstawą tumiwisizmu mło- 
dych jest konformizm, podąża- 
nie szlakami wytyczonymi przez 
stereotypy społeczne. Martin 
wstydzi się tańczyć, bo to mało 
męskie zajęcie. Inne dzieciaki 


wolą wyśmiewać niefajną mu- 
zykę klasyczną niż spróbować 
sił w tańcu. Ten temat wzboga- 
cają głębsze brzmienia, gdy 
Simon Rattle wspomina własną 
młodość: żeby przetrwać li- 
ceum, musiał kryć się ze swoimi 
pasjami. Dziś, stwierdza, tacy 
jak on, outsiderzy, osiągnęli 
więcej od szkolnych gwiazd. 
Sam uważa, że muzyka pomaga 
w komunikacji między ludźmi. 
Filharmonia nie powinna być 
enklawą bogatych i kultury wy- 
sokiej, lecz otwierać swe po- 
dwoje dla wszystkich. Niestety, 
w dzisiejszym świecie, mówią 
filmowcy, indywidualność jest 
najczęściej składana na ołtarzu 
małej stabilizacji. Echem odbija 
się historia tańczona w „Święcie 
wiosny” Strawińskiego, gdzie 
prymitywny lud poświęca ko- 
bietę, by wybłagać u natury 
przyjście kolejnej wiosny. 
Mimo tych dość smutnych 
wniosków akordy durowe rów- 
noważą mollowe i wszystko 
zmierza do triumfalnego finału. 
I tylko trochę żal, że w Polsce 
nie ma takich projektów ani ta- 
kich filmów. I że zdaniem na- 
szych filmowców najlepszą per- 
spektywą dla młodych jest auto- 
bus do Londynu. 


OLA SALWA 
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Jak zostać gwiazdą ** 


Premiera: 9.06 


(AMERICAN DREAMZ) USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Paul Weitz. Zdjęcia: Robert 
Elswit. Muzyka: Stephen Trask. Scenografia: William Arnold. Obsada: Hugh Grant, Den- 
nis Quaid, Mandy Moore, Willem Dafoe. Dystrybucja: UIP Czas: 107 





PREZYDENT USA I TELEWIZYJNY SHOW. 


Scenariusz zbudowany został dwu- 
torowo. Głównym obiektem krzy- 
wego zwierciadła satyry jest oso- 
ba prezydenta Busha. Występują- 
cy w tej roli Dennis Quaid stara 
się naśladować jego miny, ro- 
biąc wrażenie człowieka, który 
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nie ma bladego pojęcia o świa- 
towych realiach. Szef kancelarii 
instaluje w prezydenckim uchu 
odbiornik, aby w ten sposób 
kontrolować wszystkie poczyna- 
nia swego zwierzchnika. Prze- 


biegłego podwładnego gra 


zmieniony nie do poznania Wil- 
lem Dafoe, ucharakteryzowany 
tak, by kojarzył się z osobą wice- 
prezydenta, Dicka Cheneya. 
Choć temat ma potencjał, to na 
ekranie dominują mało wyszu- 
kane, stereotypowe gagi. 

Drugim celem satyrycznego 
ataku filmu jest miałka popkul- 
tura. W tej cześci główną posta- 
cią okazuje się Martin Tweed, 
producent i gwiazda telewizyj- 
nego megahitu, amerykańskie- 
go odpowiednika „Idola”. Hugh 
Grant z wdziękiem wciela się 
w postać showmana. Na wizji 


— ciągle szelmowsko uśmiech- 
nięty, jednak poza nią bez- 
względnie manipuluje całym 
otoczeniem. 

Połączenia wszystkich wątków 
następuje w finale konkursu sę- 
dziowanym przez samego pre- 
zydenta. Jest to sztuczny zabieg, 
który niewiele wnosi poza zilu- 
strowaniem mało oryginalnej te- 
zy sugerującej, że między poli- 
tyką i rozrywką nie ma żadnych 
większych różnic. Aż się prosi, 
żeby tę tezę pogłębić, wyostrzyć 
i dokładnie ukierunkować. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


EJ — Btaha satyra na amerykańską politykę i rozrywkę 





Maty Manhafian **x 


Premiera: 1.06 
(LITTLE MANHATTAN) USA 2005. Reżyseria: Mark Levin. $cenariusz: Jennifer Flacketf. 
Zdjęcia: Tim Orr. Muzyka: Chad Fisher. $cenografia: Stuart Wurtzel. Obsada: Josh Hut- 
cherson, Charlie Ray, Bradley Whitford, Cynthia Nixon. Dystrybucja: CinePix. Czas: 84 





MAŁOLAT SMALI CHOLEWKI DO RÓWIEŚNICZKI. 


Pomyst jest tak czarujący — mi- 
tość 11-latków - że aż dziw bie- 
rze, iż (prawie) nikt wcześniej nań 
nie wpadł. Sam film przekonu- 
je jednak, że nie byłoby żadnej 
szkody, gdyby pozostał niezre- 
alizowany. 

Główny bohater, Gabe (Josh 
Hutcherson), jest zaabsorbo- 
wany rozwodem rodziców 
(Cynthia Nixon oraz Bradley 
Whitford), którzy — mimo roz- 
padu małżeństwa — zmuszeni 
są dzielić mieszkanie. Wyba- 
wienie przychodzi w postaci 
koleżanki z przedszkola, Ro- 
semary (Charlie Ray), którą 
instruktor przydziela chłopcu 
jako partnerkę na zajęciach 
z karate. Gabe zakochuje się 
w niej po uszy i robi do niej 
maślane oczy. 

Film ma większość wad kome- 
dii romantycznych, niewiele 
zaś zalet dzieł przyjmujących 
dziecięcy punkt widzenia. 
Twórcy przedstawili bowiem 
nie tyle dziecięce zauroczenie 
drugą płcią, co własne wyobra- 
żenia na ten temat. Wyobraże- 
nia te natomiast nie odbiegają 
daleko od sytuacji ze schema- 
tycznych seriali rodzinnych; 


dzięcięcy bohaterowie małpują 
więc jedynie dorosłych. 
Komentarze wypowiadane 
przez bohatera głosem zza ka- 
dru czynią zeń kogoś w rodza- 
ju Woody'ego Allena w pam- 
persach, choć bez typowego 
dla autora „Manhattanu” cy- 
nizmu. Romantyczne pomysły 
bohatera dowodzą, że albo fil- 
mowcy nie znają dzisiejszych 
dzieci, albo mają do czynienia 
wyłącznie ze starymi-malutki- 
mi (na randkę Gabe zaprasza 
ukochaną do... kabaretu). 
Levin i spółka usiłują zrekom- 
pensować brak autentycznego 
wejrzenia w świat dziecięcych 
przeżyć i marzeń odlotami 
animowanej fantazji. Ale ta 
fantazja jest równie skażona 
przez „dorosłe" stereotypy jak 
perypetie romantyczne boha- 
terów. „Mały Manhattan" da 
się jednak lubić. Akcja jest 
ładnie wpleciona w scenerię 
Manhattanu, a dziecięcy akto- 
rzy wypadają na piatkę. Szko- 
da tylko, że filmowcy im nie 
dorównują. Może filmy o za- 
kochanych dzieciakach po- 
winny robić one same? 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Poddaj się! Zostaniesz otoczony! 








Poddawanie się może być bardzo miłe. Szczególnie 
na widok 40-calowego, fantastycznie realnego 
obrazu nowego BeoVision 7 wspieranego przez 
najmocniejsze, jakie kiedykolwiek zaprojektowano 
dla użytku domowego, w pełni cyfrowe głośniki 
BeoLab 5. Twój living-room może stać się 
wspaniałym miejscem, aby Cię otoczyć... 
dźwiękiem, oczywiście. 

BeoVision 7 - telewizor LCD 40", zintegrowany 
odtwarzacz DVD, procesory dźwięku 
przestrzennego. 


Potęga i moc - BeoVision 7 8. BeoLab 5. 


Adresy salonów Bang 8 Olufsen w Polsce: 

Warszawa, ul. Piękna 18, tel. 022 375 69 75, e-mail: wawQ©beostores.com 
Katowice, ul. Dworcowa 5, tel. 032 782 81 30, e-mail: katQbeostores.com 
Poznań, ul. Paderewskiego 10, tel. 061 852 53 46, e-mail: pznQ©Qbeostores.com 
www.bang-olufsen.com 


BANG 6 OLUFSEN 
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Za ile mnie 


Monica Bellucci Ii Bernard CGampan 


pokochasz? kkk 


Premiera: 2.06 


(COMBIEN TU M'AIMES?) Wtochy/Francja 2006. $cenariusz i reżyseria: Bertrand Blier. 
Zdjęcia: Francois Catonnć. Scenografia: Francois de Lamothe. Obsada: Monica Bel- 
lucci, Benard Campan, Gerard Depardieu, Jean-Pierre Darroussin, Farida Ranouacj. 


Dystrybucja: Monolith. Czas: 95 


EJ => Film-wydmuszka, ale dzięki Bellucci tatwo o tym zapominamy 





ROZGRYWKA POMIĘDZY 
KLIENTEM, PROSTYTUTKĄ 
I JEJ ALFONSEM. 


Możliwość ujrzenia Moniki Belluc- 
ci w niedwuznacznych pozach to 
catkiem duża pokusa. Nie ma za- 
tem nic zaskakującego w tym, 
że ktoś w końcu postanowił 
stworzyć scenariusz ogrywający 
wdzięki pięknej Włoszki. Uczy- 
nił to twórca inteligentny, dzięki 
czemu film do samego końca 
pozostaje przewrotny i niejed- 
noznaczny. 

Akcja zawiązuje się w paryskiej 
dzielnicy rozkoszy. Oto Francois 
(Campan), zwabiony urodą 
przesiadującej w witrynie Da- 
nieli (Bellucci), wchodzi do lu- 
naparku. Po krótkiej rozmowie 
dowiaduje się, za ile będzie 
mógł posmakować  ponętnej 
brunety. Francois przebija jed- 
nak cenę, w miejsce 150 Euro 
proponuje 100 tysięcy, 1 to nie za 
jeden raz, ale za każdy miesiąc 
życia ze sobą. Daniela godzi się 
- bo jak sama mówi — jest 
przecież dziwką. W końcu jed- 
nak odzywa się przeszłość pro- 
stytutki w osobie jej zazdrosne- 
go alfonsa. 

Już po paru scenach zachodzi- 
my w głowę, czym będzie opo- 
wieść: „Pięknością dnia" czy też 
„Pretty Woman"? Na szczęście 
film Bliera okazuje się czymś 


zupełnie innym. Reżyserowi 
zdecydowanie najbliżej do prze- 
śmiewczego stylu Ozona. We 
fragmentach, gdy aktorzy grają 
w sposób przerysowany, widać 
też echa fascynacji filmami in- 
nego specjalisty od damsko-mę- 
skich szarad — Fassbindera. 

W „Za ile mnie pokochasz?" pa- 
nuje szczególny rodzaj abstrak- 
cyjnego humoru. W scenie, 
w której Daniela po raz pierw- 
szy zdejmuje płaszcz, pojawia 
się sugestia, że napięcie bohate- 
ra (i widowni) bliskie jest szczy- 
towi. Plan rozjaśnia się na biało, 
a w tle hałaśliwie rozbrzmiewa 
operowa aria. W ten sposób sce- 
na zamienia się w rodzaj gry 
z widzem, dla którego cała spra- 
wa może zaczynać się i kończyć 
w okolicach bioder Bellucci. 

W sumie reżyser bardziej udaje, 
że mówi o społecznej pozycji 
prostytutki i o maskach nakła- 
danych przez mężczyzn. O wie- 
le więcej mówi o oszustwie i wy- 
borach, jakie podejmujemy, two- 
rząc relacje międzyludzkie. Aby 
nacieszyć się piękną Moniką, 
widz będzie więc musiał zaak- 
ceptować sarkastyczny styl opo- 
wieści Bliera i jego artystyczne 
zapędy. Bellucci warto poko- 
chać nawet bez zniżki, z filmem 
sprawa nie dla każdego okaże 
się taka prosta. 


MICHAŁ BIELAWSKI 





Akwamaryna k 


Premiera: 16.06 


(AQUAMARINE) USA 2006. Reżyseria: Elizabeth Allen. Scenariusz: John Quaintance, 
Jessica Bendinger. Zdjęcia: Brian J. Breheny. Muzyka: David Hirschfelder. Scenografia: 
Nelson Coates. Obsada: Emma Roberts, JoJo, Sara Paxton, Jake McDorman, Bruce 


Spence. Dystrybucja: CinePix. Czas: 103 


SYRENA SZUKA ODPOWIEDNIEJ DLA SIEBIE PARTII. 


Na początku lat 80. Michael Eisner 
przejmował władzę w Disneyu. Po- 
wołał wtedy do życia Touchsto- 
ne Pictures, oddział wytwórni 
mający się zajmować produkcją 
lekkich komedii. Pierwszy z tej 
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fabryki wyszedł „Plusk” z To- 
mem Hanksem oraz Daryl 
Hannah w roli syreny, w której 
zakochuje się bohater. Dwie de- 
kady później sytuacja jest od- 
mienna — dziś to syrena (Sara 


Paxton) nachalnie szuka faceta! 
Najpierw jest symulowany upa- 
dek, żeby zwrócić uwagę chło- 
paka, potem plaża, a wreszcie 
dyskoteka. la ostatnia scena to 
jedyne kilka minut filmu, gdy 
można poczuć klimat nieuda- 
wanej wakacyjnej zabawy. 

Dziś to 20th Century Fox przo- 
duje pośród wszystkich holly- 
woodzkich wytwórni w produk- 
cji familijnego towaru. Więk- 
szość tych filmów trafia od razu 
w Polsce na DVD i naprawdę 
trudno zrozumieć, dlaczego 
akurat „Akwamarynę” skiero- 


EJ = Landrynkowa komedia dla nie wiadomo kogo 


wano do kin. To film obliczony 
na zadowolenie najmłodszej 
publiczności, twórcy jednak źle 
oszacowali potrzeby współcze- 
snego widza. W efekcie powsta- 
ło coś, co bez bólu obejrzą jedy- 
nie pięciolatki. Reszta będzie 
się głośno domagać pojawienia 
się Voldemorta albo przynaj- 
mniej tegoż sympatycznego 
smoka, który gonił Shreka. Nic 
z tych rzeczy. Czeka was jedy- 
nie oglądanie przez półtorej go- 
dziny zdziwionych min i uśmie- 
chów Sary Paxton. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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Kupiec wenecki ***x* 


Premiera: 02.06 


(THE MERCHANT OF VENICE) Luksemburg/USA/Wilk. Brytania/Wtochy 2004. Reżyseria: 

lichae!l Radford. $cenariusz: Michael Radford (na podst. sztuki Williama Szekspira). Zdję- 
cia: Benoit Delhomme. Muzyka: Jocelyn Pook. Scenografia: Bruno Rubeo. Obsada: 
A| Pacino, Jeremy Irons, Joseph Fiennes, Lynn Collins. Dystrybucja: SPInka. Czas: 138' 


CHRZEŚCIJANIN POŻYCZA 
PIENIĄDZE OD ŻYDOWS- 
KIEGO LICHWIARZA. 


Twórca „Listonosza”, Michael Rad- 
ford, sięgając po rzadko dziś wy- 
stawiany dramat Szekspira, zamie- 
rzenia miat ambitne. Chciał udo- 
wodnić, że niesłusznie oskarża 
się „Kupca weneckiego” o anty- 
semityzm, a XVI-wieczną sztu- 
kę odnieść można do współcze- 
snego konfliktu świata zachod- 
niego z islamem. Cena okazała 
się niemała. Niewiele zostało 
w filmie z komediowej lekkości 
oryginalnego tekstu — na ekra- 
lie atmosfera jest ciężka, akto- 


rzy wypowiadają swoje dialogi 


CZTERY 
RAZY 
SZEKSPIR 





całkowicie serio i nawet Wene- 
cja ze swymi kanałami okazuje 
się mroczna i duszna. 

W samej fabule reżyser i scena- 
rzysta zmienił niewiele. Chrze- 
ścijański kupiec Antonio (Jere- 
my Irons) pożycza od swego od- 
wiecznego wroga, żydowskiego 
lichwiarza Shylocka (Al Pacino, 
w pierwszej chwili nie do po- 
znania) trzy tysiące dukatów, 
ale w umowie „złego” Żyda 
i „dobrego” chrześcijanina (je- 
den pożycza pieniądze na pro- 
cent, drugi nie) jest haczyk. Za- 
stawem ma być jeden funt ciała 
Antonia, który rywal postanowi 
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w końcu w okrutny sposób (na- 
ostrzoną świeżo brzytwą) wy- 
egzekwować. 

Trudno uczynić z Shylocka po- 
stać sympatyczną — jego imię 
przeszło zresztą do angielsz- 
czyzny w znaczeniu bezdusz- 
nego wierzyciela długów. Ale 
w filmie Radforda, w którym 
słowo „Żyd” rzucane jest jak 
obelga, a szlachetni chrześcija- 
nie plują żydowskim mieszkań- 
com w twarz, Shylock staje się 
symbolem odwiecznych repre- 
sji wobec żydowskiego narodu 
(o represjach i życiu w getcie 
w XVI-wiecznej Wenecji infor- 
mują zresztą dodane przez re- 
żysera na wstępie napisy). Zna- 
komicie grany przez Ala Pacino 
bohater jest dumny, mściwy, ale 
też tragiczny. Gdy wykrzykuje 
przed sądem: „Czy Żyd nie ma 
oczu, uczuć, namiętności?” 
można odnieść wrażenie, jakby 
rozliczał się z całą historią 
prześladowań swojego narodu. 








o nic 


« Romeo 
i Julia 


eremy irons 


Zrealizowany z pietyzmem, 
choć niekiedy zbyt „mecha- 
niczny” film Radforda najcie- 
kawszy jest jednak dla mnie 
tam, gdzie poza dyskusje o an- 
tysemityzmie wychodzi. Jakby 
mimochodem wykpiona prze- 
cież zostaje zgodna z literą 
prawa sprawiedliwość, ale też 
sentymentalna miłość (dość 
nijakie kobiety raczej układają 
w tym filmie fortele niż kocha- 
ją). W nieodłącznym smutku 
na twarzy Jeremy'ego Ironsa 
kryje się w dodatku sugerowa- 
ne dyskretnie, niespełnione 
uczucie do Bassania (Joseph 
Fiennes), który co prawda ofia- 
rowuje mu jeden pocałunek, 
ale w istocie ryzykuje życie 
przyjaciela dla niebotycznie 
bogatej Portii. I doprawdy du- 
żo ciekawsze są te niuanse niż 
szukanie na siłę — co sugeruje 
reżyser w wywiadach — odnie- 
sień do wojny w Iraku. 


PAWEŁ T. FELIS 









EJ — Ciężka próba zmierzenia się z oskarżanym o antysemityzm dramatem Szekspira. Udana w detalach. 






1996 
« Sposób na 
Szekspira 
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Mistan i Izolda 


Premiera: 9.06 





kkk 


(TRISTAN + ISOLDE) Niemcy/Wik. Brytania/USA 2006. Reżyseria: Kevin Reynolds. $cena- 
riusz: Dean Georgaris. Zdjęcia: Artur Reinhart. Muzyka: Anne Dudley. Scenografia: 
Mark Geraghty. Obsada: James Franco, Sophia Myles, Rufus Sewell, David O'Hara, 
Henry Cavill. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 125 


EJ -> Anemiczna miłość w petnokrwistym widowisku 








ZAKOCHUJĄ SIĘ W SOBIE BEZ PAMIĘCI I NADZIEI. 


„Tristan i izolda” przypomina ekra- 
nizację obowiązkowej lektury szkol- 
nej zrobioną zgodnie z wytycznymi 
ministerstwa edukacji. Io znaczy: 
porządnie, poprawnie i widowi- 
skowo, ale bez fantazji i polotu. 
Akcja rozgrywa się na Wyspach 
Brytyjskich w ciemnych wie- 
kach, w których Lord Marke 
(Rufus Sewell) usiłuje zjedno- 
czyć zwaśnione plemiona prze- 
ciwko królowi Celtów, Donn- 
chadhowi (David O'Hara). Po 
zwycięstwie nad jego armią Tfi- 
stan (James Franco) zostaje 
podstępnie podtruty, następnie 
uznany za nieboszczyka i wy- 
słany łodzią w głąb morza. Fale 
wyrzucają łódź na brzeg Irlan- 
dii, gdzie żywego Tristana znaj- 
duje córka Donnchadha, Izolda 
(Sophia Myles). 

W filmie uczucie między młody- 
mi bohaterami wybucha bez po- 
mocy napoju miłosnego i ten 
brak magii — dosłownie i w prze- 


nośni — odbija sie na jego jako- 
ści. Reynolds znacznie lepiej ra- 
dzi sobie z batalistyką niż z ma- 
newrami miłosnymi. 

Jego film, zrobiony z dozą kultu- 
ry, z dobrymi zdjęciami nieucy- 
wilizowanego świata, ma kilka 
zalet widowiska kostiumowego. 
Autor scenariusza usiłuje uka- 
zać kochanków jako protopla- 
stów Romea i Julii na tle walki 
o władzę przypominającej wątki 
kronik królewskich Szekspira. 
Machinacje rozgrywające się na 
drugim planie często jednak 
przyćmiewają anemiczny wątek 
romantyczny. A wrażenie, że 
oglądamy udane naśladownic- 
two Barda, pryska, gdy kochan- 
kowie otwierają usta. Zamiast 
poezji płyną z nich kadłubowe 
teksty w (pseudo) staroangiel- 
skim języku, które bardziej na 
swoim miejscu byłyby w cyrku 
Monty Pythona. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 








Dead Fish 


Premiera: 9.06 

Wlk. Brytania/Niemcy 2004. Reżyseria: Charley Stadler. $cenariusz: Thomas Geiger, 
Adam Kreutner, David Mitcheli, Charley Stadier. Zdjęcia: Fraser Taggert. Scenografia: 
Jean-Vincent Puzos, Patrick Rolfe, Fleur Whitlock. Obsada: Gary Oldman, Robert Carły- 





le, Billy Zane, Terence Stamp. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 95 








PRZYGODY PŁATNEGO ZABÓJCY W LONDYNIE. 


Stara, śmierdząca flqdra. Fetor 
ztego kina. Bo ile można zrzynać 
w kótko z Tarantino, z „Przekrętu” 
i „Frainspotting”? „Dead Fish" to 
swoisty wzorzec. Nic się tutaj 
kupy nie trzyma. Niezdolny re- 
żyser, olewający komercyjne 
zadanko aktorzy, idiotyczny 
scenariusz. Debiutant, Charley 
Stadler, nie czuje kina. Kręcił 
dotąd reklamówki i na tym, mo- 
im zdaniem, powinien poprze- 
stać. W „Dead Fish" bawią go 
gadżety, ładne aktorki i niezłe 
fury. Bawi go Londyn. Ale pry- 
watna zabawa pana Stadlera ja- 
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koś nie staje się udziałem wi- 
dza. Film jest przekombinowa- 
ny, kiepsko opowiadany, w wie- 
lu partiach nieczytelny. 

Gary Oldman gra, z przykrą 
manierą, pana z lufą. A nawet 
z dwiema lufami. Pierwszą zabi- 
ja kogo popadnie, drugą (tą pry- 
watną) namierza napotkaną na 
dworcu podfruwajkę. Pannica 
pochodzi z Francji, a Francja to 
elegancja, dlatego na razie Mi- 
mi powie „au revoir" i nic z ko- 
chania nie będzie. Na pociesze- 
nie zostawi Gary'emu komórkę. 
Zamiast pantofelka. Taki z niej 


Kopciuszek. Ale Oldman nie jest 


bynajmniej tym prezentem usa- 
tysfakcjonowany, bo jedna lufa 
nadal mu stoi jak stała, za to 
drugą rozpieprza co popadnie. 
Zresztą nie tylko on. 

Robert Carlyle gra swoje wspo- 
mnienie z lepszych filmów, Old- 
man gra Oldmana, a Teren- 
ce'owi Stampowi jest już na- 
prawdę wszystko jedno. Może 
jedynie Billy Zane w autoparo- 
dystycznej rólce Virgila, kwinte- 
sencji angielskiej flegmy, jakoś 





się jeszcze broni, szkoda tylko, 
że biedak strasznie ostatnio 
przytył i wyłysiał. 

Po nieudanej próbie podrywu 
Mimi grany przez Oldmana 
płatny zabójca Lynch (czyżby 
kolejna aluzyjka?) trafia do pro- 
stytutki. Chce się, że tak po- 
wiem, zrelaksować. Pani trzyma 
pejcz, ale pejcz przydałby się 
nie tylko Lynchowi. Blade tyłki 
realizatorów też powinny spur- 
purowieć. Ze wstydu. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EJ = Zepsuci bohaterowie, zespsuci twórcy, zepsuty film 


Ona to on 


Premiera: 16.06 


a 
anda Bynes 
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(SHE'S THE MAN) USA 2006. Reżyseria: Andy Fickman. Scenariusz: Ewan Leslie, Karen 
McCullah Lutz, Kirsten $mith. Zdjęcia: Greg Gardiner. Muzyka: Nathan Wang. $ceno- 
grafia: David J. Bomba. Obsada: Amanda Bynes, Channing Tatum, Laura Ramsey, 
Robert Hoffman, Alex Breckenridge. Dystrybucja: Best Film. Czas: 105 


DZIEWCZYNA PRZEBIERA SIĘ ZA BRATA BLIŹNIAKA. 


Czas umierać! Scenariusz tej 
mtodzieżowej komedii powstał 
na podstawie szekspirowskiej 
sztuki „Wieczór trzech króli”. Bo- 
haterowie noszą te same imio- 
na co w oryginale, tyle że ich 
motywacje są o wiele bardziej 
przyziemne. W komedii Szek- 
spira chodziło o wielką miłość, 
teraz iskrą uruchamiającą in- 
trygę jest chęć występowa- 
nia... w drużynie futbolowej. 

Violę gra Amanda Bynes, sym- 
patyczna aktorka o aparycji za- 
dowolonego z siebie skrzata. 
Ma tak plastyczną twarz, że nie 
trzeba było stosować wyrafino- 
wanej charakteryzacji, aby 
przeobrazić ją w chłopaka. Wy- 
starczyło zwinąć długie włosy 
i dokleić baczki. Bynes za- 
właszcza dla siebie cały film, 
nie pozwalając błysnąć nikomu 
innemu. Jej bohaterka udaje 
swojego brata bliźniaka po to, 
by grać w futbol. Jednak za 
każdym razem, gdy spotyka 
Duke'a (Channing Tatum), ma 
miękkie nogi. Wątek uczuciowy 
musi zostać obrócony w żart, 
bo to przecież komedia, ale 
i tak sprawy w końcu przybiorą 
dramatyczny obrót... Zapisany 
w scenariuszu humor został 


„stargetowany” na 12-letniego 


widza. O sprośnych dowcipach 
rodem z „American Pie" albo 
„Czterdziestoletniego prawicz- 
ka' można od razu zapomnieć, 
nastawiając się na oglądanie 
długiego katalogu min Bynes. 

Channing Tatum gra źle, roz- 
kładając sceny, w których powi- 
nien pokazać kiełkujące w nim 
uczucie. U Szekspira Duke to 


" 


był „duke”, czyli książę. U Fick- 
mana Duke jest przesiadują- 
cym w siłowni dresiarzem. Nie 
trzeba być ortodoksyjnym histo- 
rykiem literatury, żeby poczuć 
niesmak, widząc, co się obecnie 
wyprawia z klasykami. Baz 
Luhrmann i jego wersja „Ro- 
mea i Julii" (1996) zostają ni- 
niejszym rozgrzeszeni raz na 
zawsze. 

Panna Bynes momentami zbyt- 
nio szarżuje, krzyczy tak wyso- 
kim głosem, że nawet nafasze- 
rowany hamburgerami amery- 
kański uczeń powinien był się 
zorientować, że coś tu nie gra. 
Ale nie — wszyscy zachowują 
się jak na farsę przystało. Polski 
serial, „Dziewczyna i chłopak" 
Stanisława Lotha według po- 
wieści Hanny Ożogowskiej, był 
pod tym względem o wiele bar- 
dziej wiarygodny. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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to miejsce, gdzie znajdziesz 
starych kumpli lub całkiem nową ekipę. 
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NATSNIENIOMJIIAAN 


recenzje > kino 





Takeshi Kitano 





Takeshis' 


Premiera: 9.06 


kkk 


Japonia 2005. $cenariusz i reżyseria: Takeshi Kitano. Zdjęcia: Katsumi Yanagishima. 
Muzyka: Nagi. Scenografia: Norihiro Isoda. Obsada: Takeshi Kitano, Kotomi Kyono, 
Kayoko Kishimoto, Ren Osugi. Dystrybucja: Best Film. Czas: 108 


GDY FAN SPOTYKA (WE ŚNIE) SWEGO IDOLA. 


Nowy film Takeshiego Kitano może 
wywołać szok u tych, którzy koja- 
rzą tego reżysera (a także aktora, 
pisarza, malarza) gtównie dzięki 
„Zatoichi”. Ten najbardziej kaso- 





wy tytuł w karierze japońskiego 
twórcy jest zarazem najmniej 
reprezentatywny dla jego filmo- 
wego dossier. Bo „prawdziwy ” 
Kitano to trochę taki japoński 


Tarantino — jego znakiem fir- 
mowym są okrutne historie 
gangsterskich porachunków to- 
kijskiej yakuzy (np. „Sonatine”, 
„Hana-bi”). Bezkompromiso- 
wa, krwawa rzeźnia, tak prze- 
rysowana, że chwilami wręcz 
zabawna. 

O tym, że nie należy tamtych 
filmów odczytywać zbyt serio, 
świadczy najnowsze dzieło Ja- 
pończyka, pełne autoironicz- 
nych stylizacji i nawiązań do 
własnych patentów. Fabuła „Ta- 
keshis'" to przeplatające się hi- 
storie dwóch facetów o iden- 
tycznej fizjonomii, granych 
przez samego Kitano. Jeden 
jest filmową 


znudzoną 


supergwiazdą, 
pławieniem się 
w luksusach. Drugi — jego prze- 
ciwieństwem, safandułowatym 
aktorskim nieudacznikiem, od- 
rzucanym na castingach. Tylko 
jedna z tych postaci istnieje na- 
prawdę, druga jest natomiast 
projekcją jej lęków i obsesji. 
Senną marą, która stopniowo 
stapia się z rzeczywistością, za- 
mieniając ją w ciąg surreali- 
stycznych zdarzeń zakończony 
bodaj najdłuższą, a także naj- 
krwawszą filmową strzelaniną 
wszech czasów. 


Szkopuł w tym, że nie do końca 
jest jasne, kto się w tym filmie 
komu śni i dlaczego. Co jest 
prawdą, a co jej krzywym odbi- 
ciem. Mówiąc krótko — nie wia- 
domo, o co chodzi. Sam Kitano 
przyznaje w wywiadach, że... 
on również tego nie wie. Że 
zwyczajnie nakręcił film, które- 
go główną funkcją jest zaintry- 
gowanie widza i przytrzymanie 
go w kinowym fotelu. Owszem, 
jest tu kilka fenomenalnych 
scen (np. stepujący gangsterzy 
w knajpie), które spełniają ten 
postulat, dając taki sam rodzaj 
satysfakcji, jaki zapewnia prze- 
jażdżka rollercoasterem — nie 
wiesz, co się dzieje, nie możesz 
złapać tchu, a chwilami chce 
się rzygać. Gdyby to była krót- 
kometrażowa artystowska etiu- 
da, można by zachwycić się 
wyobraźnią jej twórcy, plastycz- 
nością obrazów, abstrakcyjno- 
ścią skojarzeń. Ale wytrzyma- 
nie w towarzystwie „Iakeshis'” 
dwóch godzin przed dużym 
ekranem wymaga albo nieby- 
wałego estetycznego wyrafino- 
wania, albo zażycia czegoś nie- 


legalnego przed seansem. Ja 
wybrałem to drugie. 
MARCIN PROKOP 


EJ => Japoński Lynch. Wizualny trip ze szczątkami logicznego sensu 














Biała Masajka 


Premiera: 23.06 


kkk 


(DIE WEISSE MASSAI) Niemcy 2005. Reżyseria: Hermine Huntgeburth. Scenariusz: Jo- 
hannes W. Betz (wedlug powieści Corrine Hofmann). Zdjęcia: Martin Langer. Muzyka: 
Niki Reiser. $cenografia: $usann Bieling, Uwe Szielasko. Obsada: Nina Hoss, Jacky Ido, 


Katja Flint, Antonio Prester. Dystrybucja: Monolith. Czas: 131' 





NIEMIECKA TURYSTKA POSTANAWIA ZOSTAĆ W KENII. 


Na początku było stowo, a konkret- 
nie książka. Corrine Hofmann 
wyruszyła pewnego dnia w po- 
dróż do Kenii. Tam poznała ta- 
jemniczego masajskiego wojow- 
nika. Uczucie, które się między 
nimi zrodziło, było tak silne, że 
Corrine postanowiła zostać 
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w Afryce. Jednak sielanka prze- 
rodziła się wkrótce w dramat... 
„Biała Masajka" była wielkim 
przebojem literackim (przetłu- 
maczona na wiele języków, 
polski), wpisała się 
w modny nurt literatury beletry- 
styczno-antropologicznej opisu- 


w tym 


jącej trudną pozycję kobiet 
w patriarchalnych kulturach. 

Film Herminy Huntgeburth 
okazał się również sukcesem, 
czemu nie sposób się dziwić. Po- 
łącz egzotykę, miłość niemożli- 
wą ze słusznym wydźwiękiem 
społecznym (szanujmy odmien- 
ność) i jest murowany przebój. 
Film nie grzęźnie jednak w hol- 
lywoodzkich mieliznach. Mimo 
psychologicznych nieprawdo- 
podobieństw (racjonalna, nieza- 
leżna kobieta rezygnuje ze 
wszystkiego, podporządkowu- 
jąc się niezrozumiałym dla niej 
zwyczajom) udaje się pokazać 
skomplikowany związek między 


tym, co nazywamy oswojonym, 
a obcym. Egzotykę serwuje się 
nam tu nienachalnie, skupiając 
się na relacji między parą ko- 
chanków. Oboje okazują dużą 
nieświadomość własnej pozycji. 
Przywiązany do tradycji Masaj 
jest jednocześnie turystyczną 
atrakcją („robi za tubylca”"), pije 
coca-colę, potem wraca do swo- 
jej wioski, by się „oczyścić”. Ca- 
rola wydaje się niezakorzeniona 
w swojej kulturze. Problem poja- 
wia się, gdy dostrzega, że ogra- 
niczono jej prawa. Zatem kon- 
flikt kultur byłby urojony, bo to 
tylko gra masek? 

MICHAŁ BURSZTA 


EJ —> Zderzenie kultur, bez nadmiernej hollywoodzkiej egzotyki. 





Bracia 


Premiera: 9.06 
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(BRODRE) Dania 2004. Reżyseria: Susanne Bier. $cenariusz: Anders Thomas Jensen. 
Zdjęcia: Morten $aborg. Muzyka: Johan SOderqvist. $cenografia: Viggo Bentzon. 
Obsada: Connie Nielsen, Ulrich Thomsen, Nikolaj Lie Kaas, Bent Mejding. Solbjorg 


Hojfeldt. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 110 


„CZARNA OWCA” I ŻONA 
ZAGINIONEGO BRATA. 


Noszący stylistyczne ślady Dogmy 
film duńskiej reżyserki wbrew po- 
zorom nie jest współczesną wersją 
przypowieści o Kainie i Ablu. I ani 
przez chwilę nie przestaje ści- 
skać za gardło. 

Michael ma wszystko. Wysoką 
pozycję w duńskiej armii, ko- 
chająca żonę, Sarę, i dwie cór- 
ki, a nawet szacunek surowego 
ojca. Jannik nie ma nic. Wła- 
śnie wyszedł z więzienia. Za- 
miast szukać pracy, przesiaduje 
w barach, a rodzina traktuje go 
jak „czarną owcę”. 

I tu się kończy historia przecięt- 
nej rodziny. Jeszcze tylko poże- 
gnalna kolacja oraz rozmowa 
o tym, że Michael nie zdąży za- 
wiesić szafek w kuchni, zanim 
wyleci na misję do Afganista- 
nu. Helikopter z Michaelem na 
pokładzie spada zestrzelony 
przez Talibów tak nagle, że aż 
trudno w to uwierzyć. Czarna 
chmura dymu odcina się na tle 
nieba. Do drzwi Sary pukają 
dwaj mężczyźni w mundurach 
— klasyczna scena. Nieodwołal- 
ny koniec. Tak się wydaje. 

Ale podczas gdy Jannik nie- 
oczekiwanie odnajduje w zroz- 
paczonej Sarze bratnią (!) du- 
szę, a nawet zawiesza w jej 
kuchni szafki, cudem ocalały 


Michael trafia do afgańskiej 
niewoli. Akcja toczy się równo- 
cześnie, konsekwentnie i po- 
woli na dwóch frontach. Żad- 
nych łatwizn w tej z pozoru 
przewidywalnej historii. Żad- 
nych 
scen — Dania, Afganistan, Da- 


szybko montowanych 


nia — których zderzanie prowa- 
dziłoby do prostych wniosków. 
Michael, więziony w komórce 
obozowiska Talibów, czeka na 
- pyta 
towarzysz jego niewoli. „Nie” 
- odpowiada Michael, choć 
wie, że tak. Niebo jest łaskawe 


śmierć. „Zabiją nas?" 


dla bohaterów, którzy w obliczu 
śmierci pocieszają zrozpaczo- 
nych. Wydaje się, że Michael 
jest bohaterem. 

„Myślałam, że jesteś zwykłym 
draniem' - śmieje się Sara. 
„A ja, że jesteś mieszczańską 
suką" — rewanżuje się Jannik. 
Czeka ich piękny romans. Tak 
się wydaje. 

Oddalenie tych rzeczywistości 
pozwala zarysować antyczny 
dramat. I tu, gdzie wojna, i tu, 
gdzie pokój, szaleją wewnętrz- 
ne, jednostkowe demony. I tak 
naprawdę nie wiadomo, jak 
skończy się ta historia i czy spo- 
wiedź braci wystarczy. Prote- 
stancki Bóg nie zna litości. Na- 
wet dla, jak się wydaje, praw- 
dziwych bohaterów. 

ANNA SZCZYGIEŁ 


EJ => Antyczny dramat w kostiumie duńskiej Dogmy. Poruszające 














Słoned ** 


Premiera: 23.06 

Wlk. Brytania 2005. Reżyseria: Stephen 
wooley. $cenariusz: Neal Purvis, Robert 
Wade. Zdjęcia: John Mathieson. Muzy- 
ka: David Amold. Scenografia: John 
Beard. Obsada: Leo Gregory, Paddy 
Considine, David Morrissey, Ben Whi- 
shaw. Dystrybucja: Vision. Czas: 102' 








eo Gregory 


TRAGICZNY UPADEK BRIANA JONESA. 


„The Rolling Stones to grupa, któ- 
rą wasi rodzice uwielbiają nie- 
nawidzieć” - te i inne hasta re- 
klamowe wymyślone przez me- 
nadżera grupy miaty pomóc 
w wykreowaniu image'u rockma- 
nów wcielających w życie motto 
lat 60.: sex, drugs 8 rock'n'roll. 
Brian Jones, gitarzysta i zało- 
życiel Stonesów, jest postacią 
idealnie uosabiającą ciemną 
stronę sławy ówczesnych ikon 
muzyki rockowej. 

Brytyjski producent Stephen 
Woolley zafascynowany posta- 
cią Briana Jonesa, a zwłaszcza 
jego zagadkowym, nigdy do 
końca niewyjaśnionym Zgo- 
nem, postanowił w swoim reży- 
serskim debiucie rzucić światło 
na historię życia i śmierci gita- 
rzysty. Tyle, że to światło nie 
zdołało się przebić przez cha- 
otyczny, meandryczny styl nar- 
racji oraz typowe, hedonistycz- 
ne obrazki libacji, orgii i narko- 
tykowych ciągów. 

Ostatnie trzy miesiące życia Jo- 
nesa oglądamy z perspektywy 
niejakiego Franka Thorogooda, 
robotnika budowlanego pracu- 
jącego w domu muzyka. Rela- 
cja między bohaterami stopnio- 
wo przeradza się w dziwny 
związek. Pracownik staje się 
powiernikiem oraz opiekunem 
swojego pracodawcy, który co- 
raz bardziej go poniża. 
Wyraźną stylistyczną inspiracją 
dla Woolleya był artystowski 
film Nicholasa Roega „Perfo- 
mance" (1970). Postać upadłe- 


go gwiazdora rocka (wzorowa- 
ną zresztą na Brianie Jonesie) 
zagrał w tamtym filmie jego 
kompan z zespołu, Mick Jag- 
ger. Powracające w „Stoned” 
czarno-białe zdjęcia z pierw- 
szych występów w klubach, 
stylizowane sceny z burzliwego 
związku Jonesa z modelką Ani- 
tą Pallenberg, spora dawka per- 
wersji (a wszystko to nakręco- 
ne na 8-milimetrowej taśmie 
kamerą z epoki) — można uznać 
za próbę oddania klimatu de- 
kadencji lat 60. 

Jednak wszystkie te zabiegi 
plus dodatkowo psychodelicz- 
ny montaż i liczne zmiany pla- 
nów czasowych zamiast budo- 
wać nastrój i wywoływać na- 
pięcie po prostu nużą. Ta wa- 
riacja na temat osoby Jonesa 
niewiele mówi o nim samym. 
Z filmu wynika, że był uzależ- 
nionym bubkiem i lubił blon- 
dynki, był też zdolnym gitarzy- 
stą, miał talent kompozytorski. 
Relacje z pozostałymi członka- 
mi Stonesów zredukowano do 
minimum. Nie udało się wyjść 
poza mit hedonisty i pokazać 
prawdziwego człowieka. Choć 
kreujący Briana Jonesa andro- 
gyniczny Leo Gregory (przy- 
pominający młodego Klausa 
Kinskiego) wypada w miarę 
przekonywająco. 

Woolley jest wielbicielem Sto- 
nesów. Przez 10 lat przygoto- 
wywał się do realizacji filmu. 
I przekombinował. 


JAGA KOLAWA 


EJ — Petna banatów powtórka z seksu, dragów i rock'n'rolla 
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Bilety %0*** 


Premiera: 23.06 

(TICKETS) Wtochy/Wielka Brytania/lran 
2005. Reżyseria: Ermanno Olmi, Abbas 
Kiarostami, Ken Loach. Scenariusz: Er- 
manno Olmi, Abbas Kiarostami, Paul La- 
verty. Zdjęcia: Fabio Olmi, Mahmoud Ka- 
lai, Chris Menges. Muzyka: George Fen- 
ton. $cenografia: Alessandro Vannucci. 
Obsada: Valeria Bruni Tedeschi, Carlo 
Delle Piane, Silvana De Santis, Filiopo Tro- 
jano, Blerta Cahani, Martin Compston, 
William Ruane, Gary Maitland. Dystrybu- 
cja: Gutek Film. Czas: 109 


TRZY HISTORIE ROZGRY- 
WAJĄCE SIĘ W POCIĄGU 
DO RZYMU. 


Olmi, Kiarostami i Loach: trzy wiel- 
kie nazwiska, ale i trzy autorskie 
spojrzenia na kulturę, świat i kino. 
A jednak w „Biletach” nie czuje 
się stylistycznego rozziewu, co 
jest nieszczęściem wielu filmo- 
wych składanek. Włoch, Irań- 
czyk i Anglik, nie rezygnując 
z własnego charakteru pisma, 
odnaleźli rytm wspólny. Rozu- 
miany dosłownie — polegający 
na inteligentnym wykorzysta- 
niu doskonale znanych efektów 
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dźwiękowych („Ruszyła maszy- 
na po szynach ospale. Szarpnę- 
ła wagony i ciągnie z mozołem, 
1 kręci się, kręci się koło za ko- 
tem..." — pamiętacie Tuwima?), 
ale także na ograniczeniu ryt- 
mu prywatnego. 

Olmi, dając kolejną piękną lek- 
cję staroświeckiego humani- 
zmu, wplótł w fabułę sceny ro- 
dzajowe, inteligentnie kompo- 
nujące się z kawałkami Loacha 
1 Kiarostamiego. W noweli tego 
ostatniego również nie znaj- 
dziemy tym razem medytacyj- 
nego wyciszenia, żadnych eks- 
perymentów formalnych, za to 
pierwszorzędny, cięty dowcip, 
którym dotąd irański mistrz sza- 
fował nader oszczędnie. Z kolei 
Loach, jak zawsze przyglądają- 
cy się społecznym marginesom, 
zrealizował chyba najcieplejsze 
dzieło w całej karierze. 

Filmowi podróżni spotykają się 
na dworcu, ogromnym i kom- 
fortowym. W niczym nie przy- 
pomina warszawskiego depre- 
syjnego kolejowego pis-uaru. 
Bohaterowie „Biletów ”", poja- 
wiający się w trzech odrębnych 
historiach, nie znikają na dobre. 
Dramat podróżującej (niezbyt 





ario Delle Fiane 


legalnie) albańskiej rodziny 
najmocniej wybrzmi w noweli 
trzeciej (Loacha), ale jego zapo- 
wiedź pojawi się już u Olmiego. 
W ten sposób w „Biletach”" role 
główne przechodzą w epizody, 
a przenikliwe portrety w mi- 
gawkowe zdjęcia z komórki. 

Profesor farmakologii, bohater 
pierwszej — moim zdaniem naj- 
ciekawszej noweli w reżyserii 
Olmiego — wraca z konferencji 
naukowej. Olmi portretuje stan 
ducha naukowca, którego nie 
zdetonowało szkiełko i oko. Po- 
kazuje sędziwego marzyciela 
z pięknymi manierami, którego 
przecież znamy bardzo dobrze. 
Z. „Lamparta" Lampedusy albo 
z którejś z powieści Sandora 
Móraia. Profesor z noweli Ol- 
miego, podobnie jak jego lite- 
raccy poprzednicy, z wyrozu- 
miałością patrzy na świat. Nie 
akceptuje wprawdzie przemocy 
uosabianej przez tępą fizys sie- 
dzącego naprzeciw żołnierza, 
ale wie, że nie wszyscy są źli. 
W uszach dźwięczy mu ciągle 
zapamiętany z dzieciństwa frag- 
ment Chopinowskiego „Prelu- 


dium d-moll op. 28 nr 24', a kie- 
dy w trakcie podróży zamyka 
oczy, dostrzega piękno. Nie- 
oczywiste. Na konferencji na- 
ukowej towarzyszyła mu asy- 
stentka, Sabine. Profesor nigdy 
jej nie zapomni. W aktorce gra- 
jącej Sabine (i jej oniryczny fan- 
tom), Valerii Bruni Tedeschi, jest 
zdumiewająca świetlistość. lę 
jasną amplitudę najpiękniej wy- 
dobywał z Tedeschi Francois 
Ozon, udało się także Olmiemu. 
Z kolei Kiarostami sportreto- 
wał... znaną posłankę Samo- 
obrony. lak jakby. Bohaterka 
drugiej noweli wyznaje popu- 
larną u nas zasadę: zastaw się, 
a postaw się. I stawia się bez 
przerwy. Swoim wielkim, tłu- 
stym tyłkiem toruje sobie miej- 
sce w pierwszej klasie (ma bilet 
na drugą), wykłóca się z kon- 
duktorem, lustruje ładniejsze od 
siebie kobiety. A wszystkie są 
ładniejsze. Jest zła 1 zotzowata. 
Z samotności? Ze zgryzoty? By- 
najmniej, podróżuje przecież 
z mężczyzną. Młodym i wyjąt- 
kowo urodziwym. Ciągle gdzieś 
go posyła, ruga i wrzeszczy. 
Kim jest ten piękny Filippo — sy- 
nem, wnukiem, kochankiem, 
młodym aktywistą Samoobro- 
ny? Nic z tych rzeczy. Tajemnica 
się wyjaśni, będzie zaskakująca. 
Wreszcie Ken Loach — w nie- 
zmiennie świetnej formie. Inter- 
city pomieści wszystkich. Z bile- 
tami i bez. Tych, którzy jeżdżą 
dla przygody, i tych, którzy po- 
dróżują z desperacji. Loach ze- 
stawia te dwa światy. Świat sym- 
patycznych i wcale niegroźnych 
kiboli ze Szkocji, fanów drużyny 
Celtic Glasgow, którzy spotkają 
się w przedziale z, poznanymi 
w pierwszej noweli, emigranta- 
mi albańskimi. Okoliczności te- 
go spotkania będą dramatyczne, 
ale uśmiech w finale wspólny. 
Przełamujący obcość, różnice 
etniczne i kulturowe, dający na- 
dzieję, że wspólna podróż przez 
życie jednak jest możliwa. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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(FAILURE TO LAUNCH) USA 2006. Reżyseria: Iom Dey. $cenariusz: Tom J. Astle, Matt 
Ember. Zdjęcia: Claudio Miranda. Muzyka: Rolfe Kent. Scenografia: Jeremy Con- 
way. Obsada: Matthew McConaughey, Sarah Jessica Parker, Zooey Deschanel, Ju- 


stim Bartha. Dystrybucja: UIP Czas: 97 


JAK POZBYĆ SIĘ DOROSŁEGO SYNA Z DOMU? 


Komedie romantyczne wcale nie 
muszą być wiarygodne. Jednak 
przynajmniej chwilami powinny 
być śmieszne. A nade wszystko 
główni bohaterowie muszą być 
wystarczająco sympatyczni, że- 
by widzowie szczerze pragnęli 
ich wspólnego szczęścia. 

„Miłość na zamówienie" jest 
na tyle nieudaną produkcją, że 
ponosi porażkę na każdej z po- 
wyższych płaszczyzn. Już sam 
punkt wyjścia wprawia widza 
w zakłopotanie. Tripp (Matthew 
McConaughey) jest człowie- 
kiem sukcesu. Dobrze zarabia 
jako pośrednik sprzedaży ele- 
ganckich jachtów. Ale pomimo 
czterdziestki na karku, wciąż 
mieszka z rodzicami. lak mu 
jest po prostu wygodniej. Ro- 
dzice chcieliby się go pozbyć 
z domowych pieleszy, lecz nie 
jest to łatwe. Zatrudniają więc 
w tym celu Paulę (Sarah Jessi- 
ca Parker), która zawodowo 
zajmuje się nawiązywaniem 
niewinnych romansów z deli- 
kwentami, rozkochuje ich w so- 


bie i, sprytnie manipulując, 


skłania do wyprowadzki. Szast, 
prast i już. Czy aby na pewno? 
Odrobina logiki sugeruje, że po 
wszystkim sytuacja powinna 
wrócić do stanu początkowego. 
No, ale przecież nie logika jest 
w komedii najważniejsza. 
Jednak śmiesznie też nie jest. 
Scenarzyści uparcie silą się na 
dowcipy związane z gryzie- 
niem bohaterów przez najróż- 
niejsze złośliwe zwierzęta (wie- 
wiórki, jaszczurki, delfiny). Jak 
to się ma do kwestii romansu, 
trudno powiedzieć. W teorii za- 
bawni mają być koledzy Trippa, 
którzy podobnie jak i on wyko- 
rzystują rodzicielską nadopie- 
kuńczość. Są jednak żałośni. 
Najlepiej wypada Kit (Zooey 
Deschanel), współlokatorka Pa- 
uli, którą charakteryzuje surre- 
alistyczne poczucie humoru. 
Arogancja Trippa i wyrachowa- 
nie Pauli sprawiają, że trudno 
ich polubić. Pojęcie tzw. chemii 
w przypadku tej pary jest na 
ekranie całkowicie niewidocz- 
ne. Po prostu nie iskrzy. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


EJ => Romans kontrolowany w wykonaniu mato sympatycznej pary 
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Karolina Gruszka, 
Krzysztof Zawadzki 
i Łukasz Simlat 





Kochankowie z Marony 


Premiera: 23.06 
Polska 2005. Reżyseria: Izabella Cywińska. Scenariusz: Cezary Harasimowicz, Izabella Cywińska (na podst. opowiadania Jarostawa 
Iwaszkiewicza). Zdjęcia: Marcin Koszałka. Muzyka: Jerzy Satanowski. Scenografia: Jacek Osadowski. Obsada: Karolina Gruszka, 
Krzysztof Zawadzki, Łukasz Simlat, Danuta Stenka, Ewa Kasprzyk, Janusz Michałowski. Dystrybucja: SPInka. Czas: 104' 
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TRÓJKĄT MIĘDZY NAUCZYCIELKĄ, PACJENTEM SANATORIUM | JEGO KOCHANKIEM. 


Iwaszkiewicz ciągle sprawia kto- 
pot. Jakoś nie chce popaść w za- 
pomnienie, na co od dawna liczy 
wesoła drużyna czyścicieli tego, 
co nieprawomyślne, niepatrio- 
tyczne i niehetero. Lektura jego 
opowiadań przypomina długą 
filmową podróż. Sensualizm 
w opisie ludzi i przyrody, wyrafi- 
nowanie dialogów i temperatu- 
ra erotycznej ambiwalencji, za- 
wsze budziły fascynację filmow- 
ców. Trzeba jednak wielkiego ta- 
lentu, by przełożyć na język ki- 
na to, co nie jest już literaturą, 
tylko życiem samym. „Kochan- 
kowie z Marony”" w reżyserii 
Izabelli Cywińskiej należą do 
nielicznej rodziny filmowych 
iwaszkiewiczowskich spełnień. 
To jedno z najsławniejszych 
opowiadań Jarosława [waszkie- 
wicza czyta się dzisiaj inaczej. 
Wydana w 1961 roku historia 
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miłosnego trójkąta w cieniu 
budzi 
emocje. Jest zakłamana. [wasz- 


śmierci ambiwalentne 
kiewicz, oportunista z wyboru 
i z konieczności, obwarował ge- 
jowską love story sznytem hete- 
roseksualnym. Gejowska wraż- 
liwość została zakneblowana. 
Cywińska, w przeciwieństwie 
do Jerzego Zarzyckiego, który 
w 1966 roku jako pierwszy zro- 
bił filmową adaptację „Kochan- 
ków...', była odważniejsza od 
samego autora. I wygrała. 

Ola jest nauczycielką. Sfrustro- 
waną i nieszczęśliwą, bo czuje, 
że życie przecieka jej przez pal- 
ce. W sanatorium, które do filmu 
Cywińskiej przywędrowało chy- 
ba z Hasowskiej rupieciarni ma- 
rzeń, Ola spotyka ciężko chore- 
go Janka. Prototypem tej postaci 


był Jerzy Błeszyński — chory na 
gruźlicę przyjaciel pisarza. 
Ostatnia, późna miłość autora 
„Matki Joanny od Aniołów". 
W opowiadaniu Janek — jak Je- 
rzy — umiera na gruźlicę, w fil- 
mie podejrzewamy, że mowa 
jest raczej o AIDS. Spotkanie 
Oli i Janka to egzystencjalny 
awers i rewers. Mężczyzna, któ- 
ry kończy życie i kobieta, której 
życie skończyło się w momen- 
cie, kiedy nawet jeszcze się na 
dobre nie zaczęło. Ola rzuca się 
w wir namiętności, bo wie, że 
skosztowanie tego owocu nada 


jej rozpaczliwie płytkiej egzy- 


stencji sens. Dzięki miłości od- 
najdzie w sobie kobiecość i bę- 
dzie mogła stoczyć nierówną 
walkę z mężczyzną, Arkiem, 
który kocha równie mocno. Mo- 


że po raz pierwszy w od zawsze 
zakłamanym (pod tym wzglę- 
dem) polskim kinie pożądanie 
między facetami w „Kochan- 
kach..." jest oczywistością. Nie 
ma w filmie stygmatu użalania 
się nad biednymi pedałami, nie 
ma także ironii i szyderstwa. 

Co bardzo ważne, Cywińskiej 
udało się znaleźć odpowied- 
nich, równie wrażliwych współ- 
pracowników. Operator, Marcin 
Koszałka udowodnił „Kochan- 


kami..."', że wszystko potrafi. 
Może być dyżurnym zadymia- 
rzem polskiego dokumentu, ale 
może także, inspirując się ma- 
larstwem Czapskiego, zasłużyć 
na miano poety kamery. Rów- 
nież aktorzy, cała trójka, są dla 
mnie odkryciem. Ola to pierw- 
sza prawdziwie dojrzała, niepo- 
kojąca kreacja Karoliny Grusz- 
ki. Krzysztof Zawadzki w roli 
Janka ma w sobie zdumiewają- 
cą ambiwalencję. Jest władczy 
i piękny, okrutny i egoistyczny, 
ale bardzo samotny. Wreszcie 
Łukasz Simlat w roli zazdrosne- 
go Arka dał może najbardziej 
wiarygodny portret geja w pol- 
skim kinie. Arek jest jednocze- 
śnie wyrozumiały i zazdrosny, 
tragiczny i komiczny. 
Odważnym pomysłem adapta- 
torki było jak najdalsze odej- 
ście... od kina. Umowność zo- 
stała konsekwentnie wpisana 
w rozwiązania poszczególnych 
scen, w wyrafinowanie kadrów. 
I jest w tym wszystkim, o dziwo, 
Iwaszkiewicz! Obecny w chło- 
dzie rozwiązań plastycznych, 
w temperaturze dialogów, w za- 
wieszaniu narracji, a nawet w, 
jakże nietypowej, żałobnej mu- 
zyce Jerzego Satanowskiego. 
W filmie Cywińskiej oglądamy 
świat, którego nie ma. Umar. 
Natura jest erotyczna (kuszące 
muchomory), ale zarazem lodo- 
wata, jakby była tylko dekoracją 
teatralną. Żywi są jedynie lu- 
dzie. Żywi właśnie dlatego, że 
walczą z martwotą serca. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Premiera: 5.05 

USA 2006. Reżyseria: J.J. Abrams. Scenariusz: Alex Kurtzman, Roberto Orci, JJ. 
Abrams. Zdjęcia: Dan Mindel. Muzyka: Michael Giacchino. $cenografia: Scott 
Chambliss. Obsada: Tom Cruise, Philio Seymour Hoffman, Ving Rhames, Maggie Q, 


Jonathan Rhys Meyers, Billy Crudup. Dystrybucja: UIP Czas: 126 








AGENT RYZYKUJE ŻYCIE I ŻONĘ DLA „KRÓLICZEJ ŁAPKI”. 


„M: I 3” w odróżnieniu od poprzed- 
ników zaczyna się nie od dyna- 
micznego wyczynu, lecz od intry- 
gującego znaku zapytania. Skrę- 
powany  superagent Ethan 
Hunt (Tom Cruise) ma „tykają- 
cy" ładunek wybuchowy w gło- 
wie, podczas gdy handlarz złem 
wszelakim, Owen (Philip Sey- 
mour Hoffman), domaga się 
odeń informacji o „króliczej łap- 
ce" i, mierząc z pistoletu w gło- 
wę jego żony Julii (Michelle 
Monaghan), zaczyna odliczać 
do dziesięciu. Kiedy na „10'” pa- 
da strzał i obraz się ściemnia, 
nie sposób powstrzymać cieka- 
wości, jak filmowcy wybrną z tej 
„beznadziejnej” sytuacji i co to 
jest ta „królicza łapka"? 

J.J. Abrams, twórca popular- 
nych seriali telewizyjnych, za- 





wraca „M: I" w kierunku nieco 
tradycyjnego gatunku sensa- 
cyjnego. „Irójka” nie tylko 
opiera się na bardziej wyrazi- 
stej historii, ale także angażuje 
w sposób, w jaki nie powiodło 
się to żadnemu z poprzednich 
epizodów serii. Oczywiście, te- 
go typu opowiastki przerabiali- 
śmy już wcześniej i rozrywka 
jest nadal kompletnie bezmóz- 
gowa. Jednak pustka w głowie, 
którą ten film pozostawia, jest 
całkiem przyjemna. Osobiste 
motywy czynią desperackie 
działania bohatera nieco bar- 
dziej przekonywującymi i po- 
zwalają na niezbędne mini- 
mum identyfikacji z nim. Furia 
tych działań oraz pasja, jaką 


Cruise wkłada w ich wykona- 


nie, chwilami pozwalają nawet 
zapomnieć o ich niewiarygod- 
ności. Hoffman gra jego prze- 
ciwnika wprost, bez autoironii, 
wbrew nowej tradycji przedsta- 
wiania szwarccharakterów ja- 
ko psychopatycznych błaznów 
i kabotynów. 

Sceny akcji są nadal główną 
atrakcją, ale tu — lepiej lub go- 
rzej — zostały one zakotwiczone 
w narracji. Abrams przywrócił 
też równowagę między czystą 
akcją i sekwencjami precyzyj- 
nie zaplanowanych sensacyj- 
nych operacji, która cechowała 
źródłowy serial telewizyjny. 
Kilka, w ograniczonym zakre- 
sie gatunku, jest na swój spo- 





sób oryginalnych — np. scena 
rozgrywająca się na terenie 
opuszczonej fabryki odznacza 
się grunge'ową choreografią. 
Ten film nie szuka jednak okazji 
do karkołomnych wyczynów za 
wszelką cenę; potrafi np. porzu- 
cić bohatera w środku widowi- 
skowej sekwencji, aby odwrócić 
naszą uwagę, doładować nieco 
napięcia i uderzyć z podwójną 
siłą. Jeśli coś można mu zarzu- 
cić to to, że kulminacyjna scena 
jest nieco przewlekła, a napię- 
cie spada z niej przedwcześnie. 
Za to w epilogu twórcy robią 
niezły numer z „króliczą łap- 
ką'. Hitchcock i Buńuel uśmie- 
chają się zza grobu. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ <= Najlepszy film serii. Można nie tylko zapatrzeć się na akcję, ale nawet nieco zaangażować 








Zwrołniczy 


Premiera: 23.06 
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(DE WISSELWACHTER) Holandia 1986. Reżyseria: Jos Stelllng. $cenariusz: George 
Brugmans, Hans de Wolf, Jos Stelling (według powieści Jeana-Paula Franssensa]. 
Zdjęcia: Paul van den Bos, Frans Bromet, Goert Giltaij, Theo van de Sande. Muzyka: 
Michel Mulders. $cenografia: Gert Brinkers. Obsada: Jim van der Woude, Stephane 


Excoffier, John Kraaykamp, Josse De Pauw. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 97' 





KOBIETA TRAFIA NA OPUSZCZONĄ STACJĘ KOLEJOWĄ. 


Zaskakująca i odważna zarazem 
decyzja dystrybutora. Oto w pol- 
skich kinach pojawi się film 
sprzed... dwudziestu lat. I to nie 
żadne przeoczone arcydzieło, 
nie wczesne dokonanie modne- 
go dzisiaj twórcy, ale dzieło sła- 


bo u nas znanego Josa Stellinga 
(parę lat temu przemknął przez 
nasze ekrany jego „Latający 
Holender"). 

Domyślam się więc, że za niety- 
powym posunięciem firmy Vi- 
varto stoją względy uczuciowe. 





Bo faktycznie, „Zwrotniczy” jest 
filmem, w którym można się za- 
kochać, jeśli tylko wejdziemy 
w jego specyficzny klimat. 

W znakomitych pierwszych sce- 
nach dama w woalce wysiada 
z pociągu „pośrodku niczego”. 
Jej elegancki czerwony płaszcz 
pięknie odcina się od szaro-nie- 
bieskiego, widmowego krajo- 
brazu ze smutnym, samotnym 
budynkiem stacji. Mieszka tam 
i pracuje ów tytułowy „zwrotni- 
czy”, człek nieco ociężały umy- 
słowo, przypominający z twarzy 
Monstrum Frankensteina. 

Dama, która nie wiadomo skąd 
i dokąd jechała, zostanie na sta- 


cji. A my zostaniemy wraz z nią, 
ciesząc się ni to baśniową, ni to 
burleskową atmosferą filmu. 
Podkręcaną jeszcze przez ero- 
tyczną rozgrywkę, do której doj- 
dzie, gdy w domku zwrotnicze- 
go pojawi się okrutny i fajtłapo- 
waty zarazem... listonosz. 

Kto chce, ten może dośpiewać 
sobie do tego oszczędnego 
w słowach filmu przesłanie 
o życiu, które jest podróżą doni- 
kąd. Z jednego martwego punk- 
tu do drugiego. Ale nie jest to 
konieczne. Wyobraźnia i wyczu- 
cie komizmu reżysera wystarczą 
za wszelkie przesłania. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Silent Hill 


Premiera: 26.05 
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Japonia/USA/Francja 2006. Reżyseria: Christophe Gans. $cenariusz: Roger Avary. 
Zdjęcia: Dan Laustsen. Muzyka: Jeff Danna, Akira Yamaoka. $cenografia: Carol Spier. 
Obsada: Radha Mitchell, $ean Bean, Laurie Holden, Deborah Kara Unger, Kim Coates, 
Alice Krige. Dystrybucja: Monolith. Czas: 127 


ROWEREERZEŃOCZORÓBAZÓOŚO GO ABA 0000 
MATKA SZUKA W MIASTECZKU ZAGINIONEJ CÓRKI. 


Gdzieś w Zachodniej Wirginii po- 
tożone jest rzadko odwiedzane 
miejsce. Spowite mgłą ulice 
mieszczą opustoszałe domy, 
których drzwi pozostają otwarte. 
Z szarego nieba pada śnieg. Co 
pewien czas włączają się syreny, 
słychać też dobiegające spod 
ziemi dudnienie. Do miasteczka 
przybywa Rose (Radha Mit- 
chell), wraz z córką. Gdy dziew- 
czynka zaginie, Rose zacznie 
w jej poszukiwaniu przemierzać 
niszczejące budynki. 

Po ekranizacjach „Alone in the 
Dark" i „Resident Evil" mamy 





na rynku kolejną przeróbkę hor- 
roru ze świata gier. Tym razem 
bez komicznych przerywników 
i rock'n'rollowej muzyki, włą- 
czającej się w scenach bijatyk. 
Zamiast tego słyszymy kontem- 
placyjne utwory, z dominują- 
cym pianinem i smyczkami. 
W scenach, gdy bohaterka z to- 
warzyszącą jej policjantką snują 
się melancholijnymi uliczkami 
w poszukiwaniu dziewczynki, 
można się delektować idealnym 
połączeniem wizji i fonii. 

„Silent Hill" jest nietypowym 
horrorem, bo wszystkie kluczo- 





Krótka histeria czasu 


Premiera: 26.05 
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Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Dominik Matwiejczyk. Zdjęcia: Paweł Śmietanka. Muzyka: Radek Fijotek, Adam Fijotek, Andrzej Koper, 
Bogumił Misala. $cenografia: Jacek Stachowski. Obsada: Mateusz Damięcki, Kamilla Baar, Lucyna Piwowarska-Dmytrów, Krzysztof Zych, Mal- 
gorzata Foremniak. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 92 





STUDENT FIZYKI NIESPODZIEWANIE ZOSTAJE PRZENIESIONY W CZASIE. 


No i klops! Niespetna rok temu 
wypowiadatem się jak najlepiej 
o filmie Dominika Matwiejczyka 
„Ugór”. Reżyser odważnie podjął 
wówczas temat leżący odłogiem 
w polskim kinie: los młodych lu- 
dzi na wsi, pozbawionych kasy 
i perspektyw. Po festiwalowych 
sukcesach tego dzieła jego uta- 
lentowany twórca-amator dostał 
do dyspozycji znanych aktorów 
i pieniądze z TVP bez namysłu 
więc postanowił upodobnić się 
do zawodowego reżysera made 
in Poland. Efektem jest coś, co 
potocznie nazywamy „radosną 
twórczością”. 


Zamiast nakręcić kolejny nie- 
pokorny film, Matwiejczyk usi- 
łował sklecić rzecz najbardziej 
konwencjonalną z konwencjo- 
nalnych — tzw. komedię roman- 
tyczną. Tyle że kino gatunkowe 
wymaga w pierwszej kolejno- 
ści warsztatu, a tego brakuje 
przecież nawet w „profesjonal- 
nych" polskich komediach ty- 
pu „Tylko mnie kochaj”. Entu- 
zjazm nie zastąpi rzemieślni- 
czych umiejętności. Nie w tym 
gatunku, gdzie wszystko musi 
być skalkulowane oraz wymie- 
rzone zgodnie z oczekiwania- 
mi widzów. 


Chyba że ma się ambicje łama- 
nia konwencji, o co jednak Ma- 
twiejczyka, 
szych chęci, trudno posądzić. 
Niezgrabnie próbuje on łączyć 
w „Krótkiej histerii..." fanta- 
styczną opowieść o nagłych 
przenosinach w czasie z luzac- 


mimo najszczer- 


kim portretem uczuciowych za- 
wirowań swoich rówieśników. 
Jednak luźna (powiedziałbym 
raczej rozklekotana) jest co naj- 
wyżej konstrukcja tego filmu. 
Reszta to sztywniactwo. Dialogi 
są nudne i drętwe, główni akto- 
rzy szukają nie tyle prawdziwe- 
go uczucia, co prawdziwego re- 


we role obsadzają tu kobiety. 
Ponadto miłośnikom gore nale- 
ży się ostrzeżenie, że realizato- 
rzy nie nadużywają czerwonej 
farby. Na szczęście nie ma też 
żadnych kotów, które w mar- 
nych horrorach znienacka 
wskakują w kadr. 

Pierwsza część „Silent Hill" 
ukazała się w 1999 roku, trzy 
lata później powstała druga, 
uznawana do dziś za najlepszą 
kontynuację gry. Obecnie za- 
powiadane jest wydanie części 
piątej. Producentem serii są Ja- 
pończycy, ale źródeł inspiracji 
należy szukać w amerykań- 
skich opowiadaniach profesora 
grozy, H.P Lovecrafta. Z jego 
utworów zaczerpnięta została 
atmosfera złej mieściny, a tak- 
że motyw rytuału, który musi 
się dokonać, by wypełniły się 
stare przepowiednie. 

Dla Christophe'a Gansa, który 
karierę rozpoczynał od „Ne- 
cronomiconu" (1994) według 
Lovecrafta, to nie pierwszyzna. 





żysera, a drugi plan zgrywa się 
żenująco — w konwencji stu- 
denckiej balangi (oj, jaki je- 
stem nawalony i w ogóle!) lub 
odstawiając, jak Marek Pro- 
bosz w roli szalonego naukow- 
ca, parodię „Akademii Pana 
Kleksa". Skądinąd sceny w la- 
boratorium, z tym stukaniem 
w przypadkowo trafione klawi- 
sze komputera oraz pseudo- 
naukowymi dywagacjami, to 
już amatorka pełną gębą. 

Beznadziejnie prezentują się 
również zdjęcia — część akcji 
rozgrywa się w nocy, w związ- 
ku z czym nie widać prawie 
nic. I nie chodzi tu bynajmniej 
o ukrycie aktywności intymnej, 
seksu bowiem u Matwiejczyka 
niet, jakby adresował swój film 
do pensjonarek. Nie rozumiem 
też np., dlaczego w niektórych 
scenach dziennych Mateusz 
Damięcki jest oświetlony aż za 
bardzo, a Kamilla Baar pozo- 


Z potworów, które pokazuje, 
emanuje... chuć, wydzielana 
przez pot i posokę. Oto nagle 
ku idącym bohaterkom wybie- 
ga nagi, pozbawiony rąk i twa- 
rzy dziwoląg. Policjantka po- 
wali tę organiczną masę kilko- 
ma strzałami. Jednak co zrobić 
w sytuacji, gdy do akcji wcho- 
dzi najbardziej niezwykła po- 
stać z całego świata „Silent 
Hill" — Piramidogłowy? Odzia- 
ny w rzeźnicki fartuch, z osa- 
dzonym na barkach ostrosłu- 
pem zamiast głowy. Jego poja- 
wienie się podkręca akcję do 
maksimum. Tym większa szko- 
da, że Roger Avary nie zarezer- 
wował dla tego „bossa wszyst- 
kich bossów” więcej miejsca 
w scenariuszu. 

Trzeci akt „Silent Hill" lekko 
rozczarowuje, ale samo za- 
kończenie jest świetne. To naj- 
lepszy hollywoodzki horror od 
czasu remake'u „Świtu ży- 
wych trupów". 


PIOTR MANKOWSKI 


staje w jakichś ćwierć-, i pół- 
cieniach, zależy jak kiwnie gło- 
wą. Ktoś chyba poskąpił w bu- 
dżecie i na energię elektrycz- 
ną, i na energię erotyczną. 
Dominik Matwiejczyk chwali 
się, że nakręcił „Krótką histe- 
rię czasu” w 14 dni. Może gdy- 
by było ich z tuzin więcej, to 
i efekt byłby lepszy? Widzę 
u młodych twórców, zwłaszcza 
tych z offowym rodowodem, 
neoficki pęd do bicia rekordów 
w szybkości i liczbie nakręco- 
nych filmów. Owszem, w po- 
równaniu z prędkością, z jaką 
buduje się u nas autostrady, 
musi to robić wrażenie. Ale ge- 
neralnie sztuka to nie fabryka 
nakrętek. Nie zawsze warto się 
spieszyć i trzaskać na akord. 
Bo zamiast Rogerem Corma- 
nem można zostać co najwyżej 
Wincentym Pstrowskim pol- 
skiego kina. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


PODWÓJNY NUMER 
W SPRZEDAŻY OD 2 CZERWCA 
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Hi Way %*x* 


Premiera: 3.05 

Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Ja- 
cek Borusiński. Zdjęcia: Bogumił Godfre- 
jow. Muzyka: Dariusz Basiński, Jarostaw 
Januszewicz. $cenografia: Grzegorz Poli- 
ciński. Obsada: Jacek Borusiński, Dariusz 
Basiński, Maciej Słota, Maurus Vom 
Scheid, Mirostaw Meyer Jadwiga Basiń- 
ska. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 85 


DWAJ POCZĄTKUJĄCY 
FILMOWCY ROZMAWIAJĄ 
O FILMACH, KTÓRYCH 
NIE ZREALIZUJĄ. 


Mumio to wyjątkowe i jedyne 
w swoim rodzaju lekarstwo, wyra- 
biane z nacieków skalnych w gó- 
rach Kaukazu. Okazało się wspa- 
niałym remedium na bóle sta- 
wów, kłopoty z kośćmi i inne 
dolegliwości. Ale Mumio działa 
terapeutycznie również na sce- 
nie. Spektakle grupy z Katowic 
ogląda się po kilkanaście razy, 


92 FILM czerwiec 2006 


cytuje co lepsze kawałki, wy- 
szukuje w Sieci nowe reklamy 
z udziałem zespołu. Twórcy 
Mumio okazali się zbawiennym 
środkiem na nużące doświad- 
czenia z galobiesiadnym, pro- 
stackim humorem. 

Wiele z dotychczasowych suk- 
cesów zespół zawdzięcza nie- 
zwykle oryginalnemu pomysło- 


Dżungla 
kok 


Premiera: 26.05 

(THE WILD) USA 2006. Reżyseria: Steve Wii- 
liams. $senariusz: Mark Gibson, Ed Decter 
Philio Halorin, John J.Strauss. Muzyka: Alan 
Silvesti. $cenografia: Chris Famer. Obsada 
wersji polskiej: Tomasz Kot, Krzysztof Cybiń- 
ski, Piotr Pręgowski, Agnieszka Dygant, Jacek 
Braciak. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 94 





WYPRAWA GRUPY ZWIE- 
RZĄT Z NOWOJORSKIE- 
GO ZOO DO AFRYKI. 


Młody lew ze swym tatusiem 
mieszkają w nowojorskim zoo. Jest 
tu jak u Pana Boga za piecem. 
Gdy kończy się czas zwiedzania, 
zwierzaki urządzają sobie me- 
cze curlingu i bawią się w naj- 
lepsze. Jednak pewnego dnia 
młody lew zostaje omyłkowo 
wywieziony na Czarny Ląd. Je- 
go tropem rusza pięcioosobo- 





wi na teatr kabaret i reklamę 
(należałoby właściwie powie- 
dzieć: antyteatr antykabaret 
i antyreklamę). W scenkach 
grupy występują bogato ozdo- 
bione grymasami, wzbogacone 
autoironicznym komentarzem, 
typy ludzkie — istoty niepozor- 
ne, ale i egzotyczne, zapatrzone 
w siebie, nadpobudliwe rucho- 


we komando zwierzaków, do- 
wodzone przez ojca porwane- 
go. „Madagaskar” połączony 
z „Królem Lwem”? Nie tylko... 
W sierpniu ubiegłego roku, po 
ponad 20 latach urzędowania, 
z fotela szefa wytwórni Disneya 
ustąpił Michael Eisner. I zaraz 
potem Disney zaczął wypusz- 
czać filmy robione w całości 
techniką 3D. A także zakupił 
studio Pixar, którego animacje 
tworzone właśnie za pomocą tej 
techniki raz po raz rozbijają 
bank. W „Kurczaku Małym" 
— pierwszej produkcji Disneya 
wypuszczonej już po odejściu 
Eisnera — znalazły się elemen- 
ty zupełnie nielicujące z opo- 
wieściami o miłości i szacunku. 
„Dźżungla” najbardziej przypo- 
mina „Madagaskar”, nie ma co 
do tego dwóch zdań. O ile jed- 
nak tamten film mógł być nieco 
hermetyczny dla nieamerykań- 
skiego widza, gdyż wiele ga- 
gów zostało opartych na nowo- 
jorskiej specyfice, o tyle nawet 
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Dariusz asaski 


wo i krzykliwie nieporadne. 
Wydawało się, że film z udzia- 
tem członków grupy Mumio 
będzie kontynuacją dobrej pas- 
sy. Idąc do kina, spodziewałem 
się dalszego ciągu opowieści na 
temat dziwnej natury człowie- 
ka. Niestety, antykino w wyda- 
niu Mumio z trudem wytrzy- 
muje próbę ekranową. 


6-latki nie będą mieć proble- 
mów ze zrozumieniem treści 
„Dżungli”. Podskórny poziom 
nawiązań do najróżniejszych 
produktów kultury masowej, 
charakterystyczny też np. dla 
„Shreka”, w tej historii właści- 
wie nie istnieje. 

Twórcom nie udało się zbu- 
dować zabawnej paczki boha- 
terów. Na ironię zakrawa fakt, 
że najśmieszniejszy bohater 
filmu pozostaje w zoo. Mowa 
o przyjacielu młodego lwa, któ- 
ry namawia go na „liźnięcie 
dżungli”. Ma jeszcze ze dwa 
zabawne teksty, ale chwilę 
później znika z fabuły! Odpo- 
wiedzialność za rozśmiesza- 
nie publiczności dzierży więc 
na swych barkach miś koala 
o imieniu Bazyl. Jego gamo- 
niowate gesty i jednolinijkowe, 
soczyste komentarze są za- 
strzykami energii dla opiesza- 
łej fabuły. Bazyl się zmienia, 
raz jest tchórzem, a za chwilę 
ratuje całą paczkę zwierzaków 


Oto dwójka filmowców-nie- 
udaczników wybiera się na 
chałturę. Mają sfilmować pew- 
nego dorobkiewicza w jego 
domu, w bliżej nieokreślonym 
celu. Udrapowani w maski 
profesjonalizmu i pseudobran- 
żowe pozy, wydają się dosko- 
nale pasować do rangi swego 
zadania. O tym, że kostium fil- 
mowca to jednak stanowczo za 
mało, przekonują się bardzo 
prędko. Upokorzeni przez biz- 
nesmena opuszczają jego pod- 
warszawskie palazzo i ruszają 
w podróż. Smak porażki stara- 
ją się przegryźć rojeniami na 
temat nigdy nie zrealizowa- 
nych filmów. 

Autorom „Hi Way” pomysłów 
starczyło zaledwie na kilkana- 
ście minut filmu. Warstwa hu- 
morystyczna opowieści rozmy- 
wa się przez to w powietrzu, 
widz zaś asystuje kolejnym 
próbom bohaterów z coraz 


z opresji. Nie można tego po- 
wiedzieć o żyrafie i adorującej 
ją wiewiórce. Ten wątek stoi 
przez cały film w miejscu. 
Uproszczenia fabuły „Dżun- 
gli”, w porównaniu z „Mada- 
gaskarem" czy „Shrekiem”, 
wcale nie uważam za wadę. 
Złości mnie natomiast, że no- 
wy film Disneya jest w całości 
oparty na kalkulacji rynkowej. 
Każdy dowcip czy sceneria 
wydają się skądś skradzione. 
Wybrano również niezbyt od- 
powiednich ludzi do realizacji 
widowiska dla dzieci — reżyser 
zajmował się wcześniej filmo- 
wym gruzem typu „Spawn”, 
jeden ze scenarzystów, Mark 
Gibson, popełnił koszmarny 
skrypt do thrillera „Krąg wta- 
jemniczonych”. 

Dzieciaki podczas projekcji 
uśmiechną się kilkanaście ra- 
zy, jednak nie należy liczyć, 
że rozsypią popcorn, tarzając 
się ze śmiechu. 


PIOTR MANKOWSKI 


większym znudzeniem. Mu- 
mio jakby przestało „być so- 
bą'. Do tej pory budowało 
efekt poprzez oderwanie ogry- 
wanego tematu od jego natu- 
ralnego kontekstu i zawiesze- 
nie go w abstrakcyjnej próżni. 
Dlatego doskonale w ich wy- 
padku zdał egzamin styl Bu- 
stera Keatona. Zero dystansu, 
pełna powaga. Niestety, w „Hi 
Way" bohaterowie śmieją się 
ze swoich opowieści! Rodzi to 
wrażenie przekroczenia deco- 
rum i przejścia na drugą stro- 
nę — za ekran czy wręcz na 
plan filmowy. Widziani z takiej 
perspektywy bohaterowie wy- 
dają się wyłącznie prozaiczni 
Nieadekwat- 
ność, którą — zdaje się — film 


i nieciekawi. 


miał być nasączony, okazuje 
się zbyt wielka. Czyżby Mu- 
mio nie było lekiem na polską 
filmową komedię? 
MICHAŁ BIELAWSKI 
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Jak zmienić swój jadłospis i z cze- 
go zrezygnować, by dobrze przy- 
gotować organizm do ciąży? Dla- 
czego przez kolejnych dziewięć 
miesięcy lepiej nie jeść świeżej 
bazylii? Skąd bierze się chętka 
na kwaszone ogórki... i inne waż- 
ne pytania do dietetyka. 


Planujesz zakup mieszkania lub 
budowę domu? Zanim zainwe- 
stujesz, sprawdź, czy twoje lo- 
kum cię nie truje. Inżynier bu- 
downictwa i lekarz toksykolog 
zdradzają, gdzie najczęściej 
tkwią pułapki i jak się ich ustrzec, 
np. wybierając właściwą wykła- 
dzinę czy dobre nowe okna. 


Zwykły krem zawiera kilkadzie- 
siąt składników chemicznych. 
Jak odróżnić prawdziwy natural- 
ny kosmetyk, od tego, który ma 
„naturę” tylko w nazwie? Gdzie 
kupić niedrogi krem w 100% na- 
turalny oraz jakie składniki zawie- 
ra on najczęściej. 


DOM, KTÓRY 
CIĘ NIE TRUJE 


z czego taki zbudować 
i czym wyposażyć 
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HISTORIA PRZEMOCY 
kkkkk 


A HISTORY OF VIOLENCE. USA 2005. Reżyseria: David Cronenberg. 
Dystrybucja: Warner Bros. 


Koktajl seksu, przemocy i bardzo czarnego humoru. 
Wszystko, jak to Cronenberg ma w zwyczaju, doprowa- 
dzone do absurdu. Główny bohater wydaje się uosobie- 
niem męskich i obywałelskich cnót (jakże mogłoby być 
inaczej, skoro gra go Viggo Mortensen!). Wiedzie wzorowe 
życie u boku równie wzorowej żony i wzorowych dzieci. 
Cronenberg, z wyraźną satysfakcją i humorystycznym 
upodobaniem, a do tego w brawurowy sposób, przery- 
sowuje sielankowe scenki obyczajowe z życia tej wzo- 
rowej, w założeniu typowo amerykańskiej rodziny. 
Dzięki temu osiąga mocniejszy efekt, gdy zrywa z sie- 
lanką i coraz wyraźniej daje nam do zrozumienia, że 
ten chodzący wzór cnót ma jednak skazę — i to jaką! 

O ile pierwsza część filmu ocieka lukrem, o tyle dru- 
ga krwią. Sceny przemocy są — jak zwykle w filmach 
Cronenberga — jednocześnie realistyczne i ujęte w cu- 
dzysłów umowności. Jest w nich baletowa gracja, 
przypominająca podobne produkcje z azjatyckiego 
kina. Zresztą Cronenberg rozładowuje napięcie, pu- 
entując najbardziej nawet makabryczne pomysły 
czarnym humorem. 

„Historię... można odczytywać jako przyzwolenie na 
zwalczanie przemocy jeszcze większą dawką przemo- 
cy — ponieważ innego wyjścia 
naprawdę nie ma, a chrześci- 
jańskie nadstawianie policzka 
tylko prowokuje agresorów. 
Jednak równie dobrze może 
to być tylko filmowy żart Cro- 
nenberga, ilustracja jego tezy, 
że seks i przemoc pasują do 
siebie jak jajko i bekon. Oczy- 


STOSOWNY 
PRZEMOC! 
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wiście, w kinie. 

Dodatki — jak na film Cronen- 
berga przystało — również nie są standardowe. Obok 
komentarza reżyserskiego, wprowadzenia autorstwa 
Eda Harrisa, zwiastunów i zestawu scen niewykorzy- 
stanych, znajdziecie też takie perełki jak „Urodzino- 
wy tort Viggo” oraz „Viggo i plastikowa ryba”. Jest 
także materiał porównujący europejską i amerykańską 
wersję filmu. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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BALLADA O JACKU I ROSE 
kkkk 

The Ballad of Jack and Rose 
USA 2005. Reżyseria: Rebecca 
Miller. Dystrybucja: Vision. 
Kameralny, przepełniony nostal- 
gią za ideologią dzieci-kwiatów 
film żony Daniela Day-Lewisa 

z nim samym w wyśmienitej roli. 
Gra podstarzatego przywódcę hi- 
pisowskiej komuny, który samot- 
nie wychowuje córkę w duchu 
swych młodzieńczych ideałów 
w wymarzonym kiedyś ekolo- 
gicznym i wolnym od cywiliza- 
cyjnych pułapek środowisku. Pró- 
by ułożenia sobie życia na nowo 
i dorastanie córki stawiają pod 
znakiem zapytania sens tego 
trudnego przedsięwzięcia. (AZ) 





A GOOD WOMAN %%% 
Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Mike Barker. 
Dystrybucja: Solopan. 

Zgrabna błahostka według sztuki 
Oscara Wilde'a. Wyższe sfery, 
miłosne intrygi, piękne plenery. 
Film ogląda się z przyjemnością, 
ale trudno zrozumieć, po co zo- 
stat zrobiony. Jedynym uzsada- 
nieniem wydaje się podejrzenie, 
że reżyserowi Mike'owi Barkero- 
wi chodziło o spędzenie kilku ty- 
godni w miłym towarzystwie 

w malowniczej scenerii Salerno. 
Kiepskim pomystem było jednak 
obsadzenie Helen Hunt w roli 
uwodzicielki. Choć to dobra ak- 
torka, trudno uwierzyć, że jaki- 
kolwiek facet wolałby ją od Scar- 
lett Johansson. (EC) 


CZASEM 
W KWIETNIU 
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BEZ ŚLADU 2 *k%*% 
Without a Trace. USA 2003- 
-2004. Reżyseria: Paul Hola- 
han, Randall Zisk. Dystrybucja: 
Warner. 

Szkoda, że TVN traktuje ten serial 
po macoszemu, pokazując go 
w godzinach, kiedy mało kło te- 
lewizję ogląda. Tymczasem to 
jedna z ciekawszych telewizyj- 
nych produkcji ostatnich lat. 
Obserwujemy pracę agentów FBI 
z sekcji zajmującej się osobami 
zaginionymi. W każdym odcinku 
inne śledztwo, inne dramaty. 

W sezonie drugim serial zrobił się 
mroczniejszy. Więcej też miejsca 
zostało poświęcone problemom 
prywatnym agentów. Dodatki: 
sceny niewykorzystane. (EC) 


CZASEM W KWIETNIU %%% 
Sometimes in April. USA 2004. 
Reżyseria: Raoul Peck. 
Dystrybucja: Warner. 

W 1994 roku w ciągu stu dni 
wojny domowej między plemio- 
nami Hutu i Tutsi w Ruandzie 
zginęło prawie 800 tysięcy osób. 
Świat bezczynnie przyglądał się 
rzezi. Peck pokazuje tę tragedię 
z perspektywy jednostki — dwaj 
bracia z Hutu stają po różnych 
stronach barykady. Jeden próbu- 
je ratować żonę (pochodzącą 

z Tutsi), drugi nawołuje do czy- 
stek etnicznych. Podobny temat, 
jak w „Hotelu Ruanda”, ale film 
Pecka, mniej histeryczny, robi 
silniejsze wrażenie. Dodatki: Ko- 
mentarz, reportaż z planu. (EC) 





JAK W NIEBIE %%%k 

Just Like Heaven. USA 2005. 
Reżyseria: Mark Waters. 
Dystrybucja: ITI. 

Ona — jak na rasową bohaterkę 
komedii romantycznej przystało 
— jest impulsywna i zabawna. 
On — poważny i zamknięty w so- 
bie. Potączą ich problemy miesz- 
kaniowe. David wprowadza się 
do lokum, w którym Elizabeth 
mieszka, a właściwie mieszkała, 
bo od czasu wypadku samocho- 
dowego leży w szpitalu w stanie 
Śpiączki. Miłosna historia trochę 
jak z „Uwierz w ducha”, ale 

z większymi widokami na happy 
end. W dodatkach: making of, 
montaż wpadek na planie, sceny 
niewykorzystane, komentarze 

i zwiastuny. (EQ) 


JEŹDZIEC WIELORYBÓW 
kkk 

Whale Rider. Nowa Zelandia 
2002. Reżyseria: Niki Caro. 
Dystrybucja: Solopan. 

Poetycki, malowniczy — w przy- 
padku filmu Niki Caro można by 
mnożyć podobne przymiotniki. 
„Jeździec...”, ekranizacja powie- 
ści Witiego Ihimaery, opowiada 
o buncie dziewczyny-Maoryski 
(nominowana do Oscara Keisha 
Castle-Hughes), która nie chce 
pogodzić się z rolą przypisaną 
jej przez tradycję i plemienne 
zwyczaje. Od historii ważniejszy 
jest sposób jej pokazania. Film 
wypełniają kompozycje Lisy Ger- 
rard (wykorzystującej muzykę et- 
niczną) i rytuały Maorysów. Do- 
datki: zwiastun, o filmie. (EC) 


EMPIRE FALLS %%%% 

USA 2005. Reżyseria: Fred 
Schepisi. Dystrybucja: Warner. 
Miniserial według znanej powie- 
ści Richarda Russo. Głównym 
bohaterem tej matomiasteczko- 
wej, wielowątkowej opowieści 
jest 40-letni Miles, właściciel naj- 
popularniejszego baru w Empire 
Falls. Miles boryka się z proble- 
mami zawodowymi i rodzinny- 
mi. Każdy ze stałych bywalców 
to barwna posłać, wnosząca 
swój bagaż życiowych doświad- 
czeń. Solidne kino obyczajowe 

z dobrą obsadą — Ed Harris, 
Paul Newman, Philip Seymour 
Hoffman. Już tylko dla nich war- 
to serial zobaczyć. Dodatki: re- 
porłaż z planu, komentarze. (EC) 





MARSZ PINGWINÓW %%% 
La marche de I'empereur. 
Francja 2005. Reżyseria: Luc 
Jacquet. Dystrybucja: Monolith. 
Jednozdaniowe streszczenie fil- 
mu nie brzmi zbyt zachęcająco 
— [ok z życia pingwina. A jednak 
film Luca Jacqueta okazał się 
kasowym hitem. Tajemnica suk- 
cesu tkwi w udramatyzowaniu 
„Marszu” — zamiast typowego 
dokumentu Jacquet pokazuje 
nam historię miłosną, komento- 
waną w polskiej wersji przez 
Marka Kondrata. Emocjonalny 
ładunek w połączeniu z piękny- 
mi zdjęciami zrobił swoje. Fran- 
cuzi dostali za „Marsz” Oscara. 
Jednak część nagrody należy się 
BBC, od której kupili najtrudniej- 
sze do zrobienia zdjęcia. (EC) 


FRANKIE **%% 

Dear Frankie. Wielka Brytania 
2004. Reżyseria: Shona 
Auerbach. Dystrybucja: SPI. 

Ten skromny film zebrał imponu- 
jący zestaw nagród. Nie trudno 
zgadnąć, co tak urzeka w historii 
matki kalekiego chtopca, która 
wynajmuje nieznajomego mary- 
narza, by udawał ojca jej syna. 
Siłą filmu jest jego surowa pro- 
słoła. | choć reżyserce-debiutant- 
ce nie udało się całkowicie unik- 
nąć sentymentalizmu, „Frankie” 
nie idzie śladem podobnych hol- 
lywoodzkich produkcji. Duża 

w tym zasługa aktorów — Emily 
Mortimer, Gerarda Butlera i mio- 
dziutkiego Jacka McElhone'a. 
Brak dodatków. (EC) 





MOJA DROGA WENDY %*%% 
Dear Wendy. Dania/Francja/ 
Niemcy/Wik. Brytania 2005. 
Reżyseria: Thomas Vinterberg. 
Dystrybucja: SPinka. 
Sygnatariusz Dogmy zrealizował 
scenariusz starszego kolegi, Lar- 
sa von Triera. Podobnie jak np. 
„Dogyille” jest to kolejne uderze- 
nie w hipokryzję Ameryki. Boha- 
terami są nastolatkowie z mia- 
słeczka, pacyfiści zafascynowa- 
ni... bronią. Jak zwykle u Triera 
fabuła jest peina paradoksów, 

a jednocześnie tym razem prze- 
kombinowana. Służy zilustrowa- 
niu kilku dobrze już znanych tez, 
np. że podstawą kultury amery- 
kańskiej jest przemoc i bezmyśl- 
na eksploatacja idei zrodzonych 
zupełnie gdzie indziej. (BŻ) 
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MONACHIUM %*%%% 
Munich. USA 2005. 

Reżyseria: Steven Spielberg. 
Dystrybucja: ITI. 

Adaptacja książki byłego agen- 
ta Mosadu George a Jonasa 
ujawniająca kulisy zemsty za 
palestyński atak terrorystyczny 
podczas Olimpiady w Mona- 
chium w 1972 roku. Zginęli 
wówczas izraelscy sportowcy 
i trenerzy. Spielberg nie do 
końca z sukcesem próbuje po- 
tączyć kino sensacyjne i publi- 
cystykę polityczną. W dodat- 
kach wprowadzenie Stevena 
Spielberga i materiat historycz- 
ny „Monachium. Drużyna, mi- 
sja” o wydarzeniach, jakie mia- 
ty miejsce podczas monachij- 
skiej olimpiady. (AZ) 


POZOSTAŁE 


DOKUMENT 

»»Korporacja (The Cor- 
poration). Krytyczne spojrzenie 
na działalność wielkich korporacji 
międzynarodowych. 


KINO GROZY 

' >» Hellreiser — Hellworid. 
com. Kolejna odsłona popularne- 
go cyklu. Pinhead zamierza roz- 
prawić się z nieszczęśnikami, 
którzy wirtualnie otworzyli skrzy- 
nię lamentu. 

»» Klątwa El Charro (The Curse 
of El Charro). Prześladowana 
przez nocne koszmary młoda 
kobieta postanawia odpocząć 

w opuszczonym miasteczku na 
pustyni. Pogratulować wyboru. 
»» Półmrok (Half Light). Demi 
Moore jako stynna pisarka, 
która kupuje w Szkocji nawie- 
dzony dom. 

»» Ziemia potępionych (Forest of 
the Damned). Skażone moral- 
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PANI ZEMSTA %**%% 
Chinjeolhan geumjassi ak 
Sympathy for Mrs. Vengeance. 
Korea Południowa 2005. 
Reżyseria: Park Chan-wook. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
Trzecia, po „Oldboyu” i „Panu 
Zemście”, tym razem kobieca 
część trylogii koreańskiego reży- 
sera zafascynowanego Taranti- 
no, poświęcona istocie zemsty. 
Bohaterka, po 13 latach nieza- 
służonej kary więzienia, wycho- 
dzi na wolność, by zrealizować 
doskonale przemyślaną zemstę. 
Ale, podobnie jak w całej trylo- 
gii, nie doświadcza ulgi. Bo, 

w przeciwieństwie do Tarantino, 
Chan-wook nie wierzy w możli- 
wość katharsis. W dodatkach 
materia! making of. (AŻ) 


nym zepsuciem anioły grasują 
po lasach jako upiory. 


KINO OBYCZAJOWE 
»»Eros. Trzy wizje eroty- 


zmu trzech wybitnych reżyse- 
rów: Wong Kar-waia, Stevena 
Soderbergha i Michelangelo 
Antonioniego. 

»» Klucze do domu (The House 
Keys). Ojciec próbuje nawiązać 
kontakt z upośledzonym nastolet- 
nim synem. 

»» Niewinni czarodzieje. Histo- 
ria młodego lekarza, który lubi 
dobre papierosy i jazz, bardzo 
nie podobała się PRL-owskiej 
cenzurze. 

»» Ostatni dzień lata. Miody 
mężczyzna i dojrzała kobieta 
spotykają się na plaży. 

»» Podwójne życie Weroniki. Ten 
film Krzysztofa Kieślowskiego za- 
powiadany był jako „opowieść 

o życiu, które kończy się, aby 





PAN WZYWAŁ, 

MILORDZIE x*%% 

You Rang, M'lord? Wielka Bry- 
tania 1988. Reżyseria: David 
Croft. Dystrybucja: Best Film. 
Ten serial w brawurowym stylu 
nawiązuje do tradycji angielskich 
komedii, których siłą napędową 
było zderzenie dwóch światów 
— arystokracji i stużby. Sq tu tak- 
że zapożyczenia z humoresek 
Wodehouse a. Jaśnie państwo 
to próżniacy niegrzeszący inteli- 
gencją. Ich służba, przerastając 
chlebodawców sprytem i tupe- 
tem, nieźle sobie żyje na ich 
koszt. Obie grupy mimo swoich 
wad budzą sympatię. Zrealizo- 
wany blisko 20 lat temu serial 
wcale się nie zestarzał. Dowcip- 
ne dialogi, świetna obsada. (EC) 


znaleźć dalszy ciąg w innym cie- 
le i duszy”. 

»»Wodzirej. Studium dążenia do 
kariery za wszelką cenę plus po- 
pisowa rola Jerzego Stuhra. 


KINO MUZYCZNE 
G) »»The Gospel Live. 
Zapis koncertu w Rialto Theatre 
w Atlancie. Wśród wykonawców: 
Mary Mary, Marha Munizzi, zdo- 


bywca Grammy Hezekiah Walker 
i chór Keitha Wilsona. 


(GD KOLEKCJE 
»>Flip i Flap. Kolekcja 


(Laurel and Hardy Collection). 
Dwie piyty z „Bratem diabła” 

i „Indyjskimi piechurami” oraz 
fragmentami trzech innych fil- 
mów duetu. 

»»George Clooney. Kolekcja. 
(George Clooney Collection). Pa- 


kiet z trzema filmami — „Syriana”, 
„Gniew oceanu” i „Zioło pustyni”. 


SYRIANA %%% % 

USA 2005. Reżyseria: Stephen 
Gaghan. Dystrybucja: Warner. 
Pod względem konstrukcji „Sy- 
riana” przypomina „Traffic” (co 
nie dziwi, bo scenariusz do obu 
filmów wyszedł spod pióra Ste- 
phena Gaghana) — kilka wąt- 
ków, które przez większość akcji 
luźno się ze sobą tączą i dopiero 
w finale zostają w petni powią- 
zane. Opierając się na wspo- 
mnieniach agenta CIA, film po- 
kazuje polityczne i często nie- 
etyczne zagrywki USA na Bliskim 
Wschodzie. Nawet jeżeli trakto- 
wać „Syrianę” ze sceptycyzmem 
i tak rodzi mało optymistyczne 
refleksje. Dodatki: sceny niewy- 
korzystane, rozmowa z Clooney- 
em, zwiastuny. (EC) 


PREMIERY DVD W CZERWCU 


SB KOMEDIA 
» Centrala (Head Office). 


Jak odnieść sukces w wielkim 
biznesie. 

»» Dr. Dolittle Ill. Nastoletnia cór- 
ka doktora też potrafi rozmawiać 
ze zwierzętami. 

»»Kocham cię, Alicjo B. Toklas 
(I Love You Alice B. Toklas). Sta- 
teczny prawnik próbuje zdobyć 
dziewczynę, która życie traktuje 
mało poważnie. 

»»Pan Hulot wśród samocho- 
dów (Monsieur Hulot nel caos 
del traffico). Jacques Tati jako 
pan Hulot wybiera się na 
wystawę motoryzacyjną 

w Amsterdamie. 

»»Siła ztego na jednego (Go for 
Zucker). Zagorzały komunista 

z byłego NRD ma dostać fortunę 
w spadku. Jest jednak jeden wa- 
runek — wcześniej musi pojednać 
się ze swoim bratem — orłodok- 
syjnym Żydem. 


Qqz=e 
trzeciczłowiek 





TRZECI CZŁOWIEK %*%%% % 
The Third Man. Wielka Bryta- 
nia 1949. Reżyseria: Carol 
Reed. Dystrybucja: Vision. 
Powojenny, zrujnowany (także 
w wymiarze moralnym) Wiedeń. 
Amerykanin (Joseph Cotten) 
szuka tu dawnego znajomego 
(Orson Welles), uwikłanego 

w czamorynkowe transakcje. 
Poszukiwania przypominają po- 
goń za cieniem. W tej ekranizacji 
powieści Grahama Greene'a 
czuć silne wpływy Wellesa, który 
byl jednym ze współscenarzy- 
stów. Znakomite zdjęcia Roberta 
Kraskera i muzyka współtworzą 
klimat napięcia i niejednoznacz- 
ności, którym „Człowiek” emanu- 
je z niezwykłą nawet jak na film 
noir siłą. (EC) 


»» Sweet Talker. Pewnego oszu- 
sta nękają wyrzuty sumienia. 
»»Zostańmy przyjaciótmi (Je 
prefere qu'on reste amis). Serco- 
we przygody dwóch przyjaciół 
(jednego z nich gra Gćrard De- 
pardieu), którzy nie mają szczę- 
ścia do kobiet. 


SENSACJA 
»»Azumi. W rozdartej 


przez walki Japonii pewien szo- 
gun próbuje zaprowadzić pokój. 
»» Bezbronna (Defenseless). 
Prawnik broni znajomej z colle- 
ge'u, oskarżonej o zabicie męża. 
»»Franck Spadone. Niebezpiecz- 
ne związki kieszonkowca i stripti- 
zerki (Monica Bellucci). 

»» Gangsterzy (Mobsters). Grupa 
przyjaciół z dzieciństwa zakłada 
gang. 

»»Get Rich or Die Tryin'. Han- 
dlarz narkotyków chce zrobić ka- 
rierę jako raper. 
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TY I JA, I WSZYSCY, 
KTÓRYCH ZNAMY **%%% 
Me And You And Everyone We 
Know. USA/Wielka Brytania 
2005. Reżyseria: Miranda July. 
Dystrybucja: SP. 

U nas — film niedoceniony, na 
świecie — jeden z najcieplej przy- 
jętych debiutów ostatnich lat. Mi- 
randa Juły (nie tylko reżyserka, 
ale i artystyka wizualna oraz per- 
formerka) niby buduje tu kolejną, 
dość standardową, złożoną 

z krótkich epizodów historię o sa- 
mołości w wielkim mieście, jed- 
nak o sile „ly i ja...” nie decyduje 
generalny koncept, lecz wielka 
uwaga i troska, z jaką autorka 
obserwuje swoich pogubionych 
bohaterów. No i przewrotny, sza- 
lenie inteligentny dowcip. (TP) 


»» Mroczny wicher (The Dark 
Wind). Policjant o indiańskich ko- 
rzeniach prowadzi w rezerwacie 
śledztwo w sprawie morderstwa. 
»» Parszywa dwunastka (Dirty 
Dozen). Dwuptytowa edycja spe- 
cjalna kultowego filmu o grupie 
skazańców, którzy mają przepro- 
wodzić akcję dywersyjną na ty- 
łach wroga. 

»» Pterodaktyl (Pterodactyl). 
Uśpiony wulkan w Turcji ukrywa 
śmiertelne niebezpieczeństwo 

— jaja płerodaktyla. 

»»Ukryta tożsamość (Blind Hori- 
zon). Val Kilmer jako cierpiący 
na amnezję mężczyzna, który 
próbuje odtworzyć swoją 
przeszłość. 

»»Wiatraki śmierci (Black Wind- 
mill). Michael Caine w roli brytyj- 
skiego agenta, którego syn zo- 
słaje porwany. 

»»Włyczka (Bad Apple). Agent 
FBI próbuje rozpracować gang 


WSZYSTKO JEST 
ILUMINACJĄ %*%%% 
Everything Is Illuminated. USA 
2005. Reżyseria: Liev Schreiber. 
Dystrybucja: Warner. 
Amerykanin żydowskiego pocho- 
dzenia jedzie na Ukrainę, by od- 
naleźć kobietę, która w czasie 
wojny ocaliła jego dziadka. Film 
zaczyna się jak komedia kontra- 
słów. Siłą napędową jest zderze- 
nie dwóch światów — przybyszo- 
wi z USA Europa Wschodnia jawi 
się jako świat dzikich. Stopniowo 
tonacja komediowa ustępuje 
miejsca opowieści serio — O SZU- 
kaniu swoich korzeni. Ten nietu- 


zinkowy film podpisali Liev Schre- 


iber jako reżyser i Elijan Wood 
jako aktor. W dodatkach sceny 
niewykorzystane. (EC) 


i zakochuje się w siostrze infor- 
matora. Trudno go winić, bo sio- 
strę gra Dagmara Dominczyk. 
»» Zastępca (Second in Com- 
mand). Jean-Claude Van Dam- 
me jako żołnierz oddziałów spe- 
cjalnych broni zagrożonej demo- 
kracji w Europie Wschodniej. 


SERIALE 
»»Allo, Allo! Seria 6. 


Renć Artois nadal zmaga się 


z niemieckim okupantem, francu- 


skim ruchem oporu i angielskimi 
spadochroniarzami. 
»»Flintstonowie. Sezon 5 (The 
Flintstones. Season 5). 5 płyt, 
26 odcinków. W dodatkach 
m.in. poradnik dla rodziców ery 
kamienia tupanego (czyli wła- 
Ściwie naszej). 

»»Przyjaciele. The Best Of. Se- 
zon 5. (The Best Of Friends, se- 
ason 5). Najlepsze i najpopular- 
niejsze odcinki piątego sezonu. 








KOLEKCJA FILMÓW 
MILOSA FORMANA %%%%%% 
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KONKURS (1963), CZARNY PIOTRUŚ (1964), MIŁOŚĆ BLONDYNKI (1965), PALI SIĘ, MO- 
JA PANNO (1967). Dodatkowo LEMONIADOWY JOE, reż. Oldrich Lipsky, Czechostowacja 
1964. Dystrybucja: Mayfly. 


Wielka radość w domu, bo oto trafiają na DVD pierwsze filmy Milośa Formana. Co prawda, często 
powłarza je telewizja, ale niezmiennie z lektorem zagłuszającym wspaniatą muzykę czeskiego języ- 
ka. Teraz nareszcie będzie można takie arcydzieła lat 60. jak „Miłość blondynki” czy „Pali się, moja 
panno” obejrzeć w pełnej krasie na prywatnym ekranie, rozkoszując się komizmem zawartym 

w dialogach, podpatrzonych sytuacjach, w sposobie mówienia i zachowania bohaterów. Filmy For- 
mana, czołowe dzieła czechosłowackiej Nowej Fali, tączą fenomenalny zmysł obserwacji, sympatię 
i współczucie dla zwykłych ludzi, ich słabostek i tandetnych często wyobrażeń o świecie z bezpar- 
donową krytyką społeczną knedlikowej „małej stabilizacji”. Pokazują mate wielkie smutki i radości 
prowincjonalnych blondynek marzących o „prawdziwej miłości”, nieporadnych nastolatków ze sklepu 
delikatesowego i umundurowanych strażaków kradnących groszowe fanty z loterii. Ludzie u Forma- 
na są żałośni, banalni i zwyczajnie piękni zarazem. Pozwolę sobie tutaj przywołać chociażby stynną 
scenę erotyczną z „Miłości blondynki”, śmiałą jak na owe czasy, gdyż ujawniającą, że „osoby odby- 
wające stosunek są z reguty gołe”. Z czysto prywatnego powodu — oglądaiem ją jako maty chłopiec 
i jest to moje pierwsze zapamiętane doświadczenie „seksualne”. Nie wiem tylko, czy wryła mi się 
ona w pamięć bardziej z powodu nagości aktorów, czy raczej przez spadającą w kółko roletę bu- 
rzącą atmosferę miłosnego uniesienia. 

Rarytasem kolekcji jest mniej u nas znany debiutancki „Konkurs”, gdzie Forman po raz pierwszy za- 
stosował ukrytą kamerę, improwizację, wymieszat zawodowych aktorów z naturszczykami. Metody 
te rozwinie w kolejnych trzech filmach, które przyniosą mu mnóstwo nagród, w tym nominacje do 
Oscarów. O szczególną uwagę prosi się młodych wyznawców „Rejsu”, bo wreszcie będą oni mogli 
poznać wzory i źródła inspiracji, z których czerpał (nie tylko) Marek Piwowski. 

Jako bonus dołączona została do zbioru inna peretka czeskiego humoru, parodia westernu — „Le- 
moniadowy Joe” Oldricha Lipsky'ego. To także „kultowy” film mojego dzieciństwa i aż się by chciało 
na DVD więcej dokonań tego jedynego w swoim rodzaju reżysera pastiszowych komedii. 

I to jeszcze nie koniec atrakcji kolekcji. Usłyszeć i obejrzeć można także Agnieszkę Holland, opowia- 
dającą nie tylko o samym Formanie i jego filmach, ale także wspominającą własne studia w szkole 
filmowej FAMU, które przypadły na okres rozkwitu czechosłowackiej Nowej Fali i Praską Wiosnę. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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POŻEGNANIE JESIENI x**x 


KINO POLSKA. 21.06. Godz. 20.00, Polska 1990. Reżyseria: Mariusz Treliński. Czas: 98' 


To miejsce zarezerwowane jest głównie dla wielkiego kina. Tym razem przypominamy 
film „zaledwie” bardzo dobry, ale szczególny na tle naszej kinematografii lat 90. 
„Pożegnanie jesieni" jest debiutem Mariusza Trelińskiego, który dziś z powo- 
dzeniem zajmuje się teatrem operowym. Poprzednie ekranizacje utworów Wit- 
kacego dowiodły, że dla filmowców jest to grunt wyjątkowo trudny, niezwykle 
zdradliwy. Podstawą sukcesu Trelińskiego był zręcznie skonstruowany scena- 
riusz, pełen śmiałych, a zarazem przemyślanych zmian wobec oryginału. Filmo- 
we „Pożegnanie jesieni" mimo tych przeobrażeń zachowało myśl i jego poetykę. 
Treliński zaprezentował zaskakującą u debiutanta dojrzałość. Wzbudza uznanie 
inscenizacyjnym polotem i rzadką wrażliwością na kolor i ruch. 

Najpierw obserwujemy świat burżuazyjnej demokracji w stanie rozkładu. 
Obroną przed pustką i głębokim pesymizmem jest szukanie całkowitej wolno- 
ści, zarówno obyczajowej, jak i moralno-społecznej. Bujnie kwitnie życie ero- 
tyczne w rozmaitych formach, szerzy się narkomania i przestępczość. 

Główne postacie filmu pogrążone w dekadencji, Bazakbal (Jan Frycz), Łohoy- 
ski (Jan Peszek) i Hela Bertz (Maria Pakulnis) przedstawione są w konwencji 
groteskowo-dramatycznej. Niestabilna epoka, w której żyją, zgotuje im jeszcze 
gorszy los. Wybucha komunistyczna rewolucja. „Lekarstwem” na niedostatki 
demokracji jest upadek podstawowych wartości. 





ZŁE WYCHOWANIE 
kkkkk 

CANAL+. 2.06. Godz. 23.30. 
Hiszpania 2004. Reżyseria: 
Pedro Almodóvar. Czas: 105 


Ten film zdobył wielki rozgłos za- 


równo dzięki walorom artystycz- 
nym, jak i posądzeniu reżysera 
o antyklerykalizm. Akcja rozgry- 
wa się w trzech planach czaso- 
wych (w latach 60., 70. i 1980 
roku), ale wiążą je bohaterowie. 
W ekranowym świecie Almodó- 
vara nie ma tym razem kobiet. 
Najważniejsze postacie to reży- 
ser — homoseksualista Enrique, 
jego szkolny przyjaciel Ignacio 

i ksiądz Manolo, który niegdyś 


zakochał się w Ignaciu. Almodó- 


var tworzy przenikliwy obraz re- 


lacji i związków między mężczy- 


znami. Ze względów kulturowo- 
-psychologicznych uwikłani są 


w ciągłą grę, w podział na do- 
minujących i zdominowanych. 
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LUDZIE ZA MGŁĄ **k*%k% 
EUROPA, EUROPA. 5.06. 
Godz. 11.20. Francja 1938. 
Reżyseria: Marcel Carne. 

Czas: 91' 

Tytutowa mgła w słynnym po- 
etyckim filmie Marcela Carnć'a 
ma podwójne znaczenie. Akcja 
toczy się w mieście Hawr. Za- 
mglona portowa sceneria, 

w świetnych zdjęciach Eugena 
Schufftana wprowadza na ekran 
nastrój niepokoju. Jednocześnie 
mgła jest metaforą pułapki, 

w jakiej znaleźli się bohatero- 
wie: ścigany dezerter z wojsk 
kolonialnych Jean (Jean Gabin) 
i kochająca go dziewczyna 
(Michele Morgan) zniewolona 
wcześniej przez typy spod 
ciemnej gwiazdy. Nieuchronne 
jest ostateczne starcie roman- 
tycznych kochanków z cyni- 
zmem i bezwzględnością. 

Jego wynik przeczuwamy. 


OSŁAWIONA %*%%% 

ALE KINO!. 12.06. Godz. 
20.15. USA 1946. Reżyseria: 
Alfred Hitchcock. Czas: 101 
Świetny efekt dato połączenie 
talentów Alfreda Hitchcocka 

i aktorki Ingrid Bergman, 

w której reżyser by! bez wza- 
jemności zakochany. Bergman 
błyszczy w roli Alicji Huber- 
man, która przeżywa głęboki 
wstrząs, gdy jej ojciec zosłaje 
zdemaskowany jako były hitle- 
rowski szpieg. Z kryzysu wy- 
chodzi dzięki miłości do ame- 
rykańskiego... szpiega, tropiq- 
cego nazistowską organizację 
w stolicy Brazylii. Wspierając 
ukochanego, sama uczestni- 
czy w rozgrywce, której stawką 
jest bezpieczeństwo świata. 
Błyskotliwa reżyseria Hitchcoc- 
ka i zwarta dramaturgia tej hi- 
storii zapewniły filmowi wielkie 
powodzenie 


REDAGUJE 


RAY kkk%k 

CANAL+. 25.06. Godz. 20.00. 
USA 2004. Reżyseria: Taylor 
Hackford. Czas: 149 
Scenarzysta James L. White i re- 
żyser Taylor Hackford nie odwa- 
żyli się złamać schematu kina 
biograficznego, jednak uczynili 
wiele, by jak najlepiej wykorzy- 
stać sprawdzone wzorce. A ży- 
ciorys zmarłego niedawno niewi- 
domego muzyka jazzowego 
Raya Charlesa był atrakcyjnym 
tworzywem. Bohater, na przekór 
uprzedzeniom rasowym, potrafił 
walczyć o artystyczne uznanie, 
ale jako cziowiek często nie 
umiat sprostać sławie. Autorzy 
filmu nie stawiają trudnych py- 
tań, tylko z wigorem opowiadają 
o meandrach życia Charlesa. 

A grający go Jamie Foxx wniósł 
na ekran nie tylko zdumiewające 
podobieństwo do Charlesa, ale 

i równy mu temperament. 


: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 








MOJA LEWA STOPA 
kkkkk 

TVP1. 26.06. Godz. 23.30. 
Irlandia 1989. Reżyseria: Jim 
Sheridan. Czas: 98 

To przede wszystkim wielki suk- 
ces Daniela Day Lewisa (Oscar) 
Aktor fenomenalnie gra Irland- 
czyka Chrisa Browna, sparaliżo- 
wanego od urodzenia. Nie tylko 
uwiarygodnia ciężką chorobę 
bohatera. W miarę rozwoju akcji 
tworzy niezwykły portret cichego 
heroizmu. Szansą dla Chrisa na 
nawiązanie kontaktu ze światem 
słaje się sprawna lewa stopa 
Znakomiła, stonowana narracja 
Jima Sheridana nie stosuje emo- 
cjonalnego szantażu, nie każe 
nam litować się nad bohaterem, 
ani później podziwiać go. Film 

z dystansem pokazuje brutal- 
ność losu, a jednocześnie wyra- 
ża przekonanie, że czasem moż- 
na pokonać swe przekleństwo 


FOTO: PAT, ARCHIWUM 
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RED HOT CHILI 
PEPPERS 
„Stadium 
Arcadium” 


(WARNER) 


kkk 


Cokolwiek „red hoci” 
chcieli osiągnąć, sadząc 
takiego kloca — dwie pty- 
ty, ponad dwie godziny 
muzyki - efekt jest irytują- 
cy. Nie dlatego, że to 
obiektywnie zły album. 
Nikt, kto nadal słucha 
w samochodzie płyty „Californication" z 1999 ro- 
ku, nie będzie zawiedziony. Bo „Stadium Arca- 
dium" przygotowano według tej samej recepty 
— jest tutaj kilka murowanych radiowych hiciorów 
(zarówno ballad do przytulania, jak i skocznych 
„rozgrzewaczy”), które spodobają się nawet 
dziewczynom na co dzień słuchającym Britney 
Spears, parę objawień rasowego funku (dla tych, 
co pamiętają album „Blood Sugar Sex Magik" 
sprzed 15 lat) i cała reszta, czyli bezpłciowe wypeł- 
niacze, jakie każdy rozsądny zespół upakowałby 
na stronach B singli. Najsłabszą stroną „Stadium 
Arcadium* są nieporadne teksty Anthony 'ego Kie- 
disa. Wokalista RHChP wielkim poetą nigdy nie 
był, ale w czasach kiedy zażywał heroinę, a potem 
dzielnie wychodził z nałogu, przynajmniej miał 
coś ważnego do powiedzenia. Dziś wyśpiewuje ry- 
mowane po częstochowsku banały o kalifornijskim 
słońcu, imprezach, podrywaniu dziewczyn i takich 
tam. Żenujące, jak na 44-latka po przejściach. To 
teraz o pozytywach — najjaśniejszą gwiazdą zespo- 
tu, dla której w ogóle warto słuchać tej płyty, pozo- 
staje tenomenalny, wszechstronny John Fruscian- 
te, aktualnie jeden z najciekawszych gitarzystów 
na świecie. O ile z zespołu dawno wyparował 
„sex", rozrzedziła się „blood” i pozostał już tylko 
„sugar”, to właśnie Frusciante zawdzięczamy tlą- 
cy się jeszcze nieśmiało „magik”. MARCIN PROKOP 
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SCOTT WALKER 
„rhe Drift” 
(4AD) 

kkkkk 





AFX 

„Chosen Lords” 
(REPHLEX) 
kkkkk 





BRUCE SPRINGSTEEN 
„We Shall Overcome. 
The Seeger Sessions” 

(COLUMBIA) 
kkkkk 


Scott Walker ma już mocno po 
sześćdziesiątce, ale bezkompro- 
misowości nadal w nim tyle, że 
gdyby żył u nas, starczyłoby jej 
na całą rodzimą scenę muzycz- 
ną. Zaczynał w latach 60. jako 
członek piosenkowego tria The 
Walker Brothers, później nagrał 
cztery klasyczne albumy solowe, 
które do dzisiaj uchodzą za wzór 
orkiestrowego popu, przeżył fa- 
scynację twórczością Jacquesa 
Brela, doświadczy! załamania 
kariery, przed jedenastoma laty 
zaś wrócił z awangardową płytą 
„Tilf”. Od tego czasu milczał, lecz 
jego legenda wciąż rosia. Teraz 
ma szansę na następny come 


Twórca znany dołąd jako Aphex 
Twin nie rozpieszcza swych fa- 
nów: „Chosen Lords” jest jego 
pierwszą płytą z premierowym 
materiałem od 5 lat. W Świecie 
nowoczesnej elektroniki 5 lat to 
cała epoka, lecz Aphexowi udało 
się zachować formę i wręcz za- 
dziwiającą kreatywność. Nowy 
album gromadzi najciekawsze 
utwory wydawane przez ostat- 
nich kilkanaście miesięcy w serii 
11 winylowych maksisingli. Ca- 
łość stanowi powrót artysty do 
stylistyki acid techno z początku 
lat 90. Beaty nie są tutaj już tak 
połamane jak na najbardziej po- 
pularnych wydawnictwach AFX 


Jeżeli Springsteen kojarzy wam 
się wyłącznie z amerykańskim 
obciachem, lepiej nie sięgajcie 
po tę piytę. Bo to amerykański 
obciach do kwadratu. To nie 
jest album dla ludzi, którzy nie 
pojmują mocy drzemiącej w co- 
untry i folku z południa Stanów. 
Tym razem Boss zebrał w domu 
na swojej farmie kilkunastu fol- 
kowych muzyków, żeby w ich 
towarzystwie nagrać piosenki 

z repertuaru legendarnego le- 
wackiego barda Pete'a Seegera. 
Wyszła rzecz klasowa oraz 
rootsowa. Lider przypomina 

tu utwory dawnych działaczy 
związkowych i pospolitych 


back w pełnej glorii. „The Drift" 
wymaga od słuchacza wysiłku, 
oferuje niewiele prostych przy- 
jemności, ale za to fascynuje. 
M.in. dlatego, że nie przypomina 
niczego, co słyszeliśmy dotąd. 
Artysta wyśpiewuje tułaj swym 
charakterystycznym, chwilami 
nawet drażniącym giosem im- 
prowizowane wokalizy na skraju 
nowoczesnej opery, do łego w tle 
mamy abstrakcyjne, pozbawione 
wyraźnej struktury aranżacje per- 
kusyjno-smyczkowe. Koniecznie 
zwróćcie uwagę na teksty — tą- 
czące surrealistyczny styl z kon- 
wencją intymnego dziennika. 
TOMASZ PLATA 


(„Come to Daddy”, „Druqs”), 
mniej w tej muzyce szalonego 
drum'n' bassu, więcej prostoty, 
kłóra sprawdzi się nie tylko 

w undergroundowym klubie. 

To, co pozostaje znakiem firmo- 
wym Aphexa, to subłelność 

w budowaniu faktury brzmień 

i zmysł do układania urokliwych 
melodyjek, które — wplecione 

w elektroniczną strukturę — roz- 
luźniają ją, prowadzą w kierunku 
ciut surrealnym. Słychać coraz 
częściej, że modę na lata 80. 
ma wkrótce zastąpić moda na 
lata 90. Jeśli „Chosen Lords” jest 
tego zapowiedzią, kupuję rzecz 
w Ciemno. TOMASZ PLATA 


przestępców, a wspiera go 
zespół chyba najbardziej trady- 
cyjny z możliwych — skrzypce, 
kontrabas, sekcja dęta, banjo. 
Muzyka buja, swinguje, sprawia 
przyjemność na najbardziej ele- 
mentarnym poziomie, lecz rów- 
nocześnie nie zapomina o wła- 
snych politycznych korzeniach. 
Jak dla mnie — najfajniejszy 
album Springsteena od czasu 
„Nebraski” z 1982 roku. Ci, 
którzy kupią specjalną edycję 
„We Shall Overcome” w postaci 
DualDiscu, jako bonus otrzyma- 
ją m.in. zgrabny film dokumen- 
tujący powstawanie płyty. 
TOMASZ PLATA 
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THE RACONTEURS 
„Broken Boy Soldiers” 
(XL) 
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MYSLOVITZ 
„Happiness is Easy” 
(EMI) 
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SONIC YOUTH 
„Rather Ripped” 
(GEFFEN) 

kkk kk 


Jeśli uważacie, że najwybitniej- 
szymi rockowymi artystami osłat- 
nich lat są Bono i Sing, a nazwi- 
sko Jack White nic wam nie 
mówi, zosłańcie z Bogiem i nie 
czytajcie dalej tej recenzji. Jeśli 
jednak personalia lidera grupy 
White Stripes nie są wam obce, 
wiecie pewnie, że ów facet zna- 
cząco przyłożył rękę do tego, iż 
gatunki muzyczne uważane parę 
lat temu za niemodne i zdzia- 
dziate (jak blues, country i folk), 
na nowo zaistniały w obiegu, 
przyciągając trendy-miodzież 

z tanecznych klubów na rockowe 
koncerty. The Raconteurs, drugi 
zespół White'a, założony do 


Zaryzykuję stwierdzenie, że My- 
slovitz to obecnie jedyny zespół 
w Polsce, który osiągnąt duży, 
komercyjny sukces, nie osuwając 
się przy tym na mielizny tatwych 
przebojów, ba, nie odsłając mu- 
zyczną erudycją i wrażliwością 
od świałowych gwiazd szeroko 
rozumianej muzyki alternatywnej. 
Gdyby chcieć pokrótce scharakte- 
ryzować siódmy album Śląza- 
ków, można by powiedzieć, że 
tak właśnie mógiby brzmieć naj- 
nowszy album Placebo (i byłaby 
to ich najlepsza płyta). Ekipa Ar- 
tura Rojka odwróciła się bowiem 
od rozmytych, psychodelicznych 
brzmień znanych z dwóch po- 


Fanem Soników jestem wielkim 

i bezkrytycznym, jednak muszę 
szczerze przyznać, że ostatnie 
produkcje Amerykanów „wcho- 
dzity” mi raczej przez głowę niż 
przez emocje. Teraz — dzięki Bo- 
gu — jest inaczej. „Rather Ripped” 
to najlżejsza, najbardziej popo- 
wa i najbardziej ujmująca ptyta 
nowojorczyków od czasów prze- 
bojowego „Goo” z 1990 roku. 
Żadne tam wielominutowe im- 
prowizacje, żadna awangarda, 
po prostu zgrabne gitarowe gra- 
nie w najlepszej tradycji college 
rocka. Undergroundowi etosow- 
cy będą pewnie przerażeni, ale 
fakty są takie, że nowy album 


spółki z Brendanem Bensonem 

i członkami grupy Greenhornes, 
nie ma tej siły rażenia, co wypo- 
sażony tylko w gitarę i perkusję 
macierzysty duet. Debiut kwartetu 
to po prostu zestaw dobrych pio- 
senek, które czerpią z psychode- 
licznego popu lat 60., ballad 
rnb i tradycyjnego rocka, umo- 
rusanego jednak charakterystycz- 
nym dla White'a garażowym 
brudem. Jeśli mało umuzykalnie- 
ni miłośnicy filmu nadal nie wie- 
dzą, o kim mowa — obejrzyjcie 
„Kawę i papierosy” Jarmuscha 
(etiuda z rodzeństwem), a potem 
marsz do sklepu płytowego. 
MARCIN PROKOP 


przednich krążków i wracając 
do zwartej piosenkowej formuły 
albumu „Miłość w czasach pop- 
kultury”, jednocześnie wyostrzyła, 
uzadziorniła brzmienie. Widzę 
w tym zasługę Maćka Cieślaka 
z zespołu Ścianka, współprodu- 
centa albumu. Cieszy również 
fakt, że Rojek rozwinął się jako 
wokalista, swobodnie oscylując 
pomiędzy chtopięcym falsetem 
a chropowałością w stylu... Kasi 
Nosowskiej. Dobrze, że w cza- 
sach, gdy w Europie musimy 
się wstydzić naszych polityków, 
przynajmniej muzycznie mamy 
się czym pochwalić. 

MARCIN PROKOP 


w dużej części wypełniają balla- 
dy. Oczywiście, sporo tu hałasu, 
sprzężeń, brzmieniowego brudu, 
z którymi Sonic Youth zawsze 
się kojarzyło. Ale zarazem gdzie- 
niegdzie stychać inspirację doko- 
naniami tworców tak dotąd po- 
gardzanych w alternatywnych 
kręgach, jak Fleetwood Mac 
bądź The Eagles („Light Ouf”, 
„lurquoise Boy”). Świetna rzecz 
dla wszystkich, którzy z senty- 
mentem wspominają The Pave- 
mant oraz z niecierpliwością 
czekają na każdą nową produk- 
cję Yo La Tengo. Niezależny rock 
dla dorosłych. 

TOMASZ PLATA 























KRONIKI RIDDICKA: UCIECZKA Z BUTCHER BAY 
(PC, PLAYSTATION 2) 
kkkkk 
Znam wiele osób, począwszy od nieletnich dziewczynek, a skoń- 
czywszy na ojcach wielodzietnych rodzin, które od czasu do czasu 
pragną poczuć się jak muskularny nadcziowiek ratujący świat 
przed zagładą siłą swoich pięści. Doskonałą okazją do sprawdze- 
nia się w tej roli jest komputerowe wcielenie filmowych „Kronik Rid- 
dicka” z Vinem Dieselem w roli głównej. Podobno aktor, wielki fan 
gier wideo, zgodził się na udział w tym filmie, aby mieć pretekst do 
późniejszego zrealizowania gry 
„da | (jego firma Tigeon Studios 

R | [I D | h ( „| współtworzyła ten projekt). Fa- 

NOAA buia komputerowej „Ucieczki...” 
jest prequelem filmowych wy- 
darzeń — Riddick musi zwiać 
z wyjątkowo parszywego i pil- 
nie strzeżonego więzienia, pet- 
nego najgorszych szumowin, 
eliminując po drodze zarówno 
strażników, jak i współskazań- 
ców. Arsenat dostępnych środ- 
ków jest szeroki — od bezkrwawego skradania się i unikania walki, 
poprzez tymczasowe ogłuszanie, aż po standardową strzelaninę. 
Ponury i złowrogi klimat gry podkreśla fenomenalna grafika oraz 
udźwiękowienie. Zagrajcie w „Ucieczkę...” w zaciemnionym pokoju, 
ze słuchawkami na uszach, a gwarantuję, że następnego dnia 
w pracy żaden szef wam nie podskoczy. MARCIN PROKOP 


RONIKI 1DVD © 


TOCA RACE DRIVER 3 

(PC) 

kkkk 

Kiedy już kogoś zmęczy „wyrywanie chwastów” w „Kronikach Rid- 
dicka”, proponuję odpocząć za kótkiem. Nawet jeśli w twoim gara- 
żu słoi wysłużony lanos, a marzysz o tym, by pójść w ślady Ste- 
ve'a McQueena z „Bulliła”, oszczędź stresu innym kierowcom na 
polskich drogach. Zamiast tego wybierz jedno z bardzo szerokiej 
gamy sportowych aut dostępnych w grze „TOCA 3" i sprawdź swo- 
je umiejętności na pieczołowicie odwzorowanych torach wyścigo- 
wych (od bardzo znanych, jak 
brytyjski Donington, po lokalne 
trasy szutrowe). Ze względu na 
realizm gry (bardzo trudno 
utrzymać rasową wyścigówkę 
w ryzach, nawet na prostej) 
najlepiej gra się za pomocą 
kierownicy wyposażonej 

w funkcję force feedback. Po 
nabraniu odrobiny wprawy 

w trybie treningowym można 
spróbować swoich sił w „profe- 
sjonalnych” mistrzostwach — dopiero tutaj ujawnia się cała słabość 
tych, którzy wcześniej uważali się za dobrych kierowców. Ta gra 
uczy pokory i pokazuje, jak wiele jeszcze jest do nauczenia się za 
kółkiem. Nie chciałbym zabrzmieć jak stary zgred, ale przypomnij- 
cie sobie o tym, zanim na prawdziwej drodze zaczniecie wyprze- 
dzać „na trzeciego”. MARCIN PROKOP 
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eśli nasz film odniesie 
sukces, czekają nas zo- 


bowiązania związane 
z jego promocją. Festiwale, 
konferencje, wywiady. Nie 


wszyscy to lubią. Ale uważam, 
że reżyser ma obowiązek po- 
magać w promocji filmu. Sam 
nie mam w tym zbyt dużego 
doświadczenia, bo przed 1989 
rokiem los naszych filmów za- 
leżał od instytucji, 
i ciał ministerialnych, na które 
nie mieliśmy wpływu. Teraz 
twórca ma wpływ. Jego zaan- 
gażowanie w promocję filmu 


komisji 


jest też formą podziękowania 
całej ekipie. Ludziom, którzy 
poświęcali swój czas i talent, 
by nasze dzieło było jak naj- 
lepsze, którzy często rezygno- 
wali z innych propozycji i któ- 
rych wycisnęliśmy jak cytry- 
nę. Im także zależy, by nasz 
film został zauważony przez 
widzów i krytykę. 

Ale nasz film może również 
okazać się porażką. To może 
być rezultat naszego błędu, 
lecz film może także rozminąć 
się z publicznością. Być może 
zrobiliśmy całkiem przyzwoity 
film, ale nie trafiliśmy w czas, 
we właściwy ton, w temat. 
Mówiliśmy, że naturą pracy 
twórczej jest fakt, że więcej 
w niej porażek i niepowodzeń 
niż sukcesów oraz radości. Te 
drugie, oczywiście, trzeba za- 
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uważać, bo dają nam siłę, by 
znów wejść w trudny okres 
tworzenia. Pamiętajcie jednak, 
że twórczość jest ciężką pracą, 
że w twórczości niczego nie 
da się osiągnąć łatwo i przy- 
padkowo. Nieobce będzie wam 
rozczarowanie. Bo nasze ma- 
rzenia zawsze są piękniejsze 
niż ekranowy efekt. I tak po- 
winno być. Jeżeli jest odwrot- 
nie, to znaczy, że brak nam 
wyobraźni. 


DŁUGA PERSPEKTYWA 


Tym, którzy odniosą sukces, ra- 
dzę, by nie uwierzyli w niego 
za bardzo. To trwa tylko pięć 
minut. Te pięć minut, które 
warto przeżyć, ale nie warto się 
do nich przyzwyczajać. Powie- 
działbym nawet, że należy się 
strzec sukcesu, bo jeżeli uwie- 
rzymy, iż zrobiliśmy coś wspa- 
niałego, iż jesteśmy świetni, to 
w niedalekiej przyszłości za- 
płacimy za to wielką cenę. 

Może to zabrzmi niezręcznie, 
ale odcinanie kuponów od 
sukcesu jest stratą czasu. To 
daje nam pewną siłę, lecz nie- 
wiele się wtedy uczymy. Nato- 
miast porażka, która jest bole- 
sna, zmusza nas do głębszej 
refleksji, do przemyślenia wła- 
snego postępowania. Bo prze- 
cież nie zastanawiamy się, 
dlaczego odnieśliśmy sukces 
— zawsze wierzymy, że za- 





„Pali się, moja panno 


wdzięczamy go naszemu ta- 
lentowi. Kiedy zdarza nam się 
porażka, zaczynamy analizo- 
wać, co w filmie nie zagrało, 
a co zostało źle zrozumiane. 
To przykra, ale fantastyczna 
nauka na przyszłość. 

Ważne jest jednak, by nie dać 
się zabić. Trzeba znaleźć spo- 
sób, by powiedzieć sobie: „Ok, 
to mi się nie udało. Ale muszę 
zacząć szykować się do na- 
stępnego filmu". W reżyserii 
trzeba wyznaczyć sobie dale- 
ką perspektywę. Kilku, kilku- 
nastu lat. Tak naprawdę do- 
piero po latach okazuje się, 
czy jesteśmy reżyserami, czy 
nie. Jeden film jeszcze nie 
czyni reżyserem. To zajęcie 
dla ludzi, którzy obsesyjnie 
chcą robić filmy. Dlatego po 
pierwszym filmie najlepiej za- 


Kiedy film jest gotowy, istnieją tylko dwa wyjścia: 
albo okaże się sukcesem, albo flopoem. Jak sobie 
z tym poradzić? 


, reż. Milos Forman 


brać się za kolejny. Przeanali- 
zować, ale nie rozpamiętywać. 
Mówi się, że drugi film to film 
prawdy, że wtedy okazuje się, 
czy jesteś reżyserem, czy tylko 
ci się udało. Tak się mówi, ale 
do końca nie wiem, dlaczego. 
Każdy film zaczyna się od po- 
czątku, każdy jest debiutem 
i każdy jest tak samo trudny. 
A jeżeli ręce się przed filmem 
nie trzęsą, to zły znak. To trze- 
ba się zastanowić, czy warto 
robić ten film. Bo może to 
oznacza, że idziemy zbyt pro- 
stą drogą. 

Nawet dwa pierwsze filmy 
jeszcze nie czynią cię reżyse- 
rem zawodowym. To jest jak 
z aktorstwem. Młode, pełne 
wdzięku wykonawczynie z se- 
riali i przystojni chłopcy mó- 
wią, że granie jest łatwe. Ale 
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„Romanca na trąbkę 


oni tak mówią, bo jeszcze nie 
wiedzą, że nie są aktorami. 
Oni odtwarzają samych siebie. 
Kiedy pojawiają się na ekranie 
l udaje im się uzyskać pewien 
poziom prawdy, sądzą, że to 
już jest aktorstwo. Ale prze- 
cież i tak są na ekranie mniej 
prawdziwi niż pies, kot czy ka- 
narek. Podobnie jest z reżyse- 
rem. Dopiero, kiedy myślimy 
o tym zawodzie w długiej per- 
spektywie, zaczyna to być na- 
prawdę zawód. 


WŁASNA 
PERSPEKTYWA 


Jeśli przeczytaliście uważnie 
wszystkie moje uwagi, radzę 
wam, żebyście teraz spróbowa- 
li je zlekceważyć. W końcu by- 
cie reżyserem polega na tym, 
by znaleźć własne tematy, wła- 





5), reż. Ofakar Vdvra. 


sne środowisko, własne meto- 
dy pisania scenariusza, reali- 
zacji zdjęć, pracy z aktorem. 
Tak samo trzeba stworzyć wła- 
sny język filmu: kadrowania, 
montażu, ustawiania światła. 
Ten język nie jest spisem sta- 
łych reguł i zasad. To żywy 
twór, który zmienia się w zależ- 
ności od tego, jak zmienia się 
otaczająca nas rzeczywistość. 

Najważniejsze, żeby się nie 
wstydzić swoich przekonań. 
Pamiętam, jak przyjechała do 
mnie z Zielonej Góry grupa 
młodych filmowców na kon- 
sultację. Mieli scenariusz opo- 
wiadający o środowisku dy- 
plomatów w Nowym Jorku. 
Nakrzyczałem na nich. Py- 
tam: „Kto z was ma cokolwiek 
wspólnego ze sferami dyplo- 
matycznymi? Kto był kiedyś 








w Nowym Jorku?". I posłu- 
chali mnie, zrobili film fabu- 
larny „0,5 1", który był rozpo- 
wszechniany w kinach w kilku 
kopiach. Młodzi ludzie cho- 
dzili na ten film, bo zobaczyli 
w nim siebie, a ja z przyjem- 
nością patrzyłem na Coś, co 
było dla mnie nowe i niezna- 
ne. Czym wygrali* Tym, że 
zrobili swój film. A zrobić swój 
film, to znaczy trzymać się te- 
matów, które są nam bliskie, 
które rozumiemy, które nas do- 
tykają, które nas bolą. 

Ważne, by uszanować własną 
osobowość. Trzeba ją odszu- 


kać, uświadomić sobie, na- 


szkoła filmu 


Rozglądaj się wokół siebie, 
szukaj swoich bohaterów, te- 
matów. Często wstydzimy się 
siebie, dlatego usiłujemy szu- 
kać bohaterów zapożyczo- 
nych. Popatrzmy na kino cze- 
skie lat 60. Cały świat się nim 
zachwycał, a było to przecież 
prowincjonalne kino z małego 
europejskiego kraju o specy- 
ficznym poczuciu humoru. 
Opowiadało o ludziach, którzy 
byli dosyć niepozbierani i nie- 
zdarni, ale wspaniali, ponie- 
waż autorzy, a także widzowie 
przyglądali im się z życzliwo- 
ścią. Każdy ma taką szansę. 
Ale jest jeden niezbędny wa- 


Odcinanie kuponów od 
czasu. 
minut. 


sukcesu jest strat 
Sukces trwa tylko 


zwać ją. Warto przyjrzeć się 
uważnie rzeczywistości, która 
nas otacza. Zrozumieć, co lu- 
bimy, co nas śmieszy, a co 
drażni. Dlatego warto o siebie 
zadbać i przyjrzeć się sobie, 
bo to największa siła twórców, 
gdy z własnej, odrębnej per- 
spektywy potrafią opowie- 
dzieć o życiu swoim lub in- 
nych. Na tym bazuje sztuka: 
jej istotą jest indywidualne 
spojrzenie. I film też ma być 
osobistą wypowiedzią na te- 
mat świata i ludzi. 





Ra 
3 
I 
5 
R 
a 


UŁELELE 
Szkoła 
Reżyser 
Filmowej 


runek: nie imitować, nie uda- 
wać kogoś innego. 

Dlatego pamiętajcie, że wszyst- 
ko, co przez naszych dziesięć 
spotkań opowiadałem o tym, 
jak należy robić film, jak praco- 
wać z aktorem, jak szukać te- 
matów, jak pisać scenariusz, 
opowiadałem o sobie. O swojej 
drodze i swoim doświadczeniu. 
Mam jedynie nadzieję, że wnio- 
ski z moich doświadczeń będą 
dla was inspiracją. 
WSPÓŁPRACA: 

ANITA ZUCHORA 


Wojciech Marczewski, ur. 1944. Ukończył wydziat reżyserii tódzkiej 
Filmówki. Reżyser m.in. filmów „Zmory” (1978), „Dreszcze” (1981), 
„Ucieczka z kina Wolność” (1990), „Weiser” (2000). Od 1984 roku wykła- 
da w Narodowej Szkole Filmowej w Kopenhadze. W latach 1992-1994 
był dziekanem wydziatu reżyserii Narodowej Szkoły Filmowej w Londynie. 
Prowadził warsztaty dla reżyserów, scenarzystów i aktorów w Niemczech, 
Holandii, Szwajcarii, Danii i Polsce. Jest współzatożycielem i jednym 

z głównych wykładowców istniejącej od 2002 roku warszawskiej 
Mistrzowskiej Szkoty Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy. 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 


Drodzy Czytelnicy, 

ci z Was, którzy kochają kino i czują 
w sobie głód dziennikarskiej stawy, 
mają teraz niepowtarzalną szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tysięcy znaków). 
Najciekawsze z nich wydrukujemy, 

a niewykluczone też, że ich autorom 
zaproponujemy współpracę. Poniżej 
jedna z recenzji, spontanicznie nade- 
stana przez naszego czytelnika. 
Redakcja 


„WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI" 

Temat i szczerość to największe zalety te- 
go filmu. Wielu widzów będzie pewnie 
zaskoczona tym, że zrezygnowano nie- 
mal całkowicie z formy komediowej, na- 
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PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): 

W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepetnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miasteczek. gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 
niony). wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów. 

Teminy przyjmowania przedpiat: - 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od | stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeraię realizowaną od | lipca, 
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Zaprenumerowane egzempiarze dostarczane sq do miejsca zamieszka- 
nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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wet tej gorzkiej. To wielka odwaga ze 
strony reżysera, że po wielkim sukcesie 
„Dnia świra" zrezygnował z tego, co 
uczyniło jego cykl kultowym, także wśród 
widowni młodzieżowej. Nowy film jest zu- 
pełnie inny, trudniejszy, co wynika z podję- 
cia cięższego tematu. Tego czepiać się nie 
można — wręcz pochwalić należy fakt, że 
Koterski nie podąża utartymi ścieżkami. 
Czepiać się można natomiast realizacji tego 
ambitnego zamiaru. 

Głównym zarzutem jest fakt, że rezygnu- 
jąc z komediowej tonacji Koterski nie za- 
oferował nic widzom w zamian. Bez tego 
literackie dialogi i teatralna forma bardzo 
rażą i oglądane w kinie stają się stanow- 
czo za nudne i nadęte. Nie zawsze też da- 
ją sobie z nimi radę aktorzy, co najlepiej 
widać w części z Andrzejem Chyrą. Pod 
względem użytych środków realizacyj- 
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nych też za blisko tu do teatru, niżeli do 
filmu. W ostatnich filmach z Miauczyń- 
skim - „Nic śmiesznego” i sławetnym 
„Dniu świra" udała się reżyserowi rzecz 
niebywała: opowiedział historię bez żad- 
nej większej fabuły, opierając ją wyłącz- 
nie na dialogach, humorze i realizacyjnej 
pomysłowości. Ponury, ale nieodparcie 
śmieszny humor Koterskiego dźwigał je- 
go ciężkie filmy, przez co dawały one jed- 
nakowo okazje do śmiechu, płaczu i... 
myślenia. Tym razem to się nie udało. 
Nie znaczy to jednak, że to film słaby. Po 
prostu trudniejszy do oglądania, co nieko- 
niecznie wynika z reżyserskich zamiarów. 
Ale warto ten film oglądnąć, bo w ukazywa- 
niu polskiej mentalności, bólów moich i two- 
ich, na Koterskiego nadal nie ma bata. 


TOMASZ KOLAK 
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Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO: 

Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE: 
Christine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO SIECI 
PREMIERE: Celine Giineur 

REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Karl Rozemeyer (Nowy Jork) 
KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Mare Pere Di Malta (Paryż) 


„FILM należy do sieci magazynów filmowych PREMIERE 


UPM | Ultra 
wydrukowane na papierze — UPM 
„sób, THE 
KCI PORTAGUWA MMNEŻzn 
car PRUSY NETWORK 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okładce jest działaniem 
na szkodę wydawcy | skutkuje odpowiedzialnością kamq i cywilną 


154 % pe kro 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

zlecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddziat w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 warszawa, Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 
53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000, 1999, 1998 (oprócz paździemika), 1997 (oprócz listopada), 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, 

lutego. marca, września i grudnia) są do nabycia w naszej 

redakcji. Cena egzempiarza archiwalnego - 9 zł. Wpłaty także na konto: 
Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501 337099 (zaznaczyć na 

dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać). 


Dowód / Pokwitowanie dla zleceniodawcy 


prenumerata 


KOD DA VINCI: WYBIERZ 


SUPERMAN: 


WROŃ 
7 PECHOWEJ 
4 DEC JK | 










9) CENA ZA 6 MIESIĘCY — 41,40 ZŁ 
CENA ZA 12 MIESIĘCY - 68,40 ZŁ 
CENA ZA 24 MIESIĄCE - | 36,80 Zł 


Specjalna oferta prenumeraty — cena FILMU wynosi 5,70 zł za egzemplarz! * 


», Prenumeratę redakcyjną w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio Sp. z o.o. 
ul. Kasprzaka 29/31, 01-234 Warszawa. Szczegółowe informacje można uzyskać 
pod numerem telefonu: (0 22) 33 22 331, 33 22 558, faks (0 22) 33 22 495. 


Prenumeratę można zamówić także przez Internet. Szczegółowe informacje 
i warunki na stronie: www.inmedio.com.pl 


* Przy zakupie prenumeraty na co najmniej 6 miesięcy. 


UWAGA! Wszyscy prenumeratorzy będą otrzymywać w ramach optaconej prenumeraty 
egzemplarze z gadżetami. 


nr rachunku odbiorcy GEE H 
59 1790 0001 0103 0364 0010 0200 K | DOO Eu LEĆ, | 
zy „, 904 4.6 Łjójdjź,] |All.|Klojślcji|u|s|zjkii| |1/3|2 


Inmedio Sp. z o.o. 
90-446 Łódź, Al. Kościuszki 132 


kwota: 





złeceniodawca 


Polecenie przelewu / wpłata gotówkow 









tytułem R 
Prenumerata Prlelniulmielrlaltla 
FILM 60 06 oasosasaasozna ozna tytujem cd 
FILM o d nir|: 
tempel 
padbaą =» 


Pieczęć, data i podpis(y) zieceniodawcy na ostatnim biankiecie LLLLI 


Opłata 


Dowód / Pokwitowanie dla banku zleceniodawcy 


kinofilia 


FILM: Dlaczego nie czyta pani 
filmów fabularnych? 


Krystyna Czubówna: Bo w Pol- 
sce nie ma takiego zwyczaju, 


ale karierę w telewizji zaczę- 
łam od przeczytania „na żywo” 
fabularyzowanego dokumentu. 
Do dziś pamiętam, choć było to 
w 1985 roku, jak ciężko było 
dostać się na blok emisyjny. 
Przepustka na wejście (mam 
ją), labirynt korytarzy, szczęk 
krat, kabina bez 
okien, monitory i czerwone 
światełko. Jak w filmie krymi- 
nalnym (śmiech). A co do fabuł 
— dobrze, że kobiety ich nie 
czytają. Dajemy ponosić się 
emocjom, a film trzeba czytać 
„na płasko", bez interpretacji. 

F. Nie chciałaby pani jednak 
spróbować? 

KC: Tak! Ale sprawdziłabym się 
tylko w mrocznych thrillerach 
i psychodramach. 

F: A chciałaby pani podkładać 
głos pod Pamelę Anderson 
w „Stonecznym patrolu”? 

KC: Gdy o niej myślę, widzę 
biust, a nie twarz. Pewnie jej 


strażnicy, 
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w tym momencie schlebiam 
(śmiech). Nie potrafię oddy- 
chać jak kobiety, czyli „szczy- 
tami”. Miałam przez pewien 
czas kompleks, że nie faluje mi 
pierś, ale też dzięki temu nie 
musiałam uczyć się oddychać 
przeponą, bo tak już mam. 
Podsumowując, nie byłabym 
wiarygodną Pamelą. 

F: A praca głosem przy filmach 
pornograficznych? 

KC: Nie jest grzechem zarabiać 
pieniądze, tylko je kraść. Nie 
wiem, jak zachowałabym się, 
gdyby złożono mi taką ofertę, 
nie oceniam więc kolegów. 
Praca jak każda inna. Poza tym 
jest porno i porno. 

F: Czy w filmach przyrodniczych 
identyfikuje się pani z jakimiś 
zwierzątkami? 

KC: Zależy w jakim świetle da- 
ne zwierzątko jest przedstawia- 
ne (śmiech). 

F: Jest pani prawniczką z wy- 
kszłatcenia. Rozkoszuje się pani 
kinem „procesowym”? 

KC: To jeden z moich ulubio- 
nych gatunków. Od dziecka 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


CZUJĘ SIĘ GŁOSEM 


Nie byłaby wiarygodną Pamelą Anderson, bo nie falujq jej piersi. Nie cierpi Richarda Chamberlaina, 
uwielbia Jacka Nicholsona i Górarda Philipe'a. KRYSTYNA CZUBÓWNA ma głos. 


z nosem przylepionym do tele- 
wizora oglądałam wystąpienia 
prokuratorów i adwokatów. Już 
wtedy byłam pewna swojej siły 
przekonywania (śmiech). 

F: A jako dziennikarka z zawodu 
może pani wskazać dobry film 
o swoim środowisku? 

KC: „Części intymne" z Howar- 
dem Sternem. 

F: Który film Woody'ego Allena 
może pani oglądać po raz n-ty? 
KC: Kocham piosenki z tekstem 
i filmy z dialogiem, tak więc 
absolutnie wszystkie jego obra- 
zy. Zaliczyłam nawet nocny 
maraton filmów Allena. W mo- 
im wieku to wyczyn (śmiech). 
F: Jako „kociara” jest pani fanką 
serialu „Siedem życzeń”? 

KC: Nie, ale moja córka go ubó- 
stwiała. Serialowy kot zawsze 
będzie kojarzył mi się z głosem 
Macieja Zembatego — radiowe- 
go kolegi. Ten film mam bar- 
dziej w uchu niż w oku. 

F: Potrafi pani wymienić jakiś 
perfekcyjny film? 

KC: Dobrych filmów nie umia- 
łabym zliczyć. X muza jest wie- 
kowa... „Lot nad kukułczym 
gniazdem” i „Lepiej być nie 
może” z moim ulubionym Ni- 
cholsonem. „Gorączka sobot- 
niej nocy”, „Pulp Fiction", „Po- 
żegnanie z Afryką"... 

F: Cóż, my na tym ostatnim chra- 
paliśmy... 

KC: A ja usnęłam na „Parku ju- 
rajskim". Byłam zmęczona. 

F: Na kogo nie lubi pani patrzeć? 
KC: Na doktora Kildare'a w każ- 
dym wydaniu (śmiech). Choć 
muszę przyznać, że w jego to- 
warzystwie czułam się wyśmie- 
nicie, odbierając Telekamerę. 

F: Woli pani prawdę czasu czy 
prawdę ekranu? 


KC: Poza dobrymi dokumenta- 
mi prawda ekranu nie istnieje. 
F: Stanistaw Bareja? 

KC: Jego filmy dobrze pozna- 
łam, gdy były już „kultowe”. 
Oglądanie w tamtych czasach 
czegoś, w czym tkwiliśmy, nie 
bawiło mnie. Wtedy kinu pol- 
skiemu mówiłam: „Nie”. Film 
ma mnie relaksować lub uczyć, 
a nie dobijać. Tak więc Bareja 
wczoraj nie, dzisiaj tak. 

F: Kochała się pani kiedyś w ja- 
kimś aktorze? 

KC: Nie mogłam oprzeć się 
urokowi Gćrarda Philipe'a. 
Uwielbiałam też Louisa de Fu- 
nesa. Jako aktora (śmiech). Ta 
miłość przetrwała: mam jego 
wszystkie filmy na DVD, choć 
nie mam odtwarzacza... 

F: Jak czuła się pani na planie 
„Dnia świra”? 

KC: Doceniona. Pochlebiało mi, 
że wybrano właśnie mnie. To 
smakuje jak kruszonka na cie- 
ście. Ale plan filmowy nie jest 
moim żywiołem. Czuję się bar- 
dziej głosem niż postacią. 

F: Najlepsze głosy aktorskie... 
KC: Jestem wrażliwa na barwę 
głosu Holoubka, 
skiego i Gosztyły. 
F: A co z kobietami? Olszówka 
czy Przybylska? 

KC: Zdecydowanie Krystyna 
Feldman (śmiech). 

F: Którą z imienniczek pani wy- 
biera: Feldman, Sienkiewicz czy 
Jandę? 

KC: Marzyłam o aktorstwie 
scenicznym, więc... Maję Ko- 
morowską. 4 


Krystyna Czubówna — dziennikarka, pre- 
zenterka programów infomacyjnych (m.in. 
przez kilka lat „Panoramy”), lektorka filmów 
przyrodniczych. Laureatka 4 Telekamer. 


Fronczew- 


FOTO: JAN ZDZIARSKI JR./AGENCJA SE/EAST NEWS 





WIE ROMANTYCZNA 


KOMEDIA PRA 
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To dzięki poniedziałkowym 
porankom są piątkowe wieczory 


Bierzesz życie w swoje ręce, aby poczuć je-naprawdę intensywnie. Dajesz z siebie wciąż więcej i widzisz, że coraz więcej . 
do Ciebie wraca. To właśnie te chwile, kiedy wszystko jest dokładnie takie, jak pragniesz, a jedyne co czujesz to czysta radość. 
To właśnie daje Ci BMW. Niepowtarzalny silnik zachwyca dynamiką pracy. Układ jezdny zapewnia całkowitą kontrolę nad drogą. 
Nieporównywalna radość z jazdy. 

Poznaj naszą ofertę i przekonaj się, jak zaskakująco łatwo osacowkcj ją do swoich potrzeb i możliwości. Dodatkowo BMW Financial 
— Services stworzy Ci niezwykle dogodne warunki finansowania. Skontaktuj się z nami i poznaj szczegóły. 

BMW X3 już od 1 502,24 zł netto miesięcznie* 


* BMW X3 2.0d, cena brutto od 152000 PLN=BMW Leasing, opłata wstępna 30%, okres leasingu 48 miesięcy, maksymalny przebieg roczny do 25000 km. 
Oferta ważna do odwołania. 
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